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Czy­tel­ni­ku, ko­rzy­staj le­gal­nie!

Nad książ­ką cięż­ko pra­co­wał au­tor i wie­le in­nych osób. Usza­nuj ich trud i ko­rzy­staj z książ­ki w le­gal­ny spo­sób. Dzię­ki temu bę­dzie­my mo­gli so­bie po­zwo­lić, by przy­go­to­wać dla Cie­bie ko­lej­ne zna­ko­mi­te lek­tu­ry.








 

 

 

 

Mał­go­si i Ar­tu­ro­wi, z po­dzię­ko­wa­nia­mi
za oka­za­ną po­moc i cier­pli­wość.
Eli, na któ­rą za­wsze moż­na li­czyć. Dzię­ki, że je­steś!








 

PRO­LOG

„We­so­ło błysz­czy świa­tło spra­wie­dli­wych,
a lam­pa nie­wier­nych przy­ga­sa”.
Księ­ga Przy­słów 13,9

 

Dusz­ne sierp­nio­we po­wie­trze wi­sia­ło cięż­ko nad roz­grza­ną War­sza­wą, pach­nąc su­szą, co w przy­pad­ku mia­sta ozna­cza­ło mie­sza­ni­nę in­ten­syw­nej woni roz­to­pio­ne­go as­fal­tu, be­to­nu, spa­lin i potu. Mimo póź­ne­go po­po­łu­dnia upał nie słabł. Pa­lą­ce słoń­ce, choć scho­wa­ne za bu­dyn­ka­mi, wciąż nie da­wa­ło o so­bie za­po­mnieć, prze­kre­śla­jąc na­dzie­je na deszcz i chłód. Su­sza trwa­ła po­nad dwa mie­sią­ce, od­bie­ra­jąc wy­trwa­le chęć do ży­cia ro­śli­nom, zwie­rzę­tom i lu­dziom. Drze­wa wzdłuż Alei Ujaz­dow­skich mia­ły po­żół­kłe li­ście, któ­re za­czy­na­ły już opa­dać na coś, co kie­dyś było zie­lo­nym traw­ni­kiem. Ze wzglę­du na za­gro­że­nie po­ża­ro­we za­mknię­to dla zwie­dza­ją­cych Ła­zien­ki Kró­lew­skie. Są­sia­du­ją­ca z nimi re­stau­ra­cja Roz­dro­że po­win­na o tej po­rze roku to­nąć w zie­le­ni, tym­cza­sem wy­glą­da­ła jak ogrom­ne wy­schnię­te akwa­rium, w któ­rym ni­czym śnię­te ryby prze­miesz­cza­ły się kel­ner­ki, wa­chlu­jąc tac­ka­mi. Kli­ma­ty­za­cja od­mó­wi­ła współ­pra­cy, więc nie­licz­ni klien­ci sie­dzie­li pod pa­ra­so­la­mi w ogród­ku, li­cząc na naj­de­li­kat­niej­szy choć­by po­wiew wia­tru. 

Cięż­kie po­wie­trze za­wi­bro­wa­ło ostrze­gaw­czo. Trwa­ło to jed­nak zbyt krót­ko, by kto­kol­wiek przy sto­li­kach po­czuł to drże­nie i mógł na nie za­re­ago­wać. Było zbyt de­li­kat­ne, by do­tar­ło do świa­do­mo­ści pi­ją­cych mro­żo­ną kawę mło­dzień­ców, któ­rzy gło­śno roz­pra­wia­li o no­wych ofer­tach pra­cy. Przy­szłe re­ki­ny biz­ne­su w ak­cji, każ­dy czuj­nie wpa­trzo­ny w ekran smart­fo­na – #big­cash, #po­li­sh­girl, #spe­ed­car. Pla­ny na naj­bliż­sze lata go­to­we – #chal­len­ge, #le­vel­hard. Wi­bra­cje nie po­ru­szy­ły też dwoj­giem za­ko­cha­nych, któ­rym naj­wy­raź­niej nie prze­szka­dzał let­ni skwar. Wpa­trze­ni w sie­bie kar­mi­li się lo­da­mi z czu­ło­ścią świad­czą­cą o tym, że są ra­zem od nie­daw­na i nie zdą­ży­li jesz­cze po­paść w ru­ty­nę co­dzien­no­ści. Zer­ka­ła na nich z po­li­to­wa­niem, ale i odro­bi­ną za­zdro­ści sa­mot­na mło­da ko­bie­ta pró­bu­ją­ca okieł­znać roz­bry­ka­ne­go mal­ca. Chło­piec był ewi­dent­nie znu­dzo­ny wi­zy­tą w ka­wiar­ni, cze­mu da­wał wy­raz, stu­ka­jąc ły­żecz­ką o ta­le­rzyk. Wy­ka­zy­wał się przy tym zna­ko­mi­tym wy­czu­ciem ryt­mu, cze­go z ko­lei nie do­ce­niał sie­dzą­cy za nim star­szy szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna. Dłu­go krę­cił z dez­apro­ba­tą gło­wą, w koń­cu jed­nak mach­nął ga­ze­tą i wró­cił do prze­rwa­nej lek­tu­ry. 

Zwy­kli lu­dzie za­nu­rze­ni w swo­ich świa­tach. Przy­pa­dek spra­wił, że zna­leź­li się w nie­wła­ści­wym miej­scu w nie­wła­ści­wym cza­sie. Bez szans na re­ak­cję. Po­czu­li ude­rze­nie i nim tak na­praw­dę usły­sze­li huk, nie­wi­dzial­na siła zrzu­ci­ła ich z krze­seł, prze­wra­ca­jąc sto­ły z pa­ra­sol­ka­mi. Wiel­kie szkla­ne ta­fle okien roz­pry­sły się z brzę­kiem. Nie­mi­ło­sier­nie ostre dro­bin­ki po­cię­ły twarz i ra­mio­na kel­ner­ki. I tak mia­ła dużo szczę­ścia. Je­den z mło­dzień­ców, re­kin biz­ne­su z naj­więk­szy­mi pla­na­mi na przy­szłość, le­żał bez ru­chu na ple­cach, a z jego brzu­cha ster­cza­ło ci­śnię­te siłą wy­bu­chu kil­ku­na­sto­cen­ty­me­tro­we szkla­ne ostrze. 

Hi­sto­ria ru­szy­ła z ol­brzy­mią pręd­ko­ścią. Wy­da­rze­nia roz­gry­wa­ły się zbyt szyb­ko, by kto­kol­wiek za nimi na­dą­żył i mógł je ogar­nąć. Prze­cią­gły gwizd w uszach i ciem­ne plam­ki przed ocza­mi. Po­wie­trze sta­ło się jesz­cze go­ręt­sze, za to do­mi­no­wał w nim te­raz za­pach spa­le­ni­zny z wy­raź­ną nutą pło­ną­cej gumy i pla­sti­ku. 

Chło­piec, któ­ry kil­ka se­kund wcze­śniej ha­ła­so­wał przy ka­wiar­nia­nym sto­li­ku, le­żał sku­lo­ny mię­dzy prze­wró­co­ny­mi krze­sła­mi. Po po­licz­kach pły­nę­ły mu łzy. 

– Ma... mu... siu... – wy­ją­kał i z lę­kiem wy­cią­gnął przed sie­bie rękę.

Od­po­wie­dzi nie było. Jego mat­ka le­ża­ła tuż obok z nie­na­tu­ral­nie wy­krę­co­ną gło­wą. Sze­ro­ko otwar­te oczy pa­trzy­ły mar­two, z nosa wciąż są­czy­ła się stróż­ka krwi i spły­wa­ła po bro­dzie na od­sło­nię­ty de­kolt, bar­wiąc szkar­ła­tem kre­mo­wą bluz­kę. 

Ci, któ­rym uda­ło się po­zbie­rać i pod­nieść, pa­trzy­li nie­przy­tom­nie tam, skąd przy­szło ude­rze­nie. Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ło do nich coś, co ni­g­dy nie wy­da­wa­ło im się praw­do­po­dob­ne – ta­kie sce­ny oglą­da­li w te­le­wi­zyj­nych ser­wi­sach in­for­ma­cyj­nych. Ale to za­wsze dzia­ło się gdzieś da­le­ko, w złym, nie­bez­piecz­nym świe­cie! Tym ra­zem jed­nak zło czy­ha­ło tuż obok, a wszyst­ko dzia­ło się na żywo. Eks­plo­do­wał sa­mo­chód, a jego szcząt­ki le­ża­ły na środ­ku skrzy­żo­wa­nia tra­wio­ne przez ogień w pió­ro­pu­szach gę­ste­go czar­ne­go dymu. Po­szcze­gól­ne ele­men­ty ka­ro­se­rii, ni­czym wy­rzu­co­ne z ol­brzy­mią siłą po­ci­ski, prze­le­cia­ły kil­ka­dzie­siąt me­trów, nisz­cząc po dro­dze au­to­bu­so­wą wia­tę, de­mo­lu­jąc kiosk i ra­niąc lu­dzi. Przy akom­pa­nia­men­cie pła­czu, jęku i krzy­ków za­krwa­wio­ne po­sta­cie po­ru­sza­ły się w ma­ka­brycz­nym slow-fok­sie, bez­rad­nie roz­glą­da­jąc się w po­szu­ki­wa­niu po­mo­cy. Skrę­co­ny zde­rzak, pło­ną­ce koło oraz wy­gię­ta po­kry­wa ba­gaż­ni­ka z cha­rak­te­ry­stycz­nym logo Mer­ce­de­sa spa­dły na bie­gną­cą po­ni­żej pla­cu Na Roz­dro­żu Tra­sę Ła­zien­kow­ską. Z dołu do­bie­ga­ły wście­kłe klak­so­ny i pisk ner­wo­wo wci­ska­nych ha­mul­ców. Siła eks­plo­zji była tak duża, że uszko­dzi­ła sa­mo­cho­dy w pro­mie­niu trzy­dzie­stu me­trów. Te, któ­re sta­ły naj­bli­żej, tak­że pło­nę­ły, a ich ka­ro­se­rie po­zna­czo­ne były dziu­ra­mi od odłam­ków. Lu­dzie od­ru­cho­wo ucie­ka­li jak naj­da­lej od ognia, któ­ry mógł ozna­czać ko­lej­ne wy­bu­chy. Czuć było wy­cie­ka­ją­cy olej i pa­li­wo. 

– Za­czę­ło się, to woj­na! – krzyk­nę­ła star­sza pani, pod­no­sząc się z tru­dem z chod­ni­ka. Od­dy­cha­ła cięż­ko i roz­glą­da­ła się ze stra­chem. Na jej bluz­ce oraz po­dar­tej spód­ni­cy wi­dać było pla­my krwi. – Miej nas, Pa­nie, w swo­jej opie­ce. An­ty­chry­sty już tu są – do­da­ła, wzno­sząc wzrok ku nie­bu i skła­da­jąc bła­gal­nie ręce do mo­dli­twy. 

– Pie­przo­ne bru­da­sy – rzu­cił wy­so­ki sza­tyn oko­ło trzy­dziest­ki, któ­re­go tak­że po­wa­li­ła fala ude­rze­nio­wa. Pod­no­sił się wła­śnie nie­zgrab­nie. W koń­cu sta­nął przy­gar­bio­ny i za­czął otrze­py­wać po­kry­ty py­łem gar­ni­tur. – Je­ba­ne fran­co­wa­te cia­pa­te, śmier­dzą­ce is­lam­skie gni­dy! – zło­rze­czył z co­raz więk­szą za­wzię­to­ścią.

W po­bli­żu nie było wi­dać choć­by pół­krwi Ara­ba, któ­ry mógł­by sta­nąć w obro­nie swo­jej rasy i re­li­gii. Być może stąd bra­ły się od­wa­ga i pew­ność sie­bie roz­wście­czo­ne­go męż­czy­zny.

– Do­igra­li­śmy się... a wszyst­ko to tu, na oczach na­sze­go na­ro­do­we­go bo­ha­te­ra – do­dał, wska­zu­jąc sto­ją­cy u zbie­gu alei Szu­cha i Alei Ujaz­dow­skich pię­cio­me­tro­wy po­sąg Ro­ma­na Dmow­skie­go. Na co­ko­le wid­nia­ły sło­wa ide­olo­ga i men­to­ra wszel­kiej ma­ści na­ro­dow­ców i na­cjo­na­li­stów: „Je­stem Po­la­kiem, więc mam obo­wiąz­ki pol­skie...”. – Co­ście zro­bi­li z na­szą oj­czy­zną, ge­szef­cia­rze?! – Tym ra­zem wy­gra­żał ręką w kie­run­ku po­bli­skiej Kan­ce­la­rii Pre­mie­ra. – To przez nich, to przez ich an­ty­pol­skie, pseu­do­chrze­ści­jań­skie, li­chwiar­skie rzą­dy zno­wu roz­le­wa­na jest krew praw­dzi­wych Po­la­ków!

Sło­wa te, choć wy­po­wia­da­ne z praw­dzi­wą pa­sją, po­zo­sta­wa­ły bez echa. Po­ten­cjal­ne au­dy­to­rium pa­trio­ty za­ję­te było bar­dziej przy­ziem­ny­mi spra­wa­mi.

– Prze­stań wresz­cie pie­przyć, czło­wie­ku, trze­ba po­móc ran­nym – wark­nę­ła dwu­dzie­sto­kil­ku­let­nia dziew­czy­na, ocie­ra­jąc chu­s­tecz­ką krew z twa­rzy star­szej ko­bie­ty, któ­ra wciąż się mo­dli­ła, pro­sząc Boga o opie­kę przed an­ty­chry­sta­mi.

Sza­tyn spoj­rzał na nią z wy­raź­ną wyż­szo­ścią. 

– Won z Pol­ski ra­zem z tym za­wszo­nym ży­dow­sko-ma­soń­skim rzą­dem, któ­ry chce nam za­fun­do­wać ge­no­cyd! – wy­sy­czał.

Dziew­czy­na nie od­po­wie­dzia­ła, po­krę­ci­ła tyl­ko z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. Star­sza pani jęk­nę­ła ci­cho, ale nie prze­rwa­ła swo­jej mo­dli­twy. Obok nich prze­biegł męż­czy­zna z ga­śni­cą sa­mo­cho­do­wą w dło­ni. Pę­dził w kie­run­ku pło­ną­cych po­jaz­dów, gdzie dwóch kie­row­ców de­spe­rac­ko wal­czy­ło z ogniem. Wy­raź­nie prze­gry­wa­li star­cie z pło­mie­nia­mi, któ­re po­że­ra­ły wnę­trze prze­wró­co­nej na bok sko­dy. Pa­no­wa­ło co­raz więk­sze za­mie­sza­nie. 

– Ej, lu­dzie, kie­dy ka­ret­ka bę­dzie?! – krzyk­nę­ła ko­bie­ta w kor­po­ra­cyj­nym ża­kie­cie, po­chy­la­jąc się nad ja­kimś męż­czy­zną i uci­ska­jąc ranę na jego szyi.

– Cho­le­ra ja­sna, czy straż już je­dzie? – za­py­tał kie­row­ca, któ­re­go auto wła­śnie sta­nę­ło w pło­mie­niach.

– Po­trze­bu­ję ban­da­ży! Ma ktoś opa­trun­ki? – z re­stau­ra­cji Roz­dro­że do­biegł dziew­czę­cy głos. – Dziad­ku, spójrz na mnie. Dziad­ku...

Dźwię­ki, ob­ra­zy i za­pa­chy – praw­dzi­wa ka­ko­fo­nia bodź­ców – osza­ła­mia­ły i dez­orien­to­wa­ły nie­przy­go­to­wa­ne na nie umy­sły. Ko­lej­ny wy­buch wstrzą­snął oko­li­cą. Kula ognia wy­strze­li­ła w górę i na boki. Część osób pa­dła na zie­mię. Na­stą­pi­ło kil­ka se­kund ocze­ki­wa­nia, nie­pew­no­ści. 

– To tyl­ko bak w jed­nym z uszko­dzo­nych sa­mo­cho­dów – ode­zwał się uspo­ka­ja­ją­co ja­kiś męż­czy­zna, ale wy­po­wie­dzia­ny ba­sem ko­mu­ni­kat przy­niósł efekt od­wrot­ny od za­mie­rzo­ne­go.

W na­ra­sta­ją­cym cha­osie nikt nie zwra­cał uwa­gi na mo­to­cy­kli­stę, któ­ry z od­le­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu me­trów przy­glą­dał się ca­łe­mu zda­rze­niu. W przy­ciem­nia­nej szy­bie jego ka­sku od­bi­ja­ły się pło­mie­nie. Ubra­ny w czer­wo­no-czar­ny kom­bi­ne­zon męż­czy­zna sie­dział nie­ru­cho­mo na ści­ga­czu Ka­wa­sa­ki i jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny pa­trzył na dzie­ło znisz­cze­nia. Jego ze­msta, jego prze­zna­cze­nie wła­śnie się do­ko­na­ły. Cel zo­stał osią­gnię­ty. Mógł być pew­ny, że przy ta­kim ła­dun­ku ża­den pa­sa­żer czar­ne­go mer­ce­de­sa kla­sy S nie prze­żył. Sku­tecz­ność ata­ku sto pro­cent. Mimo to nie od­jeż­dżał, lecz chło­nął ob­raz po­bo­jo­wi­ska, któ­re po so­bie zo­sta­wiał. Ze sta­nu za­wie­sze­nia wy­rwał go do­bie­ga­ją­cy z od­da­li dźwięk stra­żac­kich i po­li­cyj­nych sy­ren. Wy­cie na­ra­sta­ło, nad­cią­ga­ła po­moc. Męż­czy­zna spo­koj­nie uru­cho­mił sil­nik i ru­szył po­wo­li ale­ją Szu­cha w kie­run­ku pla­cu Unii Lu­bel­skiej, mi­ja­jąc ja­dą­cy z na­prze­ciw­ka wóz stra­ży po­żar­nej. W przy­ciem­nia­nej szyb­ce ka­sku od­bi­ły się mi­ga­ją­ce nie­bie­skie świa­tła stra­żac­kich ko­gu­tów. Mo­tor przy­spie­szył z prze­cią­głym wy­ciem.









ROZ­DZIAŁ 1

PIĘĆ MIE­SIĘ­CY WCZE­ŚNIEJ

„Nie­szczę­ście pę­dzi za grzesz­ni­ka­mi,
a szczę­ście na­gro­dą dla pra­wych”.
Księ­ga Przy­słów 13,21

 

Wie­dzia­ła, że jest już bli­sko wyj­ścia. Na twa­rzy po­czu­ła po­wiew świe­że­go po­wie­trza. To było za­le­d­wie mu­śnię­cie, lecz wy­star­czy­ło, by do­dać sił do po­ko­ny­wa­nia stro­mych scho­dów. Jesz­cze tyl­ko parę kro­ków. Scho­dy były nie­rów­ne i po­pę­ka­ne, ale dała radę. Nie pod­da­ła się. W koń­cu są. Wy­chu­dzo­ne dło­nie z ra­na­mi w miej­scu po­ob­gry­za­nych pa­znok­ci na­par­ły na me­ta­lo­we drzwi. Wła­śnie tak. Sło­necz­ne świa­tło ra­zi­ło w oczy. Dziew­czy­na pa­dła na ko­la­na, a pal­ce wbi­ła głę­bo­ko w roz­ko­pa­ną zie­mię, jak­by chcia­ła się jej uchwy­cić, wro­snąć w nią i nie dać się po­now­nie za­mknąć w tym cuch­ną­cym lo­chu. Fuck. Za­chłan­nie ły­ka­ła po­wie­trze, za­chły­sty­wa­ła się nim. Wde­chom i wy­de­chom to­wa­rzy­szy­ły świ­sty i po­ka­sły­wa­nie. Nad­miar tle­nu wy­wo­łał wkrót­ce za­wro­ty gło­wy, a spod za­ci­śnię­tych po­wiek po­pły­nę­ły łzy. Otar­ła je rę­ka­wem swe­tra. Wciąż czu­ła ten smród – odór wil­got­nej, dusz­nej piw­ni­cy. Pod­ło­ga wy­ło­żo­na była te­ra­ko­tą, któ­ra gi­nę­ła pod gru­bą war­stwą kału. Czło­wiek, choć nie zda­je so­bie z tego spra­wy, może zi­den­ty­fi­ko­wać oko­ło bi­lio­na za­pa­chów, któ­re jako che­micz­ne związ­ki lot­ne tra­fia­ją do nosa, gdzie są prze­twa­rza­ne przez re­cep­to­ry wę­cho­we i w po­sta­ci im­pul­sów elek­trycz­nych tra­fia­ją do mó­zgu. Zwłasz­cza wy­ra­zi­ste za­pa­chy zo­sta­ją za­ko­do­wa­ne na dłu­go w pa­mię­ci i wy­wo­łu­ją wspo­mnie­nia kon­kret­nych uczuć oraz zwią­za­nych z nimi wy­da­rzeń. Smród ludz­kich fe­ka­liów jest tak in­ten­syw­ny, że wy­da­je się wręcz gę­sty, za­wie­si­sty. Spo­wi­ja wszyst­ko ni­czym pa­ję­czy­na, jest jak maź wy­peł­nia­ją­ca wszel­kie szcze­li­ny. Prze­sią­ka­ją nim ubra­nie, wło­sy i skó­ra. To odór tak obrzy­dli­wy, że wy­wo­łu­je od­ruch wy­miot­ny. Nie spo­sób się do nie­go przy­zwy­cza­ić. 

Dy­szą­ca dziew­czy­na wciąż klę­cza­ła, pod­pie­ra­jąc się na rę­kach. Mały, za­dar­ty nos i de­li­kat­ne usta nie prze­sta­wa­ły łap­czy­wie wcią­gać po­wie­trza. Była bar­dzo mło­da, roz­pusz­czo­ne dłu­gie, czar­ne wło­sy opa­da­ły nie­mal do zie­mi. Zmru­żo­ne oczy w ciem­nej opra­wie rzęs i brwi przy­zwy­cza­iły się już do świa­tła i spo­glą­da­ły ukrad­kiem na boki. Pró­bo­wa­ła w mia­rę moż­li­wo­ści dys­kret­nie ro­ze­znać się w oto­cze­niu. W pro­mie­niach po­ran­ne­go słoń­ca uno­si­ła się gę­sta chmu­ra pyłu, któ­rą zo­sta­wił prze­jeż­dża­ją­cy kon­wój sa­mo­cho­dów. Nie wie­dzia­ła, gdzie się znaj­du­je. Oko­ło stu me­trów da­lej, po le­wej do­strze­gła bocz­ni­cę ko­le­jo­wą z ram­pą wy­ła­dun­ko­wą. Pod dziu­ra­wą me­ta­lo­wą wia­tą stał dźwig, któ­ry jak­by przy­kuc­nął ze zmę­cze­nia z wy­cią­gnię­tym przed sie­bie, po­zba­wio­nym lin i haka ra­mie­niem. Tuż obok na sfla­cza­łych opo­nach wa­ro­wa­ła cię­ża­rów­ka Ural, stra­sząc pu­sty­mi oczo­do­ła­mi re­flek­to­rów. Opar­te o jej na­cze­pę do­go­ry­wa­ły urzą­dze­nia, któ­rych wy­gląd nic dziew­czy­nie nie mó­wił. Do­peł­nie­niem tego ob­ra­zu za­nie­dba­nia i roz­pa­du był zni­ka­ją­cy w no­rze pod­ziem­ne­go tu­ne­lu zżar­ty przez rdzę rząd wa­go­nów to­wa­ro­wych. Ich dziu­ra­we ni­czym sito bur­ty po­kry­wa­ła na­tu­ral­na siat­ka ma­sku­ją­ca z bło­ta, gni­ją­cych ze­szło­rocz­nych li­ści i resz­tek brud­ne­go śnie­gu. Do­oko­ła po­roz­rzu­ca­ne były wiel­kie sta­lo­we kra­tow­ni­ce i słu­py, zu­peł­nie jak­by ktoś grał nimi w bier­ki dla gi­gan­tów. 

Miej­sce to mu­sia­ło być od daw­na opusz­czo­ne. Cmen­ta­rzy­sko nie­po­trzeb­nych ma­szyn, zde­ze­lo­wa­ne­go sprzę­tu, prze­sta­rza­łych tech­no­lo­gii. Jed­no z wie­lu po­dob­nych, w któ­rych po­grze­ba­no sny o go­spo­dar­czej po­tę­dze. Za­wład­nię­ty przez post­ko­mu­ni­stycz­nych oli­gar­chów ukra­iń­ski prze­mysł wy­mie­rał w tem­pie, któ­re ro­dzić mo­gło po­dej­rze­nie, że jest to kon­tro­lo­wa­na fala ban­kructw ob­li­czo­na na wy­dre­no­wa­nie spry­wa­ty­zo­wa­nych pań­stwo­wych ko­palń i hut. Dziew­czy­na do­brze pa­mię­ta­ła opo­wie­ści ojca o spi­sku jew­riej­skich ban­kie­rów i taj­nym rzą­dzie świa­to­wym. Te­raz na wła­sne oczy wi­dzia­ła efek­ty ich dzia­łań. Papa miał ra­cję. 

Nie­co da­lej, zza po­pę­ka­ne­go be­to­no­we­go par­ka­nu zwień­czo­ne­go grzy­wą dru­tu kol­cza­ste­go wy­glą­da­ła sa­mot­na wie­ża szy­bo­wa ko­pal­ni. Była ni­czym mo­nu­ment upa­mięt­nia­ją­cy cza­sy świet­no­ści, w któ­rych lud pra­cu­ją­cy miast i wsi w tru­dzie i zno­ju bu­do­wał po­tę­gę Ukra­iń­skiej So­cja­li­stycz­nej Re­pu­bli­ki ku chwa­le Związ­ku So­cja­li­stycz­nych Re­pu­blik Ra­dziec­kich. Na wy­so­ko­ści oko­ło trzy­dzie­stu me­trów, tuż przy ol­brzy­mich ko­łach wy­cią­gu li­no­we­go znaj­do­wał się po­most dla ob­słu­gi tech­nicz­nej. Le­ża­ła na nim po­stać i przez ce­low­nik optycz­ny lu­stro­wa­ła te­ren. Dziew­czy­na szyb­ko od­wró­ci­ła wzrok, jak­by bała się, że przy­cią­gnie uwa­gę męż­czy­zny z ka­ra­bi­nem snaj­per­skim. Lę­kiem na­peł­nia­ła ją sama myśl o wy­mia­nie spoj­rzeń z ja­kim­kol­wiek czło­wie­kiem, nie mó­wiąc już o tym na da­chu. Chcia­ła być jak duch, znik­nąć. Po jej pra­wej stro­nie znaj­do­wał się trzy­pię­tro­wy bu­dy­nek, sta­ry biu­ro­wiec z wiel­kiej pły­ty. Mu­sia­ło tu­taj dojść do ostrej wy­mia­ny ognia, bo okna nie mia­ły szyb, a ele­wa­cja była fan­ta­zyj­nie po­ry­ta ście­ga­mi kul z bro­ni au­to­ma­tycz­nej i odłam­ka­mi gra­na­tów moź­dzie­rzo­wych. Przed bu­dyn­kiem w pół­ko­lu, ma­ska­mi do środ­ka za­par­ko­wa­ło kil­ka­na­ście sa­mo­cho­dów. W więk­szo­ści vany i do­bre auta te­re­no­we, ale były też dwa wy­słu­żo­ne żi­gu­li kom­bi w sracz­ko­wa­tym ko­lo­rze, duma ra­dziec­kiej mo­to­ry­za­cji. Wo­kół po­jaz­dów krę­ci­li się sami męż­czyź­ni. Wy­raź­nie na coś cze­ka­li, a at­mos­fe­ra na­pię­cia była tak gę­sta, że nie­mal wi­docz­na w ostrym zi­mo­wym po­wie­trzu. Więk­szość no­si­ła nowe, pro­du­ko­wa­ne na Ukra­inie mun­du­ry z miej­skim ka­mu­fla­żem, ostat­ni krzyk mody wśród se­pa­ra­ty­stów. Mię­dzy mun­du­ro­wy­mi dziew­czy­na do­strze­gła kil­ku fa­ce­tów w dro­gich gar­ni­tu­rach i ele­ganc­kich bu­tach. Wy­raź­nie nie pa­so­wa­li do tego miej­sca, wy­glą­da­li, jak­by do­pie­ro co wy­szli od kraw­ca. Prze­cha­dza­li się, tacy od­pi­co­wa­ni, po­zu­jąc na wiel­kich ma­fij­nych bos­sów w sty­lu Hol­ly­wo­odu. Sły­chać było roz­ba­wio­ne gło­sy, co ja­kiś czas wy­bu­cha­ła sal­wa śmie­chu, któ­ra prze­cho­dzi­ła w ob­le­śny re­chot. Po­zor­ny luz, któ­ry miał ma­sko­wać nie­pew­ność lub strach. Wszy­scy mó­wi­li po ro­syj­sku. Ta dziw­na zbie­ra­ni­na sko­ja­rzy­ła się dziew­czy­nie ze zbie­go­wi­skiem ga­piów na tar­go­wi­sku. Na tar­go­wi­sku... Ale nim zdą­ży­ła się nad tym za­sta­no­wić, po­czu­ła szarp­nię­cie i czy­jaś sil­na ręka po­sta­wi­ła ją na nogi. 

– No­mier So­rok Adin, idti wpie­ried! – usły­sza­ła.

Sło­wom to­wa­rzy­szy­ło ude­rze­nie kol­bą ka­ra­bi­nu w ple­cy. Nie było bru­tal­ne, ale wy­star­cza­ją­co sil­ne, by dziew­czy­na nie tra­ci­ła cza­su na roz­my­śla­nie, w ja­kim kie­run­ku iść. Była tyl­ko nu­me­rem – czter­dzie­ści je­den. 

– Da­waj, da­waj, ukra­iń­ska świ­nio. Dziś wasz wiel­ki dzień, do no­we­go pana idzie­cie – zno­wu ode­zwał się ten sam głos mó­wią­cy po ro­syj­sku.

Dziew­czy­na jesz­cze zro­bi­ła dwa kro­ki i sta­nę­ła. Nie chcia­ła iść, bała się. 

– Ru­szaj się, piz­do! – krzyk­nął męż­czy­zna i do­sko­czyw­szy do niej, zła­pał ją od tyłu za kro­cze.

Za­sy­cza­ła z bólu. 

– Mam na imię Swie­tła­na. Swie­tła­na! To chy­ba ro­zu­miesz, tępa ko­zac­ka pało – od­po­wie­dzia­ła i spraw­nym ru­chem uwol­ni­ła się z uści­sku, od­wra­ca­jąc twa­rzą do swo­je­go opraw­cy.

Był śred­nie­go wzro­stu, gło­wa pod­go­lo­na na ko­zac­ką mo­dłę, su­mia­ste wąsy, brud­na od sa­dzy twarz i błysz­czą­ce oczy o świ­dru­ją­cym spoj­rze­niu. Sta­nął w roz­kro­ku, czar­ne sza­ra­wa­ry po­wie­wa­ły na wie­trze. W ręku trzy­mał ka­łasz­ni­ko­wa – nie wy­ko­nał za­ma­chu, wy­star­czy­ło krót­kie, szyb­kie pchnię­cie. Tra­fio­na lufą ka­ra­bi­nu ide­al­nie pod mo­stek, dziew­czy­na zno­wu pa­dła na ko­la­na i z tru­dem ła­pa­ła od­dech.

– Wsta­waj, bladź jed­na! – ryk­nął męż­czy­zna, tym ra­zem pod­no­sząc krzy­czą­cą z bólu Swie­tła­nę za wło­sy. – Jesz­cze raz nie wy­ko­nasz po­le­ce­nia albo ode­zwiesz się nie­py­ta­na, a od­dam cię bra­ciom Ko­za­kom do ujeż­dże­nia. Oni po­tra­fią na­uczyć po­rząd­ku ta­kie ukra­iń­skie kur­wy jak ty.

W gło­sie męż­czy­zny brzmia­ły nie­skry­wa­ne nie­na­wiść i po­gar­da. Już samo to, że był doń­skim Ko­za­kiem da­wa­ło mu po­czu­cie wyż­szo­ści. Swie­ta sły­sza­ła o nich same złe rze­czy – bru­tal­ni, bez­względ­ni, do­wo­dze­ni przez krwa­wych ata­ma­nów wal­czą­cych i z ukra­iń­ską ar­mią, i z od­dzia­ła­mi re­be­lian­tów, je­śli aku­rat było trze­ba. Pa­no­wie ży­cia i śmier­ci. Na te­re­nach wschod­niej Ukra­iny za­ję­tych przez se­pa­ra­ty­stów tacy jak oni wa­taż­ko­wie sta­no­wi­li wła­sne pra­wa i wy­mie­rza­li spra­wie­dli­wość we­dług swo­je­go uzna­nia. 

– Módl się, żeby ktoś chciał cię ku­pić, bo ina­czej skoń­czysz jako kar­ma dla mo­ich so­ko­łów. – Męż­czy­zna za­śmiał się, pod­krę­ca­jąc wąsa.

Ru­szy­li w stro­nę za­par­ko­wa­nych w pół­ko­lu sa­mo­cho­dów. Swie­tła­na była jed­ną z mniej wię­cej dwu­dzie­stu ko­biet, któ­re pro­wa­dzo­no w tam­tym kie­run­ku. Wszyst­kie wy­glą­da­ły na prze­stra­szo­ne, wszyst­kie były brud­ne i wy­czer­pa­ne. Szły jed­na za dru­gą w po­cho­dzie resz­tek ludz­kiej god­no­ści spo­wi­te wo­nią fe­ka­liów. Bały się tego, co je cze­ka, ale jesz­cze bar­dziej nie chcia­ły wra­cać do ciem­nych, wy­sma­ro­wa­nych od­cho­da­mi nor. 

Ile to już cza­su? Swie­tła­na za­sta­na­wia­ła się, jak dłu­go prze­by­wa­ła w za­mknię­ciu. Czte­ry mie­sią­ce? Pięć? Czas spę­dzo­ny w nie­wo­li zlał jej się w jed­ną ca­łość. Nie mo­gła przy­po­mnieć so­bie, co ro­bi­ła kil­ka dni temu, ale bar­dzo do­brze pa­mię­ta­ła to, co było wcze­śniej, przed po­rwa­niem. Wy­buch woj­ny, za­gi­nię­cie bra­ta, po­szu­ki­wa­nia. 

Mat­ka nie chcia­ła jej pu­ścić. 

– Swie­tocz­ka moja ko­cha­na, gdzie ty sama tam po­je­dziesz? Tam już tyl­ko same Ru­skie sie­dzą. To dzicz jest prze­cież. Zni­kąd po­mo­cy. – Tu na­stę­po­wa­ła krót­ka prze­rwa na za­czerp­nię­cie po­wie­trza i za­ła­mu­jąc ręce, mat­ka kon­ty­nu­owa­ła: – Tyś do­pie­ro co szes­na­ste uro­dzi­ny mia­ła, jesz­cze dziec­ko je­steś. Tam woj­na i śmierć. Nie pusz­czę cię na stra­ce­nie – mó­wi­ła, tu­ląc ją do pier­si i pła­cząc.

Mat­ka i cór­ka były ze sobą tak bli­sko, jak mogą być tyl­ko dwie oso­by od­czu­wa­ją­ce ten sam ból, strach i smu­tek. Ale już po chwi­li Swie­tła­na, jak­by wsty­dząc się swo­ich łez i sła­bo­ści, za­czy­na­ła na nowo wła­sną wy­li­czan­kę. 

– Po pierw­sze, Ołeh żyje, przy­naj­mniej póki nie zo­ba­czy­my jego cia­ła. Po dru­gie, mu­si­my same go od­na­leźć. My­ślisz, że ktoś zro­bi to za nas? – spy­ta­ła re­to­rycz­nie, po­trzą­sa­jąc mat­ką. – Po trze­cie, wiem, jak się za­cho­wy­wać w nie­bez­piecz­nych miej­scach. Sa­mo­obro­ny uczył mnie Ołeh i wal­czy­łam na Maj­da­nie. – Wy­po­wia­da­jąc te sło­wa, nie kry­ła zde­ner­wo­wa­nia, pra­wie krzy­cza­ła. – Po czwar­te, nie je­stem dziec­kiem. Czas, byś to wresz­cie za­uwa­ży­ła, mamo – stwier­dzi­ła, wy­pi­na­jąc pier­si.

Cia­ło Swie­ty już daw­no na­bra­ło ko­bie­cych kształ­tów, a dziew­czy­na mimo mło­de­go wie­ku zda­wa­ła so­bie spra­wę z po­sia­da­nych wa­lo­rów. Mia­ła też świa­do­mość, że po­do­ba się męż­czy­znom. 

– Swie­tocz­ko moja je­dy­na, prze­cież ja umrę, je­śli to­bie coś się sta­nie! – mat­ka nie prze­sta­wa­ła się za­mar­twiać. Rok wcze­śniej zmarł jej mąż, oj­ciec Swie­ty. No­wo­twór mó­zgu.

Dziew­czy­na była jed­nak upar­ta i po­sta­wi­ła na swo­im. Ucie­kła z domu i wraz z dwoj­giem wo­lon­ta­riu­szy Czer­wo­ne­go Krzy­ża po­je­cha­ła do Don­ba­su szu­kać bra­ta. 

Ołeh już za ży­cia był „gie­ro­jem” Ukra­iny – zo­stał nim wraz z in­ny­mi żoł­nie­rza­mi, któ­rzy przez pra­wie rok utrzy­my­wa­li w ukra­iń­skich rę­kach stra­te­gicz­ne lot­ni­sko w Do­niec­ku. Lu­dzie na­zwa­li ich Cy­bor­ga­mi, bo do­ko­ny­wa­li rze­czy nie­moż­li­wych. Wal­czy­li wbrew wszyst­kim i wszyst­kie­mu. Sta­li się sym­bo­lem ukra­iń­skie­go opo­ru wo­bec ro­syj­skiej agre­sji. To nic, że byli je­dy­nie chlub­ny­mi wy­jąt­ka­mi w źle wy­szko­lo­nej, sła­bo uzbro­jo­nej, nie­udol­nie do­wo­dzo­nej, sko­rum­po­wa­nej ukra­iń­skiej ar­mii. Ukra­ina po­trze­bo­wa­ła ta­kich bo­ha­te­rów jak oni. Pa­trio­tów-twar­dzie­li. Nie­waż­ne, że na fron­cie bra­ki w do­sta­wach, grunt, że Cy­bor­gi wciąż wal­czą. Tak to dzia­ła­ło. 

– Sła­wa Ukra­inie! – krzy­czał Ołeh, wsia­da­jąc do po­cią­gu, któ­rym je­chał na front.

– Gie­ro­jom sła­wa – od­po­wie­dzia­ła wów­czas szep­tem Swie­tła­na.

Po­czu­ła wte­dy ukłu­cie, gdzieś głę­bo­ko, jak­by w ser­cu. Była prze­ciw­na temu, by Ołeh zno­wu je­chał wal­czyć na wschód, ale on po­sta­wił na swo­im – bo ko­le­dzy, bo Ukra­ina, bo służ­ba. Dziew­czy­na czę­sto prze­kli­na­ła tę jego pro­sto­li­nij­ność i pra­wość, to pie­przo­ne po­czu­cie obo­wiąz­ku i od­po­wie­dzial­no­ści, któ­re przy­wio­dło go na lot­ni­sko w Do­niec­ku. Ukra­iń­skie Ter­mo­pi­le. Kto by się przej­mo­wał pu­sty­mi ma­ga­zy­na­mi woj­sko­wy­mi, gdy Cy­bor­gi są na po­ste­run­ku z ka­ra­bi­nem w ręku. Jed­nak na­wet oni, po­zo­sta­wie­ni osta­tecz­nie bez wspar­cia, od­cię­ci od za­opa­trze­nia, byli ska­za­ni na klę­skę. 

Gdy se­pa­ra­ty­ści zdo­by­li do­niec­kie lot­ni­sko, wy­glą­da­ło jak po przej­ściu nie­wy­obra­żal­ne­go ka­ta­kli­zmu. Każ­dy metr kwa­dra­to­wy zie­mi no­sił śla­dy cięż­kich, wie­lo­mie­sięcz­nych walk. Bu­dyn­ki por­tu lot­ni­cze­go były tak po­szar­pa­ne wsku­tek ostrza­łu, że wciąż sto­jąc, za­prze­cza­ły pra­wom fi­zy­ki. Ci żoł­nie­rze, któ­rzy prze­ży­li, tra­fi­li do nie­wo­li. Ale kto do niej tra­fił i do­kąd, nie spo­sób było usta­lić przez te­le­fon z Ki­jo­wa. Trze­ba było przy­je­chać na miej­sce, sa­me­mu szu­kać, wy­py­ty­wać, pro­sić. 

– Roz­bie­raj się, Czter­dzie­ści Je­den. – Swie­tła­na sta­ła bez ru­chu, jak­by nie usły­sza­ła po­le­ce­nia. – Bladź pie­przo­na!

Z za­my­śle­nia wy­rwa­ło ją szarp­nię­cie za rę­kaw. Sil­na mę­ska dłoń zdar­ła z niej swe­ter jed­nym wpraw­nym ru­chem. Do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, że są w łaź­ni, zu­peł­nie jak­by prze­nio­sły się w cza­sie i w prze­strze­ni. Da­le­ko od woj­ny i cier­pie­nia. Bia­łe ka­fel­ki zdo­mi­no­wa­ły po­miesz­cze­nie, two­rząc szpi­tal­ny kli­mat. Prysz­ni­ce wy­glą­da­ły na czy­ste – ktoś naj­wy­raź­niej dbał tu­taj re­gu­lar­nie o po­rzą­dek – a woda była cie­pła, w sam raz na ką­piel. Swie­ta z ra­do­ścią sta­nę­ła pod na­try­skiem. Za­po­mnia­ła o straż­ni­kach i krę­pu­ją­cej na­go­ści. Cie­sząc się chwi­lą, po­wo­li ob­ra­ca­ła się tak, by stru­mie­nie wody do­kład­nie ją ob­my­ły. Wresz­cie się­gnę­ła po płyn do ką­pie­li i na­my­dli­ła się bar­dzo sta­ran­nie, pa­mię­ta­jąc o każ­dym za­ka­mar­ku cia­ła. Przy­glą­dał jej się mło­dy ko­zak z czer­wo­ną chu­s­tą na gło­wie. Nie było to jed­nak spoj­rze­nie peł­ne chu­ci, prze­ciw­nie – pa­trzył na nią jak na to­war, któ­ry musi wy­ce­nić. Żad­nych emo­cji, tyl­ko kasa. Te­raz to zro­zu­mia­ła. Była dla nie­go ni­czym ra­so­wa klacz, któ­rą trze­ba w jak naj­lep­szym sta­nie do­star­czyć na targ, by za­do­wo­lić kup­ców.

Dla­te­go zor­ga­ni­zo­wa­no im ką­piel, zna­la­zły się też czy­ste ubra­nia. Nic wiel­kie­go ani tym bar­dziej mod­ne­go, ale nie wy­glą­da­ła już jak koc­mo­łuch po nur­ko­wa­niu w gno­jów­ce. Je­an­sy były tro­chę za duże, mu­sia­ła pod­wi­nąć no­gaw­ki i przy­trzy­my­wać je ręką w pa­sie, by nie zsu­wa­ły się z bio­der, nie mia­ło to jed­nak więk­sze­go zna­cze­nia, bo uwa­gę i tak przy­cią­ga­ła wy­jąt­ko­wo ob­ci­sła ko­szul­ka z logo Euro 2012 i de­kol­tem od­sła­nia­ją­cym nie­mal całe pier­si. 

– Może po­je­dziesz na za­chód, do Eu­ro­so­ju­za – ode­zwał się mło­dy Ko­zak, po­da­jąc jej sok z po­ma­rań­czy, i za­raz do­dał: – Jest dwóch Po­lacz­ków, z dużą for­są przy­je­cha­li. Na wej­ściu po­pro­si­li o dane me­dycz­ne dziew­czyn. Dla­te­go ro­bi­li­śmy wam te ba­da­nia krwi.

Ga­dał, ki­wa­jąc po­ro­zu­mie­waw­czo gło­wą. Wy­raź­nie chciał ko­muś za­im­po­no­wać swo­ją wie­dzą, po­ka­zać, że mimo mło­de­go wie­ku na­le­ży do wą­skie­go gro­na tych naj­bar­dziej za­ufa­nych i wta­jem­ni­czo­nych. 

– Uśmie­chaj się i bądź mi­ła­aaa.

Ostat­nie wy­po­wie­dzia­ne przez męż­czy­znę sło­wo wy­raź­nie się roz­cią­gnę­ło. Rze­czy­wi­stość za­czę­ła pły­wać jej przed ocza­mi jak świat wi­dzia­ny przez my­dla­ną bań­kę. To mu­siał być ten na­pój. Swie­ta po­czu­ła na­głe od­prę­że­nie i eks­plo­zję ra­do­ści wpro­wa­dza­ją­cą w wi­bra­cje każ­dą ko­mór­kę jej or­ga­ni­zmu. Ogar­nę­ła ją nie­wy­po­wie­dzia­na eu­fo­ria. Sta­ła się ży­wym wul­ka­nem szczę­ścia. Sza­ry ko­pal­nia­ny kra­jo­braz na­brał in­ten­syw­nych barw, chcia­ła być bli­sko lu­dzi, czuć ich, sły­szeć. Su­ro­we mę­skie twa­rze, któ­rych jesz­cze przed go­dzi­ną się oba­wia­ła, na­bra­ły ła­god­nych, przy­ja­ciel­skich ry­sów. Czu­ła się bez­piecz­nie wśród tych po­tęż­nych męż­czyzn, w ich sil­nych, opie­kuń­czych ra­mio­nach. Nie prze­szka­dza­ły jej bru­tal­ne dło­nie na­chal­nie pe­ne­tru­ją­ce jej mło­dziut­kie cia­ło. Dla niej były ni­czym ak­sa­mit, pie­ści­ły jej gład­ką, ja­sną skó­rę. Na­prę­ży­ła się lek­ko, gdy pa­lec jed­ne­go z nich zna­lazł dro­gę do jej wa­gi­ny, ale szyb­ko pod­da­ła się jego ru­chom. To jest złe... Pod­świa­do­mie czu­ła, że dzie­je się coś nie­do­bre­go, coś, nad czym nie pa­nu­je. Nie mia­ła jed­nak siły wy­rwać się z nar­ko­tycz­ne­go transu. Czas pły­nął gdzieś obok, raz zwal­niał, raz przy­spie­szał nie­kon­tro­lo­wa­nie. 

– Bie­rze­my tę sucz, nada się.

Ktoś zła­pał Swie­tła­nę za rękę i od­pro­wa­dził na bok. Po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy, by się ubrać. Czy­jeś zwin­ne pal­ce mu­snę­ły jej sut­ki, by po chwi­li po­dą­żyć w dół brzu­cha. To nie był przy­pa­dek, ale nie pro­te­sto­wa­ła. Cze­ka­ła na ko­lej­ną chwi­lę roz­ko­szy wy­czer­pa­na eks­ta­zą, któ­ra – wy­da­wa­ło się – nie mia­ła koń­ca. 

– Je­dziesz do Pol­szy – wy­szep­tał jej do ucha mo­ło­jec z czer­wo­ną chu­s­tą na gło­wie.

***

– Kup bi­le­ty na lot do Pol­ski, czas wra­cać.

Głos w słu­chaw­ce był miły, ale sta­now­czy. Zna­ła do­brze ten nie­zno­szą­cy sprze­ci­wu ton, któ­rym jej były szef, pro­ku­ra­tor Ry­bic­ki oznaj­miał rze­czy nie­pod­le­ga­ją­ce dys­ku­sji. 

– Prze­cież do­pie­ro wy­sła­łam pa­pie­ry do sądu – pró­bo­wa­ła pro­te­sto­wać, choć do­brze wie­dzia­ła, że jest na prze­gra­nej po­zy­cji. – Oni ukrę­cą łeb tej spra­wie i fa­cet naj­póź­niej za mie­siąc bę­dzie na wol­no­ści. Po co tyle ry­zy­ko­wa­łam? Na­wet strze­la­li do mnie – do­da­ła z nie­uda­wa­ną zło­ścią.

Roz­le­gło się cięż­kie wes­tchnie­nie. Ry­bic­ki szu­kał ar­gu­men­tów. 

– Oczy­wi­ście zro­bisz, jak uwa­żasz, Aga. Ja nie mogę ci ni­cze­go na­ka­zać. For­mal­nie je­steś na urlo­pie bez­płat­nym, od­de­le­go­wa­na do pra­cy na mi­sji za­gra­nicz­nej – mó­wił po­wo­li, sta­ra­jąc się wa­żyć sło­wa. Wy­raź­nie nie od­po­wia­da­ła mu rola, w ja­kiej wy­stę­po­wał. – Za­wsze ci ki­bi­co­wa­łem... Two­ja re­zy­gna­cja to nie mój po­mysł. Ta­kie są ocze­ki­wa­nia góry. Po­dob­no jest na­wet kan­dy­dat na two­je miej­sce. Wy­myśl ja­kieś ro­dzin­ne po­wo­dy odej­ścia. Tak bę­dzie naj­le­piej dla wszyst­kich. – Za­wie­sił głos, by dać by­łej pod­wład­nej czas na re­ak­cję, ale gdy się nie ode­zwa­ła, do­dał: – Wró­cisz do kra­ju, od­pocz­niesz tro­chę. Czas po­my­śleć o so­bie, o wła­snym ży­ciu. Z tego, co wiem, ten al­bań­ski zbir, któ­re­go zła­pa­łaś, jest już za­ję­ty. Znaj­dziesz w Pol­sce in­ne­go. – Pro­ku­ra­tor chciał za­żar­to­wać, ale zro­bił to zde­cy­do­wa­nie nie w porę.

Ko­bie­ta wy­bu­chła. 

– Dwa lata ży­cia po­świę­ci­łam, by zła­pać jed­ne­go z dzie­się­ciu naj­więk­szych ba­ro­nów nar­ko­ty­ko­wych na świe­cie, a ty mi mó­wisz, że mam dać so­bie spo­kój? – Osten­ta­cyj­nie prych­nę­ła w słu­chaw­kę. Zbie­ra­ła się do ostat­niej szar­ży. Nie za­mie­rza­ła ba­wić się w dy­plo­ma­tycz­ne gier­ki, nie szu­ka­ła wy­su­bli­mo­wa­nych me­ta­for. Po­zwo­li­ła po­nieść się emo­cjom, któ­re bu­zo­wa­ły tuż pod skó­rą. – Naj­wy­raź­niej ktoś bar­dzo waż­ny boi się tego, co Naim Be­gaj ze­zna pod­czas pro­ce­su. Dla­te­go chcą mnie stąd wy­pie­przyć. Nie wi­dzisz tego? – Py­ta­nie za­wi­sło gdzieś w ete­rze i po­zo­sta­ło bez od­po­wie­dzi. – Ten czło­wiek oprócz prze­my­tu se­tek ton nar­ko­ty­ków od­po­wia­da za dzie­siąt­ki be­stial­skich za­bójstw, w tym dzie­ci. Na swo­im kon­cie ma też gwał­ty, tor­tu­ry i han­del ludź­mi. Czy to nie ma już zna­cze­nia? Czy­je in­te­re­sy są waż­niej­sze od wy­mie­rze­nia kary temu zwy­rod­nial­co­wi? Na­ci­ska­ją Ame­ry­ka­nie czy ktoś z Bruk­se­li? Hmm, za­sta­nów­my się, kogo naj­bar­dziej ucie­szy moje odej­ście. Może wy­ko­nam te­le­fon do przy­ja­cie­la? Za­raz, prze­cież jest na li­nii... Halo, przy­ja­cie­lu, sły­szysz mnie? – Na­igra­wa­ła się z by­łe­go sze­fa. – Nie tego mnie uczy­łeś, gdy za­czy­na­łam pra­cę pod two­imi skrzy­dła­mi. Pa­mię­tam każ­de two­je sło­wo o pra­wie, o spra­wie­dli­wo­ści, o służ­bie oby­wa­te­lom i pro­ku­ra­tor­skich krę­go­słu­pach, któ­re po­win­ny być pro­ste, twar­de i od­por­ne na wszel­kie na­ci­ski.

Słu­cha­jąc tych gorz­kich wy­rzu­tów, pro­ku­ra­tor Ry­bic­ki nie od­zy­wał się. Na­wet nie chrząk­nął, gdy jego wy­cho­wan­ka otwar­cie z nie­go szy­dzi­ła. Cze­kał, aż usta­nie po­tok oskar­żeń i in­sy­nu­acji. Nie miał wie­le do po­wie­dze­nia. 

– Wra­caj do kra­ju. Ta spra­wa prze­ra­sta nas obo­je. – Roz­mo­wa za­koń­czy­ła się bez sło­wa po­że­gna­nia.

Ko­bie­ta wsta­ła z fo­te­la i ci­snę­ła te­le­fon na biur­ko, strą­ca­jąc przy oka­zji ta­blicz­kę z na­pi­sem „Agniesz­ka Ossow­ska, spe­cial pro­se­cu­tor/EU­LEX Ko­so­vo”. Płyt­ka w ko­lo­rze imi­tu­ją­cym sta­rą miedź spa­dła na sza­ro­sta­lo­wą wy­kła­dzi­nę po­kry­wa­ją­cą wszyst­kie pod­ło­gi w bu­dyn­ku, w któ­rym urzę­do­wa­ła.

– Pro­ku­ra­tor spe­cjal­ny... Phi! I po co ci to było, idiot­ko? – rzu­ci­ła, pa­trząc w pa­no­ra­micz­ne, zdo­bio­ne lu­stro, któ­re oso­bi­ście ku­pi­ła i za­wie­si­ła w ga­bi­ne­cie.

Lu­stro było zde­cy­do­wa­nie eks­tra­wa­ganc­kie i z pew­no­ścią nie speł­nia­ło ostrych unij­nych norm do­ty­czą­cych wy­po­sa­że­nia ga­bi­ne­tów pro­ku­ra­to­rów na mi­sji w Ko­so­wie. Pa­trzy­ła z nie­go za­dba­na, krót­ko ostrzy­żo­na blon­dyn­ka z dłu­gą grzyw­ką opa­da­ją­cą na jed­no oko. Twarz mia­ła po­cią­głą, a wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we, lek­ko ha­czy­ko­wa­ty nos oraz drob­ne, za­ci­śnię­te usta nada­wa­ły jej sro­gi wy­raz. Była bar­dzo szczu­pła, przez co przy me­trze i osiem­dzie­się­ciu cen­ty­me­trach wy­glą­da­ła na dużo wyż­szą niż w rze­czy­wi­sto­ści, tycz­ko­wa­tą. W cza­sach, gdy więk­szość ko­biet za­sy­pia i bu­dzi się, ma­rząc o utra­cie zbęd­nych ki­lo­gra­mów, pro­ku­ra­tor Ossow­ska wsty­dzi­ła się swo­jej chu­do­ści. Czu­ła się mało ko­bie­ca, nie­atrak­cyj­na, wręcz asek­su­al­na. Już jako na­sto­lat­ka z za­zdro­ścią spo­glą­da­ła na ko­le­żan­ki, któ­re wa­bi­ły ko­le­gów swy­mi krą­gło­ścia­mi. Ona była wów­czas obiek­tem kpin i nie­wy­bred­nych żar­tów. 

– Z przo­du ple­cy, z tyłu ple­cy, Pan Bóg stwo­rzył ją dla hecy.

– Przód po­zna­je się po brosz­ce.

W pod­sta­wów­ce chłop­cy na­zwa­li ją Ży­ra­fa i tak zo­sta­ło aż do koń­ca stu­diów. Z Ży­ra­fą moż­na było po­ga­dać, po­uczyć się, a na­wet pójść na piwo, ale na tym ko­niec. Żad­nych ca­łu­sów ani piesz­czot. Seks ab­so­lut­nie za­ka­za­ny. No-fuck zone. 

W tej sy­tu­acji Agniesz­ka po­sta­no­wi­ła sku­pić się na na­uce. Szyb­ko prze­szła na in­dy­wi­du­al­ny tok i skoń­czy­ła z wy­róż­nie­niem wy­dział pra­wa Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go. Dwa lata przed cza­sem. To spra­wi­ło, że zo­sta­ła za­uwa­żo­na nie tyl­ko na swo­jej Alma Ma­ter. Wró­żo­no jej wiel­ką ka­rie­rę, ale mimo paru in­trat­nych pro­po­zy­cji lu­mi­na­rzy kra­kow­skiej pa­le­stry wy­bra­ła apli­ka­cję pro­ku­ra­tor­ską. Tym, któ­rzy stu­ka­li się w czo­ło, od­po­wia­da­ła, że aby pra­wo funk­cjo­no­wa­ło, mu­szą być też ci, któ­rzy pil­nu­ją jego prze­strze­ga­nia. To oni w imie­niu pań­stwa, czy­li wszyst­kich oby­wa­te­li, ści­ga­ją i wy­mie­rza­ją karę. Gdy sły­sza­ła, że jest fra­jer­ką, bo re­zy­gnu­je z ad­wo­kac­kich apa­na­ży, tłu­ma­czy­ła, że kasa to nie wszyst­ko, że pra­wo ma być dla każ­de­go, nie tyl­ko dla bo­ga­czy.

– Zresz­tą ja po pro­stu od za­wsze ma­rzy­łam o pra­cy śled­czej. Będę jak Wal­lan­der.

To był osta­tecz­ny ar­gu­ment, po któ­ry się­ga­ła, gdy wszyst­ko inne za­wo­dzi­ło.

– Aga, ale prze­cież Wal­lan­der był po­li­cjan­tem – zwró­ci­ła jej kie­dyś uwa­gę ko­le­żan­ka.

– Pieprz się – pa­dło w od­po­wie­dzi. – A poza tym, czy to przy­pad­kiem nie prze­jaw dys­kry­mi­na­cji, że w kul­tu­rze ma­so­wej naj­lep­si, naj­po­pu­lar­niej­si śled­czy to fa­ce­ci?

Ossow­ska była fe­mi­nist­ką, może nie wal­czą­cą, ale zwra­ca­ła uwa­gę na trak­to­wa­nie ko­biet i rów­ność płci. Do tego była am­bit­na i szyb­ko się uczy­ła. Rów­no­le­gle z apli­ka­cją pro­ku­ra­tor­ską pra­co­wa­ła nad dok­to­ra­tem, któ­re­go te­mat sfor­mu­ło­wa­ła z ty­po­wą dla sie­bie oschłą pre­cy­zją – „Tak­ty­ka prze­słu­chań świad­ka ko­ron­ne­go. Ana­li­za za­gro­żeń pro­ce­so­wych i do­wo­do­wych”. Bez pro­ble­mów zda­ła wy­zna­czo­ne eg­za­mi­ny, od­by­ła wy­ma­ga­ny staż i w wie­ku dwu­dzie­stu sze­ściu lat zna­la­zła się w Pro­ku­ra­tu­rze Re­jo­no­wej Kra­ków Nowa Huta – w ro­bot­ni­czej dziel­ni­cy opa­no­wa­nej przez chu­li­ga­nów i ki­bol­skie gan­gi. Sło­wem, na pierw­szej li­nii fron­tu. Krwa­we­go fron­tu.

To tam po­zna­ła Ry­bic­kie­go, któ­ry stał się dla niej men­to­rem i kimś, kogo wła­ści­wie mo­gła na­zwać przy­ja­cie­lem. #pra­wie­przy­ja­ciel. To on na­mó­wił ją, żeby wy­star­to­wa­ła w kon­kur­sie na sta­no­wi­sko pro­ku­ra­to­ra spe­cjal­ne­go w Ko­so­wie. Spró­bo­wa­ła. Mimo swo­ich pro­ble­mów w re­la­cjach z męż­czy­zna­mi i kom­plek­sów, gdy prze­ma­wia­ła jako pro­ku­ra­tor, była pew­na sie­bie, a na­wet prze­bo­jo­wa. Wy­ni­ka­ło to za­pew­ne z ol­brzy­miej wie­dzy praw­ni­czej, któ­rą zdo­by­ła i któ­rą wciąż uzu­peł­nia­ła na roz­ma­itych kur­sach. Do tego płyn­nie mó­wi­ła po an­giel­sku, fran­cu­sku i nie­miec­ku. Ko­mi­sja kwa­li­fi­ka­cyj­na, w któ­rej nie za­sia­dał ani je­den Po­lak, szyb­ko do­strze­gła jej atu­ty. Jako je­dy­na ko­bie­ta zna­la­zła się w czte­ro­oso­bo­wym mię­dzy­na­ro­do­wym ze­spo­le, któ­re­go człon­ko­wie ni­czym jeźdź­cy Apo­ka­lip­sy mie­li spaść na Ko­so­wo, by siać strach wśród ban­dzio­rów i być ka­rzą­cą ręką spra­wie­dli­wo­ści. 

Trzy lata ze­sła­nia. 

Agniesz­ka Ossow­ska żyła i pra­co­wa­ła w Prisz­ti­nie, sto­li­cy pań­stwa, któ­re jako ostat­nie wy­ło­ni­ło się z gru­zów po roz­pa­da­ją­cej się Ju­go­sła­wii. Jesz­cze na prze­ło­mie stu­le­ci Ko­so­wo, ta sa­mo­zwań­cza re­pu­bli­ka, było in­te­gral­ną czę­ścią Ser­bii i z jego utra­tą Ser­bo­wie wciąż się nie po­go­dzi­li. W 2008 roku waż­niej­sze były jed­nak do­raź­ne geo­po­li­tycz­ne roz­gryw­ki, dla­te­go po­wstał kraj za­miesz­ka­ny głów­nie przez Al­bań­czy­ków, nie­ma­ją­cy prze­my­słu, z go­spo­dar­ką w głę­bo­kim kry­zy­sie, bez struk­tur ad­mi­ni­stra­cyj­nych, za to bę­dą­cy ra­jem dla prze­myt­ni­ków, sprze­daj­nych po­li­ty­ków, ma­fio­sów i zbrod­nia­rzy wo­jen­nych. Cza­sa­mi Agniesz­ka sama mia­ła pro­blem z tym, by od­róż­nić jed­nych od dru­gich. Pań­stwo­we in­sty­tu­cje, ople­cio­ne sie­cią kla­no­wych po­wią­zań, były sko­rum­po­wa­ne i nie­wy­dol­ne. W te­re­nie – w ma­łych mia­stach i wio­skach le­żą­cych z dala od mi­ni­ste­rial­nych ga­bi­ne­tów – re­al­ną wła­dzę spra­wo­wa­li bez­względ­ni lu­dzie, któ­rzy pro­wa­dząc ro­dzin­ne biz­ne­sy, ro­zu­mie­li i uzna­wa­li je­dy­nie ar­gu­ment siły. Byli to czę­sto daw­ni ko­men­dan­ci Wy­zwo­leń­czej Ar­mii Ko­so­wa, któ­ra pod ko­niec lat dzie­więć­dzie­sią­tych wal­czy­ła z Ser­ba­mi. Uzna­wa­ni za na­ro­do­wych bo­ha­te­rów, za­pra­wie­ni w bo­jach, sta­li się li­de­ra­mi zbroj­nych grup prze­stęp­czych bu­do­wa­nych na wię­zach krwi. Kul­ty­wo­wa­ne od wie­ków kla­no­we tra­dy­cje były waż­niej­sze od pra­wa. Naj­istot­niej­sza z obo­wią­zu­ją­cych tu za­sad – ze­msta krwi – była esen­cją nie tyl­ko al­bań­skie­go, ale i bał­kań­skie­go du­cha. Czymś, co okre­śla­ło men­tal­ność i spo­sób dzia­ła­nia tu­tej­szych or­ga­ni­za­cji ma­fij­nych. That’s the Spi­rit! 

Pro­ku­ra­tor spe­cjal­na Agniesz­ka Ossow­ska szyb­ko prze­ko­na­ła się, że hi­sto­rie o krwa­wych po­ra­chun­kach, od­cię­tych gło­wach i po­ćwiar­to­wa­nych lub spa­lo­nych zwło­kach nie są tyl­ko baj­ka­mi opo­wia­da­ny­mi dla hecy świe­ża­kom przy­la­tu­ją­cym na mi­sję. Jej pierw­szy trup z wy­dłu­ba­ny­mi ocza­mi, od­cię­ty­mi usza­mi i wy­rwa­nym ję­zy­kiem cze­kał na nią przy­bi­ty do za­byt­ko­wych drew­nia­nych wrót mo­na­sty­ru Peć­ka Pa­tri­ja­rši­ja. Dwa dni wcze­śniej męż­czy­zna ten zło­żył jako świa­dek in­co­gni­to ze­zna­nia prze­ciw bos­som gru­py szmu­glu­ją­cej nar­ko­ty­ki, pa­pie­ro­sy i broń mię­dzy Ko­so­wem a Czar­no­gó­rą. 

Kla­ny mia­ły wszę­dzie swo­ich lu­dzi, wszyst­ko wie­dzia­ły i po­tra­fi­ły do­trzeć do każ­de­go. Ze­zna­ją­cy był Ser­bem, dla­te­go jego tru­chło za­wi­sło na klasz­tor­nych wro­tach. 

Dla miej­sco­wych był to po­kaz pry­mi­tyw­nej siły, sy­gnał wy­sła­ny do wro­gów i przy­ja­ciół. A nade wszyst­ko przy­po­mnie­nie obo­wią­zu­ją­cych za­sad i hie­rar­chii. 

Dla Ossow­skiej było to coś wię­cej – bez­cen­na wie­dza, bez któ­rej nie dało się sku­tecz­nie dzia­łać. Nie zna­jąc kla­no­wych struk­tur i re­la­cji, nie moż­na było zro­zu­mieć lu­dzi wciąż trzy­ma­ją­cych się za­sad Ka­nu­nu Leki Du­ka­gji­nie­go, wśród któ­rych naj­waż­niej­sza była gjak­mar­r­ja. „Prze­la­na krew żąda krwi i krew za krew bę­dzie prze­la­na”.

***

Le­karz za­wią­zał ban­daż i spraw­dził, czy opa­tru­nek nie bę­dzie się zsu­wał z ręki. Rana nie była duża i krwa­wie­nie uda­ło się ła­two za­ta­mo­wać. 

– Bóg za­płać – wy­chry­piał star­szy męż­czy­zna, wsta­jąc z tru­dem.

Ka­wiar­nia­ny ogró­dek re­stau­ra­cji Roz­dro­że za­mie­nio­no w punkt pierw­szej po­mo­cy. Usu­nię­to po­roz­rzu­ca­ne siłą eks­plo­zji sto­li­ki i krze­sła, a na cięż­szych ław­kach, któ­re się jej opar­ły, po­sa­dzo­no ran­nych. Na wszyst­kich po­kry­tych py­łem i krwią twa­rzach ry­so­wa­ły się szok i nie­do­wie­rza­nie. Jed­ni ci­cho po­ję­ki­wa­li ze łza­mi w oczach, inni jak na­krę­ce­ni od­twa­rza­li na głos prze­bieg wy­da­rzeń. Jesz­cze inni sie­dzie­li otę­pia­li, za­mknię­ci w so­bie albo hi­ste­rycz­nie traj­ko­ta­li przez te­le­fon, in­for­mu­jąc wszyst­kich moż­li­wych zna­jo­mych, że żyją. 

– Tak, sta­ry, nie masz po­ję­cia, jak pier­dol­nę­ło – tłu­ma­czył wła­śnie ko­muś pod­eks­cy­to­wa­ny mło­dzie­niec.

Lek­ko po­szko­do­wa­ni, ci z po­wierz­chow­ny­mi ra­na­mi i stłu­cze­nia­mi, byli opa­try­wa­ni na miej­scu, po­zo­sta­łych roz­wo­żo­no do naj­bliż­szych szpi­ta­li. Mię­dzy roz­sta­wio­ny­mi na­pręd­ce pa­ra­wa­na­mi bie­ga­li wciąż ra­tow­ni­cy me­dycz­ni w swo­ich ja­skra­wo­po­ma­rań­czo­wych kom­bi­ne­zo­nach, wspo­ma­ga­jąc le­ka­rzy.

– Da pan radę iść? Może jed­nak za­bie­rze­my pana do szpi­ta­la? – Le­karz pod­trzy­my­wał de­li­kat­nie sta­rusz­ka, z tro­ską ob­ser­wu­jąc, jak ten sta­wia nie­po­rad­nie pierw­sze kro­ki.

– Prze­ży­łem po­wsta­nie, to i to prze­ży­ję – od­parł męż­czy­zna, uśmie­cha­jąc się smut­no.

Był jed­nym z pa­sa­że­rów au­to­bu­su li­nii 166, któ­ry na chwi­lę przed tra­gicz­ny­mi wy­da­rze­nia­mi ru­szył w kie­run­ku Bel­we­de­ru z przy­stan­ku przed po­bli­skim bu­dyn­kiem Mi­ni­ster­stwa Spra­wie­dli­wo­ści. Sta­ru­szek nie wi­dział sa­me­go wy­bu­chu. Sie­dział na miej­scach po pra­wej stro­nie, pod­czas gdy eks­plo­zja na­stą­pi­ła na lewo od prze­gu­bo­we­go po­jaz­du. Au­to­bu­sem szarp­nę­ło, a fala ude­rze­nio­wa wci­snę­ła do środ­ka szy­by i po­wa­li­ła sto­ją­cych pa­sa­że­rów. Wie­lu z nich zgi­nę­ło na miej­scu tra­fio­nych śmier­cio­no­śny­mi odłam­ka­mi, któ­re pę­dzi­ły z pręd­ko­ścią nie­moż­li­wą do za­re­je­stro­wa­nia przez ludz­kie oko. 

Jak co dnia wra­ca­li z pra­cy do domu – po­spo­li­ta zbie­ra­ni­na osób w róż­nym wie­ku, roz­ma­itych pro­fe­sji, sym­pa­tii po­li­tycz­nych, prze­ko­nań, stop­ni za­moż­no­ści. #wa­wa­bus, #day­by­day, #le­gia, #fuc­kwork. Byli wśród nich urzęd­ni­cy niż­sze­go szcze­bla, pra­cow­ni­cy biu­ro­wi, księ­go­wi, asy­sten­ci, se­kre­tar­ki, praw­ni­cy, in­for­ma­ty­cy, ku­rie­rzy, prak­ty­kan­ci. Je­cha­li do be­to­no­wych sy­pial­ni Ur­sy­no­wa i Ka­bat, by choć przez chwi­lę po pro­stu po­żyć na­dzie­ją na uda­ny week­end. #love, #2mo­ro, #day­off, #du­pecz­ki, #zim­ne­pi­wo. Zmę­cze­ni upa­łem, wście­kli na pa­nu­ją­cy mimo wa­ka­cji tłok w au­to­bu­sie, od­li­cza­li przy­stan­ki, któ­re dzie­li­ły ich od celu. Dla nich jed­nak czas się za­trzy­mał – do­kład­nie o 16.31 w pią­tek 19 sierp­nia 2016 roku. Miej­sce zgo­nu: War­sza­wa, plac Na Roz­dro­żu. 

– Tyl­ko tchó­rze ata­ku­ją cy­wi­lów... Te mu­zuł­ma­ny, te fa­na­ty­ki to ta­kie same zwy­rod­nial­ce są, jak hi­tle­row­cy byli – do­dał star­szy pan z au­to­bu­su li­nii 166 i splu­nął z nie­sma­kiem.

Le­karz ze zro­zu­mie­niem po­ki­wał gło­wą, ale kon­cen­tro­wał się już na ko­lej­nym pa­cjen­cie. Mło­da dziew­czy­na z ma­ską tle­no­wą na twa­rzy sie­dzia­ła sku­lo­na i nie­obec­na. Spod ela­stycz­nej opa­ski wi­dać było ja­sne strą­ki wło­sów po­skle­ja­nych za­krze­płą krwią. 

– Jak się pani czu­je? – Mło­dy le­karz uśmiech­nął się nie­śmia­ło. – Mogę pa­nią zba­dać?

Ko­bie­ta nie od­po­wie­dzia­ła. Pa­trzy­ła nie­ru­cho­mo przed sie­bie, a w jej sze­ro­ko otwar­tych oczach mie­ni­ły się mi­ga­ją­ce po­li­cyj­ne świa­tła. 

Dym nad Roz­dro­żem za­czął rzed­nąć, wszyst­kie pło­ną­ce auta zo­sta­ły uga­szo­ne, ale wciąż stra­szy­ły wy­pa­lo­ny­mi szkie­le­ta­mi. Służ­by po­rząd­ko­we za­bez­pie­czy­ły te­ren. Po­ja­wi­ły się ba­rier­ki, słup­ki i nie­bie­skie ta­śmy z bia­łym na­pi­sem „Po­li­cja”. Do wy­dzie­lo­nej w ten spo­sób stre­fy obej­mu­ją­cej całe dwu­po­zio­mo­we skrzy­żo­wa­nie do­stęp mia­ły tyl­ko oso­by upo­waż­nio­ne – ra­tow­ni­cy, pro­ku­ra­to­rzy, śled­czy i tech­ni­cy kry­mi­nal­ni. Trwa­ły oglę­dzi­ny miej­sca ma­łej apo­ka­lip­sy. W pierw­szej ko­lej­no­ści szu­ka­no ludz­kich szcząt­ków roz­rzu­co­nych po oko­licz­nych traw­ni­kach i drze­wach oraz za­par­ko­wa­nych w po­bli­żu sa­mo­cho­dach. Kil­ku­na­sto­oso­bo­wa eki­pa w bia­łych ska­fan­drach i ochra­nia­czach na bu­tach prze­cze­sy­wa­ła te­ren metr po me­trze. Oso­ba, któ­ra coś zna­la­zła, pod­no­si­ła rękę. Tech­ni­cy ozna­cza­li ta­kie miej­sce i wy­ko­ny­wa­li zdję­cia. Szcząt­ki, w za­leż­no­ści od roz­mia­rów, tra­fia­ły do fo­lio­wych to­re­bek albo do czar­nych wor­ków. Wo­kół ba­rie­rek po­wo­li za­czę­li zbie­rać się ga­pie. Cie­ka­wi, żąd­ni sen­sa­cji sta­wa­li na pal­cach, krę­cąc no­sem, że za mało wi­dać. Byli jak szczu­ry, któ­re wy­szły na żer z ciem­nych za­uł­ków ota­cza­ją­cych plac Na Roz­dro­żu. 

Nad­je­cha­ły te­le­wi­zyj­ne wozy trans­mi­syj­ne. Ope­ra­to­rzy i re­por­te­rzy, ni­czym psy spusz­czo­ne z łań­cu­cha, ru­szy­li mię­dzy lu­dzi w po­go­ni za new­sem i emo­cja­mi. Zwie­trzy­li już nie­wy­obra­żal­ne, nie­zwy­kłe, nie­by­wa­łe, nie­praw­do­po­dob­ne, nie­sa­mo­wi­te te­ma­ty. Ich by­stre oczy wy­pa­trzy­ły wszyst­kie te wstrzą­sa­ją­ce, osza­ła­mia­ją­ce, przej­mu­ją­ce, po­ru­sza­ją­ce ludz­kie hi­sto­rie. Wy­szcze­rzy­li kły, go­to­wi wal­czyć o naj­lep­sze, wy­jąt­ko­we, eks­klu­zyw­ne zdję­cia i wy­wia­dy. To z nich przy­go­to­wy­wa­no póź­niej wie­czor­ną stra­wę dla ca­łe­go mo­rza le­min­gów, mo­he­rów i ciem­ne­go ludu – dla wszyst­kich na­ło­go­wych prze­żu­wa­czy te­le­wi­zyj­nej pap­ki oraz przy­pad­ko­wych kon­su­men­tów. Ca­ło­do­bo­wy In­fo­fo­od z McIn­for­ma­cja­mi był przy­go­to­wa­ny na ta­kie wy­da­rze­nia. To­war do­wo­żo­no pro­sto do klien­ta i po­da­wa­no w jed­no­ra­zo­wych krwi­stych ze­sta­wach na ka­na­pie przed te­le­wi­zo­rem. Nasz klient, nasz pan. Każ­da eki­pa chcia­ła do­stać się jak naj­bli­żej miej­sca tra­ge­dii, mieć jak naj­lep­sze uję­cia i roz­mów­ców. Li­czy­ły się szyb­kość, sku­tecz­ność i szczę­ście.

– Co się sta­ło? 

– Gdzie pan był w chwi­li wy­bu­chu? 

– Co pani za­pa­mię­ta­ła?

– Jaka była pana pierw­sza myśl?

– Kto jest win­ny?

– Czy będą ko­lej­ne ata­ki?

– Jak po­wi­nien za­re­ago­wać rząd?

Po­cząt­ko­wo wy­da­wa­ło się, że los na lo­te­rii wy­gra­li ci, któ­rzy pod­je­cha­li od stro­ny Ła­zie­nek Kró­lew­skich. W tym re­jo­nie po­li­cyj­ny kor­don usta­wio­ny był za­le­d­wie sześć­dzie­siąt me­trów od wra­ków sa­mo­cho­dów i kil­ka­na­ście od sta­no­wisk służb me­dycz­nych. Zna­ko­mi­ty wi­dok i kon­takt z po­ten­cjal­ny­mi roz­mów­ca­mi. Opty­mal­ne miej­sce na „live” do wie­czor­ne­go ser­wi­su in­for­ma­cyj­ne­go. Szyb­ki te­le­fo­nicz­ny mel­du­nek do cen­tra­li. #ma­my­to. Nie było cza­su, żeby od­sap­nąć. Jed­ne­mu z ra­tow­ni­ków me­dycz­nych ze­bra­ło się na zwie­rze­nia. Ka­me­ry na ra­mię, mi­kro­fo­ny w dłoń. Ak­cja. Męż­czy­zna opo­wia­dał strasz­ne hi­sto­rie o po­roz­ry­wa­nych cia­łach, któ­re wi­dział, i o cięż­ko ran­nych lu­dziach, któ­rych opa­try­wał. Naj­bar­dziej wstrzą­snął nim wi­dok ma­łe­go chłop­ca, któ­ry kur­czo­wo obej­mo­wał szy­ję nie­ży­ją­cej mat­ki i za nic nie chciał jej pu­ścić, gdy zwło­ki pa­ko­wa­no do czar­ne­go wor­ka. 

– On tak strasz­nie pła­kał... – Me­dy­ko­wi wy­raź­nie drżał głos. – Będę ten płacz i krzyk sły­szał do koń­ca ży­cia.

Cię­cie. 

Re­por­ter po­kle­pał ope­ra­to­ra, da­jąc mu znak, by prze­stał na­gry­wać. Hi­sto­ria żar­ła, co w dzien­ni­kar­skim slan­gu ozna­cza­ło, że jest bar­dziej niż in­te­re­su­ją­ca, ale po­trze­bo­wa­li wię­cej ta­kich wy­znań. Jak na za­wo­ła­nie sta­nę­ła przed nimi roz­trzę­sio­na na­sto­lat­ka. Łzy pły­nę­ły stru­mie­nia­mi po za­czer­wie­nio­nych po­licz­kach i nie na­dą­ża­ła ocie­rać ich reszt­ka­mi ści­ska­nej w dło­ni chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­nej. 

– Co się sta­ło? – rzu­cił dzien­ni­karz, na­wet nie py­ta­jąc, czy dziew­czy­na ma ocho­tę na wy­stęp przed ka­me­rą.

– Mój chło­pak... on tam... – Sło­wa uwię­zły jej w gar­dle i wy­buch­nę­ła pła­czem.

Esen­cja dra­ma­tu, cier­pie­nie w czy­stej po­sta­ci. Ka­me­ra nie prze­sta­wa­ła pra­co­wać. Re­je­stro­wa­ła klat­ka po klat­ce, se­kun­da po se­kun­dzie ból i roz­pacz mło­dej dziew­czy­ny, któ­ra usia­dła, scho­wa­ła twarz mię­dzy ko­la­na­mi i za­kry­ła rę­ko­ma gło­wę. 

Re­por­ter od­cze­kał chwi­lę i spró­bo­wał jesz­cze raz.

– Czy twój chło­pak był tu pod­czas za­ma­chu?

Na­sto­lat­ka pod­nio­sła gło­wę i spoj­rza­ła na nie­go mo­kry­mi od łez ocza­mi.

– Tak. Ma na imię Mar­cin. By­li­śmy tu umó­wie­ni, ale się nie od­zy­wa. Niech go pan znaj­dzie – po­wie­dzia­ła bła­gal­nie.

Wy­mie­ni­li się te­le­fo­na­mi i da­ny­mi kon­tak­to­wy­mi. Dzien­ni­karz do­pie­ro za­czy­nał me­dial­ną ka­rie­rę, ale na­uczył się już ko­rzy­stać z oka­zji, szcze­gól­nie tych, któ­re same się nada­rza­ły. Wie­dział, że je­śli chło­pak się nie znaj­dzie, bę­dzie miał zna­ko­mi­ty ma­te­riał – opo­wieść o pierw­szej wiel­kiej mi­ło­ści, któ­rą za­bi­li ter­ro­ry­ści, lu­dzie bez serc i su­mień. Nie dane mu jed­nak było dłu­go ra­do­wać się per­spek­ty­wą suk­ce­su. Coś dzia­ło się po prze­ciw­nej stro­nie pla­cu. Na dzie­dziń­cu Mi­ni­ster­stwa Spra­wie­dli­wo­ści sły­chać było na­ra­sta­ją­cy gwar, mię­dzy drze­wa­mi mi­gnę­ły ja­kieś syl­wet­ki. Po chwi­li z bra­my wy­ło­nił się barw­ny ko­ro­wód fo­to­re­por­te­rów i ope­ra­to­rów te­le­wi­zyj­nych, któ­rzy trzy­ma­jąc wy­so­ko apa­ra­ty i ka­me­ry, tań­czy­li wo­kół ja­kie­goś męż­czy­zny. Mu­siał być waż­ny, bo od­da­wa­li się temu tan­gu z wiel­ką pa­sją.

– To Rudz­ki – po­wie­dział je­den z ope­ra­to­rów, od­ry­wa­jąc oko od wi­zje­ra ka­me­ry.

Po­zo­sta­li po­twier­dzi­li ski­nie­niem gło­wy. Wła­śnie za­czy­na­li ża­ło­wać, że jed­nak nie są po dru­giej stro­nie skrzy­żo­wa­nia. Dla wszyst­kich było ja­sne, że Wi­told Rudz­ki, mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści, nie przez przy­pa­dek wła­śnie te­raz sta­nął ze swo­ją trzód­ką na pla­cu Na Roz­dro­żu. Od wy­bu­chu, któ­ry wstrzą­snął War­sza­wą, mi­nę­ło oko­ło pół­to­rej go­dzi­ny, może tro­chę wię­cej. Do­tych­czas ża­den przed­sta­wi­ciel rzą­du nie wy­stą­pił pu­blicz­nie. Biu­ro pra­so­we wy­da­ło tyl­ko la­ko­nicz­ny ko­mu­ni­kat o wy­tę­żo­nej pra­cy wszyst­kich mi­ni­strów od­po­wie­dzial­nych za dzia­ła­nia służb me­dycz­nych i bez­pie­czeń­stwo. In­for­ma­cja taka rów­nie do­brze pa­so­wa­ła­by do ka­ta­stro­fy lot­ni­czej, po­wo­dzi czy hu­ra­ga­nu. Sta­re po­li­tycz­ne wygi, prze­bie­głe lisy sa­lo­no­we do­brze wie­dzia­ły, że sy­tu­acja jest zbyt dy­na­micz­na i z jed­no­znacz­ny­mi oświad­cze­nia­mi le­piej się wstrzy­mać. Nikt się nie spie­szył, aby przy­pad­kiem nie wyjść przed sze­reg i nie pal­nąć cze­goś głu­pie­go, co już za­wsze bę­dzie ko­ja­rzo­ne z tym tra­gicz­nym wy­da­rze­niem. Wciąż nie było wia­do­mo, ilu lu­dzi zgi­nę­ło, a ilu jest ran­nych. Wstęp­ne sza­cun­ki mó­wi­ły o trzy­dzie­stu za­bi­tych i po­nad stu wy­ma­ga­ją­cych po­mo­cy le­kar­skiej, z cze­go czter­dzie­stu w sta­nie cięż­kim. Ogrom tra­ge­dii po­ra­żał. Do tego do­cho­dzi­ła świa­do­mość, że atak na­stą­pił w ad­mi­ni­stra­cyj­no-po­li­tycz­nym ser­cu kra­ju, nie­speł­na czte­ry­sta me­trów w li­nii pro­stej od wej­ścia do Kan­ce­la­rii Pre­mie­ra i oko­ło ośmiu­set od par­la­men­tu, nie­mal na dzie­dziń­cu Mi­ni­ster­stwa Spra­wie­dli­wo­ści. 

To jest woj­na. 

Wi­told Rudz­ki pew­nym, sprę­ży­stym kro­kiem zbli­żał się do po­li­cyj­nych ba­rie­rek roz­sta­wio­nych na ca­łej sze­ro­ko­ści Alei Ujaz­dow­skich od pół­noc­nej stro­ny pla­cu Na Roz­dro­żu. Obok mi­ni­stra truch­tał krę­py mło­dzie­niec dba­ją­cy o to, by jego szef mógł w mia­rę swo­bod­nie się po­ru­szać, nie na­ra­ża­jąc się na zdep­ta­nie ko­goś lub zgnie­ce­nie przez co­raz bar­dziej na­pie­ra­ją­cych fo­to­gra­fów i ope­ra­to­rów. Ma­jąc na wzglę­dzie kom­fort mi­ni­stra i wła­sną ka­rie­rę, męż­czy­zna bez par­do­nu prze­py­chał się łok­cia­mi, ko­pał i wy­gra­żał co bar­dziej na­pa­stli­wym przed­sta­wi­cie­lom me­diów. Na­gle ota­cza­ją­cy Rudz­kie­go wia­nu­szek roz­padł się, a mi­ni­ster sta­nął twa­rzą w twarz z sier­żan­tem Grze­go­rzem Ma­de­jem z Od­dzia­łu Pre­wen­cji Ko­men­dy Sto­łecz­nej Po­li­cji. 

– Pro­szę się na­tych­miast za­trzy­mać. Miej­sce zbrod­ni, wstęp wzbro­nio­ny – za­ko­mu­ni­ko­wał po­li­cjant, któ­ry albo nie wie­dział, do kogo mówi, albo nie ro­bi­ło to na nim wra­że­nia. – Wtar­gnię­cie na te­ren, na któ­rym trwa­ją czyn­no­ści śled­cze, bę­dzie się wią­za­ło z ko­niecz­no­ścią...

Rudz­ki pod­niósł ręce w prze­pra­sza­ją­cym i uspo­ka­ja­ją­cym za­ra­zem ge­ście. Nie pro­te­sto­wał. Prze­pi­sy to prze­pi­sy, pra­wo to pra­wo. Ukło­niw­szy się grzecz­nie po­li­cjan­to­wi, od­wró­cił się do nie­go ty­łem i sta­nął oko w oko z obiek­ty­wa­mi ka­mer, lu­strza­nek i smart­fo­nów. Stąd też bę­dzie do­brze. Rzu­co­ne w kie­run­ku dzien­ni­ka­rzy po­waż­ne spoj­rze­nie mia­ło wy­ra­żać opa­no­wa­nie, de­ter­mi­na­cję i pew­ność sie­bie. Oprócz tego w pa­kie­cie były de­li­kat­ny ruch kwa­dra­to­wej, moc­no za­ry­so­wa­nej szczę­ki i ścią­gnię­cie brwi uwy­pu­kla­ją­ce peł­ne tro­ski ob­li­cze przy­wód­cy, męża sta­nu. 

Ide­al­nie pla­stycz­na twarz. Spe­cja­li­ści od mar­ke­tin­gu po­li­tycz­ne­go, któ­rzy do­ra­dza­li mi­ni­stro­wi spra­wie­dli­wo­ści, wy­raź­nie sta­wia­li na prze­kaz po­za­wer­bal­ny. Od­po­wied­nio wy­ćwi­czo­na mina i do­bra­ne tło mogą cza­sa­mi zdzia­łać znacz­nie wię­cej niż naj­lep­sza mowa. Jed­no do­bre zdję­cie ni­czym wi­rus po­tra­fi­ło opa­no­wać sieć i za­mie­szać w gło­wach po­ten­cjal­nych wy­bor­ców ży­ją­cych w kul­tu­rze ob­raz­ko­wej. #po­daj­da­lej, #pi­co­fthe­day. 

Wi­told Rudz­ki zna­ko­mi­cie się do tego nada­wał. W wie­ku pięć­dzie­się­ciu czte­rech lat wy­glą­dał nie tyl­ko na po­waż­ne­go i kom­pe­tent­ne­go po­li­ty­ka, ale i na sil­ne­go li­de­ra wciąż prze­ja­wia­ją­ce­go mło­dzień­czą wi­tal­ność. Lek­ko przy­pró­szo­ne si­wi­zną czar­ne, na­dal gę­ste wło­sy były przy­strzy­żo­ne krót­ko, w woj­sko­wym sty­lu, i uło­żo­ne na bok. Po­ru­szał się wy­pro­sto­wa­ny, ale nie sztyw­ny, pre­zen­tu­jąc szczu­płą syl­wet­kę, sil­ne mę­skie dło­nie i uśmiech, któ­re­go mo­gli mu po­zaz­dro­ścić naj­więk­si aman­ci świa­to­we­go kina. 

Od­gry­wa­nej przez Rudz­kie­go pan­to­mi­mie przy­glą­da­ła się z boku wy­so­ka, chu­da ko­bie­ta; ona tak­że przed mo­men­tem wy­szła z bu­dyn­ku Mi­ni­ster­stwa Spra­wie­dli­wo­ści. Jej wą­skie war­gi roz­cią­gnę­ły się w de­li­kat­nym uśmie­chu, któ­ry nie pa­so­wał ani do miej­sca, ani do sy­tu­acji. Jed­nak pro­ku­ra­tor Agniesz­ka Ossow­ska nie mo­gła się po­wstrzy­mać. Mia­ła po­czu­cie, że za­czy­na od­zy­ski­wać kon­tro­lę nad wła­snym ży­ciem.








ROZ­DZIAŁ 2

CZTE­RY MIE­SIĄ­CE WCZE­ŚNIEJ 

„Praw­do­mów­ny mówi, co słusz­ne,
a świa­dek fał­szy­wy – oszu­stwo”.
Księ­ga Przy­słów 12,17

 

Jej nowe miej­sce pra­cy, jak sama zresz­tą ma­wia­ła, znaj­do­wa­ło się na kom­plet­nym za­du­piu za­du­pia, ja­kim był Wło­cła­wek. Wy­glą­da­ją­cy na szkol­ny, trzy­pię­tro­wy bu­dy­nek pro­ku­ra­tu­ry przy uli­cy Okręż­nej 2c stał na po­se­sji wci­śnię­tej mię­dzy hur­tow­nię elek­trycz­ną, fa­bry­kę ma­szyn i de­ale­ra To­yo­ty dzie­lą­ce­go te­ren ze sta­cją ben­zy­no­wą. Shel­lu niech będą dzię­ki! Mimo że skle­pik na sta­cji był mały, zna­la­zło się w nim miej­sce na pod­grze­wacz do hot do­gów i eks­pres do kawy. Go­rą­ca, chru­pią­ca buł­ka, ke­czup, musz­tar­da i kla­sycz­na pa­rów­ka, a do tego kawa lat­te – tak wy­glą­dał uko­cha­ny ze­staw lun­cho­wy Agniesz­ki. W grę wcho­dzi­ły jesz­cze ewen­tu­al­nie ke­bab albo piz­za, któ­re na­uczy­ła się jeść w pod­łych, ta­nich knajp­kach Prisz­ti­ny. Oko­li­ce jej no­wej pra­cy nie da­wa­ły wie­lu moż­li­wo­ści wy­sko­cze­nia na szyb­ką prze­ką­skę. Poza hot do­ga­mi moż­na było zjeść wy­łącz­nie coś z kuch­ni in­dyj­skiej – w knaj­pie pro­wa­dzo­nej przez naj­praw­dziw­sze­go Hin­du­sa, któ­ry ob­słu­gi­wał go­ści w tur­ba­nie. Miej­sce to od­kry­ła tyl­ko dla­te­go, że tuż obok, w sta­rej, sy­pią­cej się ka­mie­ni­cy odar­tej z tyn­ku ni­czym z resz­tek god­no­ści wy­naj­mo­wa­ła miesz­ka­nie. Bli­skość hot do­gów i in­dyj­skie­go żar­cia to był je­den je­dy­ny plus Wło­cław­ka. 

Skon­sta­to­waw­szy już po raz ko­lej­ny ten fakt, wy­so­ka, chu­da pro­ku­ra­tor o sro­gim spoj­rze­niu zno­wu uświa­do­mi­ła so­bie, jak bar­dzo spie­przo­ne ma ży­cie. Sie­dzia­ła za służ­bo­wym biur­kiem, ma­jąc dość sie­bie i tego, co robi; ogól­nie de­ner­wo­wa­ło ją wszyst­ko, a za­ra­zem nic szcze­gól­ne­go. A przy­naj­mniej nic no­we­go. Grzę­zła w roz­wa­ża­niach o fru­stru­ją­cej pra­cy i ży­ciu oso­bi­stym bez per­spek­tyw. Czu­ła się opusz­czo­na i zdra­dzo­na. I tak po ludz­ku sa­mot­na. Ale po­mi­ja­jąc fakt, że więk­szość jej przy­ja­ciół i zna­jo­mych miesz­ka­ła w Kra­ko­wie, naj­mniej­sza choć­by myśl o spo­tka­niu z nimi iry­to­wa­ła ją. Nie chcia­ła wy­słu­chi­wać ba­nal­nych zwie­rzeń i pseu­do­in­te­lek­tu­al­nych dys­ku­sji, któ­rych po­ziom był od­wrot­nie pro­por­cjo­nal­ny do ilo­ści wy­pi­te­go al­ko­ho­lu. 

– Ja ci po­wiem... 

– Nie, to ja ci po­wiem...

Za­czy­na­ło się naj­czę­ściej po­dob­nie. Jed­na je­dy­na lamp­ka wina na ape­tyt, no, może jesz­cze je­den, dwa drin­ki na tra­wie­nie, a póź­niej tyl­ko kil­ka na­stęp­nych, żeby prze­trwać bez­na­dziej­ny wie­czór albo dać się za­li­czyć ja­kie­muś jesz­cze bar­dziej pi­ja­ne­mu de­spe­ra­to­wi. #al­ko­fun, #szyb­ki­sex, #par­ty. I zno­wu moż­na było śmiać się z tych sa­mych, opo­wia­da­nych set­ny raz dow­ci­pów, za­chwy­cać się zdję­cia­mi dzie­ci i wspo­mi­nać sta­re, do­bre cza­sy. Al­ko­hol sku­tecz­nie ob­ni­żał wy­ma­ga­nia in­te­lek­tu­al­ne i po­zwa­lał się zre­lak­so­wać, za­po­mnieć o co­dzien­no­ści. Miał tyl­ko je­den pod­sta­wo­wy man­ka­ment – ze­spół dnia na­stęp­ne­go. Po­pu­lar­ny kac. 

Pan Kac. 

Agniesz­ka co­raz go­rzej zno­si­ła jego wi­zy­ty, wpa­da­ła w sta­ny lę­ko­we, była ner­wo­wa, cza­sa­mi agre­syw­na. W ja­kimś li­fe­sty­lo­wym ma­ga­zy­nie mą­dra pani dok­tor utrzy­my­wa­ła, że to ob­jaw cho­ro­by al­ko­ho­lo­wej, i ra­dzi­ła udać się do po­rad­ni psy­cho­lo­gicz­nej. Agniesz­ka nie od­czu­wa­ła ta­kiej po­trze­by. Nie była al­ko­ho­licz­ką. Piję, bo mogę, piję, bo lu­bię i umiem pić. Co­raz czę­ściej jed­nak bez po­wo­du się iry­to­wa­ła, wpa­da­ła w sta­ny, w któ­rych draż­ni­ło ją wszyst­ko. Mia­ła dość sze­fa kre­ty­na, wścib­skich są­sia­dów, mat­ki pro­fe­sor­ki, któ­ra py­ta­ła, kie­dy wresz­cie wyj­dzie za mąż, i z ca­łym ko­man­dem ko­le­ża­nek, wró­żek, ta­ro­ci­stek i chi­ro­man­tek szu­ka­ła jej na­rze­czo­ne­go. By­wa­ły dni, kie­dy Agniesz­ka nie mo­gła pa­trzeć na sie­bie w lu­strze. Brzy­dzi­ły ją jej wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we, rzu­ca­ją­ce się w oczy łok­cie i ko­la­na, od­sta­ją­ce ło­pat­ki, wklę­sły brzuch, pła­skie pier­si, wą­ski ty­łek i war­gi sro­mo­we tak duże, jak­by na­tu­ra chcia­ła jej w ten spo­sób wy­na­gro­dzić wszyst­kie inne bra­ki. Były wiel­kie, mię­si­ste i jej zda­niem wca­le nie przy­po­mi­na­ły mo­tyl­ka, o któ­rym pi­sa­li na ja­kimś bab­skim por­ta­lu. Z tek­stu wy­ni­ka­ło, że ko­bie­ce ge­ni­ta­lia ze wzglę­du na wy­gląd warg sro­mo­wych dzie­lą się na dwa ro­dza­je – #mo­tyl­ki i #bu­łecz­ki. Siecz­ka w gło­wie. 

Ale naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go mia­ła dość Wło­cław­ka. Od pierw­szej chwi­li wie­dzia­ła, że się nie po­lu­bią. Za­wo­do­wo i ży­cio­wo było to dla niej ze­sła­nie. Ostat­nie lata spę­dzi­ła w Prisz­ti­nie, któ­ra nie była me­tro­po­lią, ale na­wet ten ar­chi­tek­to­nicz­ny al­bań­sko-serb­sko-ame­ry­kań­ski po­two­rek, brud­ny i za­śmie­co­ny w po­rów­na­niu z Wło­cław­kiem wy­da­wał jej się mia­stem peł­nym ży­cia i kli­ma­tu. Czu­ła się oszu­ka­na i wy­ko­rzy­sta­na. #blon­dyn­ka. Zgo­dzi­ła się nie ro­bić awan­tur i odejść na wła­sną proś­bę z mi­sji w Ko­so­wie, zo­sta­wia­jąc na wo­kan­dzie spra­wę ma­fij­ne­go bos­sa Na­ima Be­ga­ja. Al­bań­czyk oka­zał się czło­wie­kiem ma­ją­cym tak wie­le waż­nych kon­tak­tów, że eu­ro­pej­skie­mu wy­mia­ro­wi spra­wie­dli­wo­ści prze­sta­ło za­le­żeć na jego osą­dze­niu. Tak przy­naj­mniej wi­dzia­ła to Agniesz­ka Ossow­ska. W jej gło­wie szyb­ko po­wsta­ła teo­ria o „kil­ku wpły­wo­wych lu­dziach dzia­ła­ją­cych zza ku­lis” i „wład­cach ma­rio­ne­tek ze stre­fy cie­nia”. To oni stwier­dzi­li, iż by­ło­by le­piej, gdy­by Be­gaj nie sta­nął przed są­dem w Prisz­ti­nie, szcze­gól­nie że mógł tra­fić na resz­tę ży­cia do ko­sow­skie­go wię­zie­nia o za­ostrzo­nym ry­go­rze. Wpły­wo­wi lu­dzie oba­wia­li się, że sta­nie się tam nad­mier­nie ga­da­tli­wy. Su­ge­stie, by umo­rzyć pro­wa­dzo­ne śledz­two, Agniesz­ka Ossow­ska zby­wa­ła proś­bą o wy­da­nie jej sto­sow­ne­go po­le­ce­nia na pi­śmie. Wów­czas roz­po­czy­na­ły się po­uf­ne ko­le­żeń­skie roz­mo­wy. Da­wa­no jej do zro­zu­mie­nia, że cho­dzi o do­bro du­żej taj­nej ope­ra­cji. 

– Je­śli nie do­sta­nę wglą­du w do­ku­men­ty, nie umo­rzę spra­wy – po­wta­rza­ła do znu­dze­nia, od­por­na na pre­sję wy­wie­ra­ną przez sze­fo­stwo mi­sji.

Nie mo­gli jej nic zro­bić, choć pró­bo­wa­li. Dwu­krot­nie ostrze­la­no pan­cer­ny sa­mo­chód, któ­rym była wo­żo­na. Raz uży­to na­wet ręcz­ne­go gra­nat­ni­ka. Dzię­ki świet­ne­mu kie­row­cy i zna­ko­mi­tej ochro­nie nic jej się nie sta­ło. Nie dała się za­stra­szyć – przy­go­to­wa­ła akt oskar­że­nia i wy­sła­ła go do sądu. Ale wte­dy po raz pierw­szy za­dzwo­nio­no do niej z Pol­ski. Póź­niej był na­stęp­ny te­le­fon i jesz­cze je­den... i pro­ku­ra­tor Agniesz­ka Ossow­ska zro­zu­mia­ła, że jej czas na mi­sji w Ko­so­wie do­biegł koń­ca. 

– Jako mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści i pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny wi­tam pa­nią w Pol­sce, pani pro­ku­ra­tor. Na­resz­cie się spo­ty­ka­my, nie mo­głem się wprost do­cze­kać – roz­po­czął Wi­told Rudz­ki, sto­jąc po­środ­ku swo­je­go ga­bi­ne­tu.

Po­wi­ta­nie za­brzmia­ło wy­zy­wa­ją­co oschle i lo­do­wa­to for­mal­nie za­ra­zem. Tak jak Agniesz­ka się spo­dzie­wa­ła, spo­tka­nie z mi­ni­strem nie było na­gro­dą, lecz ostrze­że­niem i przy­wo­ła­niem krnąbr­nej pod­wład­nej do po­rząd­ku. Roz­mo­wa mia­ła zde­cy­do­wać o jej ka­rie­rze. Po po­wro­cie z Ko­so­wa wie­dzia­ła, że jest na cen­zu­ro­wa­nym, ale nie po­tra­fi­ła się po­wstrzy­mać. Za­dba­ła o sar­ka­stycz­ny ton. 

– Dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie, pa­nie mi­ni­strze. To za­szczyt go­ścić na rzą­do­wych sa­lo­nach w Ale­jach Ujaz­dow­skich...

Ofi­cjal­ną ce­re­mo­nię jej po­wi­ta­nia moż­na było uznać za za­mknię­tą. 

Rudz­ki wska­zał krze­sła przy okrą­głym sto­li­ku ka­wo­wym, na któ­rym sta­ły fi­li­żan­ki, dzban­ki i taca z ciast­ka­mi. Ossow­ska usia­dła i za­ło­ży­ła nogę na nogę, ubra­na w urzęd­ni­czy kla­syk – ciem­no­gra­na­to­we spodnie i ża­kiet, bia­łą bluz­kę oraz pła­skie czar­ne buty. Spod opa­da­ją­cej na oko dłu­giej ja­snej grzyw­ki roz­glą­da­ła się dys­kret­nie po ga­bi­ne­cie. 

Po­miesz­cze­nie było prze­stron­ne, z kla­sycz­ny­mi drew­nia­ny­mi me­bla­mi biu­ro­wy­mi w ko­lo­rze ciem­ne­go brą­zu. Pro­sto, ale gu­stow­nie. So­lid­ny fo­tel z bor­do­wą skó­rza­ną ta­pi­cer­ką wy­glą­dał nie tyl­ko wy­god­nie, ale i re­pre­zen­ta­cyj­nie, co w przy­pad­ku osób zaj­mu­ją­cych eks­po­no­wa­ne sta­no­wi­ska mia­ło swo­je zna­cze­nie. Na biur­ku pa­no­wał ide­al­ny po­rzą­dek, a wła­ści­wie pust­ka, zu­peł­nie jak­by nikt przy nim nie pra­co­wał. Poza kla­wia­tu­rą, mysz­ką i mo­ni­to­rem nie do­strze­gła żad­nych kar­tek z no­tat­ka­mi, po­roz­rzu­ca­nych dłu­go­pi­sów, ster­ty do­ku­men­tów cze­ka­ją­cych na pod­pis lub prze­czy­ta­nie. Sło­wem, nie było ni­cze­go, co przy­po­mi­na­ło­by Agniesz­ce jej miej­sce pra­cy. Sama była ba­ła­ga­nia­rą, któ­ra w cha­osie znaj­do­wa­ła na­tchnie­nie. Ste­ryl­ność ga­bi­ne­tu mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści wy­wo­ły­wa­ła w niej ir­ra­cjo­nal­ny nie­po­kój. Nie było tu żad­nych ozdób, ro­ślin, ro­dzin­nych zdjęć, ni­cze­go, co mo­gło­by od­sło­nić choć skra­wek pry­wat­ne­go ob­li­cza Wi­tol­da Rudz­kie­go. 

– Tak jak ja, też przez dwa „s” się pi­sze – wy­sko­czy­ła na­gle Agniesz­ka, wska­zu­jąc na ob­raz, któ­ry wi­siał nad jej gło­wą.

Była to je­dy­na eks­tra­wa­gan­cja, za­chcian­ka, na jaką po­zwo­lił so­bie mi­ni­ster Rudz­ki. Urzą­dza­jąc swój ga­bi­net w gma­chu przy Ale­jach Ujaz­dow­skich 11, wy­po­ży­czył z Mu­zeum Na­ro­do­we­go ob­raz Ju­liu­sza Kos­sa­ka So­bie­ski pod Wied­niem. Dzie­ło o wy­mia­rach nie­co po­nad pół me­tra na nie­speł­na metr wi­sia­ło po­środ­ku re­pre­zen­ta­cyj­nej ścia­ny ga­bi­ne­tu. Król Jan III So­bie­ski na tle bia­ło-czer­wo­nych cho­rą­gwi od­bie­rał od swo­ich lu­dzi zdo­by­ty na Tur­kach Sztan­dar Pro­ro­ka. 

– Słu­cham? Co ta­kie­go? – spy­tał Wi­told Rudz­ki, wy­raź­nie za­sko­czo­ny sło­wa­mi pod­wład­nej.

– Kos­sak. Pi­sze się przez dwa „s”, tak jak Ossow­ska – po­wie­dzia­ła Agniesz­ka, naj­pierw po­ka­zu­jąc na ob­raz, a póź­niej na sie­bie. – Taki żart.

Mi­ni­ster z nie­do­wie­rza­niem po­krę­cił gło­wą. 

– Jak będę urzą­dzał wie­czo­rek ma­lar­ski, na pew­no so­bie o pani przy­po­mnę. Bo pa­mięć mam do­sko­na­łą. Pro­ku­ra­tor Agniesz­ka Ossow­ska, uro­dzo­na 21 wrze­śnia 1980 roku, nie­za­męż­na, bez­dziet­na. Naj­star­sza z troj­ga ro­dzeń­stwa. Dwóch bra­ci: Igor, trzy­dzie­ści czte­ry lata, i Woj­ciech, lat trzy­dzie­ści. Ro­dzi­ce...

Agniesz­ka unio­sła rękę, prze­ry­wa­jąc po­pi­sy Rudz­kie­go. 

– Na­praw­dę nie trze­ba, już mi pan za­im­po­no­wał...

Ten wy­so­ki, wy­spor­to­wa­ny męż­czy­zna w szy­tym na za­mó­wie­nie gar­ni­tu­rze wku­rzał ją i in­try­go­wał za­ra­zem. Był pew­ny sie­bie, wład­czy i opa­no­wa­ny. Przy­pusz­cza­ła, że nie na­rze­ka na brak po­wo­dze­nia u ko­biet. Nie tyl­ko zna­ko­mi­cie wy­glą­dał i pięk­nie pach­niał, ale miał też ma­gne­tycz­nie ni­ski głos. Sa­miec alfa. Do tej pory zna­ła go wy­łącz­nie z te­le­wi­zyj­nych wy­stą­pień i dwóch roz­mów te­le­fo­nicz­nych, w tym tej klu­czo­wej, któ­ra prze­ko­na­ła ją osta­tecz­nie do re­zy­gna­cji z pra­cy w Ko­so­wie. To po niej po­za­ła­twia­ła wszyst­kie urzę­do­we spra­wy, zda­ła prze­pust­ki, iden­ty­fi­ka­to­ry, ka­mi­zel­kę ku­lo­od­por­ną oraz służ­bo­wy pi­sto­let i za­czę­ła się szy­ko­wać do po­wro­tu do Pol­ski. Cały jej do­by­tek zmie­ścił się w dwóch wa­liz­kach. Przy­je­cha­ła z ni­czym i z ni­czym wy­jeż­dża­ła, nie li­cząc kon­ta ban­ko­we­go, któ­re do­kar­mio­ne pen­sja­mi na­li­cza­ny­mi w Bruk­se­li, wy­raź­nie się za­okrą­gli­ło. 

– Czym mogę słu­żyć, pa­nie mi­ni­strze? – spy­ta­ła Agniesz­ka i choć sta­ra­ła się, by za­brzmia­ło to na­tu­ral­nie, w jej gło­sie dźwię­cza­ła wy­zy­wa­ją­ca, har­da nuta. – Wró­ci­łam ty­dzień temu i je­stem go­to­wa do pra­cy. Nie mogę się do­cze­kać no­wych wy­zwań i za­dań, ja­kie ma dla mnie mi­ni­ster­stwo – za­mel­do­wa­ła zbyt gor­li­wie, by de­kla­ra­cja ta wy­pa­dła szcze­rze i po­waż­nie.

– Do­bry hu­mor pani nie opusz­cza. Opty­mizm to waż­na rzecz w ży­ciu – za­uwa­żył Rudz­ki, pa­trząc jej w oczy. – Ja jed­nak sta­ram się być przede wszyst­kim re­ali­stą – na­tych­miast za­strzegł.

– Re­ali­sta to opty­mi­sta, któ­re­go do­padł pe­sy­mizm – stwier­dzi­ła wy­raź­nie spe­szo­na Ossow­ska, uni­ka­jąc kon­tak­tu wzro­ko­we­go.

– Nie zgo­dzę się z pa­nią. Pe­sy­mi­sta to ktoś, kto bez prze­rwy na­rze­ka. Jest za­wsze w kontrze i ma ni­ską sa­mo­oce­nę. – Mó­wiąc to, Rudz­ki na­lał so­bie kawy, nie py­ta­jąc, czy ona też się na­pi­je. – Tym­cza­sem re­ali­sta bie­rze ży­cie ta­kim, ja­kie jest, wal­czy, ale nie w sa­mo­bój­czych mi­sjach, świę­tu­je suk­ce­sy, ale pa­mię­ta smak po­raż­ki. – Za­wie­sił głos i sku­pił się na dzba­necz­ku z mle­kiem, któ­rym z ap­te­kar­ską pre­cy­zją za­bar­wił czar­ną kawę. – Re­ali­sta, pro­szę pani, to ktoś, kto ufa tyl­ko so­bie, bo wie, że lu­dzie nie są ani tak wspa­nia­li, jak uwa­ża opty­mi­sta, ani tak bez­na­dziej­ni, jak wi­dzi to pe­sy­mi­sta. Lu­dzie są tyl­ko ludź­mi. – Spoj­rzał prze­cią­gle na swo­ją roz­mów­czy­nię.

Chu­da twarz Agniesz­ki Ossow­skiej z wy­sta­ją­cy­mi ko­ść­mi po­licz­ko­wy­mi, wą­ski­mi war­ga­mi i ha­czy­ko­wa­tym no­sem stra­ci­ła nie­ocze­ki­wa­nie swą sro­gość. Wy­glą­da­ła na spe­szo­ną i za­wsty­dzo­ną. 

– Ma pan ra­cję, lu­dzie są tyl­ko ludź­mi. Dla­te­go po­trzeb­ni je­ste­śmy my, stró­że pra­wa – pod­su­mo­wa­ła pro­ku­ra­tor, usi­łu­jąc od­zy­skać utra­co­ną pew­ność sie­bie.

Mi­ni­ster jak­by tego nie usły­szał.

– Lu­dzie to naj­słab­sze ogni­wo. Za­wsze o tym pa­mię­tam. Dzię­ki temu nie czu­ję się zdra­dzo­ny przez fał­szy­wych przy­ja­ciół, oszu­ka­ny przez par­tyj­nych li­de­rów czy za­wie­dzio­ny przez nie­kom­pe­tent­nych współ­pra­cow­ni­ków oraz tę­pych pod­wład­nych. – Na twa­rzy Wi­tol­da Rudz­kie­go po­ja­wił się prze­lot­ny uśmiech. Wy­raź­nie czuł się pa­nem sy­tu­acji. – Spra­wi­ła mi pani wie­le przy­kro­ści swo­im za­cho­wa­niem. – Na­pił się kawy. – Czy na­praw­dę nie mo­gli­śmy za­ła­twić tego jak cy­wi­li­zo­wa­ni lu­dzie? – rzekł Rudz­ki, wy­pi­ja­jąc ko­lej­ny łyk kawy z mle­kiem.

Agniesz­ka po­czu­ła się we­zwa­na do od­po­wie­dzi. 

– Ale ja... to zna­czy... prze­cież ro­bi­łam to, co do mnie na­le­ża­ło. – W koń­cu prze­sta­ła się ją­kać. Tre­ma znik­nę­ła. – Po­je­cha­li­śmy do kra­ju, w któ­rym pań­stwo nie ist­nie­je, a rzą­dzi ma­fia. Mie­li­śmy im po­móc bu­do­wać wy­miar spra­wie­dli­wo­ści, po­ka­zać, czym są pra­wo i de­mo­kra­cja. – Pro­ku­ra­tor Ossow­ska zno­wu była sobą. Mó­wi­ła z pa­sją, jak na sali są­do­wej. – Za­miast tego jed­nak ser­wu­je­my im po­kaz hi­po­kry­zji. Ga­da­my o zna­cze­niu są­dów, uczci­wych pro­ce­sach i spra­wie­dli­wo­ści, sami zaś trak­tu­je­my je wy­biór­czo, w za­leż­no­ści od do­raź­nych po­trzeb po­li­tycz­no-biz­ne­so­wych. – Nie spusz­cza­ła oka z mi­ni­stra. – Szko­li­my ich do wal­ki z ko­rup­cją i ne­po­ty­zmem, a jed­no­cze­śnie po­twier­dza­my sta­rą jak świat za­sa­dę, że wszyst­ko jest na sprze­daż. – Pło­nę­ła gnie­wem. – Ile pan do­stał za Na­ima Be­ga­ja?

Chcia­ła tej kon­fron­ta­cji, pra­gnę­ła jej od mo­men­tu, kie­dy otrzy­ma­ła za­pro­sze­nie do Mi­ni­ster­stwa Spra­wie­dli­wo­ści. 

– Po­wi­nien pan po­pro­sić o zdję­cia ofiar tego zwy­rod­nial­ca. Nie­je­den rzeź­nik mógł­by po­bie­rać u nie­go na­uki – kon­ty­nu­owa­ła Agniesz­ka. – Albo nie, le­piej obej­rzeć na­gra­nia z prze­słu­chań ko­biet, któ­re wpa­dły w jego ręce. Gwał­co­nych bu­tel­ka­mi, przy­pa­la­nych pa­pie­ro­sa­mi, z od­cię­ty­mi pier­sia­mi, pod­du­sza­nych i bi­tych. A może wy wszy­scy, fa­ce­ci, lu­bi­cie tak na ostro? – wy­sy­cza­ła swo­je py­ta­nie pro­sto w twarz mi­ni­stra.

Rudz­ki wy­glą­dał na nie­wzru­szo­ne­go, zno­wu się uśmiech­nął. Tym ra­zem jed­nak jego uśmiech był peł­niej­szy i wy­ra­żał szcze­re roz­ba­wie­nie. 

– Jest pani od­waż­na, tak jak my­śla­łem. Sza­nu­ję to. Nie po­win­na pani jed­nak tak szar­żo­wać, bo to bra­wu­ra. Le­piej od­róż­niać te dwie rze­czy – za­czął mi­ni­ster spo­koj­nie, na­gle jed­nak po­de­rwał się z krze­sła i prze­su­nął je w stro­nę Agniesz­ki. Gdy zno­wu usiadł, mógł mó­wić jej pro­sto do ucha. Zro­bił to za­ska­ku­ją­co szyb­ko i spraw­nie jak na pięć­dzie­się­ciocz­te­ro­lat­ka, po­twier­dza­jąc, że jest w zna­ko­mi­tej for­mie. – Chciał­bym tyl­ko przy­po­mnieć hra­bian­ce Ossow­skiej, że tecz­ka jej mat­ki Wio­le­ty Ossow­skiej, na­zwi­sko pa­nień­skie Bu­dzik, za­re­je­stro­wa­nej jako TW „Anan­ke”, zo­sta­ła od­na­le­zio­na w zbio­rach IPN i jest w rę­kach pod­le­ga­ją­cych mi pro­ku­ra­to­rów. To od nich za­le­ży, czy roz­pocz­nie się pro­ces lu­stra­cyj­ny ma­mu­si pani pro­ku­ra­tor. A ko­cha­ją­ca cór­ka chy­ba do tego nie do­pu­ści, praw­da?

Na wspo­mnie­nie tam­tej roz­mo­wy Agniesz­ce ze­bra­ło się na mdło­ści. Sama myśl o tym, że uni­wer­sy­tec­ka ka­rie­ra jej mat­ki mia­ła­by lec w gru­zach, a ona po­paść w in­fa­mię, spra­wia­ła, że ro­bi­ło jej się nie­do­brze. Prze­szył ją dreszcz i za­pra­gnę­ła na­tych­miast wyjść z cia­sne­go, dusz­ne­go ga­bi­ne­tu, któ­ry dzie­li­ła z ko­le­gą pro­ku­ra­to­rem. Gów­no, gów­no, gów­no! Po­trze­bo­wa­ła prze­strze­ni, po­wie­trza. Chcia­ła uciec przed mat­ką, jej pla­ma­mi na ży­cio­ry­sie i na­do­pie­kuń­czo­ścią, któ­ra kom­plet­nie nie pa­so­wa­ła do świa­to­wej sła­wy fi­lo­zo­fa. Ale wła­śnie zro­zu­mia­ła, że ni­g­dy przed tym nie uciek­nie. Dla­te­go jest we Wło­cław­ku na ży­cio­wym i za­wo­do­wym au­cie. 

– Chce mi się rzy­gać – po­wie­dzia­ła do sie­bie na głos i wy­szła, trza­ska­jąc drzwia­mi. 

***

Nie mia­ła już czym wy­mio­to­wać, nie mia­ła siły wal­czyć, by za­cho­wać świa­do­mość. Wraz z tre­ścią żo­łąd­ka po­zby­ła się też resz­tek ży­cio­wej ener­gii. Ostat­ków tego, co zo­sta­ło po pra­wie mie­sięcz­nej po­dró­ży w kon­te­ne­rze, pod­czas któ­rej ona i je­de­na­ście in­nych dziew­czyn były gło­dzo­ne, bite i gwał­co­ne. Mia­ły od czter­na­stu do szes­na­stu lat, a Swie­tła­na, któ­ra wy­glą­da­ła na naj­star­szą, sta­ła się nie­for­mal­ną li­der­ką tego par­szy­we­go ha­re­mu. Gdy trze­ba było o coś pro­sić, to ona roz­ma­wia­ła ze straż­ni­ka­mi i kie­row­ca­mi i to ona bła­ga­ła o wodę i reszt­ki, któ­rych nie tknął­by na­wet bez­pań­ski pies. Skoń­czy­ły się dra­gi, dzię­ki któ­rym moż­na by­ło­by to prze­trwać, wpaść zno­wu w nar­ko­tycz­ny trans zmie­nia­ją­cy ból i bez­na­dzie­ję w ułu­dę i eks­ta­zę do­znań. Tym­cza­sem per­cep­cja i rze­czy­wi­stość od­na­la­zły sie­bie w bo­le­snym uści­sku spo­co­nych dło­ni chcą­cych we­drzeć się tam, gdzie za­da­dzą naj­więk­szy ból. To pod­nie­ca­ło każ­de­go zwy­ro­la, ja­kie­go spo­tka­ły na swo­jej dro­dze. Ból, za­dać ból. Każ­dy z nich był ob­le­śny, brud­ny i zio­nął al­ko­ho­lem, gdy spo­mię­dzy śli­nią­cych się warg i spróch­nia­łych zę­bów wy­do­by­wa­ło się sa­pa­nie to­wa­rzy­szą­ce bru­tal­ne­mu gwał­to­wi. Mę­skie świ­nie. Uma­za­na fe­ka­lia­mi zwi­sa­ła bez­wład­nie mię­dzy roz­chy­lo­ny­mi drzwia­mi kon­te­ne­ra. Czy­jaś ręka w gu­mo­wej rę­ka­wi­cy bez wy­sił­ku ścią­gnę­ła ją na zie­mię. Upa­dła lek­ko, tak zwiew­nie, jak­by nic nie wa­ży­ła. Męż­czy­zna wszedł do kon­te­ne­ra, zo­sta­wia­jąc Swie­tła­nę le­żą­cą na traw­ni­ku mię­dzy rzę­da­mi kro­ku­sów. 

Gdzieś na kra­wę­dzi świa­do­mo­ści sły­sza­ła lu­dzi roz­ma­wia­ją­cych po pol­sku. 

– Ta­kie za­je­bi­ste dziew­czy­ny były – ode­zwał się ja­kiś męż­czy­zna z wy­raź­nym smut­kiem. – Ja pier­do­lę, tyle haj­su za nie po­szło.

Był wy­raź­nie wstrzą­śnię­ty. Z dwu­na­stu ku­pio­nych na wscho­dzie Ukra­iny dziew­czyn osiem nie prze­ży­ło trans­por­tu do Pol­ski. Po­zo­sta­łe do­go­ry­wa­ły, ubru­dzo­ne i cuch­ną­ce, na tra­wie. Gdy wi­dział je po raz ostat­ni na li­cy­ta­cji zor­ga­ni­zo­wa­nej w swier­dłow­skiej ko­pal­ni imie­nia Woj­ko­wa, wciąż przy­po­mi­na­ły ko­bie­ty. Mimo że Ko­za­cy trzy­ma­li je w złych wa­run­kach, mo­gły się po­do­bać. Wy­star­czył­by mały li­fting, kil­ka dni nor­mal­ne­go od­ży­wia­nia, ma­ki­jaż oraz ciu­chy i mo­gły­by za­cząć pra­co­wać na uli­cy. Te­raz były ko­ści­sty­mi, bez­kształt­ny­mi po­two­ra­mi, któ­rych brzy­dził się do­tknąć choć­by ki­jem. 

– Kur­wa, jak moż­na było tak do­bry to­war zmar­no­wać! Dzwoń do Swier­dłow­ska! Chcę roz­ma­wiać z Wo­ło­dią, zgła­sza­my re­kla­ma­cję! – krzy­czał, po­cie­ra­jąc ner­wo­wo czo­ło.

Dziew­czy­ny, któ­re jesz­cze od­dy­cha­ły, mimo zim­na ro­ze­bra­no do naga i za­czę­to opłu­ki­wać wodą ze szlau­cha. Cu­co­no je bez prze­ko­na­nia, jak­by były już stra­ta­mi wli­czo­ny­mi w kosz­ty funk­cjo­no­wa­nia biz­ne­su, pa­dły­mi pod­czas trans­por­tu zwie­rzę­ta­mi. Ry­zy­ko zwią­za­ne z han­dlem ży­wym to­wa­rem. 

– Tyl­ko nie po­zwól mu się wy­krę­cić. Ta ru­ska pała gwa­ran­to­wa­ła nam do­sta­wę. To jego lu­dzie od­po­wia­da­li za do­star­cze­nie na­sze­go mię­sa na gra­ni­cę i, kur­wa, spóź­ni­li się dwa ty­go­dnie! – po­krzy­ki­wał męż­czy­zna.

Wy­do­był z tyl­nej kie­sze­ni spodni pacz­kę pa­pie­ro­sów, za­pa­lił jed­ne­go i za­cią­gnął się głę­bo­ko. Pa­le­nie wy­raź­nie go uspo­ka­ja­ło. Nie­dba­łym ge­stem od­rzu­cił do tyłu dłu­gie wło­sy. Przy swo­jej nor­dyc­kiej uro­dzie wy­raź­nie sty­li­zo­wał się na twar­de­go wi­kin­ga, w czym w jego mnie­ma­niu po­ma­ga­ła mu dłu­ga bro­da sple­cio­na w war­kocz. Nie był ty­pem przy­stoj­nia­ka z da­le­kiej pół­no­cy, ale bru­ta­la o groź­nym spoj­rze­niu ma­łych, wy­łu­pia­stych oczu, w któ­rych miesz­ka­ło sza­leń­stwo. Pod ja­sno­nie­bie­ską, do­pa­so­wa­ną ko­szu­lą ry­so­wa­ły się mu­sku­lar­ny tors i ra­mio­na. 

– Da­waj, kur­wa, tego węża! – krzyk­nął do chło­pa­ka, któ­ry po­le­wał omdla­łe dziew­czy­ny. – Tak to so­bie mo­żesz swo­je jaj­ka płu­kać. Ka­zek, od­kręć po­rząd­nie – po­le­cił i ci­śnie­nie wody wy­raź­nie wzro­sło.

Pod­szedł moż­li­wie naj­bli­żej do kłę­bo­wi­ska na­gich ciał, uwa­ża­jąc, by pry­ska­ją­ca na boki woda nie zmo­czy­ła ele­ganc­kich czar­nych pół­bu­tów, któ­re spre­zen­to­wał mu brat. Wy­ko­na­no je ze skó­ry płaszcz­ki, któ­rej nie­rów­na, per­li­sta fak­tu­ra nada­wa­ła obu­wiu nie­po­wta­rzal­ny wy­gląd. Prze­sył­ka pro­sto z Lon­dy­nu. 

– Za­raz się cały upier­do­lę – ża­lił się męż­czy­zna, kie­ru­jąc wodę na le­żą­cą nie­co z boku, mię­dzy kro­ku­sa­mi Swie­tę. – A ta kur­wa gdzie ucie­ka? – Gdy ude­rzył w nią lo­do­wa­ty stru­mień, od­zy­ska­ła świa­do­mość, za­ka­sła­ła i par­ska­jąc, pró­bo­wa­ła od­wró­cić się ty­łem do męż­czy­zny ze szlau­chem. – Ta jed­na bę­dzie chy­ba OK. Weź­cie ją do środ­ka.

Dwóch po­tęż­nych, ubra­nych na spor­to­wo fa­ce­tów spoj­rza­ło po so­bie.

– Ty ją weź. Ja mam, kur­wa, nów­ka dre­sy – ode­zwał się wyż­szy, z więk­szym kar­czy­chem.

– Pier­do­lę two­je dre­sy. Szef mó­wił do nas obu, sam w gów­nie ba­brać się nie będę – od­po­wie­dział dru­gi.

Wzię­li Swie­tła­nę pod ręce, za­cią­gnę­li do po­bli­skie­go ma­ga­zy­nu i rzu­ci­li na le­żą­cy pod ścia­ną ma­te­rac. Po­miesz­cze­nie nie było duże, ale wy­so­kie, z cięż­ki­mi me­ta­lo­wy­mi drzwia­mi osa­dzo­ny­mi na szy­nach. Ich otwie­ra­niu to­wa­rzy­szy­ły nie­po­ko­ją­ce pi­ski i zgrzy­ty. Na­prze­ciw­ko wej­ścia w szczy­to­wej ścia­nie bu­dyn­ku cią­gnął się rząd luf­ci­ków, przez któ­re wpa­da­ło do środ­ka świa­tło. Były zbyt wą­skie i umiesz­czo­no je zbyt wy­so­ko, by kto­kol­wiek mógł się przez nie prze­ci­snąć. Pod su­fi­tem przy­mo­co­wa­na była sta­lo­wa bel­ka uzbro­jo­na w wy­cią­gar­kę łań­cu­cho­wą, po­zo­sta­łość po ma­ga­zy­no­wym wy­po­sa­że­niu. W rogu, ni­czym nie­od­dzie­lo­ne od resz­ty po­miesz­cze­nia, znaj­do­wa­ły się umy­wal­ka, prysz­nic i musz­la klo­ze­to­wa. Mu­sia­no je za­in­sta­lo­wać nie­daw­no, bo na ścia­nach i pod­ło­dze wi­dać było jesz­cze świe­żą za­pra­wę. W ma­ga­zy­nie nie było żad­nych sza­fek, krze­seł ani in­nych me­bli, nie li­cząc po­roz­rzu­ca­nych nie­dba­le sta­rych ma­te­ra­ców. Na każ­dy z nich przy­pa­da­ła po­dusz­ka i koc. 

Swie­ta owi­nę­ła się tym, któ­ry mia­ła pod ręką. Śmier­dział sma­ra­mi i ole­ja­mi z warsz­ta­tu, ale w tej chwi­li jej to nie prze­szka­dza­ło. Żyła, a jej nos re­je­stro­wał na­resz­cie coś in­ne­go niż fe­tor ludz­kich eks­kre­men­tów. Ostat­nie pół­to­ra ty­go­dnia spę­dzi­ła z po­zo­sta­ły­mi dziew­czy­na­mi w kon­te­ne­rze. Nie do­sta­wa­ły je­dze­nia ani wody, nie mo­gły wy­cho­dzić na ze­wnątrz. Nie wie­dzia­ły, gdzie się znaj­du­ją, czu­ły je­dy­nie ruch prze­miesz­cza­ne­go kon­te­ne­ra. Le­piej im było na wa­go­nie ko­le­jo­wym, bo nie trzę­sło tak jak na na­cze­pie tira. 

Pierw­sza umar­ła Ta­nia, pięt­na­sto­lat­ka ze wsi Ma­ry­niw­ka. Tra­fi­ła do nie­wo­li, gdy woj­sko­wi w mun­du­rach bez em­ble­ma­tów, a je­dy­nie z na­szyw­ką Do­niec­kiej Re­pu­bli­ki Lu­do­wej za­trzy­ma­li ją na punk­cie kon­tro­l­nym. Je­cha­ła z oj­cem do Szach­tar­ska z mię­sem na han­del. W od­cię­tych od do­staw z Ukra­iny mia­stach lu­dzie po­trze­bo­wa­li wszyst­kie­go, a naj­bar­dziej żyw­no­ści. Każ­dy ra­dził so­bie, jak mógł. Żoł­nie­rze chcie­li za­brać im sa­mo­chód do­staw­czy, ale oj­ciec od­mó­wił, wy­cią­gnę­li go więc z ka­bi­ny i za­strze­li­li na oczach cór­ki. Sama Ta­nia tra­fi­ła w ręce Ko­za­ków doń­skich za dwie skrzyn­ki wód­ki i dzie­sięć ki­lo­gra­mów sło­ni­ny. Umar­ła po ci­chu, bez żalu, po pro­stu za­snę­ła. Za­raz po niej ode­szły Ka­tia i Mira, pięk­ne bliź­niacz­ki z mia­stecz­ka Szcza­stia koło Łu­gań­ska. Mia­ły szes­na­ście lat, zo­sta­ły upro­wa­dzo­ne z domu przez uzbro­jo­ną ban­dę po­da­ją­cą się za mi­li­cję oby­wa­tel­ską. Dziew­czę­ta pa­dły ofia­rą po­ra­chun­ków mię­dzy zwal­cza­ją­cy­mi się frak­cja­mi we wła­dzach sa­mo­zwań­czej re­pu­bli­ki łu­gań­skiej. Zle­ce­nie było na cór­ki jed­ne­go z lo­kal­nych wa­taż­ków, ale po­ry­wa­cze po­my­li­li domy. Gdy zro­zu­mie­li swój błąd, sprze­da­li bliź­niacz­ki Ko­za­kom, speł­niw­szy jed­nak naj­pierw wszyst­kie swo­je naj­obrzy­dliw­sze fan­ta­zje sek­su­al­ne. 

Swie­tła­na mia­ła wy­star­cza­ją­co dużo cza­su, by po­znać hi­sto­rię każ­dej ze swo­ich to­wa­rzy­szek nie­do­li. Ale do­pie­ro zgon czwar­tej dziew­czy­ny wstrzą­snął nią do głę­bi, choć sama nie wie­dzia­ła dla­cze­go. Może po pro­stu zro­zu­mia­ła wte­dy, że ją tak­że cze­ka śmierć w tej me­ta­lo­wej trum­nie. Ga­li­na bar­dzo się mę­czy­ła. Praw­do­po­dob­nie mia­ła za­pa­le­nie płuc, kasz­la­ła moc­no, a jej roz­pa­lo­nym od go­rącz­ki cia­łem wstrzą­sa­ły drgaw­ki. Po­cho­dzi­ła z oko­lic Do­niec­ka, jej ro­dzi­ce zgi­nę­li pod­czas ostrza­łu ar­ty­le­ryj­skie­go. Czter­na­sto­lat­ka zo­sta­ła sama po­środ­ku wo­jen­nej za­wie­ru­chy. Po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy i da­chu nad gło­wą, tra­fi­ła jed­nak w ręce han­dla­rzy ży­wym to­wa­rem prze­cze­su­ją­cych wschod­nie re­jo­ny Ukra­iny w po­szu­ki­wa­niu ta­kich jak ona sie­rot wo­jen­nych, mło­dych dziew­czyn, któ­re za od­po­wied­nio wy­so­ką cenę moż­na by sprze­dać do bur­de­li za­chod­niej Eu­ro­py. Ga­li­na zmar­ła z gło­wą na ko­la­nach Swie­ty, któ­ra czu­le gła­ska­ła jej brud­ne i po­skle­ja­ne wło­sy. Świsz­czą­cy, cięż­ki od­dech dziew­czy­ny sta­wał się co­raz płyt­szy i cich­szy, aż w koń­cu ustał. Swie­tła­na od­cze­ka­ła chwi­lę i wy­buch­nę­ła pła­czem, z któ­re­go biła roz­pacz i któ­re­mu to­wa­rzy­szył sko­wyt bólu. Pła­ka­ła też po Je­le­nie, Oksa­nie, Ra­isie i Adzie, zwy­kłych na­sto­lat­kach, któ­rych ży­cie zmie­nio­no w kosz­mar, któ­re upo­ko­rzo­no i upodlo­no bar­dziej, niż czło­wiek jest w sta­nie so­bie wy­obra­zić, któ­rym za­da­no nie­wy­obra­żal­ne cier­pie­nia fi­zycz­ne i psy­chicz­ne. 

– Nie płacz, Swie­tocz­ka, to nic, to nic. Wresz­cie prze­sta­nie bo­leć – po­wie­dzia­ła tuż przed śmier­cią Ada o dłu­gich mar­chew­ko­wych wło­sach i śmiesz­nych pie­gach na no­sie. Mia­ła pięt­na­ście lat, gra­ła na for­te­pia­nie i ma­rzy­ła o stu­diach na Aka­de­mii Mu­zycz­nej w Ki­jo­wie. Zmar­ła dwie go­dzi­ny przed otwar­ciem kon­te­ne­ra.

– Masz tu­taj ko­le­żan­kę – ode­zwał się dre­siarz o ga­ba­ry­tach kul­tu­ry­sty, rzu­ca­jąc na ma­te­rac obok Swie­ty wy­chu­dzo­ną bru­net­kę o azja­tyc­kiej uro­dzie.

– Gula, Gula – wy­szep­ta­ła Swie­tła­na, ale nie była w sta­nie pod­nieść się z ma­te­ra­ca i otu­lić ko­le­żan­ki ko­cem.

Gula le­ża­ła naga, drżąc z zim­na, a jej szes­na­sto­let­nie cia­ło po­zna­czo­ne było licz­ny­mi ra­na­mi – śla­da­mi sa­dy­stycz­nych upodo­bań tych, któ­rzy w cią­gu ostat­nich ty­go­dni uwa­ża­li ją za swo­ją wła­sność. Część z nich nie zdą­ży­ła się jesz­cze za­go­ić.

Drzwi ma­ga­zy­nu zno­wu roz­su­nę­ły się z chro­bo­tem i pi­skiem nie­na­oli­wio­nych ło­żysk. Do środ­ka ni­czym wor­ki z mąką wrzu­co­no ko­lej­ne dwie dziew­czy­ny. Stęk­nę­ły, upa­da­jąc głu­cho na be­to­no­wą pod­ło­gę, i tak zo­sta­ły, nie ma­jąc siły się pod­nieść.

***

Po­sadz­ka była zim­na, jej do­tyk chło­dził roz­pa­lo­ną twarz i dło­nie, uspo­ka­ja­jąc choć tro­chę go­ni­twę my­śli. Mar­mu­ro­we pły­ty po­kry­te były pa­ję­czy­ną rys i pęk­nięć. Wi­dać było, że są bar­dzo sta­re, może na­wet tak sta­re jak mury go­tyc­kiej ka­te­dry, któ­rej pod­ło­gę zdo­bi­ły. Mu­sia­ły przejść po nich mi­lio­ny stóp, wy­cie­ra­ły je mi­lio­ny ko­lan, gła­dzi­ły mi­lio­ny rąk. Przy­lgnął do po­sadz­ki, jak­by chciał w nią wnik­nąć, zlać się z nią w jed­no. Le­żał gło­wą w kie­run­ku oł­ta­rza z roz­po­star­ty­mi sze­ro­ko ra­mio­na­mi. W świą­ty­ni ktoś był, sie­dział w tyl­nych ła­wach, ale to nie mia­ło dla nie­go zna­cze­nia, po­dob­nie jak to, czy po­bru­dzi swo­je bi­sku­pie sza­ty. Po­trze­bo­wał mo­dli­twy i wy­ci­sze­nia, a to miej­sce ide­al­nie się do tego nada­wa­ło. Przez wi­tra­że w pre­zbi­te­rium wpa­da­ły pro­mie­nie sło­necz­ne, roz­świe­tla­jąc wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi tę­czy wi­zję wnie­bo­wzię­cia Naj­święt­szej Ma­rii Pan­ny au­tor­stwa Jó­ze­fa Me­hof­fe­ra. 

– Pod Two­ją obro­nę ucie­ka­my się, świę­ta Boża Ro­dzi­ciel­ko, na­szy­mi proś­ba­mi racz nie gar­dzić w po­trze­bach na­szych – usta szep­ta­ły mo­dli­twę, zo­sta­wia­jąc ślad go­rą­ce­go od­de­chu na ka­mien­nej po­sadz­ce – ale od wsze­la­kich złych przy­gód racz nas za­wsze wy­ba­wiać, Pan­no chwa­leb­na i bło­go­sła­wio­na. – Wy­po­wia­da­jąc ko­lej­ne sło­wa, czuł na­ra­sta­ją­cy spo­kój. Już daw­no nie mo­dlił się tak szcze­rze. – O Pani na­sza, Orę­dow­nicz­ko na­sza, Po­śred­nicz­ko na­sza, Po­cie­szy­ciel­ko na­sza. – Z każ­dym wer­sem mó­wił gło­śniej. – Z Sy­nem swo­im nas po­jed­naj, Sy­no­wi swo­je­mu nas po­le­caj, swo­je­mu Sy­no­wi nas od­da­waj.

Wła­śnie tego po­trze­bo­wał, by opa­no­wać ko­tłu­ją­ce się w nim emo­cje. Nie­ofi­cjal­ne in­for­ma­cje z Wa­ty­ka­nu, któ­re do nie­go do­tar­ły, na­le­ża­ły do tych ab­so­lut­nie za­ska­ku­ją­cych, ale w głę­bi du­szy wy­cze­ki­wa­nych. Zo­sta­nie we­zwa­ny na kon­sy­storz pa­pie­ski, a to mo­gło ozna­czać tyl­ko jed­no – no­mi­na­cję kar­dy­nal­ską, tak upra­gnio­ną i wy­mo­dlo­ną. Zna­le­zie­nie się wśród pur­pu­ra­tów, ksią­żąt Ko­ścio­ła było skry­wa­ną am­bi­cją każ­de­go hie­rar­chy. Bi­skup­stwo i zwią­za­ne z nim przy­wi­le­je oraz wła­dza cie­szy­ły, ale to kar­dy­na­ło­wie, eli­ta elit, rzą­dzi­li Ko­ścio­łem. 

– Deus ca­ri­tas est – wy­po­wie­dział na głos swo­ją de­wi­zę bi­sku­pią i pod­niósł się z tru­dem z po­sadz­ki, stę­ka­jąc cięż­ko. – Bóg jest mi­ło­ścią – po­wtó­rzył, otrze­pu­jąc czar­ną ga­bar­dy­no­wą su­tan­nę z fio­le­to­wy­mi ob­szy­cia­mi i gu­zi­ka­mi w tym sa­mym ko­lo­rze.

– Księ­że ar­cy­bi­sku­pie, księ­że ar­cy­bi­sku­pie! – Wnę­trze ka­te­dry wy­peł­ni­ło się krzy­kiem, któ­ry w tym miej­scu był nie­zwy­kłą rzad­ko­ścią.

Du­chow­ny od­wró­cił się od oł­ta­rza w stro­nę wej­ścia, skąd do­bie­gał ko­bie­cy głos. 

– Sio­stro Bry­gi­do, na li­tość bo­ską, pro­szę się za­cho­wy­wać.

Upo­mnia­na przez nie­go za­kon­ni­ca za­sło­ni­ła usta dło­nią, ale nie zwol­ni­ła kro­ku. Gu­mo­we po­de­szwy jej pła­skich bu­tów wy­da­wa­ły w kon­tak­cie z gra­ni­to­wą po­sadz­ką cha­rak­te­ry­stycz­ny pisk. 

– Co się sta­ło? – spy­tał, gdy sta­nę­ła przed nim.

– Po­li­cja szu­ka księ­dza ar­cy­bi­sku­pa! Przy­bie­głam pro­sto z ku­rii spraw­dzić, czy eks­ce­len­cja jest w ka­te­drze... bo eks­ce­len­cja zno­wu nie wziął te­le­fo­nu, a ten za­mknię­ty w ga­bi­ne­cie księ­dza bi­sku­pa dzwo­nił od rana na okrą­gło – zda­ła ra­port sio­stra Bry­gi­da, wy­raź­nie za­sa­pa­na, choć z pa­ła­cu bi­sku­pie­go do wło­cław­skiej ka­te­dry było za­le­d­wie oko­ło dwu­stu me­trów.

– W ta­kim ra­zie chodź­my. Je­śli wła­dza wzy­wa, nie wol­no dać wła­dzy cze­kać – za­żar­to­wał ar­cy­bi­skup.

Wy­szli z mu­rów ka­te­dry na sło­necz­ny kwiet­nio­wy dzień, któ­ry za­chę­cał do spa­ce­rów. Prze­szli uli­cę Wy­szyń­skie­go i ru­szy­li Gdań­ską w kie­run­ku Wi­sły. Po le­wej mi­nę­li bu­dyn­ki die­ce­zjal­ne­go Ca­ri­ta­su, ja­dło­daj­nię i świe­tli­cę. Ka­wa­łek da­lej roz­po­czy­na­ły się już ogro­dy ota­cza­ją­ce po­ło­żo­ny nad rze­ką pa­łac bi­sku­pi. Dzie­więt­na­sto­wiecz­na kla­sy­cy­stycz­na bu­dow­la ucho­dzi­ła za ar­chi­tek­to­nicz­ną pe­reł­kę tego ra­czej ubo­gie­go w za­byt­ki, prze­my­sło­we­go mia­sta. Sto­li­cy ke­czu­pu i za­kła­dów azo­to­wych. Pro­sty w for­mie, ale duży bu­dy­nek wy­róż­niał się na nad­wi­ślań­skim na­brze­żu Wło­cław­ka. Im­po­no­wał trój­kąt­ny­mi, wspar­ty­mi na ko­lum­nach fron­to­na­mi i czer­wo­nym da­chem z gó­ru­ją­cy­mi nad nim w tle ka­te­dral­ny­mi wie­ża­mi. Nikt, kto choć tro­chę znał lo­kal­ne ukła­dy, nie miał wąt­pli­wo­ści, że w tym miej­scu znaj­du­je się ośro­dek wła­dzy – nie tyl­ko du­cho­wej. Wpływ bi­sku­pów na lo­kal­nych po­li­ty­ków i przed­się­bior­ców był fak­tem, a od­kąd we Wło­cław­ku wy­gra­ła pra­wi­co­wa Pol­ska Wspól­no­ta Pa­trio­tycz­na, żad­na mniej lub bar­dziej ofi­cjal­na uro­czy­stość miej­ska i po­wia­to­wa nie mo­gła się od­być bez przed­sta­wi­cie­la ku­rii. Nie była to wy­łącz­nie kur­tu­azja – ko­ściel­ni hie­rar­cho­wie byli wy­traw­ny­mi gra­cza­mi umie­jęt­nie po­ru­sza­ją­cy­mi się mię­dzy tym, co bo­skie, a tym, co ce­sar­skie. 

W kan­ce­la­rii na ar­cy­bi­sku­pa i to­wa­rzy­szą­cą mu za­kon­ni­cę cze­ka­ło dwóch męż­czyzn. Tyl­ko je­den z nich miał na so­bie mun­dur. Gdy zo­ba­czył ka­pła­na, ze­rwał się z krze­sła.

– Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Je­zus Chry­stus, dzień do­bry Jego Eks­ce­len­cjo – wy­re­cy­to­wał i przez chwi­lę przy­mie­rzał się na­wet do klęk­nię­cia i uca­ło­wa­nia bi­sku­pie­go pier­ście­nia, uznał jed­nak, że w mun­du­rze i w obec­no­ści pod­wład­ne­go nie bę­dzie to do­brze wy­glą­da­ło.

– Na wie­ki wie­ków, pa­nie in­spek­to­rze – od­po­wie­dział ar­cy­bi­skup z uśmie­chem i pa­trząc na dru­gie­go męż­czy­znę, rzekł: – A pana to chy­ba jesz­cze nie po­zna­łem.

Usły­szaw­szy to, młod­szy in­spek­tor na­tych­miast do­ko­nał ofi­cjal­nej pre­zen­ta­cji.

– Księ­że ar­cy­bi­sku­pie, to ko­mi­sarz Da­riusz Ma­rzec. Pa­nie ko­mi­sa­rzu, to Jego Eks­ce­len­cja ar­cy­bi­skup Jan Wer­da.

Kie­dy pa­dło jego na­zwi­sko, ko­mi­sarz ski­nął tyl­ko gło­wą. Ar­cy­bi­skup uśmiech­nął się i po­dał mu rękę. Miał małe, pulch­ne dło­nie ide­al­nie do­pa­so­wa­ne do resz­ty przy­sa­dzi­ste­go cia­ła.

– Co pa­nów spro­wa­dza w na­sze skrom­ne pro­gi? – za­ga­ił bi­skup Wer­da, ge­stem za­pra­sza­jąc funk­cjo­na­riu­szy do nie­wiel­kie­go sa­lo­ni­ku. – Pro­szę przy­go­to­wać coś do pi­cia. Wy­jąt­ko­wo dziś cie­pło na dwo­rze – rzu­cił bez­oso­bo­wo w kie­run­ku se­kre­ta­ria­tu, sia­da­jąc z po­li­cjan­ta­mi przy okrą­głym drew­nia­nym sto­le.

Nie zdą­ży­li się jesz­cze do­brze roz­siąść, gdy sio­stra Bry­gi­da wnio­sła tacę z wodą, her­ba­tą i dzban­kiem świe­żo za­pa­rzo­nej kawy. 

– Ależ nie trze­ba było – za­pro­te­sto­wał młod­szy in­spek­tor wy­raź­nie onie­śmie­lo­ny wi­zy­tą w pa­ła­cu bi­sku­pim, choć nie był w tym miej­scu pierw­szy raz.

– Pro­szę się czę­sto­wać – za­chę­cił Wer­da go­ści, na­le­wa­jąc so­bie her­ba­ty. – Czym mogę pa­nom słu­żyć? – spy­tał po chwi­li, pa­trząc wy­cze­ku­ją­co na młod­sze­go in­spek­to­ra.

Bar­tło­miej Kru­pa po­pra­wił su­mia­sty wąs, wy­pił kil­ka ły­ków wody i od­chrząk­nął.

– Dziś w go­dzi­nach ran­nych na te­re­nie mia­sta Lu­bra­niec, gmi­na Lu­bra­niec, po­wiat Wło­cła­wek... – Młod­sze­mu in­spek­to­ro­wi Kru­pie za­schło w gar­dle i po­now­nie się­gnął po szklan­kę.

Wy­mie­nio­na przez po­li­cjan­ta na­zwa miej­sco­wo­ści ze­lek­try­zo­wa­ła bi­sku­pa Wer­dę. Prze­łknął ner­wo­wo śli­nę i uniósł cięż­kie po­wie­ki, od­sła­nia­jąc nie­bie­skie tę­czów­ki. Cze­kał w na­pię­ciu na ciąg dal­szy.

– ...zna­le­zio­no zwło­ki męż­czy­zny. Zmar­łym oka­zał się Ro­bert Hein, zna­czy się ksiądz pro­boszcz Ro­bert Hein, lat czter­dzie­ści je­den. – Młod­szy in­spek­tor od­kaszl­nął i wziął ko­lej­ny łyk wody. – Oko­licz­no­ści ujaw­nie­nia zwłok i do­ko­na­ne na miej­scu oglę­dzi­ny wska­zu­ją na sa­mo­bój­stwo przez po­wie­sze­nie, mimo to po­li­cja musi prze­pro­wa­dzić czyn­no­ści wy­ja­śnia­ją­ce. Tak jest za­wsze, gdy mamy do czy­nie­nia ze śmier­cią z przy­czyn in­nych niż na­tu­ral­ne – wy­ja­śnił od razu Kru­pa. – Ze wstęp­nych usta­leń wy­ni­ka, że Ro­bert Hein, prze­pra­szam, ksiądz pro­boszcz Ro­bert Hein ostat­ni raz żywy wi­dzia­ny był wczo­raj, to jest 17 kwiet­nia 2016 roku, w ko­ście­le pod we­zwa­niem... yyy... – młod­szy in­spek­tor spoj­rzał w no­tat­ki – yyy... Mat­ki Bo­skiej Szkla... Szka­plerz­nej po po­po­łu­dnio­wej mszy świę­tej oko­ło go­dzi­ny 17.00. Nie po­ja­wił się na ko­la­cji na ple­ba­ni. Dziś rano o 6.20 ogrod­nik od­na­lazł jego zwło­ki w przy­pa­ła­co­wym par­ku...

Ar­cy­bi­skup Wer­da nie słu­chał już in­spek­to­ra. Był wstrzą­śnię­ty, czuł przy­spie­sza­ją­cy puls, w uszach za­szu­mia­ła mu krew. Jego za­zwy­czaj ru­mia­na twarz sta­ła się bla­da, za­czy­nał mieć pro­ble­my z od­dy­cha­niem. 

– Pro­szę księ­dza, wszyst­ko w po­rząd­ku?

Mil­czą­cy do tej pory ko­mi­sarz Ma­rzec pierw­szy do­sko­czył do hie­rar­chy. Jed­ną ręką pod­trzy­mał sła­nia­ją­ce­go się na krze­śle męż­czy­znę, dru­gą zaś roz­piął mu ko­lo­rat­kę. 

Pur­pu­ra, krew, śmierć. Ku­mu­la­cja sil­nych wra­żeń wy­raź­nie za­szko­dzi­ła ar­cy­bi­sku­po­wi. Naj­pierw in­for­ma­cja z Wa­ty­ka­nu, a te­raz to. To coś strasz­ne­go. Śmierć, sąd, wy­rok. Wi­szą­ce na ścia­nach w ozdob­nych ra­mach por­tre­ty wło­cław­skich bi­sku­pów za­wi­ro­wa­ły mu przed ocza­mi. Wciąż krę­ci­ło mu się w gło­wie i wi­dział jak przez mgłę, głów­nie ciem­ne i ja­sne pla­my. Pró­bo­wał na­brać po­wie­trza, ale ol­brzy­mi cię­żar przy­gnia­tał mu klat­kę pier­sio­wą. 

– We­zwać po­go­to­wie? – pa­dło py­ta­nie.

Ar­cy­bi­skup Adam Wer­da nie miał siły od­po­wie­dzieć. Po­ki­wał tyl­ko gło­wą, a przy­naj­mniej tak mu się wy­da­wa­ło. Nie sły­szał już tu­po­tu bie­ga­ją­cych nóg, ner­wo­wych te­le­fo­nów, okrzy­ków wzy­wa­ją­cych Boga na po­moc i mo­dlitw w jego in­ten­cji. Był we śnie, z któ­re­go nie obu­dzi­ły go na­wet sy­re­ny ka­ret­ki po­go­to­wia.

***

Na­stęp­ny sa­mo­chód z czer­wo­ną li­te­rą S z boku i nie­bie­sko-bia­łą gwiaz­dą ży­cia, zna­kiem Pań­stwo­we­go Ra­tow­nic­twa Me­dycz­ne­go, ru­szył na sy­gna­le Ale­ja­mi Ujaz­dow­ski­mi, by po chwi­li prze­je­chać tuż obok sku­pi­ska ka­mer, apa­ra­tów fo­to­gra­ficz­nych i mi­kro­fo­nów wy­ce­lo­wa­nych w mi­ni­stra Rudz­kie­go. W pa­nu­ją­cym wciąż ha­ła­sie i za­mie­sza­niu nikt nie zwra­cał uwa­gi na ko­lej­ny trans­port z ran­ny­mi w za­ma­chu bom­bo­wym. Choć nie było jesz­cze ofi­cjal­ne­go po­twier­dze­nia, nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, co było przy­czy­ną eks­plo­zji, któ­ra wstrzą­snę­ła War­sza­wą w to sierp­nio­we po­po­łu­dnie. Ka­ret­ka szyb­ko mi­nę­ła gmach Mi­ni­ster­stwa Spra­wie­dli­wo­ści i od­da­li­ła się w kie­run­ku pla­cu Trzech Krzy­ży. 

Rudz­ki po­pra­wił wło­sy i z miną wy­ra­ża­ją­cą za­tro­ska­nie oraz od­da­ją­cą po­wa­gę chwi­li za­czął wy­gła­szać swo­je oświad­cze­nie. 

– Sza­now­ni pań­stwo, w tej bo­le­snej i trud­nej sy­tu­acji chcę zło­żyć naj­szczer­sze wy­ra­zy współ­czu­cia ro­dzi­nom i bli­skim ofiar tej tra­ge­dii. – Pod­niósł nie­co głos, by wszy­scy go usły­sze­li. – Cześć ich pa­mię­ci, nie za­po­mni­my o nich! – Za­pa­dło coś w ro­dza­ju chwi­li ci­szy z akom­pa­nia­men­tem sy­ren i krzy­ków. – Chcę też po­wie­dzieć, że wszy­scy po­szko­do­wa­ni mogą li­czyć na na­szą po­moc. Za­pew­nia­my po­trze­bu­ją­cym opie­kę me­dycz­ną, a tak­że wspar­cie psy­cho­lo­gicz­ne. – W tle prze­je­cha­ła ko­lej­na ka­ret­ka, na mo­ment za­głu­sza­jąc mi­ni­stra. Ten od­cze­kał i kon­ty­nu­ował: – Nikt, po­wta­rzam: nikt, kto w ja­ki­kol­wiek spo­sób ucier­piał, nie bę­dzie po­zo­sta­wio­ny sam so­bie. Mogą mnie pań­stwo trzy­mać za sło­wo. Nie zna­my jesz­cze osta­tecz­nej licz­by ofiar, ale już te­raz mogę z przy­kro­ścią i smut­kiem po­wie­dzieć, że zgi­nę­ły co naj­mniej trzy­dzie­ści czte­ry oso­by – rzekł Rudz­ki, kła­dąc na­cisk na wy­mie­nio­ną licz­bę. Ni­ski, głę­bo­ki tembr jego gło­su ide­al­nie od­da­wał roz­gry­wa­ją­cy się w sto­li­cy dra­mat. – Trzy­dzie­ści czte­ry bez­bron­ne, nie­win­ne oso­by zo­sta­ły be­stial­sko za­mor­do­wa­ne. Tak, za­mor­do­wa­ne! Ina­czej tego na­zwać nie moż­na. To był za­mach, cios wy­mie­rzo­ny w nas wszyst­kich ra­zem i w każ­de­go z osob­na. – Mi­ni­ster prze­su­nął wzro­kiem od pra­wej do le­wej, pa­trząc po ko­lei w obiek­tyw każ­dej ka­me­ry. Wi­dzo­wie sie­dzą­cy w biu­rach, do­mach, pu­bach i re­stau­ra­cjach mie­li po­czuć się tak, jak­by mó­wił wła­śnie do nich, jak­by to wła­śnie ich wy­brał na swo­ich po­wier­ni­ków i to im chciał prze­ka­zać swo­je prze­sła­nie. – Ter­ro­ry­ści ude­rzy­li w na­sze war­to­ści, w nasz styl ży­cia, w na­szą wol­ność. Chcie­li wstrzą­snąć fun­da­men­ta­mi li­be­ral­nej, de­mo­kra­tycz­nej Pol­ski. – Zno­wu mała prze­rwa na prze­jazd ka­ret­ki zna­ko­mi­cie ko­re­spon­du­ją­cy z wy­stą­pie­niem. Rudz­ki ide­al­nie bu­do­wał na­pię­cie i at­mos­fe­rę. – Za­pew­niam pań­stwa, że nasz rząd nie ugnie się przed ter­ro­rem bez wzglę­du na to, spod ja­kie­go sztan­da­ru po­cho­dzić będą za­ma­chow­cy. Od­po­wie­my na ten atak. A oso­by, któ­re go zor­ga­ni­zo­wa­ły, niech wie­dzą, że tak czy ina­czej wy­mie­rzy­my im spra­wie­dli­wość!

Mi­ni­ster za­marł w bez­ru­chu, a jego piw­ne oczy spo­glą­da­ły na ze­bra­nych przed nim dzien­ni­ka­rzy. Ich miny mó­wi­ły mu, że od­po­wied­nio do­brał sło­wa. Nie­któ­rzy mie­li już w rę­kach te­le­fo­ny i nada­wa­li pierw­sze re­la­cje. #za­mach, #ter­ro­ryzm, #War­sa­wAt­tack, #Rudz­ki. Ko­niec ze spe­ku­la­cja­mi i przy­pusz­cze­nia­mi – me­dial­na ma­szyn­ka do­sta­ła świe­ży to­war do zmie­le­nia. 

Re­por­te­rzy za­czę­li się prze­krzy­ki­wać, za­da­jąc py­ta­nia mi­ni­stro­wi spra­wie­dli­wo­ści.

– Ile osób jest ran­nych?

– Czy wia­do­mo, z cze­go była bom­ba?

– Są ja­cyś po­dej­rza­ni?

– Czy służ­by mają in­for­ma­cje o za­gro­że­niu?

Wi­told Rudz­ki wy­cią­gnął przed sie­bie rękę w uspo­ka­ja­ją­cym ge­ście. Nic nie mó­wił, cze­ka­jąc, aż prze­wa­li się grad py­tań. Dał czas pod­eks­cy­to­wa­nym dzien­ni­ka­rzom na ochło­nię­cie. 

Sto­jąc z boku, Agniesz­ka Ossow­ska z uzna­niem pa­trzy­ła na to, jak jej szef ra­dzi so­bie z me­dia­mi, któ­re ni­czym żar­łocz­ne be­stie po­tra­fią po­łknąć każ­de­go, kto za bar­dzo im za­ufa. Oso­bi­ście nie cier­pia­ła mi­ni­stra, ale w głę­bi du­cha mu­sia­ła do­ce­nić jego pro­fe­sjo­na­lizm. Rudz­ki był nie tyl­ko wy­traw­nym po­li­ty­kiem, ale i znaw­cą pra­wa, co nie za­wsze szło w pa­rze w przy­pad­ku po­przed­nich lo­ka­to­rów bu­dyn­ku przy Ale­jach Ujaz­dow­skich 11. 

– Sza­now­ni pań­stwo, od­po­wiem na wszyst­kie py­ta­nia. Pro­szę tyl­ko po ko­lei... – rzekł mi­ni­ster i wska­zał dzien­ni­kar­kę sto­ją­cą po jego pra­wej stro­nie.

– Dla­cze­go to pan, przy ca­łym sza­cun­ku dla pana, a nie pani pre­mier, in­for­mu­je o sy­tu­acji?

Wi­told Rudz­ki po­ki­wał gło­wą na znak, że usły­szał i ro­zu­mie py­ta­nie. 

– Od­po­wiedź jest bar­dzo pro­sta. Pani pre­mier z po­dej­rze­niem za­pa­le­nia wy­rost­ka ro­bacz­ko­we­go tra­fi­ła do szpi­ta­la i prze­szła ko­niecz­ny za­bieg. Jako pierw­szy wi­ce­pre­mier za­stę­pu­ję sze­fo­wą rzą­du. Za­pew­niam pań­stwa, że wszyst­kie pro­ce­du­ry bez­pie­czeń­stwa zo­sta­ły wdro­żo­ne. Za pół go­dzi­ny pod moim prze­wod­nic­twem spo­tka się Rzą­do­wy Ze­spół Za­rzą­dza­nia Kry­zy­so­we­go – oświad­czył, wska­zu­jąc ko­lej­ne­go dzien­ni­ka­rza.

– Czy służ­by po­dej­rze­wa­ją ko­goś o ten za­mach? Czy to atak zor­ga­ni­zo­wa­ny przez tak zwa­ne Pań­stwo Is­lam­skie? – mło­dy re­por­ter pra­wie wy­krzy­czał swo­je py­ta­nia.

– Na obec­nym eta­pie ni­cze­go nie moż­na wy­klu­czyć. Ba­da­ne są wszyst­kie hi­po­te­zy, szcze­gó­ło­wej ana­li­zie pod­da­ny zo­sta­nie ła­du­nek wy­bu­cho­wy. Pro­szę mi wie­rzyć, że wszy­scy pra­cu­ją na naj­wyż­szych ob­ro­tach. Pro­szę na­stęp­ne py­ta­nie.

Tym ra­zem do gło­su zo­stał do­pusz­czo­ny star­szy, ły­sie­ją­cy re­por­ter ra­dio­wy. 

– Pa­nie mi­ni­strze, czy wia­do­mo, do kogo na­le­żał sa­mo­chód, któ­ry eks­plo­do­wał, i kto nim je­chał?

Z po­zo­ru pro­ste py­ta­nie spra­wi­ło, że Wi­told Rudz­ki po­trze­bo­wał tro­chę wię­cej cza­su na od­po­wiedź. Nie­wie­le wię­cej, ale wpraw­ne oko do­strze­gło ten mo­ment wa­ha­nia. 

– Tak, wia­do­mo, ale po­nie­waż nie skon­tak­to­wa­li­śmy się jesz­cze ze wszyst­ki­mi ro­dzi­na­mi ofiar, mu­szę uchy­lić się od od­po­wie­dzi. Bar­dzo prze­pra­szam, lecz nie mogę do­pu­ścić do sy­tu­acji, że ktoś do­wie się z te­le­wi­zji, że jego bli­scy zgi­nę­li dziś w za­ma­chu bom­bo­wym. – Mi­ni­ster brzmiał prze­ko­nu­ją­co, po chwi­lo­wym wa­ha­niu nie było już śla­du. – Mogę jed­nak pań­stwa za­pew­nić, że nie był to za­mach sa­mo­bój­czy. Bom­ba zo­sta­ła do tego sa­mo­cho­du pod­ło­żo­na.

Od­po­wiedź wy­raź­nie nie za­do­wo­li­ła re­por­te­ra.

– Z mo­ich in­for­ma­cji wy­ni­ka, że cho­dzi o jed­ną z naj­bo­gat­szych osób w Pol­sce dzia­ła­ją­cą w sek­to­rze ener­ge­tycz­nym. Czy może pan to po­twier­dzić?

Py­ta­nie za­wi­sło w po­wie­trzu. #WTF?, #za­tka­ło­ka­kao. 

Agniesz­ka Ossow­ska pa­trzy­ła na mi­ni­stra z boku, za­sta­na­wia­jąc się, jak wy­brnie z tej sy­tu­acji. Da­waj, cwa­niacz­ku. Rudz­ki jak­by to usły­szał – od­wró­cił gło­wę w jej kie­run­ku i mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo w spo­sób za­uwa­żal­ny tyl­ko przez nią. 









ROZ­DZIAŁ 3

TRZY MIE­SIĄ­CE WCZE­ŚNIEJ

„Świa­dek praw­do­mów­ny ra­tu­je lu­dzi,
oszu­stwo roz­sze­rza kłam­stwa”.
Księ­ga Przy­słów 14,25

 

Uwiel­bia­ła, jak na nią pa­trzył, w jego wzro­ku było czy­ste po­żą­da­nie. To wła­śnie ono spra­wia­ło, że od lat byli ko­chan­ka­mi. Mimo że on miał żonę i dzie­ci, wra­ca­li do sie­bie w przy­pły­wie na­mięt­no­ści. Po­trze­bo­wa­li za­spo­ko­je­nia żądz, któ­re ich spa­la­ły od środ­ka, któ­re trze­ba było uwol­nić, a póź­niej okieł­znać. Ubó­stwia­ła te chwi­le, gdy wy­czer­pa­ni le­że­li nadzy obok sie­bie, piesz­cząc się de­li­kat­nie, a drze­mią­ce w nich be­stie mru­cza­ły z za­do­wo­le­nia. Jego sil­ne, mu­sku­lar­ne ra­mio­na obej­mo­wa­ły ją czu­le, wzma­ga­jąc po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa i speł­nie­nia. Wła­śnie tak chcia­ła się czuć z męż­czy­zną, któ­ry był jej pierw­szą mi­ło­ścią i któ­ry uczy­nił z niej ko­bie­tę. 

– Pan mi­ni­ster ma ocho­tę na lunch? – spy­ta­ła, wy­raź­nie chcąc za­drwić z ofi­cjal­ne­go ty­tu­łu ko­chan­ka.

– A co pani pre­zes ma do za­ofe­ro­wa­nia? – od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie Wi­told Rudz­ki, prze­cią­ga­jąc się le­ni­wie w ol­brzy­mim łóż­ku z bal­da­chi­mem.

– Pro­po­nu­ję panu mi­ni­stro­wi ką­piel, a póź­niej za­mó­wi­my coś do po­ko­ju z ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji – zde­cy­do­wa­ła part­ner­ka Rudz­kie­go, wsta­jąc nago z łóż­ka.

Była po czter­dzie­st­ce, ale cia­ło utrzy­my­wa­ła w tak zna­ko­mi­tej for­mie, że z pew­no­ścią mu­siał jej w tym po­ma­gać skal­pel chi­rur­ga. Tyl­ko me­dy­cy­na es­te­tycz­na mo­gła spra­wić, że jędr­ne pier­si Ka­ro­li­ny zde­cy­do­wa­nie za­prze­cza­ły pra­wu gra­wi­ta­cji, a na po­ślad­kach nie było śla­du cel­lu­li­tu. Tak­że po­zba­wio­na zmarsz­czek twarz wy­glą­da­ła na gład­szą, niż wy­ni­ka­ło­by to z me­try­ki. Dłu­gie wło­sy z ba­le­ja­żem spię­ła fan­ta­zyj­nie, od­sła­nia­jąc pięk­ną szy­ję.

– Ka­ro­li­no, o prze­pra­szam: pani pre­zes van der Oord, bę­dzie oczy­wi­ście tak, jak pani roz­ka­że – za­żar­to­wał Rudz­ki, po­że­ra­jąc wzro­kiem wszyst­kie krą­gło­ści, krzy­wi­zny i za­głę­bie­nia, któ­ry­mi epa­to­wa­ła w tej chwi­li Ka­ro­li­na van der Oord.

Jej pięk­ne sar­nie oczy mo­gły su­ge­ro­wać, że jest ko­bie­tą ule­głą, sła­bą i pło­chli­wą. Tym­cza­sem było od­wrot­nie. Sta­ła na cze­le praw­dzi­we­go im­pe­rium biz­ne­so­we­go, była ostrym gra­czem, dra­pież­ni­kiem po­tra­fią­cym bez­względ­nie wal­czyć o swo­je. O jej sile i wpły­wach prze­ko­na­ło się wie­lu z tych, któ­rzy my­śle­li, że to oni są na sa­mej gó­rze łań­cu­cha po­kar­mo­we­go, że to oni po­lu­ją na in­nych. Zo­sta­li po­żar­ci, prze­żu­ci i wy­da­le­ni. Po­słu­gu­ją­ca się pol­skim i ho­len­der­skim pasz­por­tem Ka­ro­li­na van der Oord oka­za­ła się tward­sza niż więk­szość ro­dzi­mych biz­nes­me­nów. Na­le­ża­ła do niej Na­ro­do­wa Gru­pa Bio­che­micz­na „Po­lon”, mia­ła udzia­ły w hu­tach i elek­trow­niach, po­sia­da­ła bank, ope­ra­to­ra te­le­fo­nii ko­mór­ko­wej i kli­ni­kę uro­dy „My­ste­rium Vi­tae”. 

– Co ci za­mó­wić? – rzu­ci­ła do Rudz­kie­go, któ­ry plą­sał śmiesz­nie w kie­run­ku ła­zien­ki. 

– Zda­ję się na cie­bie – rzekł, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.

Aku­rat gdy do­biegł zza nich szum wody pły­ną­cej z prysz­ni­ca, za­wi­bro­wa­ła ko­mór­ka le­żą­ca na bla­cie ho­te­lo­we­go biur­ka. Ka­ro­li­na van der Oord po­de­szła do nie­go nie­spiesz­nie i spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz te­le­fo­nu. Dzwo­nił Ksią­żę. Za­nim ode­bra­ła, spoj­rza­ła w kie­run­ku ła­zien­ki. Do­cho­dził z niej w tym mo­men­cie głos Rudz­kie­go, któ­ry od­krył w so­bie ta­lent wo­kal­ny na mia­rę Ze­no­na Mar­ty­niu­ka i nie sły­szał, że jego ra­do­sny śpiew przy­po­mi­na wy­cie. 

– Mów, je­stem. – Przez kil­ka mi­nut van der Oord tyl­ko słu­cha­ła, w koń­cu jed­nak ode­zwa­ła się: – Za­wieź ją do Lu­brań­ca. Pro­ce­du­ry bez zmian. Damy so­bie radę ze zbyt cie­kaw­ski­mi.

Po tych sło­wach dzwo­nią­cy mu­siał za­re­ago­wać, naj­wy­raź­niej za­nie­po­ko­jo­ny pew­no­ścią sie­bie pre­zes van der Oord. 

– Tą suką też się zaj­mie­my. Wszyst­ko po ko­lei – rzu­ci­ła nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu gło­sem i roz­łą­czy­ła się bez po­że­gna­nia.

W mo­men­cie, gdy od­kła­da­ła te­le­fon, drzwi ła­zien­ki otwo­rzy­ły się i sta­nął w nich mo­kry mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści. Był zno­wu go­to­wy do dzia­ła­nia, o czym naj­le­piej świad­czył jego ster­czą­cy pe­nis. 

– Kto dzwo­nił? – spy­tał, choć tak na­praw­dę wca­le go to nie in­te­re­so­wa­ło. Nie był za­bor­czy ani tym bar­dziej za­zdro­sny. Za­gad­nął od­ru­cho­wo.

– To z fir­my, pro­ble­my z do­sta­wą kom­po­nen­tów. Nic ta­kie­go – od­po­wie­dzia­ła van der Oord, ma­cha­jąc od nie­chce­nia ręką.

Łą­czy­ły ich nie tyl­ko dzi­kie or­gie. Siłą rze­czy pie­nią­dze i po­li­ty­ka zna­ko­mi­cie się uzu­peł­nia­ły. Obo­je mie­li świa­do­mość wza­jem­nych za­leż­no­ści i wspól­nych in­te­re­sów, ale też po­zo­sta­wia­li so­bie ob­sza­ry swo­bo­dy, gwa­ran­tu­jąc nie­ty­kal­ność w spra­wach oso­bi­stych, in­tym­nych albo ta­kich, o któ­rych dru­ga stro­na wo­la­ła­by po pro­stu nie wie­dzieć. Tak było czy­sto i uczci­wie. 

– Opo­wiedz le­piej, co się dzie­je we Wło­cław­ku u na­sze­go ko­cha­ne­go i sza­no­wa­ne­go ar­cy­bi­sku­pa – za­gad­nę­ła Ka­ro­li­na, chcąc zmie­nić te­mat.

Sto­ją­cy wciąż nago w drzwiach ła­zien­ki Rudz­ki wzru­szył ra­mio­na­mi, wsku­tek cze­go za­ko­ły­sał się jego ster­czą­cy pe­nis. Van der Oord ob­li­za­ła war­gi.

– Te­raz ze­bra­ło ci się na roz­mo­wę o księ­dzu? Ja to pier­ni­czę! – stwier­dził mi­ni­ster, ma­cha­jąc ręką jak ob­ra­żo­ne dziec­ko i spusz­cza­jąc gło­wę na znak uda­wa­nej ob­ra­zy.

– No chodź do ma­mu­si, po­cie­szę cię – wy­szep­ta­ła Ka­ro­li­na, ści­ska­jąc dłoń­mi pier­si. Rudz­ki nie dał się sku­sić – owi­nię­ty w ręcz­nik usiadł na łóż­ku.

– Ty le­piej za­mów nam wresz­cie coś do je­dze­nia – po­wie­dział, wciąż uda­jąc ob­ra­żo­ne­go, i za­czął prze­glą­dać in­for­ma­cje w te­le­fo­nie. #ni­cważ­ne­go, #un­der­con­trol, #pus­sy.

Ka­ro­li­na wy­rwa­ła mu smart­fon z ręki i ci­snę­ła na pod­ło­gę obok łóż­ka. Rudz­ki nie zdą­żył na­wet za­pro­te­sto­wać, gdy jego wciąż na­brzmia­ły czło­nek po raz trze­ci tego po­po­łu­dnia zna­lazł się w pre­zes van der Oord. Byli do sie­bie ide­al­nie do­pa­so­wa­ni, tak jak­by jej wa­gi­na była skó­rą zdję­tą z jego pe­ni­sa. Ich mó­zgi były zsyn­chro­ni­zo­wa­ne, jak­by ko­mu­ni­ko­wa­ły się przez wi-fi – wspól­nie czu­li i prze­ży­wa­li. 

– Mów... – wy­szep­ta­ła van der Oord, po­wo­li ru­sza­jąc bio­dra­mi.

Rudz­ki za­ci­snął usta, ale na­brał głę­bo­ko po­wie­trza i za­czął wy­rzu­cać z sie­bie sło­wo po sło­wie:

– Nasz przy­ja­ciel Jaś Wer­da ma się do­brze, po za­wa­le nie zo­stał już ślad. Naj­wy­raź­niej księ­żu­lo ma wciąż cho­dy u swo­je­go sze­fa – po­wie­dział, wska­zu­jąc ocza­mi su­fit, i wy­szcze­rzył swo­je hol­ly­wo­odz­kie zęby w gry­ma­sie, któ­ry był skrzy­żo­wa­niem uśmie­chu, wy­ra­zu eks­ta­zy i bólu.

Ka­ro­li­na van der Oord ści­ska­ła jego ją­dra, a ich siny ko­lor świad­czył o tym, że jest to moc­ny chwyt. 

– Dla­cze­go twoi nie za­mknę­li jesz­cze śledz­twa w spra­wie tego księ­dza, co się po­wie­sił w Lu­brań­cu? Dla­cze­go ta cipa pro­ku­ra­tor­ka wciąż wę­szy? – sy­cza­ła mu do ucha, czu­jąc, jak Rudz­ki prę­ży się w niej.

– Pani pro­ku­ra­tor Ossow­ska ma kło­po­ty z dys­cy­pli­ną. Roz­wią­żę ten pro­blem – wy­char­czał w od­po­wie­dzi mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści. Był co­raz bliż­szy or­ga­zmu.

– Roz­wiąż go, roz­wiąż. Tak bę­dzie le­piej dla nas wszyst­kich. – Szep­cząc swo­je za­klę­cie, van der Oord pu­ści­ła ją­dra Rudz­kie­go i jesz­cze moc­niej za­ci­snę­ła uda, jak­by spi­na­ła ko­nia w ga­lo­pie. – Chy­ba pa­mię­tasz, że nasz Jan ar­cy­bi­skup Wer­da ma zo­stać wkrót­ce kar­dy­na­łem. Wiesz, co to dla nas ozna­cza, ja­kie moż­li­wo­ści się przed nami otwo­rzą. – Za­mil­kła, czu­jąc nad­cią­ga­ją­cą falę eks­ta­zy.

Szczyt osią­gnę­li jed­no­cze­śnie.

***

Od­gło­sy zza ścia­ny – mimo do­bre­go wy­głu­sze­nia – nie da­wa­ły pra­co­wać. Tym bar­dziej że krę­ci­ło go to, iż sły­szy swo­ją sze­fo­wą w trak­cie sek­su. Gdy do­cie­ra­ło do nie­go, jak pisz­czy, dy­szy, ję­czy, prze­kli­na i krzy­czy, ro­sło w nim pod­nie­ce­nie. Suka, je­ba­na suka. Lu­bił my­śleć, że Ka­ro­li­na van der Oord spe­cjal­nie wy­bra­ła aku­rat ten służ­bo­wy apar­ta­ment po­ło­żo­ny tuż obok jego ga­bi­ne­tu na naj­wyż­szym pię­trze kom­plek­su „My­ste­rium Vi­tae”. W ca­ło­ści na­le­żał on do niej i był naj­no­wo­cze­śniej­szą kli­ni­ką uro­dy nie tyl­ko w Pol­sce, ale w ca­łej Eu­ro­pie. Sto­so­wa­no tu ab­so­lut­nie no­wa­tor­skie za­bie­gi, dla­te­go do nie­wiel­kie­go Lu­brań­ca w oko­li­cach Wło­cław­ka zjeż­dża­ły się tłu­my za­moż­nych pa­cjen­tów z kra­ju i z za­gra­ni­cy. Ośro­dek za­pew­niał kom­fort, pro­fe­sjo­nal­ną ob­słu­gę i cał­ko­wi­tą dys­kre­cję. Naj­wyż­szej ja­ko­ści pro­ce­du­ry do­bo­ru per­so­ne­lu gwa­ran­to­wa­ły, że od­wie­dza­ją­ce to miej­sce oso­by mo­gły się czuć bez­piecz­nie pod każ­dym wzglę­dem. Dla­te­go też pre­zes van der Oord mo­gła bez obaw nie­mal pu­blicz­nie ujeż­dżać mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści i to ro­bi­ła. Za­zdro­ścił Rudz­kie­mu, że za­pi­na tak zna­ko­mi­tą dupę jak Ka­ro­li­na. Co za piz­da. Spoj­rzał na swo­je od­bi­cie w lu­strze. Nie ro­zu­miał, dla­cze­go to nie jego do­sia­da te­raz pre­zes van der Oord. Ro­bił dla niej rze­czy nie­wy­ko­nal­ne, był na każ­de za­wo­ła­nie, lo­jal­ny i od­da­ny. Może to wła­śnie sta­no­wi­ło pro­blem – że był jak pies. Bo w koń­cu któ­ra ko­bie­ta suk­ce­su odda się byle psu? W swo­jej oce­nie wy­gry­wał z mi­ni­strem spra­wie­dli­wo­ści bez­a­pe­la­cyj­nie. Po pierw­sze, był dużo młod­szy od tego lo­we­la­sa. Po dru­gie, sze­fo­wa gu­sto­wa­ła w nor­dyc­kim ty­pie uro­dy, a jak­kol­wiek by na to nie spoj­rzeć, on wy­glą­dał jak ty­po­wy miesz­ka­niec Sztok­hol­mu, oczy­wi­ście z cza­sów przed wiel­ką falą uchodź­ców. Po trze­cie wresz­cie, przy­jął, że jego pe­nis jest więk­szy niż przy­ro­dze­nie mi­ni­stra, zresz­tą i tak miał lep­szą kon­dy­cję niż Rudz­ki, mógł dłu­żej i czę­ściej. 

Roz­my­śla­nia o nie­spra­wie­dli­wym lo­sie prze­rwał mu wi­bru­ją­cy te­le­fon. Dzwo­nił Ksią­żę. Ode­brał na gło­śno­mó­wią­cym. 

– Słu­cham – po­wie­dział i wes­tchnął osten­ta­cyj­nie, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że nie ma ocho­ty na ga­da­nie o ni­czym.

– To ty, Moc­ny? Ja­koś dziw­nie sły­chać – ode­zwał się głos z te­le­fo­nu.

– A kto, kur­wa, ma być? Do­rot­ka? – spy­tał Moc­ny, da­jąc upust emo­cjom.

– Już do­brze, bra­chu, wy­lu­zuj. Zwal może ko­nia czy coś, bo nie moż­na z tobą wy­trzy­mać – po­wie­dział męż­czy­zna wy­świe­tla­ją­cy się na te­le­fo­nie jako „Ksią­żę”. – Roz­ma­wia­łem przed chwi­lą z sze­fo­wą. Pa­ku­ję wino i jesz­cze dziś wie­czo­rem będę u was – do­dał i za­milkł, cze­ka­jąc na po­twier­dze­nie.

– Przy­ją­łem, będę go­to­wy. Mło­de wino się przy­da – od­rzekł Moc­ny i za­koń­czył po­łą­cze­nie.

Je­dzie to­war. To była bar­dzo do­bra wia­do­mość, bo spo­dzie­wa­li się wie­lu go­ści. Wyj­rzał przez okno. W pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca kon­tu­ry drzew roz­pły­wa­ły się i mi­go­ta­ły, a wiel­kie po­ła­cie mchu mie­ni­ły od­cie­nia­mi zie­le­ni. Kli­ni­kę zbu­do­wa­no po­środ­ku so­sno­we­go lasu nad brze­giem nie­wiel­kiej Zgło­wiącz­ki, któ­rą spię­trzo­no i nie­co po­sze­rzo­no, by ład­niej pre­zen­to­wa­ła się przed zna­ko­mi­ty­mi go­ść­mi kli­ni­ki. Pa­mię­tał to miej­sce z cza­sów dzie­ciń­stwa i spa­ce­rów z oj­cem. Pa­mię­tał strze­la­nie z łuku, zbie­ra­nie ży­wi­cy, bi­twy na szysz­ki albo na śnież­ki zimą. Chuj z tym. Po­czuł się ja­koś dziw­nie, jak­by przez mo­ment sta­nął przed sobą nagi. Mach­nął ręką, od­pę­dza­jąc zwi­dy ni­czym na­tręt­ną osę. Po­krę­cił gło­wą, wpra­wia­jąc w ruch blond czu­pry­nę. Był przed czter­dziest­ką i no­sił ksy­wę Moc­ny, któ­ra ide­al­nie pa­so­wa­ła do jego wy­glą­du po­staw­ne­go męż­czy­zny o ostrych ry­sach i sza­ro­zie­lo­nych wil­czych oczach. Gdy się przed­sta­wiał – Szy­mon Wilk – nie­któ­rzy my­śle­li, że ich wkrę­ca. Nie był żar­tow­ni­siem, za to zna­ko­mi­cie po­tra­fił wzbu­dzać strach – lu­dzie się go bali, jak­by wy­czu­wa­li przy­cza­jo­ną w nim be­stię, któ­ra skry­ła się za ele­ganc­ki­mi ciu­cha­mi. 

Zno­wu za­dzwo­nił te­le­fon. Na do­ty­ko­wym ekra­nie po­ka­zał się na­pis „Qu­een”. 

– Je­stem – za­mel­do­wał się Moc­ny, przy­kła­da­jąc te­le­fon do ucha, ale za­raz, by nie wyjść na kun­dla mer­da­ją­ce­go ogo­nem na wi­dok swo­jej pani, do­dał: – Wy­ja­śnij mi, dla­cze­go o trans­por­cie wina do­wia­du­ję się ostat­ni? Może sami zaj­mij­cie się pro­wa­dze­niem kli­ni­ki i...

Chciał coś jesz­cze po­wie­dzieć, ale Ka­ro­li­na van der Oord nie dała mu do­koń­czyć. Roz­mo­wa była krót­ka.

– Rusz swój ty­łek do mnie, na­tych­miast! – ko­bie­ta nie za­mie­rza­ła wda­wać się w słow­ne prze­py­chan­ki z pod­wład­nym.

Jej styl za­rzą­dza­nia za­so­ba­mi ludz­ki­mi był pro­sty – albo ro­bisz, co każę, albo spie­przaj. Nie opie­ra­ła się na naj­now­szych usta­le­niach psy­cho­lo­gów pra­cy. Mia­ła za to zna­ko­mi­tą in­tu­icję i dar prze­ko­ny­wa­nia lu­dzi do swo­ich ra­cji. Była też ma­ni­pu­la­tor­ką, któ­ra per­fek­cyj­nie opa­no­wa­ła róż­ne so­cjo­tech­nicz­ne sztucz­ki. Ci, któ­rzy jej nie lu­bi­li, twier­dzi­li, że dla osią­gnię­cia wła­snych ko­rzy­ści go­to­wa jest zro­bić wszyst­ko, po­su­nąć się do naj­więk­sze­go na­wet drań­stwa. A w jej przy­pad­ku „wszyst­ko” zna­czy­ło dużo wię­cej niż w przy­pad­ku prze­cięt­ne­go Ko­wal­skie­go. 

Roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Ka­ro­li­na van der Oord otwo­rzy­ła je w roz­chy­lo­nym szla­fro­ku, eks­po­nu­jąc swo­je kształt­ne pier­si. Na pro­gu stał Szy­mon Wilk, jak zwy­kle nie­przy­zwo­icie przy­stoj­ny, ubra­ny w sza­ry gar­ni­tur szy­ty na mia­rę w Me­dio­la­nie, ko­szu­lę bę­dą­cą dzie­łem lon­dyń­skich kraw­ców i ele­ganc­kie buty pro­sto z Pa­ry­ża, od Ber­lu­tie­go. Bez sło­wa po­wi­ta­nia od­wró­ci­ła się do nie­go ple­ca­mi, tym ra­zem wy­pi­na­jąc po­ślad­ki, tak by mu­siał na nie spoj­rzeć, i ru­szy­ła przez przed­po­kój. 

Apar­ta­ment typu pen­tho­use skła­dał się z sa­lo­nu, ga­bi­ne­tu, sy­pial­ni i ła­zien­ki. Pra­wie sto me­trów kwa­dra­to­wych na da­chu kli­ni­ki „My­ste­rium Vi­tae”. Gdy lata temu po raz pierw­szy wspo­mnia­ła o pla­nach wy­bu­do­wa­nia w tym ku­jaw­skim mia­stecz­ku kli­ni­ki uro­dy, na­wet lu­dzie jej życz­li­wi pu­ka­li się w czo­ło. Nie ro­zu­mie­li, po co ktoś z ol­brzy­mi­mi pie­niędz­mi, ma­jąc do wy­bo­ru góry, mo­rze i je­zio­ra, miał­by się tłuc po pol­skich bez­dro­żach i przy­jeż­dżać do trzy­ty­sięcz­nej mie­ści­ny po­zba­wio­nej ja­kich­kol­wiek tu­ry­stycz­nych atrak­cji. 

Ona jed­nak mia­ła swój plan i krok po kro­ku go re­ali­zo­wa­ła. Ku­pi­ła cią­gną­cy się w kie­run­ku po­bli­skie­go Ma­ry­si­na las na obrze­żach Lu­brań­ca, tuż nad rzecz­ką, któ­ra wów­czas przy­po­mi­na­ła za­ro­śnię­te mo­kra­dła. Bez pro­ble­mu zdo­by­ła wszyst­kie wy­ma­ga­ne zgo­dy i po­zwo­le­nia, wy­na­ję­ła naj­lep­szych ar­chi­tek­tów i spraw­dzo­ne eki­py bu­dow­la­ne. Wznie­sio­ny po­środ­ku lasu trzy­pię­tro­wy bu­dy­nek za­pro­jek­to­wa­no zgod­nie z naj­mod­niej­szy­mi tren­da­mi ar­chi­tek­to­nicz­ny­mi na­ka­zu­ją­cy­mi, by obiekt wta­piał się w oto­cze­nie i po­zo­sta­wał w zgo­dzie z na­tu­rą. Opar­ta o zbo­cze ele­ganc­ka pro­sto­pa­dło­ścien­na bry­ła z ka­mie­nia, drew­na i szkla­nych ta­fli była po­dzie­lo­na na część ho­te­lo­wą, stre­fę re­kre­acyj­no-za­bie­go­wą z ba­se­nem i ga­bi­ne­ta­mi od­no­wy bio­lo­gicz­nej oraz część szpi­tal­ną z czte­re­ma w peł­ni wy­po­sa­żo­ny­mi sa­la­mi ope­ra­cyj­ny­mi, w któ­rych – gdy­by za­szła taka po­trze­ba – moż­na było prze­pro­wa­dzać naj­bar­dziej na­wet skom­pli­ko­wa­ne za­bie­gi. Całą po­sia­dłość, po­ło­żo­ną tuż za sta­dio­nem miej­skim w wi­dłach ulic Spor­to­wej i Woj­ska Pol­skie­go, ogro­dzo­no mu­rem o łącz­nej dłu­go­ści oko­ło pół­to­ra ki­lo­me­tra. Po­wstał w ten spo­sób le­śny azyl o po­wierzch­ni osiem­na­stu i pół hek­ta­ra z pły­ną­cą przez jego śro­dek oczysz­czo­ną, ure­gu­lo­wa­ną i zmie­nio­ną w małe roz­le­wi­sko Zgło­wiącz­ką. Na te­re­nie ośrod­ka poza kom­plek­sem ho­te­lo­wo-szpi­tal­nym wy­bu­do­wa­no tak­że pen­sjo­nat, w któ­rym miesz­ka­li sze­re­go­wi pra­cow­ni­cy kli­ni­ki, oraz osie­dle par­te­ro­wych drew­nia­nych do­mów, do któ­rych wpro­wa­dzi­li się le­ka­rze i oso­by zaj­mu­ją­ce kie­row­ni­cze sta­no­wi­ska. 

Pry­wat­no­ści pa­cjen­tów strze­gło kil­ku­na­stu ochro­nia­rzy, któ­rzy z pew­no­ścią nie przy­po­mi­na­li dziad­ków do­ra­bia­ją­cych do eme­ry­tu­ry w hi­per­mar­ke­cie. Kwe­stie bez­pie­czeń­stwa były tu­taj trak­to­wa­ne po­waż­nie i bar­dzo skru­pu­lat­nie strze­żo­no ta­jem­nic ży­cia za trzy­me­tro­wym mu­rem na­je­żo­nym czuj­ni­ka­mi i ka­me­ra­mi. Mo­ni­to­ring, pa­tro­le, iden­ty­fi­ka­to­ry i prze­pust­ki – nikt po­stron­ny nie miał pra­wa do­stać się do kli­ni­ki. Tu­taj nie przyj­mo­wa­no przy­pad­ko­wych go­ści z uli­cy, tu­taj nie moż­na było przy­je­chać bez re­zer­wa­cji i za­pro­sze­nia. Z otwar­tą w stycz­niu 2008 roku pla­ców­ką od po­cząt­ku współ­pra­co­wa­li świa­to­wej kla­sy le­ka­rze, spe­cja­li­ści od chi­rur­gii pla­stycz­nej, trans­plan­to­lo­dzy oraz na­ukow­cy spe­cja­li­zu­ją­cy się w ba­da­niach nad od­no­wą bio­lo­gicz­ną i re­ge­ne­ra­cją ludz­kich ko­mó­rek. Dla van der Oord pra­co­wa­li wy­bit­ni te­ra­peu­ci, ma­sa­ży­ści i die­te­ty­cy. O „My­ste­rium Vi­tae” szyb­ko sta­ło się gło­śno w eli­tach biz­ne­so­wych naj­pierw Pol­ski, a póź­niej ca­łej Eu­ro­py. Do Lu­brań­ca za­czę­li zjeż­dżać lu­dzie tak nie­przy­zwo­icie bo­ga­ci, że mo­gli ku­pić wszyst­ko, na­wet mło­dość. A Ka­ro­li­na van der Oord była naj­lep­szą re­kla­mą swo­jej kli­ni­ki. Jej jędr­na, gład­ka skó­ra, ide­al­nie krą­głe pier­si i smu­kłe, bez gra­ma zbęd­ne­go tłusz­czu cia­ło, to wszyst­ko było dzie­łem spe­cja­li­stów z „My­ste­rium Vi­tae”. 

Cho­dzą­ca pie­przo­na do­sko­na­łość. 

Na po­god­nej za­zwy­czaj twa­rzy o sar­nich oczach tym ra­zem nie go­ścił uśmiech. Pre­zes van der Oord ze zło­ścią pa­trzy­ła na Moc­ne­go, któ­ry już ża­ło­wał swo­ich nie­daw­nych pre­ten­sji.

– Je­steś już du­żym chłop­cem, a duży chło­piec nie po­wi­nien się ma­zać. Chy­ba że da­łeś so­bie ob­ciąć jaja i je­steś cipą. Wte­dy mo­żesz ry­czeć w po­dusz­kę, ale po pra­cy. Masz przy­jąć to­war i go przy­go­to­wać, bo przy­jeż­dża­ją spe­cjal­ni go­ście – mó­wi­ła, pa­trząc pro­sto w wil­cze oczy Szy­mo­na, któ­re­go wzrok, zwy­kle dzi­ki i groź­ny, zmie­nił się w prze­pra­sza­ją­ce spoj­rze­nie szcze­nia­ka. – Czy to cię nie prze­ra­sta przy obec­nym ro­ze­dr­ga­niu emo­cjo­nal­nym? – spy­ta­ła, sia­da­jąc na so­fie w sa­lo­nie.

– Nie, oczy­wi­ście, że nie – żar­li­wie za­pew­nił Moc­ny, któ­ry stał wy­pro­sto­wa­ny.

Mi­ni­stra Rudz­kie­go nie było ni­g­dzie wi­dać, ale z ła­zien­ki do­bie­gał szum wody.

– Te­raz spra­wa nu­mer dwa. Ten ksiądz, co się po­wie­sił. Jak ty to mó­wisz?

– Bach­nął się na linę...

– Wła­śnie. Wciąż łazi i pyta o nie­go ta pro­ku­ra­tor, któ­ra wy­glą­da jak tycz­ka. – Van der Oord sta­ra­ła się przy­po­mnieć so­bie jej na­zwi­sko.

– Agniesz­ka Ossow­ska – po­spie­szył z po­mo­cą Szy­mon Wilk.

– Tak, ona. Chcę, byś ją spraw­dził. Co wie, co i kto jej mówi. – Ka­ro­li­na pod­nio­sła się po­wo­li z sofy, po­zwa­la­jąc, by je­dwab­na tka­ni­na okry­wa­ją­ca jej na­gie cia­ło roz­chy­li­ła się jesz­cze bar­dziej. Po­de­szła do Moc­ne­go, wciąż pach­nia­ła sek­sem. – I pa­mię­taj, mój wil­ku, tyl­ko ob­ser­wa­cja, nic wię­cej.

Je­ba­na sucz.

Szy­mon kiw­nął gło­wą na znak, że zro­zu­miał. Był wy­raź­nie skrę­po­wa­ny bli­sko­ścią pra­wie na­giej sze­fo­wej. 

– Je­śli to wszyst­ko, to ja już pój­dę. Mu­szę przy­go­to­wać ma­ga­zyn na do­sta­wę – po­wie­dział i ukło­niw­szy się, ru­szył w kie­run­ku drzwi. Nim wy­szedł, w głę­bi apar­ta­men­tu mi­gnę­ła mu jesz­cze naga syl­wet­ka prze­cho­dzą­ce­go mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści. Od­wró­cił wzrok jak do­brze wy­tre­so­wa­ny, grzecz­ny pies, któ­ry wie, gdzie jest jego miej­sce. #lo­oser, #aport, #wier­ny­pies.

***

Mia­ła dość uja­da­ją­ce­go od go­dzi­ny kun­dla są­sia­dów. Jak zwy­kle pod nie­obec­ność wła­ści­cie­li mały, pi­skli­wy ra­tle­rek o dum­nym imie­niu Ce­zar urzą­dzał ra­ban, któ­ry na­zy­wa­ła szcze­ko­wi­skiem. Lu­bi­ła zwie­rzę­ta, ale iry­to­wał ją mo­no­ton­ny dźwięk, jaki z re­gu­lar­no­ścią set­nych czę­ści se­kun­dy wy­da­wał miesz­ka­ją­cy za ścia­ną pies. Nie ro­bił przerw, nie po­trze­bo­wał choć­by chwi­li od­po­czyn­ku – był jak na­krę­co­na ma­szy­na. Jego szcze­ka­nie przy­po­mi­na­ło kaszl­nię­cie, po któ­rym na­stę­po­wa­ły dwa pi­ski i zno­wu kaszl­nię­cie. Psia mu­zy­ka nie po­zwa­la­ła jej się sku­pić. Mia­ła do prze­ana­li­zo­wa­nia ma­te­riał ze­bra­ny w spra­wie księ­dza z Lu­brań­ca. Po­iry­to­wa­na wsta­ła od biur­ka wci­śnię­te­go w róg wy­naj­mo­wa­nej ka­wa­ler­ki. Po­kój, aneks ku­chen­ny i ła­zien­ka, w su­mie dwa­dzie­ścia me­trów kwa­dra­to­wych w mia­rę czy­ste­go miesz­ka­nia, bez grzy­ba na ścia­nie i od­cho­dzą­cej zgni­łej pod­ło­gi, cze­go oba­wia­ła się, gdy zo­ba­czy­ła bu­dy­nek z ze­wnątrz. Oka­za­ło się jed­nak, że pię­tro­wa ce­gla­na ka­mie­ni­ca przy Sto­dól­nej 18 we Wło­cław­ku, stra­szą­ca po­zba­wio­ną tyn­ku ele­wa­cją, we­wnątrz wy­glą­da cał­kiem przy­tul­nie. Wy­bra­ła to miej­sce ze wzglę­du na ni­ską cenę naj­mu i bli­skość fir­my. Pro­ku­ra­tu­ra mie­ści­ła się do­słow­nie za ro­giem, dwie­ście me­trów od jej miesz­ka­nia. 

Te­raz, słu­cha­jąc uja­da­ją­ce­go Ce­za­ra, ża­ło­wa­ła, że nie zo­sta­ła w pra­cy. Wie­czo­ro­wą porą mia­ła­by tam świę­ty spo­kój, poza ochro­ną w bu­dyn­ku nie było już z pew­no­ścią ży­we­go du­cha. Przez mo­ment roz­wa­ża­ła na­wet, czy nie wró­cić do swo­je­go ga­bi­ne­tu w pro­ku­ra­tu­rze, ale w koń­cu zwy­cię­ży­ło w niej le­ni­stwo. Nie chcia­ło jej się ubie­rać, szy­ko­wać do wyj­ścia i po­rzu­cać wy­god­ne­go sta­re­go T-shir­tu oraz luź­nych bok­se­rek, któ­rych sze­ścio­pak ku­pi­ła na sto­isku z mę­ską bie­li­zną. To był jej fe­tysz, sub­sty­tut sta­łej mę­skiej obec­no­ści w jej ży­ciu. Zde­cy­do­wa­ła, że zo­sta­je. Na­la­ła so­bie szklan­kę wody i po­now­nie usia­dła przy biur­ku. Wzię­ła do ręki stos do­ku­men­tów z akt pod­ręcz­nych. Były tam no­tat­ki, li­sta świad­ków, do­wo­dów oraz wy­ko­na­nych czyn­no­ści śled­czych. W ak­tach znaj­do­wa­ły się tak­że zdję­cia. Nie po­trze­bo­wa­ła ich – wciąż mia­ła przed ocza­mi wi­siel­ca. Wi­dok był na­praw­dę po­ru­sza­ją­cy. Czar­na su­tan­na po­wie­wa­ła lek­ko na wie­trze, do­ty­ka­jąc pra­wie zie­mi. Ro­bert Hein wy­glą­dał, jak­by le­wi­to­wał z lek­ko prze­krzy­wio­ną na bok gło­wą i rę­ko­ma swo­bod­nie opusz­czo­ny­mi wzdłuż bo­ków. Zu­peł­nie jak­by na ko­goś cze­kał pod roz­ło­ży­stą lipą tuż obok sta­wu. Z da­le­ka nie wi­dać było sznu­ra prze­wie­szo­ne­go przez ko­nar drze­wa. Trud­no było też do­strzec le­żą­cy w wy­so­kiej tra­wie pie­niek, na któ­ry mu­siał wejść ka­płan, by za­ło­żyć so­bie pę­tlę na szy­ję. Oglę­dzi­ny zwłok i miej­sca ich zna­le­zie­nia wska­zy­wa­ły na sa­mo­bój­stwo, ale coś nie da­wa­ło jej spo­ko­ju.

– Ko­cha­nień­ka, tam sie dzie­jo złe rze­czy – po­wie­dzia­ła po­marsz­czo­na ko­bie­ta bez zę­bów, któ­rą spo­tka­ła, cho­dząc po Lu­brań­cu.

– Gdzie, bab­ciu, dzie­ją się złe rze­czy? – za­py­ta­ła Agniesz­ka zgar­bio­ną sta­rusz­kę w kwie­ci­stej chu­ście na gło­wie, któ­rą ży­cie co­raz bar­dziej przy­gnia­ta­ło do zie­mi, jak­by chcia­ło ją osta­tecz­nie rzu­cić na ko­la­na.

– Prze­cie mó­wie. No tam, w ochron­ce złe rze­czy sie dzie­jo – od­par­ła ko­bie­ta, ma­cha­jąc ręką na znak, że wię­cej nie po­wie.

Od­wró­ci­ła się i dźwi­ga­jąc na ple­cach cię­żar mi­nio­nych lat, ode­szła po­wo­li, mam­ro­cząc coś. Prze­że­gna­ła się przy tym trzy­krot­nie. Szła po­chy­lo­na w stro­nę cmen­ta­rza, ści­ska­jąc w dło­ni ma­te­ria­ło­wą siat­kę, w któ­rej po­brzę­ki­wa­ły zni­cze. 

Agniesz­ka szyb­ko ro­ze­zna­ła się w to­po­gra­fii Lu­brań­ca, ale też przy dzie­się­ciu uli­cach na krzyż nie było to spe­cjal­nie trud­ne. Do­mi­no­wa­ła zwar­ta za­bu­do­wa sze­re­go­wa. Mia­stecz­ko zbu­do­wa­no wzdłuż daw­ne­go trak­tu pro­wa­dzą­ce­go z Wło­cław­ka przez Brześć Ku­jaw­ski do Koła, a da­lej – do Ko­ni­na i Ka­li­sza. Nad przy­kuc­nię­ty­mi w ryn­ku do­ma­mi i ści­śnię­ty­mi ka­mie­nicz­ka­mi gó­ro­wał od po­łu­dnia neo­go­tyc­ki ko­ściół z czer­wo­nej ce­gły ze strze­li­stą wie­żą. Nie­speł­na ki­lo­metr na pół­noc od nie­go przy wy­jeź­dzie z mia­stecz­ka znaj­do­wał się cmen­tarz, w po­ło­wie zaś dro­gi mię­dzy ne­kro­po­lią a ko­ścio­łem wzno­si­ła się ba­ro­ko­wa sy­na­go­ga – ślad po daw­nych miesz­kań­cach Lu­brań­ca – za­mie­nio­na na miej­sko-gmin­ny ośro­dek kul­tu­ry. Przed dru­gą woj­ną świa­to­wą Ży­dzi sta­no­wi­li pra­wie jed­ną trze­cią lo­kal­nej spo­łecz­no­ści – żyło ich tu­taj bli­sko dzie­wię­ciu­set. W 1928 roku na sto sie­dem­na­ście warsz­ta­tów rze­mieśl­ni­czych w mia­stecz­ku do Ży­dów na­le­ża­ło sie­dem­dzie­siąt. Na sześć­dzie­siąt pięć przed­się­biorstw han­dlo­wych sześć­dzie­siąt dwie fir­my były w ży­dow­skich rę­kach. Tak­że pra­wie wszyst­kie małe za­kła­dy prze­my­sło­we, sześć­dzie­siąt sześć na sie­dem­dzie­siąt trzy, na­le­ża­ły do Ży­dów. Woj­na i oku­pa­cja nie­miec­ka ozna­cza­ły dla nich wszyst­kich za­gła­dę. 

– U nas Ży­dów nie ma – za­pe­rzył się mło­dy, krót­ko ostrzy­żo­ny mło­dzie­niec, gdy Agniesz­ka spy­ta­ła go o hi­sto­rię sy­na­go­gi, przed któ­rą sta­ła.

Ossow­ska wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Bia­ły bu­dy­nek wznie­sio­ny na pla­nie pro­sto­ką­ta wy­glą­dał na za­dba­ny, choć miej­sca­mi przy­da­ły­by się szpa­chla i far­ba. Ozdo­bio­na czte­re­ma pi­la­stra­mi fa­sa­da wzno­si­ła się po­nad li­nię dwu­spa­do­we­go da­chu po­kry­te­go czer­wo­ną da­chów­ką i koń­czy­ła trój­kąt­nym fron­to­nem. Agniesz­ce ko­ła­tał się po gło­wie ar­ty­kuł o biz­ne­sie, jaki na od­zy­ska­nym daw­nym ma­jąt­ku gmin ży­dow­skich ro­bią or­ga­ni­za­cje ży­dow­skie. Wśród przy­kła­dów wy­mie­nio­no wła­śnie lu­bra­niec­ką sy­na­go­gę, naj­pierw od­zy­ska­ną od pań­stwa, a na­stęp­nie sprze­da­ną sa­mo­rzą­do­wi. Wy­star­czy­ło pięć­set ty­się­cy, by stać się wła­ści­cie­lem ar­chi­tek­to­nicz­nej pe­reł­ki. 

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska obe­szła sy­na­go­gę i zna­la­zła się w chy­ba naj­bied­niej­szej, a na pew­no naj­brzyd­szej czę­ści Lu­brań­ca. Uli­ca Sta­ry Ry­nek nie mia­ła na­wet as­fal­tu, na­wierzch­nię sta­no­wi­ła mie­sza­ni­na gru­zu i pia­chu. Wznie­sio­ne wzdłuż niej małe bu­dyn­ki bar­dziej niż domy przy­po­mi­na­ły skle­po­we za­ple­cza, ma­ga­zy­ny i warsz­ta­ty. Ar­chi­tek­to­nicz­na sa­mo­wol­ka wy­ra­ża­ła się w be­to­no­wych bry­łach róż­nej wy­so­ko­ści, sta­wia­nych bez ładu i skła­du, a wy­kań­cza­nych tym, co aku­rat było pod ręką. Sta­rym Ryn­kiem Agniesz­ka do­szła do uli­cy Ko­ściusz­ki, któ­ra bie­gła na wschód od ko­ścio­ła i po czte­ry­stu me­trach do­cie­ra­ła do bra­my ogro­dzo­ne­go mu­rem kom­plek­su pa­ła­co­wo-par­ko­we­go z po­cząt­ków dzie­więt­na­ste­go wie­ku. Obec­nie mie­ścił się w nim ko­ściel­ny ośro­dek wy­cho­waw­czy. Na­prze­ciw­ko ośrod­ka wy­ro­sło mi­nio­sie­dle czte­ro­pię­tro­wych blo­ków, ale na tyle da­le­ko, by są­siedz­two be­to­no­wych kloc­ków nie da­wa­ło się we zna­ki lo­ka­to­rom pa­ła­cu. Przy pa­ła­co­wej bra­mie, na wy­so­ko­ści fi­gur­ki Mat­ki Bo­skiej sto­ją­cej na środ­ku skrzy­żo­wa­nia, uli­ca Ko­ściusz­ki roz­cho­dzi­ła się w dwóch kie­run­kach. Na pół­noc pro­wa­dzi­ła ale­ja Li­po­wa, na po­łu­dnio­wy wschód zaś uli­ca Woj­ska Pol­skie­go, któ­ra okrą­ża­ła pa­ła­co­wy te­ren i bie­gła da­lej, mi­ja­jąc smut­ne, brud­ne domy, by po kil­ku­set me­trach do­trzeć do muru ota­cza­ją­ce­go kli­ni­kę „My­ste­rium Vi­tae”. 

O tym azy­lu, miej­scu tyl­ko dla wy­bra­nych krą­ży­ły w mia­stecz­ku le­gen­dy. Miej­sco­wi z prze­ję­ciem opo­wia­da­li o przy­jeż­dża­ją­cych tam li­mu­zy­nach i lą­du­ją­cych na te­re­nie ośrod­ka he­li­kop­te­rach. Gdy za­czy­na­ła się bu­do­wa i sta­wia­no ogro­dze­nie, szep­ta­no o taj­nej NATO-wskiej ba­zie z wy­rzut­nia­mi ra­kiet. Lu­dzie chcie­li na­wet or­ga­ni­zo­wać pro­te­sty, ale szyb­ko roz­wia­no ich oba­wy, da­jąc do­brze płat­ną pra­cę na bu­do­wie i or­ga­ni­zu­jąc spo­tka­nie z przed­sta­wi­cie­la­mi in­we­sto­ra. Ci udo­stęp­ni­li za­in­te­re­so­wa­nym do­ku­men­ta­cję, z któ­rej ja­sno wy­ni­ka­ło, że w Lu­brań­cu nie po­wsta­nie ani baza woj­sko­wa, ani elek­trow­nia ato­mo­wa, a je­dy­nie kli­ni­ka me­dy­cy­ny es­te­tycz­nej. Wia­do­mość ta roz­cza­ro­wa­ła zwo­len­ni­ków teo­rii spi­sko­wych, ale jed­no­cze­śnie le­gła u pod­staw ko­lej­nych plo­tek i le­gend. Co rusz po­ja­wia­ły się sen­sa­cyj­ne in­for­ma­cje, że ktoś wi­dział, jak do ośrod­ka wjeż­dża­li Gór­niak, Ibisz i Doda, a na­wet Ma­don­na i Kim Kar­da­shian. Re­gu­lar­nie by­wać w nim mie­li Kwa­śniew­scy, Min­ge i sam Pu­tin. Wła­ści­wie każ­dy, kto we­dług bru­kow­ców pod­dał się ope­ra­cji pla­stycz­nej, był ko­ja­rzo­ny z kli­ni­ką w Lu­brań­cu. Ta­kie przy­naj­mniej moż­na było od­nieść wra­że­nie, słu­cha­jąc miesz­kań­ców, któ­rzy nie kry­li dumy z rze­ko­mych wi­zyt ce­le­bry­tów w mia­stecz­ku. Lu­dzie wie­dzie­li swo­je i mimo upły­wu cza­su kli­ni­ka uro­dy wciąż była jed­nym z głów­nych te­ma­tów po­ru­sza­nych w trak­cie za­ku­pów na ryn­ku czy po nie­dziel­nej mszy świę­tej. 

– Cyc­ki so­bie ro­bią więk­sze. We łbach im się kom­plet­nie po­mie­sza­ło – pod­su­mo­wał pan Jó­zef, któ­re­go Agniesz­ka spo­tka­ła pod­czas jed­ne­go ze spa­ce­rów po Lu­brań­cu. Na swój spo­sób po­lu­bi­ła to mia­stecz­ko i jego miesz­kań­ców, któ­rzy za­cho­wy­wa­li się tak, jak­by się ni­g­dy ni­g­dzie nie spie­szy­li. Przy­wi­lej ży­cia z dala od me­tro­po­lii po­że­ra­ją­cych ludz­ki czas.

– A księ­dza He­ina pan znał, pa­nie Jó­ze­fie? – spy­ta­ła, wie­dząc do­brze, że w Lu­brań­cu każ­dy zna każ­de­go.

– A co mia­łem nie znać – od­po­wie­dział fi­lo­zo­ficz­nie pan Jó­zef, któ­ry mimo dnia po­wsze­dnie­go ubra­ny był jak w nie­dzie­lę do ko­ścio­ła w ko­szu­lę i ciem­ną ma­ry­nar­kę.

Sie­dział na ła­wecz­ce na skwer­ku przed ob­skur­nym bu­dyn­kiem, w któ­rym daw­no temu mie­ści­ło się kino, a obec­nie sie­dzi­bę mia­ła po­rad­nia psy­cho­lo­gicz­no-pe­da­go­gicz­na. Naj­wy­raź­niej wy­bra­no tę lo­ka­li­za­cję po to tyl­ko, by z da­le­ka od­stra­szać po­ten­cjal­nych klien­tów. 

– Do­bry chłop był. Swój, z Lu­brań­ca – za­czął pan Jó­zef, opie­ra­jąc dło­nie na sę­ka­tej la­sce, któ­ra wy­glą­da­ła na pro­duk­cję wła­sną. – Mło­dy chłop, do­pie­ro co po czter­dzie­st­ce, i patrz pani, co to się po­ro­bi­ło. – Po­krę­cił z dez­apro­ba­tą gło­wą. – Ja tam w to sa­mo­bój­stwo nie wie­rzę. On by tego swo­jej bab­ci nie zro­bił. Ja go znał, jak on jesz­cze, o, ta­kim szczy­nio­kiem był. – Mó­wiąc to, pan Jó­zef uniósł rękę metr nad zie­mię. – Bie­gał tu z tymi urwi­sa­mi, ale jak tyl­ko bab­cia za­wo­ła­ła, grzecz­nie wra­cał do domu. Za­wsze my­ślał o tej ko­bie­ci­nie, od­wie­dzał ją i jej po­ma­gał. Ona go wy­cho­wa­ła, bo był sie­ro­tą – po­wie­dział sta­ru­szek, ki­wa­jąc się na boki opar­ty o la­skę. – Lu­dzie mó­wio, że z ka­rie­ry w ku­rii zre­zy­gno­wał, żeby tu­taj opie­ko­wać się sta­ro­win­ką. A te­raz co? Sama zo­sta­ła, osiem­dzie­siąt sześć lat na kar­ku. – Pan Jó­zef zno­wu po­krę­cił gło­wą i po­dra­pał się po rzad­kich, daw­no nie­przy­ci­na­nych wło­sach. – O tam się wy­cho­wy­wał i tam do dziś jego bab­cia miesz­ka – rzekł, po­ka­zu­jąc je­den z krzy­wych do­mów po pra­wej stro­nie.

Agniesz­ka pró­bo­wa­ła so­bie wy­obra­zić to miej­sce przed laty, z cza­sów dzie­ciń­stwa księ­dza He­ina, i do­szła do wnio­sku, że pew­nie nie­wie­le się tu zmie­ni­ło poza drze­wa­mi, któ­re uro­sły. Nie wie­dzia­ła, czy tam­te cza­sy mają co­kol­wiek wspól­ne­go z sa­mo­bój­czą śmier­cią ka­pła­na, ale pra­gnę­ła le­piej go po­znać, bo ob­raz Ro­ber­ta He­ina, jaki wy­ła­niał się z ze­znań świad­ków, ni­jak nie pa­so­wał do wi­ze­run­ku czło­wie­ka, któ­ry na­gle po­sta­na­wia skoń­czyć ze swo­im ży­ciem. Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go pro­boszcz, zde­cy­do­waw­szy się po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, zro­bił to w pa­ła­co­wym par­ku, a nie na ple­ba­nii. Nie ro­zu­mia­ła też, dla­cze­go zro­bił ze swo­jej śmier­ci praw­dzi­wy spek­takl, po­zwa­la­jąc, by lu­dzie oglą­da­li jego wi­szą­ce na drze­wie zwło­ki. 

Szu­ka­jąc od­po­wie­dzi na drę­czą­ce ją py­ta­nia, pro­ku­ra­tor Ossow­ska spo­tka­ła się z Ire­ną Hein, bab­ką księ­dza. Star­sza, za­dba­na ko­bie­ta z trwa­łą i po­far­bo­wa­ny­mi na ciem­ny brąz wło­sa­mi oraz w gru­bych oku­la­rach na pę­ka­tym no­sie miesz­ka­ła przy uli­cy Ko­ściusz­ki, w po­ło­wie dro­gi mię­dzy ko­ścio­łem a pa­ła­cem. I nie­mal do­kład­nie na­prze­ciw­ko pla­cy­ku, na któ­rym po­sta­wio­no rzeź­bę Jana Paw­ła II, jed­ną z tych mniej uda­nych, któ­re – jak Pol­ska dłu­ga i sze­ro­ka – po­twier­dza­ły cał­ko­wi­te bez­gu­ście lo­kal­nych wło­da­rzy, ka­pła­nów i wier­nych. 

Ire­na Hein zaj­mo­wa­ła jed­ną izbę sta­re­go par­te­ro­we­go domu, któ­re­go po­pę­ka­ne ścia­ny wo­ła­ły roz­pacz­li­wie o re­mont. Kie­dyś dom po­kry­ty omsza­łym ze sta­ro­ści eter­ni­tem w ca­ło­ści na­le­żał do niej, ale gdy zo­sta­ła sama, po­dzie­li­ła go i część sprze­da­ła. So­bie zo­sta­wi­ła kuch­nię z czymś, co przy odro­bi­nie do­brej woli moż­na by uznać za ła­zien­kę, i je­den po­kój, resz­tę ku­pi­li da­le­cy krew­ni. 

– Jak się pani trzy­ma? – spy­ta­ła Agniesz­ka, tu­ląc w dło­niach drżą­ce ręce bab­ci księ­dza He­ina.

Sta­rusz­ka spoj­rza­ła na nią zza gru­bych oku­la­rów ze smut­kiem, któ­ry ła­mał ser­ce. Były w tym spoj­rze­niu ból i tę­sk­no­ta, były żal i osa­mot­nie­nie. 

– Chcę umrzeć, ja już tyl­ko chcę umrzeć – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Prze­ży­łam swo­je­go syna je­dy­na­ka i je­dy­ne­go wnu­ka. Bóg mnie uka­rał. – Wes­tchnę­ła cięż­ko; jej po­marsz­czo­ne dło­nie były zim­ne, a twarz wręcz sina.

Nie­wie­le jej zo­sta­ło. 

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska pa­trzy­ła na nią ze współ­czu­ciem i tro­ską, co dało się za­uwa­żyć na jej chu­dym i za­zwy­czaj sro­gim ob­li­czu. Sta­ra­ła się być de­li­kat­na, ale mu­sia­ła za­dać kil­ka waż­nych dla śledz­twa py­tań. Star­szą ko­bie­tę prze­słu­chi­wa­li wcze­śniej lo­kal­ni po­li­cjan­ci, jed­nak nie oka­za­li się zbyt lot­ni. 

– Kie­dy ostat­ni raz roz­ma­wia­ła pani z wnu­kiem? – za­czę­ła Agniesz­ka, włą­cza­jąc dys­kret­nie dyk­ta­fon, pod­czas gdy dru­gą ręką wciąż trzy­ma­ła dłoń Ire­ny Hein.

– On taki ko­cha­ny był, taki do­bry – za­czę­ła sta­rusz­ka, a po po­licz­kach po­pły­nę­ły jej cięż­kie kro­ple łez. – Jak wpa­da tu­taj do mnie, to za każ­dym ra­zem ja­kiś drob­ny upo­mi­nek przy­no­si. Za­zwy­czaj kwia­ty – kon­ty­nu­owa­ła, nie­po­strze­że­nie prze­cho­dząc na czas te­raź­niej­szy. – Co­dzien­nie cze­ka u mnie obiad na nie­go. Jak on lubi te pul­pe­ci­ki w so­sie chrza­no­wym...

Do­pie­ro te­raz Agniesz­ka zwró­ci­ła uwa­gę na garn­ki sto­ją­ce na ku­chen­ce. Czuć było ro­sół i pie­czeń, ci­cho bul­go­ta­ły go­tu­ją­ce się ziem­nia­ki.

– Wi­du­je­my się rów­nież po wie­czor­nej mszy świę­tej, wte­dy od­wie­dzam go na ple­ba­nii, tuż obok ko­ścio­ła. Jemy ra­zem ko­la­cję, mo­dli­my się, oglą­da­my te­le­wi­zję Trwam. – Mó­wiąc to, sta­rusz­ka uśmiech­nę­ła się do swo­ich my­śli. W moż­li­wy tyl­ko dla ludz­kie­go mó­zgu spo­sób cof­nę­ła się w cza­sie i zno­wu była z wnu­kiem. – Ro­bert na­wet chce, że­bym tam za­miesz­ka­ła, bo jest je­den wol­ny po­kój, ale gdzie mi tam, w świę­tym miej­scu miesz­kać. – Star­cze usta wy­krzy­wi­ły się w uśmie­chu, a ra­dość jesz­cze bar­dziej po­marsz­czy­ła i po­ry­ła bruz­da­mi jej twarz.

– Pa­mię­ta pani ostat­nią ko­la­cję? Co je­dli­ście? – spy­ta­ła pro­ku­ra­tor Ossow­ska, nie da­jąc za wy­gra­ną. Chcia­ła mimo wszyst­ko prze­bić się przez ko­kon fan­ta­sma­go­rii, któ­ry opla­tał szczel­nie Ire­nę Hein.

– Ostat­nio nie było ko­la­cji – od­par­ła bez za­sta­no­wie­nia sta­rusz­ka i uprze­dza­jąc ko­lej­ne py­ta­nie Agniesz­ki, do­da­ła: – W nie­dzie­lę jemy wspól­nie tyl­ko obiad. Tego dnia wie­czo­rem ma ja­kieś swo­je spra­wy, któ­re za­ła­twia. Ro­zu­miem to, prze­cież jest do­ro­sły...

Istot­nie! Do­pie­ro te­raz pro­ku­ra­tor Ossow­ska przy­po­mnia­ła so­bie, że ksiądz za­bił się sie­dem­na­ste­go kwiet­nia, w nocy z nie­dzie­li na po­nie­dzia­łek. 

– Na obiad był ro­sół z la­ny­mi klu­ska­mi i po­traw­ka z kur­cza­ka z ziem­nia­ka­mi i mar­chew­ką – wy­re­cy­to­wa­ła Ire­na Hein, któ­ra zna­ko­mi­cie za­pa­mię­ta­ła menu sprzed trzech ty­go­dni.

W gło­wie Agniesz­ki na­tych­miast roz­pa­li­ła się iskier­ka na­dziei, że może jed­nak tym ra­zem po­grą­żo­na w ża­ło­bie, sto­ją­ca na kra­wę­dzi obłę­du ko­bie­ta po­wie coś istot­ne­go, co po­mo­że wy­ja­śnić ta­jem­ni­czą śmierć jej wnu­ka, pro­bosz­cza pa­ra­fii pod we­zwa­niem Świę­te­go Jana Chrzci­cie­la. 

– Ro­bert się spie­szył, bo miał do od­pra­wie­nia jesz­cze po­po­łu­dnio­wą mszę. Żeby pani go wi­dzia­ła w su­tan­nie, jaki to przy­stoj­ny męż­czy­zna jest! Gdy­by nie był księ­dzem, pa­so­wa­li­by­ście do sie­bie – orze­kła sta­rusz­ka, mru­ga­jąc po­ro­zu­mie­waw­czo do Agniesz­ki.

– Wte­dy wi­dzia­ła pani księ­dza He­ina po raz ostat­ni? – pro­ku­ra­tor­skie py­ta­nie rzu­co­ne mi­mo­cho­dem do­tar­ło do sta­rusz­ki z peł­ną za­war­tą w nim mocą.

Ire­na Hein znie­ru­cho­mia­ła, jak­by wpa­dła w stan za­wie­sze­nia. 

Błąd, za ostro! 

– Je­zu­sie Ma­rio, anie­li świę­ci, miej­cie nas w swo­jej opie­ce! – wy­bu­chła po chwi­li. – Mój Ro­ber­cik, wnu­czek naj­mil­szy mój, Bo­bik naj­uko­chań­szy – pła­ka­ła, uno­sząc scho­ro­wa­ne, po­wy­krzy­wia­ne ręce ku nie­bu. – Dla­cze­go po­zwo­li­łeś mi go za­brać, dla­cze­go?! – łka­ła, nie na­dą­ża­jąc ocie­rać łez. – Dla­cze­go nie obro­ni­łeś go przed zły­mi ludź­mi?

Agniesz­ka zno­wu spoj­rza­ła uważ­niej na Ire­nę Hein, nie po­tra­fi­ła jed­nak oce­nić, ile praw­dy i sen­su jest w sło­wach, któ­re wy­rzu­ca­ła z sie­bie hi­ste­ry­zu­ją­ca ko­bie­ta. 

– O ja­kich złych lu­dziach pani mówi? – za­py­ta­ła, chcąc wy­ko­rzy­stać mo­ment wy­ci­sze­nia świad­ka.

– Ta­jem­ni­ca ży­cia – od­po­wie­dzia­ła sta­rusz­ka szep­tem, pa­trząc gdzieś po­nad gło­wą Ossow­skiej.

– Co ta­kie­go? Co pani po­wie­dzia­ła? – spy­ta­ła pro­ku­ra­tor, nie do­sły­szaw­szy. 

– Ta­jem­ni­ca ży­cia – po­wtó­rzy­ła Ire­na Hein.

– Cho­dzi pani o tę kli­ni­kę „My­ste­rium Vi­tae”? – pró­bo­wa­ła uści­ślić Agniesz­ka.

– Ta­jem­ni­ca ży­cia – po­wtó­rzy­ła sta­rusz­ka i za­to­nę­ła w my­ślach, osta­tecz­nie od­ci­na­jąc się od świa­ta nie­wi­dzial­ną, gwa­ran­tu­ją­cą bez­pie­czeń­stwo kur­ty­ną. 

***

Cał­ko­wi­cie się wy­łą­czy­ła, była jak ro­bot wy­ko­nu­ją­cy au­to­ma­tycz­nie po­le­ce­nia. Żad­ne­go za­sta­na­wia­nia się. „Wstań, przejdź”. Żad­nych py­tań i wąt­pli­wo­ści. „Sia­daj, leż”. Trze­ba tyl­ko słu­chać ko­mend. „Ssij, cią­gnij, wy­pnij dupę”. Gdy ro­bi­ła, co ka­za­li, nie bili, a ona już nie chcia­ła być bita. Cza­sa­mi tyl­ko zda­rzał się klient bru­tal, któ­re­go pod­nie­ca­ło spra­wia­nie bólu dziew­czy­nom. „Roz­kracz się bar­dziej”. Na­uczy­ła się zno­sić ból za­da­wa­ny przez sa­dy­stów trak­tu­ją­cych ko­bie­tę jak wo­rek tre­nin­go­wy, na któ­rym mogą ćwi­czyć swo­je sek­su­al­ne per­wer­sje. „Swie­ta, do ro­bo­ty je­dzie­my”. Nie py­ta­ła gdzie i po co. Nie in­te­re­so­wa­ło jej to, nie mia­ła wpły­wu na to, co się wy­da­rzy, więc prze­sta­ła się tym przej­mo­wać. Tak było ła­twiej. Czy to w po­sia­dło­ści bo­ga­cza pach­ną­ce­go dro­gi­mi per­fu­ma­mi, czy w ka­bi­nie tira z tłu­stym i spo­co­nym kie­row­cą bę­dą­cym od ty­go­dnia w tra­sie – mia­ła do­brze wy­ko­nać swo­ją ro­bo­tę, tak by klient nie zgła­szał re­kla­ma­cji. Te bo­wiem ozna­cza­ły do­tkli­wą karę, a tego nie chcia­ła ani ona, ani ci, dla któ­rych pra­co­wa­ła. 

Po­la­cy, któ­rzy ku­pi­li ją na Ukra­inie, oka­za­li się biz­nes­me­na­mi dba­ją­cy­mi o swo­ją wła­sność, bo od jej ja­ko­ści za­le­żał ich za­ro­bek. Oczy­wi­ście nie byli świę­ci. Po­tra­fi­li też przy­lać, gdy któ­raś z dziew­czyn za­po­mnia­ła się i nie po­stę­po­wa­ła zgod­nie z za­sa­da­mi. Jed­nak kary były osta­tecz­no­ścią i wy­mie­rza­no je tak, by jak naj­mniej uszko­dzić to­war. Po­si­nia­czo­nej i oka­le­czo­nej dziew­czy­ny nikt nie chciał, a każ­dy dzień bez klien­ta był dniem stra­co­nym. 

Na cze­le eki­py mię­śnia­ków stał fa­cet, na któ­re­go wo­ła­li Ksią­żę. Po­zo­wał na groź­ne­go wi­kin­ga, ale efekt psu­ły nie­pro­por­cjo­nal­na gło­wa i małe, wy­łu­pia­ste oczy, w któ­rych czę­sto pło­nę­ło sza­leń­stwo. #psy­cho­kil­ler. Tyl­ko raz Swie­ta wi­dzia­ła, jak bił dziew­czy­nę. Ka­to­wał ją do utra­ty przy­tom­no­ści, po czym cu­cił i za­czy­nał od nowa. Ude­rzał moc­no i pre­cy­zyj­nie, wy­bie­ra­jąc naj­bar­dziej bo­le­sne miej­sca – splot sło­necz­ny, ner­ki, wą­tro­bę, skroń. W prze­rwach mię­dzy cio­sa­mi ła­mał jej je­den po dru­gim pal­ce, na­pa­wa­jąc się chrzę­stem ko­ści i sko­wy­tem bi­tej ofia­ry. Swie­tła­na przy­się­gła so­bie wte­dy, że ni­g­dy nie zro­bi ni­cze­go, co by go zde­ner­wo­wa­ło. Po tym jed­nym po­ka­zie siły wie­dzia­ła, że musi być po­słusz­na, cał­ko­wi­cie od­da­na i ule­gła. Sta­ra­ła się wy­przeć z pa­mię­ci daw­ne ży­cie z jego ko­lo­ra­mi, sma­ka­mi i za­pa­chem. Aby mniej cier­pieć, usi­ło­wa­ła za­po­mnieć o ma­mie i bra­cie, za­ma­zy­wa­ła ich ob­raz w swo­jej gło­wie. Naj­gor­sze były wie­czo­ry, gdy nie mo­gła za­snąć, a my­śli po­dą­ża­ły do Ki­jo­wa, do tego, co stra­ci­ła. Wte­dy pła­ka­ła po ci­chu, tak by nikt nie usły­szał. 

– Wy­sia­da­my, dziew­czę­ta. – Czar­ny mer­ce­des via­no sta­nął na po­bo­czu dro­gi kra­jo­wej nu­mer 10 mię­dzy Byd­gosz­czą a To­ru­niem. Bocz­ne drzwi od­su­nę­ły się bez­sze­lest­nie do tyłu na­pę­dza­ne elek­trycz­nym me­cha­ni­zmem. – Ru­szać tył­ki, wy­pi­nać cyc­ki i do ro­bo­ty, pa­nien­ki!

Swie­tła­na wy­sia­dła pierw­sza, pre­zen­tu­jąc swo­je zgrab­ne, dłu­gie nogi w ża­ró­wia­stych bu­tach na ko­tur­nie. Od­rzu­ci­ła do tyłu gło­wę i po­pra­wi­ła spię­te w koń­ski ogon dłu­gie czar­ne wło­sy. Wraz z nią przy­je­cha­ły jesz­cze czte­ry inne na­sto­lat­ki. To miej­sce – na cześć dziew­cząt, któ­re za­ra­bia­ły tu cia­łem – na­zy­wa­ne było przez znaw­ców i ko­ne­se­rów Ale­ją Ti­ró­wek. 

– Tyl­ko nie jed­na obok dru­giej. To nie klub dys­ku­syj­ny – pa­dło z wnę­trza vana.

Dziew­czy­ny szyb­ko roz­sta­wi­ły się wzdłuż po­bo­cza. Wszyst­kie ubra­ne były w błysz­czą­ce kuse spód­nicz­ki, któ­re od­sła­nia­ły bie­li­znę, i w ob­ci­słe bluz­ki z jak naj­więk­szym de­kol­tem. Do tego obo­wiąz­ko­wo moc­ny, wy­zy­wa­ją­cy ma­ki­jaż. Przy­po­mi­na­ły set­ki in­nych ko­biet, któ­re swo­imi usta­mi, dłoń­mi, po­chwa­mi i od­by­ta­mi za­do­wa­la­ły nie­wier­nych mę­żów, ob­le­śnych ty­pów, na­grza­nych pra­wicz­ków, prze­stra­szo­nych księ­ży, sko­rum­po­wa­nych po­li­cjan­tów, świę­tosz­ko­wa­tych pra­wi­cow­ców i glę­dzą­cych o rów­no­upraw­nie­niu płci le­wa­ków. Star­sze i młod­sze, blon­dyn­ki i bru­net­ki, gru­be i chu­de, te o du­żych pier­siach i te po­zba­wio­ne krą­gło­ści – każ­dy spra­gnio­ny sek­su kie­row­ca mógł w Alei Ti­ró­wek zna­leźć coś dla sie­bie. Praw­dzi­wy szwedz­ki stół, do wy­bo­ru, do ko­lo­ru, tak­że je­śli cho­dzi o kraj po­cho­dze­nia to­wa­ru. Przy byd­go­skiej ob­wod­ni­cy sta­ły Po­lki, Ro­sjan­ki, Ukra­in­ki, Buł­gar­ki, Ru­mun­ki, Ma­ce­don­ki i Al­ban­ki. Peł­ny prze­gląd naj­bied­niej­szych re­gio­nów Eu­ro­py. 

Więk­szość dziew­czyn, któ­re Swie­tła­na po­zna­ła w tym miej­scu, zo­sta­ła w ten czy inny spo­sób przy­mu­szo­na do pro­sty­tu­cji. Szan­ta­żo­wa­no je, za­stra­sza­no lub bito. Nie­któ­re zgło­si­ły się do pra­cy same, z bie­dy, albo zo­sta­ły sprze­da­ne przez ro­dzi­nę han­dla­rzom ży­wym to­wa­rem. Były też ta­kie, któ­re naj­zwy­czaj­niej w świe­cie lu­bi­ły seks, a tu do­sta­wa­ły za to pie­nią­dze. Te ostat­nie jed­nak były zde­cy­do­wa­nym wy­jąt­kiem, trud­no bo­wiem lu­bić seks z ob­le­śny­mi na­pa­leń­ca­mi czy śmier­dzą­cy­mi by­dla­ka­mi, któ­rzy ko­bie­ty po­trze­bu­ją je­dy­nie do roz­ła­do­wa­nia sek­su­al­ne­go na­pię­cia. 

W Alei Ti­ró­wek ob­słu­żo­ny zo­stał każ­dy, o ile oczy­wi­ście miał czym za­pła­cić. Ci, któ­rzy my­śle­li, że są cwa­ni i mogą za­spo­ko­ić chuć za dar­mo, byli wy­pro­wa­dza­ni z błę­du przez bar­czy­stych, ogo­lo­nych na łyso mło­dzień­ców w odzie­ży spor­to­wej z naj­now­szej ko­lek­cji. Wy­jąt­ko­wo spraw­nie i szyb­ko ra­dzi­li so­bie oni z dłuż­ni­ka­mi, sku­tecz­no­ścią za­wsty­dza­jąc urzę­dy skar­bo­we. Kil­ku­na­stu ta­kich opie­ku­nów pa­tro­lo­wa­ło pięt­na­sto­ki­lo­me­tro­wy od­ci­nek dro­gi kra­jo­wej nu­mer 10, krą­żąc mię­dzy Sol­cem Ku­jaw­skim a Strysz­kiem. Gdy tyl­ko po­ja­wiał się pro­blem, na­tych­miast zja­wia­li się też oni, by wstrzą­snąć nie­sub­or­dy­no­wa­nym klien­tem. Cza­sa­mi mo­ty­wo­wa­li rów­nież do pra­cy zbyt le­ni­we dziew­czy­ny. 

Swie­tła­na wie­dzia­ła, że jest ob­ser­wo­wa­na ni­czym sta­żyst­ka. Pra­co­wa­ła na uli­cy do­pie­ro od dwóch ty­go­dni i opie­ku­no­wie mie­li do niej ogra­ni­czo­ne za­ufa­nie. A jed­nak to zro­bi­ła, nie by­ła­by sobą, gdy­by nie spró­bo­wa­ła. Myśl o uciecz­ce zro­dzi­ła się w niej, gdy tyl­ko go zo­ba­czy­ła w tym no­wym te­re­no­wym vo­lvo, któ­re mi­nę­ło ją po­wo­li i za­trzy­ma­ło się kil­ka me­trów da­lej. Ru­szy­ła w kie­run­ku sta­lo­wo­sza­re­go sa­mo­cho­du. Męż­czy­zna był mło­dy i przy­stoj­ny. Uśmie­chał się ser­decz­nie.

– Za­pra­szam do środ­ka, czar­no­wło­sa – po­wie­dział, opu­ściw­szy szy­bę, i uprze­dza­jąc Swie­tła­nę, otwo­rzył od środ­ka drzwi po stro­nie pa­sa­że­ra.

Sa­mo­chód pach­niał no­wo­ścią, jak­by do­pie­ro wy­je­chał z fa­bry­ki. Swie­ta roz­sia­dła się wy­god­nie w fo­te­lu obi­tym pia­sko­wą skó­rą. 

– Dzień do­bry, pięk­na – do­dał kie­row­ca i za­do­wo­lo­ny z do­ko­na­ne­go wy­bo­ru, ru­szył po­wo­li.

Prze­je­cha­li ka­wa­łek i skrę­ci­li w le­śny trakt w po­szu­ki­wa­niu pry­wat­no­ści. Do­brze zna­ła to miej­sce, ob­słu­ży­ła tu już paru klien­tów. Męż­czy­zna wciąż się uśmie­chał i pa­trząc jej w oczy, po­gła­dził ją po po­licz­ku. Zro­bił to de­li­kat­nie, czu­le, aż prze­szedł ją dreszcz. Po­czu­ła się bez­piecz­nie... i po­sta­no­wi­ła spró­bo­wać. 

– Do­bry pan je­dzie, nam trze­ba pa­je­chać – po­wie­dzia­ła ła­ma­ną pol­sz­czy­zną, usi­łu­jąc przy tym wy­tłu­ma­czyć mu na migi, że upro­wa­dzo­no ją i nie jest tu­taj z wła­snej woli. – Oni po­hi­ti­li me­nia. – Ca­ło­wa­ła dłoń męż­czy­zny, z oczu pły­nę­ły jej łzy. A po­tem po­ka­za­ła na kie­row­ni­cę i tra­sę, któ­ra była gdzieś za drze­wa­mi.

– Co ty kom­bi­nu­jesz? Ni­g­dzie nie jadę, fra­je­rem nie je­stem – od­po­wie­dział spo­koj­nie męż­czy­zna, pró­bu­jąc wró­cić do prze­rwa­nej gry wstęp­nej. Tym ra­zem do­tknął ster­czą­cych pier­si Swie­tła­ny. Był pod­nie­co­ny, chciał sek­su, tu i te­raz.

– My po­wyn­ni bih­ty – po­wie­dzia­ła Swie­ta po ukra­iń­sku i za­raz do­da­ła po ro­syj­sku: – Bie­żať, bie­żať.

Męż­czy­zna ro­ze­śmiał się na głos, a jego oczy za­pło­nę­ły gnie­wem. Prze­stał być sym­pa­tycz­ny, a Swie­tła­na zro­zu­mia­ła, że po­peł­ni­ła błąd. To nie był jej ry­cerz na bia­łym ko­niu. 

– Ty je­ba­na ru­ska kur­wo! – krzyk­nął na­gle i ude­rzył ją pię­ścią w twarz. – Ucie­kać chcesz?! – Za­dał ko­lej­ny cios. – Naj­pierw zrób mi la­skę, szma­to – po­wie­dział, roz­pi­na­jąc spodnie.

Swie­tła­na czu­ła, że z nosa pły­nie jej krew. Się­gnę­ła po omac­ku do ma­łej to­reb­ki, któ­rą za­wsze mia­ła przy so­bie. Wy­ma­ca­ła chu­s­tecz­kę i przy­ło­ży­ła do twa­rzy, pró­bu­jąc za­ta­mo­wać krwo­tok. 

– Upier­do­lisz mi całe auto! Won, suko! – ryk­nął męż­czy­zna, wy­py­cha­jąc ją ze swo­je­go no­we­go vo­lvo XC90.

Wy­sia­da­jąc, Swie­tła­na stra­ci­ła rów­no­wa­gę i upa­dła twa­rzą na piasz­czy­stą dro­gę. Ką­tem oka do­strze­gła pod­jeż­dża­ją­ce czar­ne bmw. Zja­wi­ło się dwóch opie­ku­nów, wie­dzia­ła, że bę­dzie bo­la­ło. Chłop­cy naj­pierw za­ję­li się dam­skim bok­se­rem, któ­ry nie­skład­nie sta­rał się wy­tłu­ma­czyć, że ude­rzył dziew­czy­nę, bo chcia­ła, żeby po­mógł jej w uciecz­ce – „Ta ru­ska szma­ta cały czas krzy­cza­ła bie­żať, bie­żať” – a on, czło­wiek ho­no­ro­wy, nie mógł do­pu­ścić, by ucie­kła swo­im wła­ści­cie­lom. Przed­sta­wio­na przez kie­row­cę luk­su­so­wej te­re­nów­ki wer­sja wy­da­rzeń wy­da­ła się opie­ku­nom na tyle praw­do­po­dob­na, że w koń­cu prze­sta­li go obi­jać i po­de­szli do le­żą­cej w pia­chu Swie­ty. Za­mknę­ła oczy.

***

Ośle­pi­ły ją blask fle­szy i świa­tła te­le­wi­zyj­nych re­flek­to­rów, nie wie­dzia­ła, gdzie ma pa­trzeć i jak się po­ru­szać. Była spa­ra­li­żo­wa­na. 

– Wi­taj w moim świe­cie – szep­nął jej do ucha Rudz­ki.

Dzien­ni­ka­rze szczel­nie ich oto­czy­li, ale wy­raź­nie było wi­dać, że za­in­te­re­so­wa­nie me­diów prze­nio­sło się na pro­ku­ra­tor Ossow­ską. Tycz­ko­wa­ta ko­bie­ta o su­ro­wym ob­li­czu i z grzyw­ką ja­snych wło­sów na oku sta­ła się gwiaz­dą wie­czo­ru. 

A jesz­cze chwi­lę wcze­śniej re­por­ter ra­dio­wy do­ci­skał Rudz­kie­go, py­ta­jąc o wła­ści­cie­la i pa­sa­że­rów sa­mo­cho­du, w któ­rym ukry­to bom­bę.

– ...mu­szę uchy­lić się od od­po­wie­dzi. Bar­dzo prze­pra­szam, lecz nie mogę do­pu­ścić do sy­tu­acji, że ktoś do­wie się z te­le­wi­zji, że jego bli­scy zgi­nę­li dziś w za­ma­chu bom­bo­wym.

Tłu­ma­cze­nia mi­ni­stra nie prze­ko­na­ły dzien­ni­ka­rza i da­lej drą­żył te­mat, su­ge­ru­jąc, że cho­dzi o jed­ną z naj­bo­gat­szych osób w Pol­sce dzia­ła­ją­cą w sek­to­rze ener­ge­tycz­nym. 

– Czy może pan to po­twier­dzić?

Wszy­scy cze­ka­li, co od­po­wie Wi­told Rudz­ki. Agniesz­ka Ossow­ska ubra­na tra­dy­cyj­nie w swój urzęd­ni­czy gra­na­to­wo-bia­ły kom­plet tak­że z za­in­te­re­so­wa­niem pa­trzy­ła na mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści. Rudz­ki od­wró­cił na mo­ment gło­wę w jej kie­run­ku i mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo. On to zro­bi. Pro­ku­ra­tor Ossow­ska wpa­dła w po­płoch – wie­dzia­ła, że to musi się stać, ale wciąż nie była pew­na, czy jest go­to­wa i czy da so­bie radę. 

– Pa­nie re­dak­to­rze, nie wy­mie­nię żad­nych na­zwisk ofiar tej tra­ge­dii, do­pó­ki nie po­in­for­mu­je­my ich ro­dzin i bli­skich. Ko­niec krop­ka. – Mi­ni­ster był opa­no­wa­ny, ale za­sad­ni­czy. Ge­stem dło­ni po­wstrzy­mał dzien­ni­ka­rzy, któ­rzy już szy­ko­wa­li się do za­da­wa­nia ko­lej­nych py­tań. – Sza­now­ni pań­stwo, za­nim bę­dzie­my kon­ty­nu­ować, chcia­łem coś ogło­sić. Jako mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści i pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny po­wo­ła­łem spe­cjal­ną gru­pę pro­ku­ra­tor­ską, któ­ra zaj­mie się śledz­twem w spra­wie tej be­stial­skiej zbrod­ni. – Mó­wiąc to, Rudz­ki spoj­rzał za sie­bie na spa­lo­ne wra­ki sa­mo­cho­dów. – Na cze­le ze­spo­łu, któ­ry do­stał naj­wyż­sze moż­li­we upraw­nie­nia oraz cer­ty­fi­ka­ty bez­pie­czeń­stwa i do­stę­pu, sta­nie pani pro­ku­ra­tor Agniesz­ka Ossow­ska – po­wie­dział po­wo­li, wska­zu­jąc ręką na tkwią­cą skrom­nie z boku Agniesz­kę. Zro­bił to tak, jak­by wy­wo­ły­wał bok­se­ra na ring, przy­go­to­wu­jąc pu­blicz­ność na eks­cy­tu­ją­cą wal­kę. W jego ni­skim gło­sie brzmia­ły pew­ność sie­bie i prze­ko­na­nie o słusz­no­ści pod­ję­tej de­cy­zji. – Sza­now­ni pań­stwo, wy­po­wia­da­my woj­nę ter­ro­ry­stom. Szcze­gól­ne oko­licz­no­ści, w ja­kich się zna­leź­li­śmy, wy­ma­ga­ją za­sto­so­wa­nia szcze­gól­nych środ­ków. Wie­rzę, że pro­ku­ra­tor Ossow­ska, któ­ra wsa­dzi­ła za krat­ki jed­ne­go z naj­więk­szych bos­sów nar­ko­ty­ko­wych świa­ta, spro­sta tak­że temu wy­zwa­niu – oznaj­mił Rudz­ki i prze­su­nął się nie­co w bok, ro­biąc miej­sce Agniesz­ce.

Wy­glą­da­ła na bar­dziej za­sko­czo­ną, niż­by się tego spo­dzie­wa­ła. Nie­pew­nie po­pa­trzy­ła po zdzi­wio­nych twa­rzach re­por­te­rów, któ­rzy wi­dzie­li ją pierw­szy raz w ży­ciu. Ża­den z nich nie sły­szał wcze­śniej ani o pro­ku­ra­tor Ossow­skiej, ani o bał­kań­skim bos­sie nar­ko­ty­ko­wym Na­imie Be­ga­ju. Rudz­ki nie wspo­mniał oczy­wi­ście o tym, dla­cze­go Agniesz­ka wró­ci­ła do kra­ju, a tak­że o tym, że pod jej nie­obec­ność al­bań­ski ma­fio­so usły­szał wy­rok trzech lat wię­zie­nia, co przy li­ście jego prze­stępstw było karą śmiesz­nie ni­ską. Do tej pory Agniesz­ka nie za­bie­ga­ła o za­in­te­re­so­wa­nie me­diów, a te z ko­lei, z za­ło­że­nia obo­jęt­ne na to, co dzia­ło się poza gra­ni­ca­mi kra­ju, nie zwró­ci­ły uwa­gi na pra­cu­ją­cą w Ko­so­wie pol­ską pro­ku­ra­tor, któ­ra wal­czy­ła z nar­ko­ty­ko­wy­mi kar­te­la­mi. Nad­szedł czas na pre­zen­ta­cję.









ROZ­DZIAŁ 4

DWA MIE­SIĄ­CE WCZE­ŚNIEJ 

„Praw­do­mów­ny świa­dek nie kła­mie,
kłam­stwa sze­rzy świa­dek fał­szy­wy”.
Księ­ga Przy­słów 14,5

 

– Ossow­ska, Agniesz­ka Ossow­ska... przez dwa es – po­wie­dzia­ła, ocie­ra­jąc kro­ple potu z czo­ła. We­szła z uli­cy, na któ­rej pa­no­wał nie­zwy­kły jak na czer­wiec upał. Mia­ła wra­że­nie, że jej or­ga­nizm za­czy­na go­to­wać się w środ­ku.

– Tak, mamy pani re­zer­wa­cję – po­twier­dzi­ła re­cep­cjo­nist­ka, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko. Wy­stu­ka­ła coś na kla­wia­tu­rze i po­wta­rza­nym za­pew­ne ty­sią­ce razy ge­stem się­gnę­ła do czyt­ni­ka, któ­ry wy­pluł za­pro­gra­mo­wa­ną kar­tę ma­gne­tycz­ną. – Wi­ta­my w The Bo­ne­row­ski Pa­la­ce. Ży­czę uda­ne­go week­en­du. Je­śli bę­dzie pani cze­go­kol­wiek po­trze­bo­wa­ła, pro­szę dzwo­nić. Śnia­da­nia w re­stau­ra­cji na dole od siód­mej do dzie­sią­tej trzy­dzie­ści. – Skoń­czy­ła wy­gła­szać wy­uczo­ną for­muł­kę i wsta­ła zza wy­gię­tej w łuk lady z ciem­ne­go drew­na przy­kry­tej ka­mien­nym bla­tem, by po­dać Agniesz­ce kar­tę do po­ko­ju. – Win­da jest w holu po le­wej stro­nie, przed re­stau­ra­cją – po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc prze­szklo­ne drew­nia­ne drzwi, za któ­ry­mi wi­dać było lob­by z im­po­nu­ją­cym krysz­ta­ło­wym ży­ran­do­lem. – Dwa­dzie­ścia dwa me­try. Naj­dłuż­szy w Eu­ro­pie, dzie­ło Swa­ro­vskie­go – po­in­for­mo­wa­ła nie­py­ta­na, wy­raź­nie jed­nak dum­na re­cep­cjo­nist­ka.

Agniesz­ka zro­bi­ła kil­ka kro­ków, sta­nę­ła pod tym ju­bi­ler­skim i in­ży­nie­ryj­nym cu­dem, spoj­rza­ła w górę i z nie­ukry­wa­nym po­dzi­wem po­ki­wa­ła gło­wą. Gi­gan­tycz­ny ży­ran­dol skła­dał się z kil­ku więk­szy i mniej­szych krysz­ta­ło­wych sfer za­mo­co­wa­nych na zło­tych ob­rę­czach i łań­cu­chach, któ­re – jed­na za dru­gą – opa­da­ły z naj­wyż­sze­go pię­tra ho­te­lu oto­czo­ne ser­pen­ty­ną scho­dów. 

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska uśmiech­nę­ła się do swo­ich my­śli. Raz się żyje. Wie­dzia­ła, że to ab­so­lut­ne sza­leń­stwo, ale nie umia­ła go so­bie od­mó­wić. Wy­na­ję­cie na week­end apar­ta­men­tu w jed­nym z naj­droż­szych i naj­bar­dziej eks­klu­zyw­nych ho­te­li w Pol­sce było ra­czej nie­spo­ty­ka­ną w pro­ku­ra­tor­skim świat­ku prak­ty­ką. Wię­cej, przy pań­stwo­wej pen­sji była to albo ogrom­na eks­tra­wa­gan­cja, albo ogrom­na nie­ostroż­ność. Choć mo­gło to ro­dzić py­ta­nia, Agniesz­ka uzna­ła, że nie bę­dzie się przej­mo­wać tym, co lu­dzie po­wie­dzą. W koń­cu po po­wro­cie z Ko­so­wa stać ją było na odro­bi­nę luk­su­su z oka­zji swo­ich trzy­dzie­stych szó­stych uro­dzin – stąd wy­bór ho­te­lu, któ­ry mie­ścił się w za­byt­ko­wej trzy­na­sto­wiecz­nej ka­mie­ni­cy na rogu uli­cy Świę­te­go Jana i Ryn­ku Głów­ne­go w Kra­ko­wie. 

Wy­na­ję­ła apar­ta­ment Mang­gha I za­chę­co­na zna­le­zio­nym w in­ter­ne­cie opi­sem roz­po­ście­ra­ją­ce­go się z jego okien wi­do­ku na su­kien­ni­ce, ko­ściół Ma­riac­ki, a na­wet Za­mek Kró­lew­ski na Wa­we­lu. #kra­kó­wek, #old­town. Miał „za­pie­rać dech w pier­siach”... i rze­czy­wi­ście był nie­zły. Jed­nak nie to wpra­wi­ło Agniesz­kę w unie­sie­nie. Spra­wi­ło to po­czu­cie, że pa­trzy na ro­dzin­ny Kra­ków z obo­jęt­no­ścią i bez sen­ty­men­tu. Ni­g­dy wcze­śniej cze­goś ta­kie­go nie za­zna­ła. 

Pa­trząc na mie­nią­cy się ko­lo­ra­mi za­cho­dzą­ce­go słoń­ca Ry­nek Głów­ny, po­my­śla­ła o ro­dzi­cach. Nie chcia­ła i nie pla­no­wa­ła się z nimi spo­tkać. Nie mia­ła sił na wy­słu­chi­wa­nie po­ga­da­nek o ży­ciu, mał­żeń­stwie i upły­wa­ją­cym cza­sie. No i nie była jesz­cze go­to­wa na roz­mo­wę o współ­pra­cy mat­ki ze Służ­bą Bez­pie­czeń­stwa. Nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić tej dys­ku­sji. Od ja­kie­go py­ta­nia po­win­na za­cząć? „Mamo, dla­cze­go na kryp­to­nim ope­ra­cyj­ny wy­bra­łaś imię grec­kiej bo­gi­ni uosa­bia­ją­cej kie­ru­ją­ce ży­ciem prze­zna­cze­nie?” A na to mat­ka, spe­szo­na, ale uśmie­cha­ją­ca się de­li­kat­nie, od­po­wia­da: „Cóż, ko­cha­nie, Anan­ke to ta­jem­ni­cze imię, strasz­nie mi się po­do­ba. Poza tym dla lu­dzi wy­kształ­co­nych jest ono ja­snym prze­ka­zem w kwe­stii prze­zna­cze­nia i ogra­ni­czo­no­ści ludz­kich wy­bo­rów”. Nie, nie, nie. 

Agniesz­ka ode­pchnę­ła od sie­bie te my­śli, ode­rwa­ła wzrok od sło­necz­ne­go Sta­re­go Mia­sta i ro­zej­rza­ła się po apar­ta­men­cie. Do­mi­no­wa­ły w nim ko­lo­ry żół­ty i gra­na­to­wy, ca­łość zaś utrzy­ma­na była w sty­lu, któ­ry moż­na okre­ślić mia­nem „wa­ria­cje na te­mat Azji z na­ci­skiem na Ja­po­nię”. W po­ko­ju pa­no­wał przy­jem­ny chłód i nie pach­nia­ło su­szą. Za­chwy­co­na, rzu­ci­ła się na sto­ją­cą w sa­lo­nie mięk­ką gra­na­to­wą sofę z de­li­kat­ny­mi pa­ste­lo­wy­mi wzo­ra­mi. Już samo to po­miesz­cze­nie było więk­sze od wy­naj­mo­wa­nej przez nią we Wło­cław­ku ka­wa­ler­ki. Cięż­kie ża­kar­do­we za­sło­ny ide­al­nie kom­po­no­wa­ły się z żół­tą ta­pe­tą po­zna­czo­ną wzor­ka­mi w pa­go­dy. Spoj­rza­ła na utrzy­ma­ny w tym sa­mym sty­lu i ko­lo­ry­sty­ce szez­long, ale po chwi­li na­my­słu stwier­dzi­ła, że jest jej wy­god­nie i nie bę­dzie spraw­dzać, czy le­żan­ka obok jest wy­god­niej­sza. #lep­szew­ro­giem­do­bre­go. Sze­ni­lo­wa tka­ni­na, któ­rą obi­te były me­ble, fak­tu­rą przy­po­mi­na­ła cien­ki sztruks. 

Z kum­pe­la­mi była umó­wio­na na wie­czór. Mia­ła trzy go­dzi­ny. Ta myśl jesz­cze bar­dziej ją roz­luź­ni­ła, po­wie­ki zro­bi­ły się cięż­kie. Było przy­jem­nie chłod­no i miło. Mo­gła się zdrzem­nąć, tyl­ko zmru­żyć oczy. 

Za­dzwo­nił te­le­fon. 

– O nie, do ja­snej cho­le­ry, nie! – po­wie­dzia­ła na głos Agniesz­ka.

Z nie­chę­cią wsta­ła z sofy, któ­ra ide­al­nie do­pa­so­wa­ła się do jej chu­de­go tył­ka, i się­gnę­ła po le­żą­cy na fo­te­lu ple­cak. Te­le­fon prze­stał dzwo­nić, ale po chwi­li zno­wu się ode­zwał. Ossow­ska, już na do­bre roz­złosz­czo­na, wy­ję­ła apa­rat i spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz. Boss. W piąt­ko­we po­po­łu­dnie przed wie­czor­ną im­pre­zą pod­wład­ny nie ma­rzy o te­le­fo­nie od sze­fa. To ni­g­dy nie wró­ży nic do­bre­go. Za­zwy­czaj ozna­cza pra­cę w week­end, któ­ry daw­no już zo­stał dro­bia­zgo­wo za­pla­no­wa­ny. 

– Dzień do­bry, sze­fie – za­mel­do­wa­ła się Agniesz­ka z pew­nym ocią­ga­niem, jak­by nie do koń­ca wie­dzia­ła, ja­kim to­nem po­win­na się ode­zwać. Dłuż­szą chwi­lę słu­cha­ła, sto­jąc nie­ru­cho­mo. W pew­nym mo­men­cie wy­ma­ca­ła jed­nak ręką fo­tel i usia­dła ostroż­nie. – To coś nie­praw­do­po­dob­ne­go. Jak to moż­li­we? Prze­cież...

Wsłu­chi­wa­ła się w głos w słu­chaw­ce i ze smut­kiem roz­glą­da­ła po apar­ta­men­cie, do któ­re­go do­pie­ro co się wpro­wa­dzi­ła. Nie ża­ło­wa­ła na­wet stra­co­nych naj­praw­do­po­dob­niej pie­nię­dzy, ale im­pre­zy, któ­ra się nie od­bę­dzie. Żal jej było wie­czor­ne­go pi­cia, ju­trzej­sze­go kaca, ju­trzej­sze­go pi­cia i nie­dziel­ne­go kaca. Tak bar­dzo cie­szy­ła się na spo­tka­nie z daw­no nie­wi­dzia­ny­mi ko­le­żan­ka­mi, że była na­wet go­to­wa dys­ku­to­wać o dzie­ciach i mę­żach, są­cząc drin­ki i ob­ga­du­jąc przy­pad­ko­wych fa­ce­tów.

– Tak, ro­zu­miem, będę. Do wi­dze­nia – po­wie­dzia­ła, koń­cząc po­łą­cze­nie. Spoj­rza­ła na sto­ją­ce pod ścia­ną dwie fi­gu­ry wo­jow­ni­ków, któ­rzy przy­po­mi­na­li jej żoł­nie­rzy te­ra­ko­to­wej ar­mii ce­sa­rza Shi Hu­ang­di. – Na­pi­je­cie się, chło­pa­ki? Bo tacy ja­cyś sztyw­ni je­ste­ście – za­gad­nę­ła.

Po­de­szła do ko­mo­dy na wy­so­kich no­gach, któ­ra na jej wy­czu­cie skry­wa­ła ba­rek z al­ko­ho­lem. Zaj­rza­ła do środ­ka. Po­mył­ka. Była nie­po­cie­szo­na. Obok sta­ła taka sama czar­na ko­mo­da z ja­sny­mi drzwicz­ka­mi, któ­re wy­glą­da­ły na po­kry­te masą per­ło­wą z do­dat­kiem laki, spe­cjal­nej ży­wi­cy wy­ko­rzy­sty­wa­nej w zdob­nic­twie ja­poń­skim i chiń­skim. Tak­że pu­sto. Ro­zej­rza­ła się po sa­lo­nie i wy­pa­trzy­ła scho­wa­ną w rogu, za sto­li­kiem i krze­sła­mi, małą drew­nia­ną szaf­kę, na któ­rej usta­wio­no tac­kę ze szklan­ka­mi i wodą. Pro­ku­ra­tor Ossow­ska zła­pa­ła trop – to mu­sia­ło być to. Ma­rzy­ła o tym, by się na­pić. Pra­gnie­nie było tak sil­ne, że nie po­zwa­la­ło sku­pić się na ni­czym in­nym. To był prio­ry­tet, po­trze­ba, któ­rej nie moż­na zlek­ce­wa­żyć, odło­żyć na póź­niej. Czu­ła drże­nie rąk i su­chość w gar­dle. Po­trze­bo­wa­ła tyl­ko łyku al­ko­ho­lu, ma­leń­kiej zba­wien­nej daw­ki, cze­goś, co od­prę­ży i jed­no­cze­śnie oczy­ści umysł. Tym ra­zem tra­fi­ła do­brze. Wbu­do­wa­na w szaf­kę nie­wiel­ka lo­dów­ka była peł­na – z pó­łek spo­glą­da­ły na nią małp­ki z wód­ką, whi­sky, ru­mem i dżi­nem, któ­rym to­wa­rzy­szy­ły orzesz­ki, coca-cola i soki. Stan­dar­do­wy wy­bór, jak w każ­dym ho­te­lo­wym mi­ni­bar­ku na świe­cie. Była tym wi­do­kiem tro­chę roz­cza­ro­wa­na, choć sama nie wie­dzia­ła, co chcia­ła­by zo­ba­czyć. Po krót­kim za­sta­no­wie­niu się­gnę­ła po bu­te­lecz­ki z wód­ką i gi­nem. W każ­dej znaj­do­wa­ło się sto gra­mów al­ko­ho­lu. Wy­pi­ła jed­ną po dru­giej. Po­czu­ła roz­luź­nia­ją­cy szum w gło­wie i miły dreszcz roz­cho­dzą­cy się po ple­cach. Te­raz była go­to­wa na pię­cio­go­dzin­ną po­dróż sa­mo­cho­dem z Kra­ko­wa do Lu­brań­ca. Jesz­cze tyl­ko se­ria te­le­fo­nów do ko­le­ża­nek z prze­pro­si­na­mi oraz za­pew­nie­nia­mi o ry­chłym przy­jeź­dzie i mo­gła się zbie­rać. Za­rzu­ci­ła ple­cak na ra­mię, pod­nio­sła z pod­ło­gi małą wa­liz­kę i wy­cią­gnąw­szy jej roz­su­wa­ną rącz­kę, ru­szy­ła do drzwi. Gdy mi­ja­ła te­ra­ko­to­wych wo­jow­ni­ków, dy­gnę­ła grzecz­nie jak do­brze wy­cho­wa­na pa­nien­ka. 

***

– Gdzie jest to bab­sko? – rzu­cił mło­dy po­li­cjant, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę.

Czerw­co­wy, piąt­ko­wy wie­czór był przy­jem­nie cie­pły, wręcz wy­ma­rzo­ny do zor­ga­ni­zo­wa­nia gril­la i wy­pi­cia z ko­le­ga­mi kil­ku pi­wek. Ostat­nią rze­czą, jaką chciał w tej chwi­li ro­bić, był udział w pie­szym pa­tro­lu. Tym­cza­sem od kil­ku go­dzin wraz z trze­ma ko­le­ga­mi prze­cha­dzał się wo­kół ko­ścio­ła Mat­ki Bo­skiej Szka­plerz­nej w Lu­brań­cu. Znał już każ­dą kost­kę chod­ni­ka wo­kół świą­ty­ni, każ­de jego pęk­nię­cie i za­głę­bie­nie. W pa­mię­ci od­ci­snę­ła mu się bry­ła bu­dow­li, wszyst­kie za­ła­ma­nia czer­wo­ne­go ce­gla­ne­go muru. 

Nie tak za­pla­no­wał so­bie ten piąt­ko­wy wie­czór. Kuź­wa. Ja­go­da mia­ła wol­ną cha­tę, bo jej sta­rzy po­je­cha­li od­wie­dzić ro­dzi­nę w Ko­ni­nie. Im­pre­za była już usta­wio­na, mia­ły się zja­wić jesz­cze trzy pary. Za­czę­li bez nie­go. Kuź­wa. Mio­tał w my­ślach te swo­je niby-prze­kleń­stwa, ale czuł się onie­śmie­lo­ny bli­sko­ścią ko­ścio­ła. 

– No kur... Ekhmm... Ile moż­na je­chać z Kra­ko­wa do Lu­brań­ca?

Py­ta­nie nie za­brzmia­ło naj­le­piej – sty­lem ani kul­tu­rą się nie po­pi­sał. To jesz­cze bar­dziej go roz­draż­ni­ło. Dość miał już za­la­tu­ją­cej pla­sti­kiem kawy z ter­mo­su i od­pa­la­nych je­den od dru­gie­go pa­pie­ro­sów, któ­re ni­czym dzie­ciak z pod­sta­wów­ki trzy­mał w zwi­nię­tej dło­ni, żeby nikt nie wi­dział, że jara przy ko­ście­le. Na co dzień pra­co­wał w od­le­głej o pięt­na­ście ki­lo­me­trów Izbi­cy Ku­jaw­skiej, rów­nie ma­łym i rów­nie za­po­mnia­nym przez Boga mia­stecz­ku. Róż­ni­ca była tyl­ko jed­na – w Lu­brań­cu kil­ka lat wcze­śniej zli­kwi­do­wa­no ze wzglę­dów eko­no­micz­nych po­ste­ru­nek po­li­cji i te­raz to funk­cjo­na­riu­sze z Izbi­cy w ra­zie ko­niecz­no­ści wzy­wa­ni byli na in­ter­wen­cje. Szczę­śli­wie dla nich nie było tu dużo ro­bo­ty, przy­naj­mniej do cza­su sa­mo­bój­stwa księ­dza He­ina.

– Prze­stań miau­czeć, mło­dy. Ka­za­li cze­kać, to cze­ka­my – ode­zwał się wą­sa­ty drą­gal w stop­niu star­sze­go aspi­ran­ta. – Tech­ni­cy z Wło­cław­ka też już za­pusz­cza­ją ko­rze­nie. Taka pro­ce­du­ra.

Mło­dy po­li­cjant kiw­nął gło­wą na znak, że zro­zu­miał, ale nie dał za wy­gra­ną.

– No ale ile moż­na na bom­bach je­chać. Oni już trzy i pół go­dzi­ny są w dro­dze – po­wie­dział i po krót­kim na­my­śle od­pa­lił ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa.

– Nie wiem, ja­kim kół­kiem nasi z Kra­ko­wa tu dajo, ale tak czy ina­czej bę­dzie­my na nich cze­kać. – Wą­sa­ty drą­gal miał dość dys­ku­sji na ten te­mat.

Mło­dy to wy­czuł. Usły­szał to, co i tak dla wszyst­kich było ja­sne – cze­ka­ją na pro­ku­ra­to­ra. Tym ra­zem w tej roli spód­ni­ca, ta sama, któ­ra niu­cha­ła wo­kół śmier­ci He­ina. Było przy­ka­za­ne, żeby tam­tej spra­wy nie wał­ko­wać, raz–dwa wy­peł­nić pa­pie­ry i ko­niec. Oczy­wi­ste sa­mo­bój­stwo, do tego spra­wa de­li­kat­na, bo po­wie­sił się ksiądz, ale pro­ku­ra­tor nie od­pusz­cza­ła. Suka. A te­raz jesz­cze to... Spoj­rzał na ko­ściel­ną wie­żę, szu­ka­jąc krzy­ża, któ­ry gi­nął gdzieś w mro­ku. Ele­wa­cja wy­glą­da­ła nie­po­ko­ją­co, wręcz groź­nie. Neo­go­tyc­ka bu­dow­la z czer­wo­nej ce­gły wy­ła­nia­ła się z ciem­no­ści w świa­tłach re­flek­to­rów, któ­re za­in­sta­lo­wa­no na sta­łe, aby no­ca­mi uka­zy­wa­ły pięk­no lu­bra­niec­kie­go ko­ścio­ła. Jego wzrok prze­śli­zgnął się po czar­nych oczo­do­łach okien, któ­rych nie roz­ja­śniał blask wi­tra­ży. Wzdry­gnął się na samą myśl o tym, że za­pew­ne zno­wu bę­dzie mu­siał wejść do środ­ka. Nie był spe­cjal­nie wraż­li­wy na dra­stycz­ne wi­do­ki i nie­jed­no już wi­dział, ale ja­koś nie miał ocho­ty po raz ko­lej­ny oglą­dać ludz­kie­go ser­ca w ta­ber­na­ku­lum. 

***

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska lek­ko chwiej­nym kro­kiem po­de­szła do głów­ne­go oł­ta­rza w głę­bi pre­zbi­te­rium. Nie oka­zu­jąc żad­nych emo­cji, pa­trzy­ła na bor­do­we ser­ce z zie­lon­ka­wy­mi i si­ny­mi na­le­cia­ło­ścia­mi, ob­ro­śnię­te ła­ta­mi tłusz­czu, ze ster­czą­cy­mi frag­men­ta­mi tęt­nic oraz aor­ty. W po­wie­trzu uno­sił się ostry za­pach for­ma­li­ny, co tłu­ma­czy­ło obec­ność bez­barw­ne­go pły­nu w po­zła­ca­nej pusz­ce, w któ­rej pod od­chy­lo­nym wie­kiem tkwił wy­cię­ty na­rząd. Nor­mal­nie ta­kie na­czy­nie słu­ży do prze­cho­wy­wa­nia ko­mu­ni­kan­tów. Cia­ło Chry­stu­sa. Naj­święt­szy Sa­kra­ment. Opłat­ki były po­roz­rzu­ca­ne po ta­ber­na­ku­lum, nie­wiel­kiej, wy­ko­na­nej z mo­sią­dzu szaf­ce. Agniesz­ka pa­mię­ta­ła, że na­zwa ta strasz­nie ją śmie­szy­ła na lek­cjach re­li­gii, na któ­re cho­dzi­ła, mimo że ro­dzi­ce wca­le jej do tego nie zmu­sza­li. Chcia­ła wte­dy być w gru­pie, być jak inni. Oj­ciec i mat­ka nie prak­ty­ko­wa­li, ona tak­że bar­dzo szyb­ko, bo jesz­cze jako na­sto­lat­ka, po­rzu­ci­ła Ko­ściół i wia­rę. 

– Nie prze­ko­nu­ją mnie mity i le­gen­dy chrze­ści­jań­skie – zwy­kła ma­wiać pod­czas al­ko­ho­lo­wych dys­put o Bogu i wie­rze. – Ta ob­se­sja nie­po­ka­la­ne­go po­czę­cia, po­trze­ba kon­tro­li nad ko­bie­tą! Ma­ry­ja za­wsze dzie­wi­ca... Bo co, bo fa­ce­ci tak zde­cy­do­wa­li?! Pie­przo­ny pa­triar­cha­lizm!

Przy­po­mnia­ła so­bie te­raz swo­je pi­jac­kie fi­li­pi­ki i uśmiech­nę­ła się, pa­trząc na Mat­kę Bożą z Dzie­ciąt­kiem. Nie­wiel­ka pięt­na­sto­wiecz­na drew­nia­na rzeź­ba sta­ła na ta­ber­na­ku­lum. 

Agniesz­ka zlu­stro­wa­ła wszyst­ko po­bież­nie, od­czu­wa­jąc co­raz więk­sze pro­ble­my z kon­cen­tra­cją i ko­or­dy­na­cją ru­chów. Na­gle zro­bi­ła się tru­pio bla­da – żo­łą­dek w koń­cu od­mó­wił po­słu­szeń­stwa. Ostat­ni po­stój – tuż przed zjaz­dem z au­to­stra­dy, oko­ło czter­dzie­stu ki­lo­me­trów od celu – nie był naj­mą­drzej­szym po­my­słem, zwłasz­cza że na sta­cji ku­pi­ła i opróż­ni­ła ner­wo­wo jesz­cze jed­ną bu­te­lecz­kę żo­łąd­ko­wej gorz­kiej. Zde­cy­do­wa­nie prze­kro­czy­ła gra­ni­ce roz­sąd­ku i swo­jej wy­trzy­ma­ło­ści. Ro­zej­rza­ła się te­raz bez­rad­nie i sta­nę­ła ty­łem do drew­nia­ne­go oł­ta­rza, w któ­re­go cen­trum znaj­do­wa­ła się spo­ra rzeź­ba przed­sta­wia­ją­ca chrzest Je­zu­sa w Jor­da­nie. Tuż nad jej ja­sny­mi wło­sa­mi trzy­ma­ją­cy krzyż Jan Chrzci­ciel ob­my­wał po­chy­lo­ną gło­wę Chry­stu­sa ob­le­czo­ne­go w bia­łą sza­tę. Nad nimi uno­si­ła się drew­nia­na go­łę­bi­ca. 

– Uj­rza­łem Du­cha, któ­ry jak go­łę­bi­ca zstę­po­wał z nie­ba i spo­czął na Nim – po­wtó­rzył ktoś sło­wa Ewan­ge­lii we­dług św. Jana.

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska nie była wca­le pew­na, czy nie dzie­je się to tyl­ko w jej gło­wie. Już ża­ło­wa­ła ostat­nich chwil sła­bo­ści. Za­czę­ło się od kil­ku se­tek w The Bo­ne­row­ski Pa­la­ce i jak zwy­kle nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć „Stop”. Wio­zło ją dwóch po­li­cjan­tów z kra­kow­skiej pre­wen­cji – nie mie­li aku­rat nic do ro­bo­ty, więc pa­dło na nich. Rola dri­ve­rów chy­ba im nie od­po­wia­da­ła, nie mie­li jed­nak nic do ga­da­nia, bo roz­kaz przy­szedł z bar­dzo wy­so­ka. Do­sta­li do dys­po­zy­cji wiel­kie­go po­li­cyj­ne­go vana z siat­ka­mi ochron­ny­mi na szy­bach, je­cha­li jak na pa­cy­fi­ka­cję za­mie­szek. Nie opu­ści­li jesz­cze do­brze Kra­ko­wa, a już za­trzy­ma­li się na or­le­nie przy au­to­stra­dzie na­prze­ciw lot­ni­ska Ba­li­ce. Pierw­szy przy­sta­nek i dwie­ście mi­li­li­trów żo­łąd­ko­wej gorz­kiej tra­dy­cyj­nej. Agniesz­ka piła szyb­ko, nie­mal dusz­kiem, za­mknię­ta w dam­skiej to­a­le­cie. Na pod­trzy­ma­nie. Na po­dróż. Słod­ki smak kar­me­lu wy­mie­sza­ny z gorz­ką po­ma­rań­czą, a do tego ko­rzen­ny aro­mat. Wspo­mnie­nie tego za­pa­chu tyl­ko po­gor­szy­ło jej stan. Mdło­ści i za­wro­ty gło­wy na­si­la­ły się. Przed ocza­mi wi­ro­wa­ły jej po­li­chro­mie przed­sta­wia­ją­ce Chry­stu­sa Ukrzyżowa­ne­go, Chry­stu­sa spo­ty­ka­ją­ce­go świę­te­go Pio­tra, Chry­stu­sa kro­czącego po fa­lach je­zio­ra Ge­ne­za­ret. Pró­bo­wa­ła sku­pić się na jed­nym z ob­ra­zów, ale w jej sta­nie było to nie­wy­ko­nal­ne. Za­mknę­ła oczy i kil­ka­krot­nie prze­łknę­ła śli­nę. Nie po­mo­gło. Od­wró­ci­ła się i błą­dząc wzro­kiem, zo­ba­czy­ła otwar­te drzwi na lewo od oł­ta­rza. Ze­sko­czy­ła z ma­łe­go pod­wyż­sze­nia, za­chwia­ła się i wbie­gła w nie. Tra­fi­ła do za­kry­stii – tak przy­naj­mniej su­ge­ro­wa­ły wi­szą­ce tu sza­ty li­tur­gicz­ne. Roz­pacz­li­wie szu­ka­ła ko­sza na śmie­ci lub in­ne­go po­jem­ni­ka, któ­ry mógł­by przy­jąć za­war­tość jej żo­łąd­ka. 

– Ten, nad któ­rym uj­rzysz Du­cha zstę­pu­ją­ce­go i spo­czy­wa­ją­ce­go nad Nim, jest Tym, któ­ry chrzci Du­chem Świę­tym.

To nie był je­dy­nie głos szep­czą­cy w gło­wie pro­ku­ra­tor Ossow­skiej. Nie zna­ła co praw­da na tyle Pi­sma Świę­te­go, by je cy­to­wać na wy­ryw­ki, lecz – na jej zla­icy­zo­wa­ny le­wac­ki nos – za­la­ty­wa­ło to zno­wu któ­rąś Ewan­ge­lią. 

Wy­pa­trzy­ła ku­beł z mo­pem. Wy­ba­wie­nie. Pa­dła na ko­la­na i od­trą­ci­ła zmy­wak na kiju, któ­ry upadł gło­śno na ka­mien­ną po­sadz­kę. Ob­ję­ła ra­mio­na­mi pla­sti­ko­we wia­dro i zwy­mio­to­wa­ła. Mia­ła wra­że­nie, że jej żo­łą­dek chce wy­sko­czyć na ze­wnątrz. Po za­kry­stii roz­szedł się smród wy­mio­cin i al­ko­ho­lu. 

– Ja to uj­rza­łem i daję świa­dec­two, że On jest Sy­nem Bo­żym. – Nad Agniesz­ką sta­nął pulch­ny męż­czy­zna w su­tan­nie i skoń­czył swój po­pis ora­tor­ski krót­ką notą bi­blio­gra­ficz­ną: – Świa­dec­two Jana Chrzci­cie­la, Ewan­ge­lia we­dług Świę­te­go Jana, roz­dział 1, wer­sy od 32 do 34. Jak mogę pani po­móc? – spy­tał, po­chy­la­jąc swo­ją krą­głą i ru­mia­ną twarz nad pro­ku­ra­tor Ossow­ską.

Agniesz­ka ob­ró­ci­ła w górę gło­wę i spoj­rza­ła na nie­go za­mglo­nym wzro­kiem, pró­bu­jąc od­zy­skać kon­tro­lę nad wła­snym cia­łem i od­ru­cha­mi. Wciąż nie czu­ła się do­brze, syl­wet­ka du­chow­ne­go mul­ti­pli­ko­wa­ła się jej przed ocza­mi. Nie po­tra­fi­ła wy­brać tej rze­czy­wi­stej.

– Czy ma ksiądz może chu­s­tecz­kę? – rze­kł­szy to, po­wtór­nie zwy­mio­to­wa­ła.

– Pro­szę bar­dzo – od­parł ka­płan, nie­zra­żo­ny jej wy­czy­na­mi, i wy­cią­gnął przed sie­bie rol­kę pa­pie­ro­wych ręcz­ni­ków.

Agniesz­ka otar­ła usta. Zro­bi­ło jej się odro­bi­nę le­piej, pu­sty żo­łą­dek prze­stał wy­sy­łać nie­po­ko­ją­ce sy­gna­ły. 

– Bar­dzo dzię­ku­ję i prze­pra­szam. Nie wiem, co się sta­ło... – po­wie­dzia­ła, pod­no­sząc się z ko­lan. Wciąż w jed­nej ręce trzy­ma­ła wia­dro z wy­mio­ci­na­mi. Bez­rad­nie ro­zej­rza­ła się po za­kry­stii. Bra­wo ja! Od­zy­ski­wa­ła trzeź­wość spoj­rze­nia, a wraz z nią przy­szedł wstyd.

Pu­cu­ło­wa­ty ksiądz pa­trzył na nią ze zro­zu­mie­niem ty­po­wym dla ko­goś, kto do­brze zna grzesz­ną ludz­ką na­tu­rę. 

– Niech zbyt wie­lu z was nie ucho­dzi za na­uczy­cie­li, moi bra­cia, bo wie­cie, iż tym bar­dziej su­ro­wy cze­ka nas sąd. Wszy­scy bo­wiem czę­sto upa­da­my – wy­re­cy­to­wał ko­lej­ny frag­ment Bi­blii i uśmiech­nął się do­bro­tli­wie. Miał za­pew­ne oko­ło trzy­dzie­stu pię­ciu lat, ale tu­sza do­da­wa­ła mu wie­ku. – Pro­szę zo­sta­wić, ktoś to po­sprzą­ta – po­wie­dział, wska­zu­jąc ręką wia­dro trzy­ma­ne przez Agniesz­kę.

– Ja... jesz­cze raz... prze­pra­szam... Chy­ba za­tru­łam się w fast fo­odzie, bo je­dli­śmy po dro­dze – wy­du­ka­ła Ossow­ska, zu­peł­nie jak­by tłu­ma­czy­ła się mat­ce z pierw­sze­go pi­cia w li­ceum. Wte­dy też rzu­ci­ła pa­wia i prze­ko­ny­wa­ła, że za­szko­dzi­ła jej piz­za. Sama nie wie­rzy­ła, że opo­wia­da ta­kie głu­po­ty.

– Trze­ba bar­dzo uwa­żać na to, co się je po dro­dze – skwi­to­wał ksiądz, z któ­re­go mię­si­stych ust nie zni­kał do­bro­tli­wy uśmiech. Miał na so­bie czar­ną su­tan­nę z czer­wo­ny­mi gu­zi­ka­mi oraz je­dwab­ny­mi ob­szy­cia­mi man­kie­tów i ob­ra­mo­wa­nia. Na pal­cu no­sił srebr­ny pier­ścień z krzy­żem, a stro­ju do­peł­niał sze­ro­ki czer­wo­ny pas. – Je­stem pra­łat Cy­ryl Po­toc­ki – do­dał, wy­cią­ga­jąc swo­ją pulch­ną dłoń na po­wi­ta­nie.

Waż­niak. Agniesz­ka na wszel­ki wy­pa­dek jesz­cze raz wy­tar­ła ręce w pa­pie­ro­wy ręcz­nik. 

– Pro­ku­ra­tor Agniesz­ka Ossow­ska – po­wie­dzia­ła, ści­ska­jąc dłoń księ­dza, któ­ra przy­po­mi­na­ła w do­ty­ku ga­la­re­tę, a ra­czej cie­płą, roz­go­to­wa­ną klu­chę. – Je­cha­łam z Kra­ko­wa, dla­te­go tak dłu­go to trwa­ło – do­da­ła i za­raz skar­ci­ła się w my­ślach za ten ule­gły, prze­pra­sza­ją­cy ton. Po­sta­no­wi­ła skoń­czyć z sa­mo­bi­czo­wa­niem. – Kto obec­nie peł­ni obo­wiąz­ki pro­bosz­cza? Cho­dzi mi o to, kto jest tu­taj sze­fem – do­pre­cy­zo­wa­ła, osta­tecz­nie uzna­jąc kwe­stię pa­wia w pla­sti­ko­wym wia­drze za omó­wio­ną i za­mknię­tą.

Ksiądz uśmiech­nął się jak­by sze­rzej. 

– Obec­nie ja za­rzą­dzam pa­ra­fią, a czy­nię to na po­le­ce­nie ar­cy­bi­sku­pa Jana Wer­dy – wy­ja­śnił, pod­trzy­mu­jąc Agniesz­kę za rękę.

Z pre­zbi­te­rium do­bie­ga­ły od­gło­sy świad­czą­ce o tym, że eki­pa od­po­wie­dzial­na za za­bez­pie­cze­nie śla­dów i do­wo­dów wzię­ła się do pra­cy. Po szczę­ku otwie­ra­nych wa­li­zek przy­szła ko­lej na stu­ka­nie sta­ty­wa­mi fo­to­gra­ficz­ny­mi o ka­mien­ną po­sadz­kę i trzask lam­py bły­sko­wej. 

– Zna­ko­mi­cie, mu­szę za­dać księ­dzu kil­ka py­tań.

Nie zdą­ży­ła jed­nak tego zro­bić, bo do za­kry­stii wszedł tech­nik, po­trzą­sa­jąc fo­lio­wą to­reb­ką, w któ­rej znaj­do­wa­ła się kart­ka pa­pie­ru. 

– Pani pro­ku­ra­tor, pro­szę spoj­rzeć, co zna­leź­li­śmy – po­wie­dział męż­czy­zna, kła­dąc na drew­nia­nej ła­wie za­bez­pie­czo­ny do­wód.

Na wy­dar­tej z ze­szy­tu kart­ce wid­niał na­pi­sa­ny na ma­szy­nie tekst: 

 

Hań­ba zła­ma­ła moje ser­ce i sił mi za­bra­kło,

na współ­czu­ją­ce­go cze­ka­łem, ale go nie było, 

i na po­cie­sza­ją­cych, lecz ich nie zna­la­złem. 

 

– Psalm 69, wers 21, bła­ga­nie uci­śnio­ne­go – ogło­sił ksiądz Po­toc­ki, po­twier­dza­jąc swo­ją po­nad­prze­cięt­ną zna­jo­mość Pi­sma Świę­te­go. Do­pie­ro te­raz Agniesz­ka za­uwa­ży­ła, że zer­kał jej przez ra­mię. – Au­tor­stwo tego psal­mu przy­pi­su­je się kró­lo­wi Da­wi­do­wi. Przez nie­któ­rych uczo­nych uwa­ża­ny jest za pro­fe­tycz­ny i ich zda­niem jest wi­zją cier­pie­nia Je­zu­sa na krzy­żu – roz­wi­nął swo­ją myśl pra­łat, wpra­wia­jąc w po­dziw pro­ku­ra­tor i tech­ni­ka. Miał wie­dzę i po­tra­fił się nią po­słu­gi­wać. Wy­raź­nie z sie­bie za­do­wo­lo­ny kon­ty­nu­ował: – Tak czy ina­czej, eks­per­ci są zgod­ni co do tego, że pod­mio­tem li­rycz­nym w tym psal­mie jest oso­ba cier­pią­ca za wia­rę, opusz­czo­na. Jak­że to wy­mow­ne w tym kon­tek­ście... – Wska­zał ręką drzwi pro­wa­dzą­ce przed oł­tarz, do ta­ber­na­ku­lum, w któ­rym w po­zła­ca­nej pusz­ce na ko­mu­ni­kan­ty zna­le­zio­no ser­ce. – Dla Cie­bie bo­wiem zno­szę urą­ga­nie i hań­ba twarz mi okry­wa. Dla bra­ci mo­ich sta­łem się ob­cym i cu­dzo­ziem­cem dla sy­nów mej mat­ki.

Ksiądz wy­raź­nie się roz­krę­cał, ale Ossow­ską jego po­pi­sy prze­sta­ły in­te­re­so­wać. Wpa­try­wa­ła się w kart­kę w fo­lio­wej to­reb­ce. 

– Nie je­stem pa­to­lo­giem, ale moim zda­niem mamy do czy­nie­nia z ludz­kim na­rzą­dem – oznaj­mił tech­nik, któ­ry ją przy­niósł. – Jak mnie­mam nie jest to ra­czej ukra­dzio­na ze szko­ły po­moc na­uko­wa – do­dał.

Męż­czy­zna miał kil­ku­dnio­wy za­rost, był chu­dy i lek­ko przy­gar­bio­ny. Ze swy­mi ro­go­wy­mi oku­la­ra­mi i zno­szo­ną, po­wy­cie­ra­ną na łok­ciach sztruk­so­wą ma­ry­nar­ką sta­no­wił dla Agniesz­ki ucie­le­śnie­nie ob­ra­zu tech­ni­ka kry­mi­na­li­sty­ki. Nie żeby każ­dy po­li­cyj­ny tech­nik tak wy­glą­dał, ale zda­niem Ossow­skiej każ­dy tak wy­glą­dać po­wi­nien. Miał w so­bie coś z mola książ­ko­we­go, wy­na­laz­cy i sza­lo­ne­go na­ukow­ca, któ­ry nocą, ni­czym dok­tor Fran­ken­ste­in, oży­wia tru­py w pro­sek­to­rium. 

– Ser­ce było praw­do­po­dob­nie trzy­ma­ne w for­ma­li­nie, co mia­ło za­po­biec roz­kła­do­wi. Nie są­dzę, by w tej sy­tu­acji dało się okre­ślić, kie­dy prze­sta­ło bić – męż­czy­zna za­koń­czył swój mini-wy­kład, pod­czas któ­re­go ani razu nie spoj­rzał ni­ko­mu w oczy, jak­by się wsty­dził.

Ta nie­śmia­łość roz­czu­li­ła Agniesz­kę, ale szyb­ko przy­wo­ła­ła się do po­rząd­ku.

– Hań­ba zła­ma­ła moje ser­ce i sił mi za­bra­kło – prze­czy­ta­ła na głos frag­ment Psal­mu 69. – Hań­ba zła­ma­ła moje ser­ce i sił mi za­bra­kło – po­wtó­rzy­ła szep­tem dla sie­bie.

Kon­cen­tra­cja. Wra­ca­ła jej ja­sność umy­słu. Na­dal nie była to olim­pij­ska for­ma, ale jej mózg za­czy­nał zde­cy­do­wa­nie wy­gry­wać z al­ko­ho­lo­wym za­mro­cze­niem. Od­gar­nę­ła opa­da­ją­cą na oko grzyw­kę i po­ki­wa­ła gło­wą, jak­by w my­ślach przy­zna­wa­ła so­bie ra­cję. Wzię­ła kil­ka głę­bo­kich wde­chów, jak ktoś, kto zbie­ra ener­gię przed wy­gło­sze­niem waż­ne­go oświad­cze­nia. Czę­sto tak ro­bi­ła na sali są­do­wej przed roz­po­czę­ciem mowy oskar­ży­cie­la. Ksiądz, tech­nik i mło­dy po­li­cjant, któ­ry wła­śnie zaj­rzał przez uchy­lo­ne drzwi za­kry­stii, wpa­try­wa­li się w nią z uwa­gą. Cały czas mie­rzy­ła się z czymś, cze­go sama jesz­cze w peł­ni nie ogar­nia­ła. Ostroż­nie ubie­ra­ła po ci­chu w sło­wa strasz­ną myśl, któ­ra zro­dzi­ła się w jej gło­wie. 

– Do­my­ślam się, czy­je to ser­ce... – Skie­ro­wa­ła się ku drzwiom, któ­re jak są­dzi­ła, pro­wa­dzą na ze­wnątrz. Za­kry­stia o sza­ro­be­żo­wych ścia­nach zro­bi­ła się na­gle za cia­sna dla niej, było jej dusz­no. Bez sło­wa mi­nę­ła pra­ła­ta i po­li­cyj­ne­go tech­ni­ka, któ­ry wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi i wró­cił do prze­rwa­nej pra­cy. Agniesz­ka chwy­ci­ła cięż­ką mo­sięż­ną klam­kę i na­par­ła cia­łem na gru­be drew­nia­ne drzwi. Ustą­pi­ły z opo­rem, skrzy­piąc nie­na­oli­wio­ny­mi za­wia­sa­mi. Sta­nę­ła na pro­gu i od­wró­ci­ła się. – Na co cze­ka­cie? Je­dzie­my!

Mło­dy po­li­cjant i ksiądz spoj­rze­li po so­bie i bez sło­wa ru­szy­li za nią. 

Świe­że po­wie­trze ude­rzy­ło w Ossow­ską ze zwod­ni­czo ożyw­czą mocą. Zbie­gła po schod­kach i ru­szy­ła przed sie­bie zde­cy­do­wa­nie zbyt pew­nie, co mu­sia­ło za­koń­czyć się po­tknię­ciem o wy­sta­ją­cą kost­kę bru­ko­wą i upad­kiem. Szczę­śli­wie dla pro­ku­ra­tor­skie­go zdro­wia, choć nie­ko­niecz­nie dla gar­de­ro­by, lą­do­wa­nie awa­ryj­ne na­stą­pi­ło na tra­wie. Agniesz­ka po­zbie­ra­ła się szyb­ko, ale na dżin­sach i ko­szul­ce zo­sta­ły śla­dy bli­skie­go kon­tak­tu z zie­mią. 

– Gdzie masz sa­mo­chód? – spy­ta­ła mło­de­go po­li­cjan­ta jak gdy­by ni­g­dy nic.

Srebr­no-nie­bie­ska kia cee’d sta­ła przed jed­ną z bocz­nych furt, od stro­ny uli­cy Świę­te­go Jó­ze­fa, któ­ra pro­wa­dzi­ła na wschód od ko­ścio­ła. Do­pie­ro te­raz Ossow­ska do­strze­gła, że przy mu­rze ota­cza­ją­cym ko­ściel­ny te­ren ze­bra­ła się licz­na gru­pa ga­piów i ko­men­ta­to­rów. Przy­cią­gnę­ła ich ko­lej­na po sa­mo­bój­stwie księ­dza He­ina sen­sa­cja, o któ­rej w mia­stecz­ku bę­dzie się wspo­mi­nać przez na­stęp­ne pół wie­ku albo i dłu­żej. Opu­ści­li swo­je miesz­ka­nia i przy­gna­ni cie­ka­wo­ścią, ko­czo­wa­li w kil­ku­na­sto­oso­bo­wych gru­pach, pa­ląc pa­pie­ro­sy oraz są­cząc ukrad­kiem piwo, ta­nie wino i wód­kę. Po­go­da za­chę­ca­ła do pik­ni­ku, a wspo­ma­ga­cze do­da­wa­ły we­rwy dys­ku­tu­ją­cym oso­bom, któ­re roz­pra­wia­ły o krwa­wych zna­le­zi­skach w ko­ście­le. 

– Mó­wię ci, Wła­dek, że to czar­na msza była, czy jak te dia­bel­stwo się na­zy­wa. To ci sza­ta­ni­ści zro­bi­li, jak nic. Zło przy­wo­ły­wa­li – pe­ro­ro­wał ni­ski, star­szy męż­czy­zna, wy­ma­chu­jąc la­ską.

Ten, któ­re­go na­zwał Wład­kiem, tyl­ko po­krę­cił gło­wą.

– Jaka czar­na msza? Ste­fan, co ty zno­wu pi­łeś?

To­wa­rzy­stwo wy­buch­nę­ło śmie­chem. Jed­nak ży­wio­ło­wy męż­czy­zna z la­ską w ręku za­mie­rzał za wszel­ką cenę bro­nić okul­ty­stycz­nej teo­rii. Na­dął się ze zło­ści tak bar­dzo, że aż po­czer­wie­niał na twa­rzy. Pew­nie gdy­by dzia­ło się to kil­ka lat wcze­śniej, trwa­ło­by już w naj­lep­sze re­gu­lar­ne mor­do­bi­cie, ale ze wzglę­du na wiek po­zo­sta­ła im tyl­ko szer­mier­ka słow­na.

– Sły­sza­łem prze­cie, co ga­da­jo stra­ża­cy, a cho­py się zna­jo i majo swo­je kon­tak­ty. Cały oł­tarz we krwi był. Ju­chy było tyla, że aż spły­wa­ła do pierw­szych ław – star­szy męż­czy­zna mó­wił z ta­kim prze­ko­na­niem, jak­by sam wi­dział ocie­ka­ją­ce krwią wnę­trze ko­ścio­ła.

Gru­pa dys­ku­syj­na była po tych sło­wach wy­raź­nie skon­ster­no­wa­na. Wy­so­ki i bar­czy­sty Wła­dek, do któ­re­go głów­nie zwra­cał się męż­czy­zna z la­ską, naj­pierw par­sk­nął, a na­stęp­nie rzekł:

– Wal­cza­ko­wa, ta, co sprzą­ta u księ­dza, gada, że to ja­kieś chu­li­ga­ny były. Żad­nej czar­nej ani ni­ja­kiej in­nej mszy nie było, tyl­ko oł­tarz gów­nem ob­sma­ro­wa­li. Ktoś do ko­ścio­ła się wła­mał i tyle.

Do Agniesz­ki do­tar­ły tyl­ko frag­men­ty roz­mo­wy pro­wa­dzo­nej przez męż­czyzn, któ­rzy ko­czo­wa­li w oko­li­cach ra­dio­wo­zu. Za mur strze­gą­cy ko­ściel­ne­go te­re­nu nikt nie miał wstę­pu, każ­dej z trzech furt pil­no­wa­li po­li­cjan­ci. Je­den z nich za­sa­lu­to­wał, gdy mi­ja­li go z pra­ła­tem. Od wyj­ścia z ko­ścio­ła Ossow­ska i Po­toc­ki nie od­zy­wa­li się do sie­bie. Ka­płan dy­szał cięż­ko, pró­bu­jąc do­trzy­mać jej kro­ku. Przy wy­so­kiej, dłu­go­no­giej ko­bie­cie wy­glą­dał jak to­czą­ca się kula i uśmiech znik­nął z jego pulch­nej twa­rzy. Mło­dy po­li­cjant tym­cza­sem ocho­czo wsko­czył za kie­row­ni­cę – coś wresz­cie się dzia­ło, a on naj­wy­raź­niej po­go­dził się ze zmar­no­wa­nym piąt­ko­wym wie­czo­rem. 

Agniesz­ka usia­dła obok nie­go, ksiądz za­jął miej­sce z tyłu. 

– Na cmen­tarz – za­rzą­dzi­ła.

Ru­szy­li pu­sty­mi ulicz­ka­mi Lu­brań­ca. Mia­stecz­ko wy­glą­da­ło na wy­mar­łe, tyl­ko bez­pań­skie psy krę­ci­ły się po za­uł­kach. Nie zdą­ży­li się na­wet roz­pę­dzić, a już byli przed bra­mą ne­kro­po­lii. Za­czął wiać sil­ny, su­chy wiatr. Agniesz­kę prze­szedł dreszcz, or­ga­nizm trzeź­wiał, a ona za­czę­ła od­czu­wać ata­wi­stycz­ny, ir­ra­cjo­nal­ny strach przed cmen­ta­rzem. Ni­g­dy tak na­praw­dę nie przy­zwy­cza­iła się do wi­do­ku zwłok i choć na­oglą­da­ła się w swo­im ży­ciu tru­pów, zmar­li wciąż bu­dzi­li w niej lęk. Nie po­tra­fi­ła so­bie z tym po­ra­dzić. Wsty­dzi­ła się swo­jej fo­bii i skry­cie po­dzi­wia­ła pra­cow­ni­ków kost­nic oraz pro­sek­to­riów, dla któ­rych zmar­li byli jak klien­ci. Ga­łę­zie drzew ko­ły­sa­ły się mia­ro­wo na wie­trze, a ich cie­nie tań­czy­ły w świe­tle ulicz­nych la­tar­ni na na­grob­kach i ścia­nach cmen­tar­nej ka­pli­cy.

***

– Gdzie mnie przy­wio­złeś, do cho­le­ry?

Świst i char­cze­nie to­wa­rzy­szą­ce temu py­ta­niu świad­czy­ły o po­waż­nie ogra­ni­czo­nych moż­li­wo­ściach ar­ty­ku­la­cyj­nych męż­czy­zny, któ­ry je za­dał. Le­żał na brzu­chu z twa­rzą przy­ci­śnię­tą do be­to­no­wej po­sadz­ki uma­za­nej ja­kąś kle­istą sub­stan­cją, któ­ra śmier­dzia­ła sma­rem i ben­zy­ną. Nogi miał pod­wi­nię­te do tyłu, a ręce nie­na­tu­ral­nie za­rzu­co­ne za ple­cy. Na jego szyi za­ci­śnię­ta była pę­tla ze sznu­ra, któ­ry cią­gnął się wzdłuż krę­go­słu­pa, opla­ta­jąc dło­nie i krę­pu­jąc sto­py. Każ­dy ruch koń­czy­na­mi czy pró­ba oswo­bo­dze­nia jesz­cze bar­dziej za­ci­ska­ły ar­kan na gar­dle. Lina za­wią­za­na była z fa­cho­wo­ścią, któ­rej nie po­wsty­dzi­li­by się adep­ci ho­jōjut­su, sta­rej ja­poń­skiej sztu­ki unie­ru­cha­mia­nia jeń­ców.

– Wiesz, kur­wa, kim je­stem? – wy­char­czał męż­czy­zna, pró­bu­jąc nie­co unieść gło­wę i ro­zej­rzeć się po po­miesz­cze­niu.

Znaj­do­wał się w piw­ni­cy lub ga­ra­żu, za­wie­szo­na pod su­fi­tem ża­rów­ka da­wa­ła nie­wie­le świa­tła. Ze wzglę­du na in­ten­syw­ny za­pach, któ­ry ko­ja­rzył się z wi­zy­tą u me­cha­ni­ka sa­mo­cho­do­we­go, ob­sta­wiał ga­raż lub warsz­tat. Prze­krę­cił gło­wę w dru­gą stro­nę i znie­ru­cho­miał. Przy swo­jej twa­rzy zo­ba­czył woj­sko­we buty, mo­del kha­ki, na­zy­wa­ny też pu­styn­nym. Lewa po­de­szwa z głę­bo­kim bież­ni­kiem wy­lą­do­wa­ła na jego po­licz­ku, jesz­cze bar­dziej przy­ci­ska­jąc go do po­sadz­ki.

– Mał­czaj, sa­ba­ka!

Wy­po­wie­dzia­na po ro­syj­sku ko­men­da za­brzmia­ła groź­nie, ale je­niec uznał, że nie za­mie­rza mil­czeć jak po­słusz­ny pies.

– Po­słu­chaj, je­ba­na ru­ska piz­do. Na­zy­wam się Ro­man Ja­siuk, puł­kow­nik Ro­man Ja­siuk. – Męż­czy­zna mó­wił z tru­dem, ale sta­rał się, aby tembr jego gło­su był wo­jow­ni­czy. – Je­stem, je­ba­na ru­ska piz­do, ko­men­dan­tem stra­ży gra­nicz­nej. Masz prze­je­ba­ne. Po­niał? – Prze­rwał swój wy­wód, bo pę­tla zno­wu za­ci­snę­ła się na jego szyi.

Opraw­ca po­chy­lił się nad nim i po­cią­gnął za sznur. Ucisk na krtań utrud­niał od­dy­cha­nie i blo­ko­wał tęt­ni­cę do­pro­wa­dza­ją­cą krew do mó­zgu. Ro­man Ja­siuk od­pły­wał, po­grą­żał się w ciem­no­ści. Szarp­nął się jesz­cze raz i dru­gi, chcąc po­lu­zo­wać za­dzierz­gnię­tą pę­tlę – ostat­ni bez­wied­ny od­ruch spę­ta­ne­go cia­ła, któ­re wal­czy­ło, bo zbli­żał się ko­niec. Roz­chy­lo­ne usta nie były w sta­nie za­czerp­nąć po­wie­trza. Puł­kow­nik tra­cił już świa­do­mość, ale ucisk na­gle ze­lżał. 

– Meni ne prze­stra­szy­cie, ja zna­ju, kto wy. – Ni­ski głos nie zwia­sto­wał ni­cze­go do­bre­go. Brzmia­ły w nim de­ter­mi­na­cja i sta­now­czość. Był jak za­po­wiedź wy­rów­na­nia ra­chun­ków, jak obiet­ni­ca do­ko­na­nia ze­msty. Na­cisk buta na twarz się zmniej­szył. – Tie­pier nada, że­bym ja przed­sta­wił wam sebe.

Le­żą­cy na pod­ło­dze skrę­po­wa­ny męż­czy­zna kasz­lał, z tru­dem ła­piąc po­wie­trze. Nie za­mie­rzał jed­nak bła­gać o li­tość, jesz­cze nie.

– Mam w du­pie, kim je­steś. Dla mnie je­steś już mar­twy, ty ru­ska dziw­ko! – Dy­szał cięż­ko i rzę­ził. Woj­sko­we buty znik­nę­ły mu z pola wi­dze­nia, ale usły­szał chi­chot opraw­cy, a chwi­lę póź­niej na jego od­sło­nię­ty pra­wy bok na wy­so­ko­ści wą­tro­by, tuż pod że­bra­mi, spadł po­tęż­ny cios. Puł­kow­nik Ja­siuk po­czuł prze­szy­wa­ją­cy ból, jak­by ktoś wbił mu w kor­pus dłu­gą igłę. Nie był ułom­kiem, ale kop­nię­cie zo­sta­ło za­da­ne z taką siłą i pre­cy­zją, że wstrzą­snę­ły nim tor­sje, co po­now­nie za­ci­snę­ło pę­tlę na jego szyi.

– Nie je­stem ru­ska bljadz, ty szczu­ro­łow. – Na wą­tro­bie Ja­siu­ka wy­lą­do­wał ko­lej­ny kop­niak. – Moje imia Ołeh Pe­tryk, ja Ukra­in­ski. Ro­zu­mie­te?

Wraz z py­ta­niem puł­kow­nik otrzy­mał na­stęp­ne kop­nię­cie. Nie był w sta­nie od­po­wie­dzieć, więc je­dy­nie splu­nął nie­zdar­nie i czuł, jak plwo­ci­na ciek­nie mu po bro­dzie. 

– Słu­cha­ty mene! – Ukra­iniec na­chy­lił się i po­cią­gnął Ja­siu­ka za wło­sy, od­chy­la­jąc mu gło­wę tak, by do­brze go wi­dział. Na puł­kow­ni­ka pa­trzył z uśmie­chem krót­ko ostrzy­żo­ny sza­tyn o wy­so­kim czo­le i du­żym, krzy­wym no­sie, któ­ry ide­al­nie pa­so­wał do jego sze­ro­kich ust. Typ uro­cze­go brzy­da­la. W głę­bo­ko osa­dzo­nych nie­bie­skich oczach Ołe­ha nie było jed­nak wi­dać roz­ba­wie­nia; cza­iły się w nich mrok i gniew. – Ja zna­ju, szto wy pra­cu­je­te z kon­tra­ban­di­sta­mi, przez gra­ni­cu lju­di trans­por­ty die­ła­je­tie – po­wie­dział dziw­ną mie­sza­ni­ną ukra­iń­skie­go, ro­syj­skie­go i pol­skie­go. Się­gnął do kie­sze­ni czar­nej skó­rza­nej kurt­ki pi­lot­ki, wy­jął pacz­kę pa­pie­ro­sów i ben­zy­no­wą za­pal­nicz­kę Zip­po, na któ­rej wy­gra­we­ro­wa­ny był trój­ząb, herb Ukra­iny. – Try­zub to pa­da­ru­nok od mo­jej sie­stry – wy­ja­śnił, za­pa­la­jąc pa­pie­ro­sa. Za­cią­gnął się kil­ka razy z wy­raź­nym za­do­wo­le­niem, cały czas wpa­tru­jąc się w zwią­za­ne­go męż­czy­znę.

Ten zno­wu się oży­wił.

– W chuj z two­ją je­ba­ną sio­strą i jej pier­do­lo­nym pre­zen­tem. Co ja, kur­wa, mam wspól­ne­go z nią i z tobą?!

Puł­kow­nik Ja­siuk swo­im krót­kim, lecz emo­cjo­nal­nym wy­stą­pie­niem mu­siał po­ru­szyć ja­kąś czu­łą stru­nę, gdyż w od­po­wie­dzi Ołeh Pe­tryk zga­sił pa­pie­ro­sa na jego skro­ni. 

– Ja zna­ju, szto ty znasz, kto taki Wie­li­kij An­ton. On zna­jet te­bja – rzekł Ukra­iniec wciąż po­chy­lo­ny nad twa­rzą wy­ją­ce­go z bólu puł­kow­ni­ka. – Ra­zom z nim ty cze­rez gra­ni­cu trans­port z kon­tra­ban­du ro­bisz.

Wzmian­ka o Wiel­kim An­to­nie wy­raź­nie za­sko­czy­ła Ro­ma­na Ja­siu­ka. Roz­bie­ga­ny wzrok i stęk­nię­cie, ja­kie za­miast słów wy­do­by­ło się z jego ust, wska­zy­wa­ły, że oso­ba, o któ­rej mówi Ukra­iniec, nie jest mu obca. Wię­cej, po­sia­da­na przez Ołe­ha wie­dza za­nie­po­ko­iła le­żą­ce­go na po­sadz­ce puł­kow­ni­ka. Co jest gra­ne? Od pra­wie de­ka­dy kie­ro­wał pla­ców­ką Stra­ży Gra­nicz­nej w Cze­rem­sze, ma­łej miej­sco­wo­ści na wscho­dzie Pol­ski tuż przy gra­ni­cy z Bia­ło­ru­sią. Mógł się uwa­żać za waż­ną lo­kal­ną per­so­nę ma­ją­cą wpły­wy i zna­jo­mo­ści, ko­goś nie­ty­kal­ne­go. Jego lu­dzie od­po­wia­da­li za dwu­dzie­sto­ki­lo­me­tro­wy od­ci­nek gra­ni­cy i to­czy­li na co dzień mało wi­do­wi­sko­wą wal­kę z drob­ny­mi prze­myt­ni­ka­mi pa­pie­ro­sów, al­ko­ho­lu i pa­li­wa. Tak przy­naj­mniej wy­ni­ka­ło z ra­por­tów i sta­ty­styk wy­sy­ła­nych do cen­tra­li Pod­la­skie­go Od­dzia­łu Stra­ży Gra­nicz­nej. Licz­ba za­trzy­my­wa­nych co mie­siąc mró­wek była wy­star­cza­ją­co duża, by udo­wod­nić swą ope­ra­tyw­ność i do­stać pre­mię, a jed­no­cze­śnie na tyle mała, by nie wzbu­dzać nie­po­trzeb­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia prze­ło­żo­nych sy­tu­acją w tej pla­ców­ce. Na­zy­wa­li to stra­te­gią „śred­niej sta­ty­stycz­nej”. Przez te wszyst­kie lata Ro­man Ja­siuk był za­do­wo­lo­ny ze swo­jej spo­koj­nej, wręcz mo­no­ton­nej pra­cy, któ­rej rytm wy­zna­czał gra­fik dy­żu­rów. Lu­bił mieć wszyst­ko pod kon­tro­lą, do­kład­nie za­pla­no­wa­ne i roz­pi­sa­ne. „Po­rzą­dek w pa­pie­rach to po­rzą­dek w ży­ciu” – ma­wiał do pod­wład­nych, któ­rzy spóź­nia­li się z ra­por­ta­mi i mel­dun­ka­mi. 

Na pod­le­ga­ją­cym puł­kow­ni­ko­wi te­re­nie znaj­do­wa­ły się dwa przej­ścia gra­nicz­ne: sa­mo­cho­do­we Po­łow­ce–Piesz­czat­ka i ko­le­jo­we Cze­rem­cha–Wy­so­ko­li­towsk. To dru­gie było bla­dym wspo­mnie­niem cza­sów daw­nej świet­no­ści, w któ­rych tu­tej­szy wę­zeł ko­le­jo­wy na­le­żał do naj­waż­niej­szych na wscho­dzie Pol­ski. Od kil­ku­na­stu lat stop­nio­wo pod­upa­dał i w koń­cu stra­cił na zna­cze­niu. Od­kąd PKP zli­kwi­do­wa­ły oso­bo­we po­łą­cze­nia na tra­sie Cze­rem­cha–Wy­so­ko­li­towsk, ko­le­jo­we przej­ście gra­nicz­ne ob­słu­gi­wa­ło pra­wie wy­łącz­nie skła­dy to­wa­ro­we, a i te były nie­licz­ne. To­ro­wi­ska za­ra­sta­ła tra­wa, pe­ro­ny wy­ma­ga­ły re­mon­tu, od­da­ny do użyt­ku w 1989 roku dwo­rzec świe­cił pust­ka­mi. Jak wie­le mia­ste­czek i wsi na ścia­nie wschod­niej Cze­rem­cha była miej­scem, o któ­rym my­śla­no w cza­sie prze­szłym, a nie przy­szłym. Ci, któ­rzy mo­gli, wy­jeż­dża­li stąd w po­szu­ki­wa­niu pra­cy i lep­sze­go ży­cia. 

– Nie znam żad­ne­go Wiel­kie­go An­to­na – wy­du­sił z sie­bie w koń­cu Ja­siuk, ale nie za­brzmiał wia­ry­god­nie. Oczy­wi­ste było, że kła­mie, by zy­skać na cza­sie, ro­ze­znać się w sy­tu­acji i przy­go­to­wać li­nię obro­ny.

Go­rącz­ko­wo sta­rał się przy­po­mnieć so­bie, kie­dy ostat­ni raz po­ma­gał An­to­no­wi, bia­ło­ru­skie­mu prze­myt­ni­ko­wi. To był kwie­cień. Prze­rzu­ci­li kon­te­ner z ży­wym to­wa­rem. Za­wsze wie­dział, co jest szmu­glo­wa­ne, gdyż od tego za­le­ża­ła cena. Ina­czej sza­co­wa­ny był prze­myt pa­pie­ro­sów, a ina­czej pa­li­wa. Za ostat­ni trans­port do­stał do ręki dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów i dru­gie dwa­dzie­ścia na opła­ce­nie cel­ni­ków, któ­rzy mie­li nie zwra­cać uwa­gi na nie­wy­szcze­gól­nio­ny w li­ście prze­wo­zo­wym do­dat­ko­wy wa­gon, któ­ry prze­jeż­dżał gra­ni­cę. 

Wiel­ki An­ton był by­łym żoł­nie­rzem Spec­na­zu, we­te­ra­nem woj­ny w Afga­ni­sta­nie i bos­sem pręż­nej lo­kal­nej gru­py prze­stęp­czej. Spe­cja­li­zo­wał się w prze­my­cie. Ci, któ­rzy chcie­li prze­wieźć coś nie­le­gal­nie ze wscho­du na za­chód, do Unii Eu­ro­pej­skiej, zwra­ca­li się mię­dzy in­ny­mi do nie­go. Był so­lid­ny i za­wsze pła­cił w ter­mi­nie. Ni­g­dy nie było żad­nych pro­ble­mów, tym bar­dziej więc po­ja­wie­nie się Ukra­iń­ca za­sko­czy­ło Ro­ma­na Ja­siu­ka.

– Kim, do cho­le­ry, jest An­ton? – spy­tał, czym wy­raź­nie nad­użył cier­pli­wo­ści Ołe­ha.

Ukra­iniec wy­pro­sto­wał się i wy­mie­rzył mu ko­lej­ny kop­niak w wą­tro­bę. Ude­rze­nie było tak sil­ne, że po­gra­nicz­ni­ko­wi za­bra­kło tchu. Plu­nął żół­cią, krwią i śli­ną. Nie zdą­żył jed­nak dojść do sie­bie, gdyż Ołeh Pe­tryk zła­pał go za wło­sy i od­giął mu gło­wę do tyłu. W dru­giej ręce miał dłu­gi srebr­ny nóż, któ­ry za­trzy­mał na wy­so­ko­ści jego oczu. Puł­kow­nik do­strzegł wy­gra­we­ro­wa­ny na klin­dze na­pis w ję­zy­ku ukra­iń­skim „Chwa­ła bo­ha­te­rom”. Ołeh wy­ko­nał jed­no szyb­kie, spraw­ne cię­cie. Zro­bił to od­ru­cho­wo, bez na­my­słu, jak­by nie był to pierw­szy raz. Ostrze zo­sta­wi­ło krwa­wy ślad na ca­łej sze­ro­ko­ści czo­ła, tuż pod li­nią wło­sów, a chwi­lę póź­niej na­stą­pi­ło szarp­nię­cie, któ­re ode­rwa­ło od czasz­ki wiel­ki płat skó­ry. Krzyk ko­men­dan­ta Ja­siu­ka prze­szedł w sko­wyt – ból był nie­wy­obra­żal­ny. Z czub­ka ogo­ło­co­nej ze skó­ry i wło­sów gło­wy cie­kła krew, za­le­wa­jąc mu oczy i całą twarz. 

– Po­wiem... wszyst­ko po­wiem... tyl­ko już prze­stań – wy­szlo­chał.

Pła­kał jak prze­ra­żo­ne dziec­ko.

***

Wiel­kie jak gro­chy łzy pły­nę­ły jed­na po dru­giej, zo­sta­wia­jąc smu­gi na brud­nych po­licz­kach ma­łe­go chłop­ca. Lewą rękę, owi­nię­tą ban­da­żem, trzy­mał na tem­bla­ku. Jego nie­bie­ski T-shirt z na­pi­sem „FC Bar­ce­lo­na” był cały w bru­nat­nych cęt­kach za­schnię­tej krwi. 

Ma­lec z dłu­gi­mi ja­sny­mi wło­sa­mi, choć tego nie wie­dział, stał się sym­bo­lem tra­ge­dii, jaka ro­ze­gra­ła się tego dnia w War­sza­wie. Me­dia uwiel­bia­ją ta­kie ob­raz­ki, bo uła­twia­ją one sper­so­na­li­zo­wa­nie strasz­nych wy­da­rzeń, a to pod­sta­wa w tej pra­cy. Czy­tel­nik, słu­chacz, widz musi mieć ko­goś, z kim się iden­ty­fi­ku­je, czy­ja hi­sto­ria jest mu bli­ska i wy­wo­łu­je w nim emo­cje. A w świe­cie, w któ­rym zbrod­nia i śmierć sta­ły się czymś zwy­kłym, try­wial­nym, było to co­raz więk­sze wy­zwa­nie. Stąd re­por­te­rzy, ope­ra­to­rzy i fo­to­re­por­te­rzy za­bi­ja­li się o jak naj­dra­ma­tycz­niej­sze uję­cia, szu­ka­li naj­bar­dziej szo­ku­ją­cych scen, tłu­ma­cząc so­bie, że wca­le nie cho­dzi o wy­ni­ki oglą­dal­no­ści czy sprze­da­ży ga­zet, ale o rze­tel­ność in­for­ma­cji. Po­tra­fi­li zna­ko­mi­cie prze­ko­ny­wać sie­bie, że nie go­nią za sen­sa­cją i nie schle­bia­ją naj­niż­szym gu­stom pu­bli­ki, a je­dy­nie wy­peł­nia­ją swo­ją trud­ną mi­sję. 

I dla­te­go wła­śnie nikt nie miał opo­rów, by po­ka­zać roz­pacz i za­pła­ka­ną twarz ma­lu­cha w za­krwa­wio­nej ko­szul­ce. Po­ka­zy­wa­ły go wszyst­kie sta­cje te­le­wi­zyj­ne, a jego zdję­cia dzię­ki in­ter­ne­to­wi obie­gły na­tych­miast cały świat. #po­li­sh­boy, #boy­afte­rat­tack, #smu­tek, #bez­ma­my. Stał się ucie­le­śnie­niem cier­pie­nia tych wszyst­kich, któ­rzy stra­ci­li ko­goś w po­po­łu­dnio­wym za­ma­chu ter­ro­ry­stycz­nym. Jego wi­dok prze­ma­wiał do­bit­niej niż ty­sią­ce słów. Wstrzą­sa­ją­ca hi­sto­ria chłop­ca, któ­re­go mama zgi­nę­ła w wy­bu­chu bom­by zde­to­no­wa­nej przez nie­zna­ne­go sza­leń­ca, była punk­tem wyj­ścia nie­mal wszyst­kich dys­ku­sji, czy to pro­wa­dzo­nych w te­le­wi­zyj­nych stu­diach, czy to­czą­cych się w do­mach i na uli­cach. 

Miał na imię Kac­per, skoń­czył nie­daw­no sześć lat. Był w re­stau­ra­cji Roz­dro­że, gdy eks­plo­do­wał sa­mo­chód, w któ­rym ukry­to bom­bę. Prze­żył, bo w mo­men­cie wy­bu­chu mimo pro­te­stów mat­ki zbie­rał na czwo­ra­kach ka­my­ki z zie­mi. Przed falą ude­rze­nio­wą, któ­ra nio­sła odłam­ki me­ta­lu, śru­by, gwoź­dzie i sta­lo­we kul­ki z ło­żysk wy­peł­nia­ją­ce bom­bę, ochro­nił go ni­ski mu­rek ota­cza­ją­cy re­stau­ra­cyj­ny ogró­dek. 

– I co ma pan do po­wie­dze­nia Kac­per­ko­wi? – do­ci­ska­ła swo­je­go roz­mów­cę dzien­ni­kar­ka sły­ną­ca z ostrych i do­cie­kli­wych roz­mów, a przy­naj­mniej chcą­ca ucho­dzić za ostrą i do­cie­kli­wą. – Co po­wie pan mal­co­wi, któ­ry w za­ma­chu stra­cił mamę? – py­ta­ła, pa­trząc głę­bo­ko w oczy mi­ni­stro­wi spra­wie­dli­wo­ści.

Wi­told Rudz­ki po­ja­wił się w te­le­wi­zyj­nym stu­diu bez kra­wa­ta, jak­by przy­je­chał pro­sto z miej­sca tra­ge­dii, gdzie oso­bi­ście niósł po­moc po­trze­bu­ją­cym. De­tal, o któ­ry za­dba­li lu­dzie od­po­wie­dzial­ni za jego wi­ze­ru­nek. 

– Pani re­dak­tor, sza­now­ni pań­stwo – mó­wiąc to, mi­ni­ster spoj­rzał pro­sto w ka­me­rę – za­pew­niam, że ro­bi­my wszyst­ko co w na­szej mocy, aby schwy­tać lu­dzi od­po­wie­dzial­nych za tę strasz­ną zbrod­nię. Za­pew­niam pań­stwa i Kac­per­ka, że nie spo­cznie­my, do­pó­ki wszy­scy sto­ją­cy za tym be­stial­skim mor­dem nie zo­sta­ną uka­ra­ni. Wy­gra­my woj­nę, któ­rą wy­po­wie­dzia­no dzi­siaj ca­łe­mu na­sze­mu na­ro­do­wi. – Od­wró­cił wzrok od ka­me­ry i po­now­nie spoj­rzał na dzien­ni­kar­kę. – Jak pani re­dak­tor wie, po­wo­ła­łem w Mi­ni­ster­stwie Spra­wie­dli­wo­ści spe­cjal­ny ze­spół śled­czy, któ­ry na­tych­miast przy­stą­pił do pra­cy...

Nie zdą­żył do­koń­czyć, gdyż pro­wa­dzą­ca roz­mo­wę prze­rwa­ła jego wy­wód py­ta­niem:

– Kim wła­ści­wie jest pro­ku­ra­tor... prze­pra­szam, tyl­ko spoj­rzę w no­tat­ki... a tak, Agniesz­ka Ossow­ska? Z tego, co wia­do­mo, do tej pory pra­co­wa­ła w pro­ku­ra­tu­rze we Wło­cław­ku. Nie chcę ura­zić za­trud­nio­nych tam osób, ale nie jest to chy­ba naj­moc­niej­szy ze­spół śled­czy w kra­ju.

Usły­szaw­szy to, mi­ni­ster Rudz­ki uśmiech­nął się smut­no.

– Mu­szę za­pro­te­sto­wać prze­ciw­ko ta­kie­mu sta­wia­niu spra­wy i z przy­kro­ścią stwier­dzić, że pani re­dak­tor jest nie­do­in­for­mo­wa­na. – Jego ni­ski, ba­so­wy głos za­brzmiał sta­now­czo i kar­cą­co za­ra­zem. Nie po­zwo­lił, by dzien­ni­kar­ka po­now­nie mu prze­rwa­ła. – Pani pro­ku­ra­tor Ossow­ska zaj­mo­wa­ła się wal­ką z mię­dzy­na­ro­do­wy­mi or­ga­ni­za­cja­mi prze­stęp­czy­mi, któ­rych bos­so­wie po­cho­dzi­li z Bał­ka­nów. To za spra­wą Agniesz­ki Ossow­skiej, o czym naj­wy­raź­niej pani nie wie, do aresz­tu tra­fił Naim Be­gaj, je­den z naj­więk­szych nar­ko­ty­ko­wych ba­ro­nów na świe­cie. Kil­ka­krot­nie pró­bo­wa­no ją za­bić i za­stra­szyć, mimo to nie ugię­ła się i skie­ro­wa­ła akt oskar­że­nia do sądu.

Miaż­dżo­na przez Wi­tol­da Rudz­kie­go dzien­ni­kar­ka wy­glą­da­ła na spe­szo­ną, co zda­rza­ło się jej nie­zmier­nie rzad­ko, za­zwy­czaj to ona bo­wiem stro­fo­wa­ła i po­ucza­ła swo­ich roz­mów­ców. 

– Nie wiem jak pani, ale ja uwa­żam, że pro­ku­ra­tor Ossow­ska ma aż nad­to do­świad­cze­nia, by po­pro­wa­dzić trud­ne i nie­bez­piecz­ne śledz­two prze­ciw­ko ter­ro­ry­stom. – Piw­ne oczy mi­ni­stra nie­co zła­god­nia­ły.

– To dla­cze­go po po­wro­cie do kra­ju pra­co­wa­ła we Wło­cław­ku? – dzien­ni­kar­ka sta­ra­ła się od­zy­skać ini­cja­ty­wę.

– Pani pro­ku­ra­tor pro­wa­dzi­ła śledz­two w spra­wie ob­ję­tej naj­wyż­szą klau­zu­lą taj­no­ści. To wszyst­ko, co mam do po­wie­dze­nia w tej spra­wie. 









ROZ­DZIAŁ 5

DWA MIE­SIĄ­CE WCZE­ŚNIEJ

„Świa­dek be­zec­ny drwi so­bie z pra­wo­ści,
usta wy­stęp­ne grzech po­że­ra­ją”.
Księ­ga Przy­słów 19,28

 

– Czas na spo­wiedź – stwier­dzi­ła pro­ku­ra­tor Ossow­ska, pa­trząc z góry na pulch­ne ob­li­cze pra­ła­ta Po­toc­kie­go. – Nie, nie moją – do­da­ła za­raz, by jej źle nie zro­zu­miał.

Sta­li we dwo­je przed ster­tą zwię­dłych kwia­tów, sze­lesz­czą­cych ko­kar­da­mi wień­ców i wy­pa­lo­nych zni­czy, któ­re przy­kry­wa­ły grób księ­dza He­ina. Od po­grze­bu sa­mo­bój­cy mi­nę­ły pra­wie dwa mie­sią­ce, ale nic nie wska­zy­wa­ło na to, by za­czę­ły się ja­kieś pra­ce przy bu­do­wie na­grob­ka. 

– Nie ro­zu­miem, po co mnie pani tu przy­pro­wa­dzi­ła. Na pew­no czu­je się pani do­brze? – spy­tał ksiądz, wy­krzy­wia­jąc gru­be war­gi w uśmie­chu, co wy­pa­dło sztucz­nie i fał­szy­wie.

– A co ja tu­taj ro­bię? – od­po­wie­dzia­ła Agniesz­ka Ossow­ska, trzy­ma­jąc dło­nie w kie­sze­niach spodni. – Po co ścią­gnię­to mnie aż z Kra­ko­wa do oglę­dzin ser­ca wy­ję­te­go z for­ma­li­ny? Dla­cze­go ta spra­wa nie mo­gła po­cze­kać do po­nie­dział­ku? I komu na tyle waż­ne­mu i wpły­wo­we­mu za­le­ża­ło na mo­jej obec­no­ści tu­taj, że po­tra­fił za­ła­twić to u mo­ich sze­fów? – wy­rzu­ca­ła z sie­bie ko­lej­ne py­ta­nia.

Ro­zej­rza­ła się ner­wo­wo, jak­by oba­wia­ła się ata­ku ży­wych tru­pów. Na mo­ment za­po­mnia­ła o swo­im roz­mów­cy, a po ple­cach prze­bie­gły jej ciar­ki. Prze­stań, cipo. Była zła, bo gdzieś wo­kół niej to­czy­ła się gra, któ­rej nie ro­zu­mia­ła, ale któ­rą wy­czu­wa­ła. Jej wy­ostrzo­ny przez lata pro­ku­ra­tor­ski in­stynkt sy­gna­li­zo­wał za­gro­że­nie. Księ­dzu Po­toc­kie­mu nie­spiesz­no było jed­nak do skła­da­nia wy­ja­śnień.

– My­ślę, że ktoś wie lub przy­pusz­cza, że ser­ce zna­le­zio­ne w ko­ście­le to na­rząd księ­dza Ro­ber­ta He­ina. Po­cho­wa­ne­go w tym oto gro­bie, teo­re­tycz­nie wraz z wnętrz­no­ścia­mi, któ­re po­win­ny w spo­ko­ju gnić przez ko­lej­nych parę lat – kon­ty­nu­owa­ła, wska­zu­jąc przed sie­bie. – Ten ktoś nie chce być ko­ja­rzo­ny ze spra­wą i za­le­ży mu na dys­kre­cji. Jed­no­cze­śnie oba­wia się cze­goś i po­trze­bu­je fa­cho­wej po­mo­cy śled­czej. – Za­wie­si­ła głos, by w sła­bym świe­tle od­le­głych la­tar­ni spoj­rzeć na ścią­gnię­tą od zim­ne­go wia­tru twarz du­chow­ne­go, któ­ry wciąż mil­czał, ale nie pró­bo­wał się już uśmie­chać. Ode­bra­ła to jako do­bry znak. – My­ślę, że ksiądz ma mnie spraw­dzić, pod­dać swo­iste­mu te­sto­wi. Pro­szę więc skoń­czyć te pod­cho­dy i przejść do rze­czy. Znam przy­jem­niej­szy spo­sób na spę­dza­nie piąt­ko­we­go wie­czo­ru, szcze­gól­nie że już wy­trzeź­wia­łam – za­koń­czy­ła z roz­bra­ja­ją­cą szcze­ro­ścią.

Przez ja­kiś czas sły­chać było je­dy­nie szum wia­tru a sta­re cmen­tar­ne drze­wa ko­ły­sa­ły się mia­ro­wo. W koń­cu pra­łat Po­toc­ki wes­tchnął cięż­ko.

– Nie mo­gła mi pani po­wie­dzieć tego wszyst­kie­go w ko­ście­le? Mo­gli­śmy o tym po­roz­ma­wiać w ci­szy i z dala od cie­kaw­skich uszu.

Ta­kie po­sta­wie­nie spra­wy tro­chę za­sko­czy­ło pro­ku­ra­tor Ossow­ską, któ­ra w al­ko­ho­lo­wym wi­dzie, kie­ru­jąc się im­pul­sem, zor­ga­ni­zo­wa­ła wy­pra­wę na cmen­tarz chy­ba tyl­ko po to, by do­dać dra­ma­tur­gii wy­po­wia­da­nym przez sie­bie kwe­stiom. 

– Mu­sia­łam się prze­wie­trzyć, a na­strój w tym miej­scu pa­su­je do dzi­siej­szych wy­da­rzeń. Zresz­tą nie ma zna­cze­nia, gdzie roz­ma­wia­my – od­par­ła, nie da­jąc się zbić z tro­pu. Da­lej, pą­czu­siu. Cze­ka­ła na re­ak­cję du­chow­ne­go.

Agniesz­ka nie mia­ła zbyt wie­lu oka­zji do roz­mów z księż­mi, ale ci, któ­rych po­zna­ła, wy­da­wa­li jej się roz­laź­li. Za­wsze klu­czą­cy, za­wsze mó­wią­cy na­oko­ło, a de­cy­zje w draż­li­wych spra­wach od­kła­da­ją­cy na póź­niej. „Mły­ny Boże mie­lą po­wo­li, ale do­kład­nie i na miał­ko”. Usły­sza­ła kie­dyś to po­wie­dze­nie w te­le­wi­zji, gdy na­wie­dzo­ny ka­to­lic­ki pu­bli­cy­sta tłu­ma­czył, dla­cze­go Ko­ściół w Pol­sce przez tyle lat nie roz­li­czył się z pe­do­fil­skich afer. Te­raz pa­trzy­ła na pu­cu­ło­wa­te ob­li­cze pra­ła­ta Po­toc­kie­go i czu­ła, jak po­now­nie na­ra­sta w niej złość. Przy­po­mnia­ła so­bie o swo­ich uro­dzi­nach, o Kra­ko­wie, o luk­su­so­wym apar­ta­men­cie, w któ­rym nie zdą­ży­ła się na­wet roz­pa­ko­wać, i o przy­ja­ciół­kach, z któ­ry­mi mia­ła spę­dzić sza­lo­ny week­end. Za­miast tego sta­ła na sta­rym cmen­ta­rzu w smut­nej mie­ści­nie, a za to­wa­rzy­sza mia­ła gru­be­go księ­dza, któ­ry ba­wił się z nią w kot­ka i mysz­kę. Już mia­ła wy­buch­nąć, gdy du­chow­ny po­sta­no­wił jed­nak się ode­zwać. 

– Jest pani by­strzej­sza, niż są­dzi­łem – za­czął po­wo­li, po­pra­wia­jąc opię­tą na brzu­chu su­tan­nę. – Nie zro­bi­ła pani do­bre­go pierw­sze­go wra­że­nia, ale je­stem zwo­len­ni­kiem da­wa­nia lu­dziom dru­giej szan­sy. Wszak wszy­scy je­ste­śmy jeno grzesz­ni­ka­mi w oczach Pana.

Usły­szaw­szy to, Agniesz­ka za­ci­snę­ła zęby. Świę­to­szek, cho­le­ra ja­sna, się zna­lazł. Naj­chęt­niej od­po­wie­dzia­ła­by ostro, od­re­ago­wa­ła, plu­jąc sku­mu­lo­wa­ną zło­ścią i zio­nąc fru­stra­cja­mi. Tyle tyl­ko, że to nie ten iry­tu­ją­cy du­chow­ny był od­po­wie­dzial­ny za jej ży­cio­we i za­wo­do­we kło­po­ty, tym bar­dziej więc nie moż­na go było ob­wi­niać o pa­wia, któ­re­go rzu­ci­ła do ku­bła z mo­pem w ko­ściel­nej za­kry­stii. Po­sta­no­wi­ła za­tem po­słu­chać krą­głe­go czło­wiecz­ka bez zbęd­nych ko­men­ta­rzy, któ­re mo­gły­by je­dy­nie za­ognić sy­tu­ację.

– Bar­dzo dzię­ku­ję za dru­gą szan­sę, a te­raz chcia­ła­bym się do­wie­dzieć cze­goś wię­cej o tym, co się tu­taj dzie­je – po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się z ca­łych sił za­cho­wać uprzej­my ton.

Za­le­ża­ło jej na po­zna­niu praw­dy o śmier­ci Ro­ber­ta He­ina. Od sa­me­go po­cząt­ku oko­licz­no­ści jego sa­mo­bój­stwa nie pa­so­wa­ły do ty­po­we­go pro­fi­lu oso­by z pro­ble­ma­mi eg­zy­sten­cjal­ny­mi, któ­ra tar­gnę­ła się na swo­je ży­cie. Nie zna­la­zła jed­nak ni­cze­go, co da­wa­ło­by jej pod­sta­wy do kon­ty­nu­owa­nia śledz­twa. Szcze­gól­nie w sy­tu­acji, gdy wło­cław­ska ku­ria na­ci­ska­ła na jej prze­ło­żo­nych, aby spra­wę jak naj­szyb­ciej umo­rzyć. Te­le­fo­ny i nie­ofi­cjal­ne spo­tka­nia, o któ­rych do­wia­dy­wa­ła się z ko­ry­ta­rzo­wych plo­tek, przy­nio­sły wkrót­ce ocze­ki­wa­ny przez ko­ściel­nych hie­rar­chów efekt. Gdy sek­cja zwłok księ­dza He­ina wy­klu­czy­ła udział osób trze­cich w jego śmier­ci, pro­ku­ra­tor Ossow­ska do­sta­ła po­le­ce­nie na pi­śmie, by spra­wę za­mknąć. Jej szef tłu­ma­czył, że nie­do­fi­nan­so­wa­nej i bo­ry­ka­ją­cej się z pro­ble­ma­mi ka­dro­wy­mi wło­cław­skiej pro­ku­ra­tu­ry nie stać na pro­wa­dze­nie ta­kich śledztw tyl­ko dla­te­go, że pro­ku­ra­to­rom coś się wy­da­je albo że mają ja­kieś prze­czu­cie. 

– Do­wo­dy i jesz­cze raz do­wo­dy. Nie wi­dzę ich. A może ma pani cho­ciaż ja­kieś po­szla­ki albo hi­po­te­zę? – rzu­cił szef, gdy prze­ko­ny­wa­ła go do kon­ty­nu­owa­nia śledz­twa.

Do­wo­dów na po­peł­nie­nie prze­stęp­stwa nie mia­ła żad­nych, a po­szla­ki były tak li­che, że nie po­tra­fi­ła na ich pod­sta­wie zbu­do­wać spój­nej teo­rii. Miesz­kań­cy Lu­brań­ca, z któ­ry­mi roz­ma­wia­ła, i świad­ko­wie prze­słu­cha­ni w spra­wie mó­wi­li o księ­dzu He­inie tyl­ko do­brze i ża­den z nich nie za­uwa­żył ni­cze­go po­dej­rza­ne­go w jego za­cho­wa­niu. Na­wet dwaj wi­ka­riu­sze miesz­ka­ją­cy na ple­ba­nii nie do­strze­gli u swo­je­go pro­bosz­cza ja­kich­kol­wiek ob­ja­wów de­pre­sji czy za­ła­ma­nia psy­chicz­ne­go, któ­re mo­gły­by tłu­ma­czyć jego czyn. Na nic się nie ża­lił, nie na­rze­kał, nie sły­sze­li o jego pro­ble­mach, nie pił i nie pa­lił. Czy cho­ro­wał? Co naj­wy­żej miał ka­tar – ksiądz Hein prze­kro­czył czter­dziest­kę i był oka­zem zdro­wia. Pa­ra­fia­nie chwa­li­li go za go­spo­dar­ność i za­rad­ność. Dzię­ki jego sta­ra­niom wo­kół ko­ścio­ła uło­żo­no kost­kę bru­ko­wą, od­no­wio­no oł­ta­rze i po­li­chro­mie. Lu­dzie za­pew­nia­li, że pro­wa­dził się jak na ka­pła­na przy­sta­ło – żad­nych skan­da­li, ro­man­sów, ko­cha­nek czy ko­chan­ków. Czło­wiek głę­bo­kiej wia­ry, mó­wio­no o nim. 

– Tacy lu­dzie nie po­peł­nia­ją sa­mo­bójstw – po­wta­rza­ła w kół­ko Agniesz­ka Ossow­ska, choć do­brze wie­dzia­ła, że każ­dy przy­pa­dek śmier­ci sa­mo­bój­czej jest inny i do każ­de­go na­le­ży pod­cho­dzić in­dy­wi­du­al­nie.

Spra­wa by­ła­by może prost­sza, gdy­by Ro­bert Hein na­pi­sał list po­że­gnal­ny, ale tego nie zro­bił. Prze­szu­ka­nie sy­pial­ni i ga­bi­ne­tu na ple­ba­nii, jego pry­wat­nych po­ko­jów, tak­że nie­wie­le wnio­sło do śledz­twa. Pro­boszcz zo­sta­wił po so­bie ide­al­ny po­rzą­dek. Wszyst­kie książ­ki usta­wio­ne rów­no na pół­ce, rze­czy w sza­fach i szu­fla­dach upra­so­wa­ne i po­skła­da­ne w kost­kę. Żad­nych śmie­ci, pa­pie­rów czy no­ta­tek na biur­ku, czy­sto jak w mu­zeum. To tak­że wy­da­wa­ło się pro­ku­ra­tor Ossow­skiej dziw­ne. Z jej za­wo­do­we­go do­świad­cze­nia wy­ni­ka­ło, że sa­mo­bój­cy w ostat­nich chwi­lach ży­cia nie my­ślą ra­czej o sprzą­ta­niu domu i ro­bie­niu po­rząd­ków w sza­fach. Pró­bo­wa­ła do­wie­dzieć się cze­goś o sa­mo­bój­stwach księ­ży w Pol­sce, ale w in­ter­ne­cie zna­la­zła je­dy­nie ogól­ni­ko­we in­for­ma­cje, z któ­rych wy­ni­ka­ło, że w cią­gu ostat­nich paru lat ży­cie po­sta­no­wi­ło so­bie ode­brać kil­ku­na­stu du­chow­nych. Nic nie wska­zy­wa­ło na to, aby ktoś zba­dał do­kład­nie te przy­pad­ki. #zgor­sze­nie, #zmo­wa­mil­cze­nia, #bez­ko­men­ta­rza. Niby Ko­ściół w swo­im na­ucza­niu za­czął z więk­szą em­pa­tią po­chy­lać się nad sa­mo­bój­ca­mi, do­strze­ga­jąc pro­blem de­pre­sji i in­nych cho­rób psy­chicz­nych, ale tar­gnię­cie się na ży­cie przez księ­dza wciąż trak­to­wa­no jako pu­blicz­ne zgor­sze­nie. Ta­kie spra­wy za­mia­ta­ne były pod dy­wan, a ko­ściel­ni hie­rar­cho­wie wo­le­li nie za­uwa­żać pro­ble­mu. Agniesz­ka cały czas od­no­si­ła jed­nak wra­że­nie, że w przy­pad­ku księ­dza He­ina nie cho­dzi tyl­ko o wstyd przed wier­ny­mi. Te­raz zaś była już pew­na, że na­ci­ski w tej spra­wie to coś wię­cej niż tro­ska o sa­mo­po­czu­cie pa­ra­fian w Lu­brań­cu. Ta sa­mo­bój­cza śmierć skry­wa­ła ja­kiś mrocz­ny se­kret. „Ta­jem­ni­ca ży­cia”. Przy­po­mniaw­szy so­bie sło­wa bab­ki Ro­ber­ta He­ina, z co­raz więk­szym znie­cier­pli­wie­niem cze­ka­ła na to, co po­wie pra­łat Po­toc­ki. 

– Za­pew­ne wie pani, że za­zwy­czaj sa­mo­bój­cy nie chcą umie­rać, ale po pro­stu nie po­tra­fią dłu­żej żyć. To jak wo­ła­nie o po­moc – za­czął ksiądz.

Agniesz­ka ski­nę­ła gło­wą.

– Tak, tak, kry­zys eg­zy­sten­cjal­ny, pro­ble­my w pra­cy albo z pra­cą, za­wód mi­ło­sny, utra­ta wia­ry. Bar­dzo pro­szę bez tych dy­dak­tycz­nych wstę­pów – rze­kła, nie kry­jąc znie­cier­pli­wie­nia.

– Wi­dzę, że spie­szy się pani. Do­brze, przejdź­my do kon­kre­tów. – Pra­łat Cy­ryl Po­toc­ki wziął głę­bo­ki od­dech. – Wie­dza, któ­rą mam pani do prze­ka­za­nia, jest... jak to naj­le­piej ująć... bar­dzo de­li­kat­na i trze­ba się z nią ob­cho­dzić nad­zwy­czaj ostroż­nie, by przez przy­pa­dek nie uczy­nić w tej spra­wie jesz­cze wię­cej zła. – Pu­cu­ło­wa­ty ka­płan ob­ró­cił się twa­rzą do gro­bu, po­chy­lił gło­wę i wy­ko­nał znak krzy­ża, któ­ry Agniesz­ce ko­ja­rzył się z bło­go­sła­wień­stwem i od­pusz­cze­niem grze­chów.

***

– Pro­szę o wy­ba­cze­nie, nie wie­dzia­łem! Pro­szę, mam żonę i dzie­ci! – łkał ko­men­dant Ja­siuk.

Jego twarz zmie­ni­ła się w bez­kształt­ną krwa­wą mia­zgę. Z szyi, nad­garst­ków i ko­stek znik­nę­ły wię­zy, ale ból i strach nie po­zwa­la­ły mu się ru­szyć. Le­żał w ka­łu­ży krwi, ję­cząc bła­gal­nie. Po­wie­dział wszyst­ko, co chciał wie­dzieć jego opraw­ca. Gdy Ołeh Pe­tryk miał wąt­pli­wo­ści co do jego słów, ła­mał mu koń­czy­nę lub od­ci­nał ka­wa­łek cia­ła. Nie były to wy­ra­fi­no­wa­ne tor­tu­ry, ale bar­dzo sku­tecz­ne. Na za­chę­tę Ukra­iniec zdjął puł­kow­ni­ko­wi skalp. Krwa­wy i bru­tal­ny za­bieg po­dzia­łał na­tych­miast. Ro­man Ja­siuk, któ­ry po­cząt­ko­wo wy­pie­rał się zna­jo­mo­ści z Wiel­kim An­to­nem, gdy już prze­stał wyć z bólu, na­tych­miast przy­znał, że od lat współ­pra­cu­je z Bia­ło­ru­si­nem. Za­zna­czył kil­ka­krot­nie, że był je­dy­nie płot­ką w jego prze­myt­ni­czym łań­cu­chu. 

– Ja tyl­ko przy­my­ka­łem oczy. Zro­zum, trze­ba ja­koś żyć – prze­ko­ny­wał Ołe­ha po ro­syj­sku.

Ten słu­chał z ka­mien­ną twa­rzą i pa­trzył z lo­do­wa­tą obo­jęt­no­ścią na mę­czar­nie puł­kow­ni­ka. In­te­re­so­wa­ły go je­dy­nie od­po­wie­dzi i był go­to­wy zro­bić wszyst­ko, by je uzy­skać. Nie mu­siał przej­mo­wać się ha­ła­sem albo przy­pad­ko­wy­mi świad­ka­mi – znaj­do­wa­li się w piw­ni­cy jed­ne­go ze sta­rych warsz­ta­tów me­cha­nicz­nych na te­re­nie Za­kła­dów Ta­bo­ru Ko­le­jo­we­go w Cze­rem­sze. Przed­się­bior­stwo zli­kwi­do­wa­no jesz­cze pod ko­niec lat dzie­więć­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku, bu­dyn­ki już daw­no zo­sta­ły ogo­ło­co­ne ze wszyst­kie­go, co mo­gło mieć ja­ką­kol­wiek war­tość, i dziś nie za­glą­dał tu nikt, na­wet bez­pań­skie psy. Pla­nu­jąc po­rwa­nie ko­men­dan­ta, Ukra­iniec prze­pro­wa­dził do­kład­ny re­ko­ne­sans. Dzia­łał jak za­wo­do­wiec obe­zna­ny z tech­ni­ka­mi sto­so­wa­ny­mi przez jed­nost­ki spe­cjal­ne. Wie­dział, jak znik­nąć i być du­chem na­wet na ob­cym, nie­zna­nym te­re­nie. Przez kil­ka ty­go­dni z ukry­cia ob­ser­wo­wał Ja­siu­ka. Po­znał jego zwy­cza­je i na­wy­ki, wie­dział, kie­dy po­ja­wia się w pra­cy i o któ­rej z niej wy­cho­dzi. Usta­lił, co pije, je i z kim zdra­dza żonę. Peł­ne roz­po­zna­nie. Na swo­je nie­szczę­ście puł­kow­nik po­cząt­ko­wo nie zo­rien­to­wał się w po­wa­dze sy­tu­acji. Dla­te­go stra­cił skalp. Te­raz, pod wpły­wem ostrza z ukra­iń­skiej sta­li, bez więk­szych pro­ble­mów przy­po­mniał so­bie na­le­żą­cy do An­to­na kon­te­ner, któ­ry na po­cząt­ku kwiet­nia wje­chał bia­ło­ru­skim po­cią­giem do Pol­ski. 

– Nie wiem, co w nim było, ni­g­dy mnie to nie in­te­re­so­wa­ło. Była kasa, to naj­waż­niej­sze – tłu­ma­czył, ale naj­wy­raź­niej nie prze­ko­nał Pe­try­ka, bo ten wes­tchnął i po­no­wił py­ta­nie o jego za­war­tość. – Klnę się na wszyst­ko... żeee... nnnie mam po­ję­cia... co An­ton prze... prze... my­cał – le­d­wie wy­ją­kał po­gra­nicz­nik.

Ołeh roz­ciął wię­zy, a ko­men­dant ode­tchnął, ale uczy­nił to zde­cy­do­wa­nie za wcze­śnie. Ukra­iniec jed­nym szyb­kim ru­chem wy­krę­cił mu dłoń, do­ci­snął i przy­trzy­mał, aż usły­szał gło­śny chru­pot pę­ka­ją­cych ko­ści i sta­wów. W ciem­nym piw­nicz­nym po­miesz­cze­niu roz­legł się dzi­ki krzyk, któ­ry po ja­kimś cza­sie prze­szedł w dłu­gi jęk przy­po­mi­na­ją­cy skom­le­nie. Bli­ski omdle­nia Ro­man Ja­siuk przy­po­mniał so­bie na­gle, że jed­nak wie­dział, co znaj­do­wa­ło się w odra­pa­nym nie­bie­skim kon­te­ne­rze, któ­ry je­chał na wa­go­nie za­my­ka­ją­cym skład. 

– Były tam dziew­czy­ny – po­wie­dział z wy­raź­nym tru­dem, dy­sząc cięż­ko. Otarł krew z twa­rzy, ale ta wciąż pły­nę­ła z rany na jego gło­wie, za­le­wa­jąc oczy i za­bar­wia­jąc świat na czer­wo­no. – An­ton za­pew­niał, że nic im się nie sta­nie. My­śla­łem, że po­ma­gam im w uciecz­ce na Za­chód – do­dał, za­nim jesz­cze po­czuł po­tęż­ne ude­rze­nie miaż­dżą­ce nos i ko­lej­ne, któ­re roz­cię­ło mu war­gi i po­zba­wi­ło je­dy­nek.

Ołeh Pe­tryk miał nie­wąt­pli­wy dar wy­kry­wa­nia naj­drob­niej­sze­go choć­by fał­szu. Dzia­łał ni­czym naj­lep­szy wa­rio­graf. 

– Briehn­ja! – wark­nął, uznaw­szy wer­sję puł­kow­ni­ka za kłam­stwo. Po­sta­no­wił jed­nak nie drą­żyć tego te­ma­tu. Chciał je­dy­nie wie­dzieć, kto ode­brał trans­port i do­kąd po­je­cha­ły dziew­czy­ny.

– Boże prze­naj­święt­szy, my tyl­ko prze­pusz­cza­my to­war przez gra­ni­cę – za­kli­nał się ko­men­dant, plu­jąc krwią.

W ręku Ołe­ha bły­snę­ło zno­wu srebr­ne ostrze. „Chwa­ła bo­ha­te­rom”. W piw­ni­cy roz­legł się pisk przy­po­mi­na­ją­cy kwi­cze­nie za­rzy­na­ne­go pro­sia­ka, a na be­to­no­wą po­sadz­kę pla­snę­ło coś krwa­we­go. Puł­kow­nik Ja­siuk klę­czał, przy­ci­ska­jąc pra­wą rękę do gło­wy na wy­so­ko­ści ucha. Mię­dzy pal­ca­mi ob­fi­cie cie­kła mu krew. 

– Oni mnie, kur­wa, za­bi­ją! – szlo­chał, ku­ląc się na pod­ło­dze. – Bła­gam, znisz­czą mnie! – Spoj­rzał na swe­go prze­śla­dow­cę, szu­ka­jąc li­to­ści.

Ołeh Pe­tryk był jed­nak nie­wzru­szo­ny. Zro­bił krót­ki za­mach i na ka­ry­ka­tu­ral­nie opuch­nię­tej i za­krwa­wio­nej twa­rzy Ro­ma­na Ja­siu­ka wy­lą­do­wa­ły ko­lej­ne cio­sy. Ko­men­dant upadł na ple­cy, lecz męż­czy­zna bły­ska­wicz­nie do­sko­czył do nie­go. Stward­nia­łe kłyk­cie za­ci­śnię­tych pię­ści ni­czym ka­ste­ty ma­sa­kro­wa­ły gło­wę ko­men­dan­ta. Ukra­iniec nie wda­wał się w dys­ku­sje, nie strzę­pił ję­zy­ka, pro­wa­dząc prze­słu­cha­nie. Żad­nych zbęd­nych słów, próśb, prze­ko­ny­wa­nia i po­wta­rza­nia py­tań. Po se­rii miaż­dżą­cych cio­sów zro­bił prze­rwę, by dać szan­sę wy­po­wie­dzieć się swo­jej ofie­rze. 

Puł­kow­nik splu­nął, ale tym ra­zem wraz z krwią na po­sadz­kę po­le­cia­ły też zęby.

– Czło­wie­ku... je­śli... ci po­wiem... będę... mar­twy – Ro­man Ja­siuk le­d­wie mó­wił.

Ukra­iniec nic nie po­wie­dział, ale też nie za­dał ko­lej­nych cio­sów. Znik­nął w ciem­nym ką­cie warsz­ta­tu, by po chwi­li wró­cić z dwo­ma pu­sta­ka­mi. Usta­wił je­den na dru­gim, po czym chwy­cił Ja­siu­ka za nogę, bez pro­ble­mu prze­cią­gnął go po pod­ło­dze jak szma­cia­ną lal­kę i po­ło­żył jego sto­pę na pod­wyż­sze­niu z ce­gieł. Puł­kow­nik, wciąż oszo­ło­mio­ny po­twor­nym bó­lem i stra­tą ucha, nie zo­rien­to­wał się, co mu gro­zi. Na­gle po­czuł prze­szy­wa­ją­cy ból w ko­la­nie, któ­re­mu to­wa­rzy­szył mdlą­cy chrzęst ła­ma­ne­go sta­wu. Za­krę­ci­ło mu się w gło­wie i stra­cił świa­do­mość. 

Pra­wa noga męż­czy­zny wy­glą­da­ła nie­na­tu­ral­nie – udo spo­czy­wa­ło na pod­ło­dze, łyd­ka na­to­miast ster­cza­ła pod ostrym ką­tem ku su­fi­to­wi, pod­par­ta na ce­głach. Ołeh szturch­nął kil­ka­krot­nie Ja­siu­ka czub­kiem buta, ale ko­men­dant nie re­ago­wał. Miał za­mknię­te oczy, prze­stał na­wet ję­czeć. Ukra­iniec po­now­nie znik­nął w piw­nicz­nych za­ka­mar­kach, sły­chać było je­dy­nie szu­ra­nie i me­ta­licz­ne dźwię­ki. Gdy wy­nu­rzył się z ciem­no­ści, miał ze sobą dwa me­ta­lo­we ka­ni­stry, każ­dy o po­jem­no­ści dwu­dzie­stu li­trów. Je­den z nich po­sta­wił obok nie­przy­tom­ne­go puł­kow­ni­ka, dru­gi od­kor­ko­wał i prze­chy­liw­szy, za­czął wy­le­wać jego za­war­tość na le­żą­ce­go we krwi męż­czy­znę. W po­miesz­cze­niu za­pach­nia­ło ben­zy­ną. Spuch­nię­te i po­skle­ja­ne czer­wo­ną ma­zią po­wie­ki Ro­ma­na Ja­siu­ka roz­chy­li­ły się nie­co, a z jego ust wy­do­by­ło się cięż­kie wes­tchnie­nie. Od­zy­ski­wał przy­tom­ność, ale jesz­cze nie do koń­ca wie­dział, co się dzie­je. Roz­trza­ska­ny, pe­łen skrze­pów nos z tru­dem roz­po­zna­wał ostrą woń ety­li­ny. Gdy Ołeh opróż­nił dru­gi ka­ni­ster, po­gra­nicz­nik oprzy­tom­niał.

– Co ty, kur­wa, chcesz zro­bić?! – krzyk­nął, dy­sząc i plu­jąc. – Po­wiem, po­wiem! Ko­le­sia na­zy­wa­ją Ksią­żę – tłu­ma­czył po ro­syj­sku. Nie pró­bo­wał już uni­kać od­po­wie­dzi, wie­dząc, że ko­lej­ne wy­krę­ty za­mie­nią go w żywą po­chod­nię. – Piotr Wilk, tak się na­zy­wa. Piotr Wilk, ksy­wa... pro­zwisz­cze, pa­ni­ma­jesz... Ksią­żę. To jego lu­dzie za­bra­li dziew­czy­ny. – Ko­men­dant miał pro­ble­my z od­dy­cha­niem, krew i ben­zy­na za­le­wa­ły mu usta i nos.

– Kto eta Piotr Wilk? – spy­tał Ołeh, chcąc po­znać wię­cej szcze­gó­łów na te­mat tego męż­czy­zny.

– To ma­fio­so z oko­lic To­ru­nia. Ma sieć bur­de­li, han­dlu­je dra­ga­mi i or­ga­ni­zu­je nie­le­gal­ne wal­ki w klat­kach – po­wie­dział puł­kow­nik, w któ­re­go jak­by wstą­pi­ła nowa ener­gia. Za­czął wie­rzyć, że uj­dzie z tej hi­sto­rii z ży­ciem, je­śli tyl­ko bę­dzie od­po­wia­dał na py­ta­nia Ukra­iń­ca. Ta wia­ra do­da­ła mu sił. – Ma też roz­lew­nie win i hur­tow­nie al­ko­ho­li. Jego fir­ma na­zy­wa się Jor­dan... od na­zwy miej­sco­wo­ści, w któ­rej urzę­du­je, Jor­da­nów. Ale uwa­żaj, skur­wiel jest nie do ru­sze­nia. Ma wpły­wy w po­li­cji, pro­ku­ra­tu­rze, są­dach, służ­bach i wśród po­li­ty­ków.

Spo­wiedź puł­kow­ni­ka mu­sia­ła ucie­szyć Ołe­ha, bo prze­stał pa­trzeć na sku­lo­ne­go męż­czy­znę swo­im lo­do­wa­tym, mrocz­nym wzro­kiem. Wy­raź­nie się roz­po­go­dził. Do­stał wresz­cie to, po co przy­szedł. Wy­jął z kie­sze­ni pacz­kę pa­pie­ro­sów. 

Ko­men­dant, któ­re­go ubra­nie prze­siąk­nię­te było ben­zy­ną, do­strzegł to i po­now­nie za­czął la­men­to­wać. 

– Pro­szę o wy­ba­cze­nie, nie wie­dzia­łem... Pro­szę, mam żonę i dzie­ci!

Ołeh Pe­tryk ki­wał gło­wą, ob­ra­ca­jąc w dło­ni srebr­ną za­pal­nicz­kę z wy­gra­we­ro­wa­nym her­bem Ukra­iny. Wy­glą­dał, jak­by się wa­hał i wciąż za­sta­na­wiał, co zro­bić z bła­ga­ją­cym o ży­cie Ro­ma­nem Ja­siu­kiem. A po­tem szyb­kim, wpraw­nym ru­chem od­pa­lił ją.

***

Żół­to-nie­bie­ski pło­mień za­pał­ki za­tań­czył na wie­trze. Pra­łat Cy­ryl Po­toc­ki osło­nił go wy­pie­lę­gno­wa­ną pulch­ną dło­nią, pró­bu­jąc od­pa­lić je­den z nie­do­pa­lo­nych zni­czy. Ogień prze­sko­czył ocho­czo na knot, a ten za­pło­nął, pod­świe­tla­jąc od dołu twarz księ­dza. 

– Gdy pół roku temu do­tar­ły do nas pierw­sze nie­po­ko­ją­ce sy­gna­ły, nie da­li­śmy im wia­ry – po­wie­dział, po­chy­la­jąc się nad gro­bem Ro­ber­ta He­ina. Sa­piąc cięż­ko, wci­snął za­pa­lo­ny znicz głę­bo­ko mię­dzy zwięd­nię­te kwia­ty.

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska z oba­wą pa­trzy­ła na czer­wo­ne gu­zi­ki su­tan­ny, któ­ra z tru­dem opi­na­ła jego gru­be cia­ło. 

– Ży­je­my w cza­sach, w któ­rych złe ję­zy­ki czy­nią wie­le nie­pra­wo­ści. Szcze­gól­nie my, du­chow­ni, znaj­du­je­my się na ce­low­ni­ku li­be­ral­nych me­diów i tych wszyst­kich, któ­rzy za wszel­ką cenę chcą ude­rzyć w Ko­ściół – cią­gnął ksiądz Po­toc­ki, pro­stu­jąc się z tru­dem. Stęk­nął i spoj­rzał w oczy Agniesz­ki. – Ostre jak u węża ich ję­zy­ki, a jad żmi­jo­wy pod ich war­ga­mi – wy­re­cy­to­wał z na­masz­cze­niem frag­ment Pi­sma Świę­te­go i te­atral­nie wzniósł przy tym pa­lec ku nie­bu. Pro­ku­ra­tor Ossow­ska nie od­zy­wa­ła się, choć mia­ła ocho­tę wdać się w po­le­mi­kę. Uwa­ża­ła, że Ko­ściół pod­le­ga ta­kim sa­mym oce­nom jak każ­da inna in­sty­tu­cja w pań­stwie. Gło­śne skan­da­le sek­su­al­ne z księż­mi w roli głów­nej i afe­ry, choć­by te lu­stra­cyj­ne, nie bra­ły się zni­kąd. Jej zda­niem fa­ce­ci w su­tan­nach nie byli świę­ty­mi tyl­ko dla­te­go, że no­si­li ko­lo­rat­ki.

– Tak więc gdy do ku­rii wpły­nę­ły pierw­sze do­no­sy na księ­dza Ro­ber­ta, uzna­li­śmy je za po­mó­wie­nia, ale jed­no­cze­śnie dys­kret­nie ba­da­li­śmy spra­wę. – Pra­łat mó­wił po­wo­li, co iry­to­wa­ło Agniesz­kę; naj­chęt­niej wy­du­si­ła­by z nie­go to, co miał do po­wie­dze­nia. – Jak pani wie, w Lu­brań­cu dzia­ła ko­ściel­ny ośro­dek wy­cho­waw­czy. Prze­by­wa­ją w nim dzie­ci do osiem­na­ste­go roku ży­cia.

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska do­my­śla­ła się już, co ma jej do za­ko­mu­ni­ko­wa­nia pra­łat Po­toc­ki.

– Ta pla­ców­ka ist­nie­je od dzie­się­cio­le­ci. Tra­fia­ją do niej sie­ro­ty, dzie­ci po przej­ściach. Te nie­win­ne owiecz­ki do­zna­ły strasz­nych krzywd, były świad­ka­mi lub ofia­ra­mi pa­to­lo­gicz­nych za­cho­wań. Po­ma­ga­my im od­na­leźć Boga i sta­ra­my się wska­zać wła­ści­wą dro­gę w ży­ciu – po­wie­dział ksiądz, po czym wziąw­szy Agniesz­kę pod rękę, ru­szył ciem­ną cmen­tar­ną alej­ką.

Ossow­ska po­czu­ła się dziw­nie, ale choć uzna­ła ten gest za zbyt po­ufa­ły, nie uwol­ni­ła się z uści­sku.

– Nie­ste­ty wie­le wska­zu­je na to, że ksiądz Hein wy­ko­rzy­sty­wał te bied­ne dzie­ci. We­wnętrz­ne śledz­two wsz­czę­te na oso­bi­ste po­le­ce­nie jego eks­ce­len­cji księ­dza ar­cy­bi­sku­pa upraw­do­po­dob­ni­ło za­rzu­ty sta­wia­ne pro­bosz­czo­wi. Roz­wa­ża­li­śmy od­wo­ła­nie go z peł­nio­nej funk­cji i wy­sła­nie na po­ku­tę do jed­ne­go z klasz­to­rów.

 Cy­ryl Po­toc­ki mó­wił z wy­raź­ną za­dysz­ką, bra­ko­wa­ło mu kon­dy­cji, choć szli wol­no noga za nogą. Jesz­cze bar­dziej po­grą­ża­li się w cmen­tar­nych ciem­no­ściach. 

– Czy ksiądz Hein wie­dział o śledz­twie i de­cy­zji, któ­ra mia­ła za­paść? – Agniesz­ka po­sta­no­wi­ła choć tro­chę przy­spie­szyć opo­wieść pra­ła­ta.

– Nie, ra­czej nie. Być może cze­goś się do­my­ślał, ale śledz­two pro­wa­dzo­ne było bar­dzo dys­kret­nie. Nie zdą­ży­li­śmy nie­ste­ty za­dać py­tań jemu...

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska wzdry­gnę­ła się, po ple­cach prze­szedł jej dreszcz. Pa­trzy­ła pod nogi, uni­ka­jąc roz­glą­da­nia się na boki, bo wte­dy cie­nie rzu­ca­ne przez drze­wa i na­grob­ki oży­wa­ły w jej wy­obraź­ni, zmie­nia­jąc się w człe­ko­kształt­ne po­two­ry. Tyl­ko spo­koj­nie. Sta­ra­ła się nie my­śleć o tym, gdzie jest. 

– Dla­cze­go nie za­wia­do­mio­no pro­ku­ra­tu­ry? Pe­do­fi­lia to prze­stęp­stwo ści­ga­ne z urzę­du i za­gro­żo­ne karą do dwu­na­stu lat po­zba­wie­nia wol­no­ści. – Agniesz­ka chcia­ła, by wy­po­wia­da­ne sło­wa za­brzmia­ły sta­now­czo, ale głos jej drżał. Do­szli do miej­sca, do któ­re­go nie do­cie­ra­ło już świa­tło ulicz­nych la­tar­ni.

– Rzecz ja­sna ma pani ra­cję, ale spra­wa nie była oczy­wi­sta. Nie ze­bra­li­śmy wy­star­cza­ją­cych do­wo­dów, by po­wia­do­mić or­ga­na ści­ga­nia – oznaj­mił pra­łat Po­toc­ki. Za­trzy­ma­li się na skrzy­żo­wa­niu dwóch ale­jek, tuż przy strze­li­stej to­po­li, któ­rej li­ście szar­pał wiatr. – Zresz­tą te­raz i tak nie ma to zna­cze­nia, praw­da? 

Ossow­ska chcia­ła już za­prze­czyć, ale ugry­zła się w ję­zyk. Pie­prze­ni hi­po­kry­ci! Była prze­ko­na­na, że spra­wę za­mie­rza­no za­tu­szo­wać, jak to miał w zwy­cza­ju Ko­ściół. Dla hie­rar­chów świę­ty spo­kój był waż­niej­szy od praw­dy i spra­wie­dli­wo­ści. Tym jed­nak po­sta­no­wi­ła za­jąć się póź­niej. 

– Pew­nie uwa­ża pani, że chcie­li­śmy za­mieść wszyst­ko pod dy­wan. Cóż, ma pani pra­wo do swe­go zda­nia, ale na pani miej­scu wstrzy­mał­bym się na ra­zie z oce­na­mi.

Agniesz­ka nie ode­zwa­ła się, a ca­łym jej ko­men­ta­rzem było wzru­sze­nie ra­mion, któ­re­go w pa­nu­ją­cych ciem­no­ściach du­chow­ny praw­do­po­dob­nie na­wet nie za­uwa­żył. Cze­ka­ła na ciąg dal­szy hi­sto­rii, prze­czu­wa­jąc, że pra­łat wciąż nie po­wie­dział tego, co w tej spra­wie naj­istot­niej­sze, a co wy­ja­śnia­ło­by, skąd w ta­ber­na­ku­lum u Mat­ki Bo­skiej Szka­plerz­nej w Lu­brań­cu wzię­ło się ludz­kie ser­ce. 

– Oba­wia­my się, że ksiądz Ro­bert Hein miał wspól­ni­ka albo ko­chan­ka, któ­ry go szan­ta­żo­wał. – Pra­łat Po­toc­ki ści­szył głos, jak­by na­gle za­czął się oba­wiać, że ktoś nie­po­wo­ła­ny może go usły­szeć. Z kie­sze­ni wy­cią­gnął naj­now­sze­go ipho­ne’a i pod­su­nął Agniesz­ce Ossow­skiej. – Te zdję­cia otrzy­mał dziś rano na swo­ją ko­mór­kę ksiądz ar­cy­bi­skup Jan Wer­da. Pro­szę je obej­rzeć.

Ossow­ska wzię­ła do ręki te­le­fon i spoj­rza­ła uważ­nie na nie­wiel­ki wy­świe­tlacz. Na pierw­szej fo­to­gra­fii wi­dać było chłop­ca oraz dziew­czyn­kę. Obo­je byli nadzy, a ich twa­rze za­sła­nia­ły we­nec­kie ma­ski. Pa­trząc na ich cia­ła, pro­ku­ra­tor do­szła do wnio­sku, że dziew­czyn­ka ma oko­ło czter­na­stu lat. Sta­ła w zło­tej, bo­ga­to zdo­bio­nej ma­sce z pió­ra­mi, trzy­ma­jąc na­bi­ja­ną ćwie­ka­mi smycz. Na­to­miast ukry­ty za pro­stą czar­ną ma­ską oko­ło dzie­wię­cio­let­ni chło­piec, któ­re­mu na szy­ję za­ło­żo­no skó­rza­ną ob­ro­żę, ku­cał przy jej no­dze. Agniesz­ka od­czu­wa­ła na­ra­sta­ją­ce wzbu­rze­nie, sta­ra­ła się nie wy­obra­żać so­bie, do cze­go mo­gły być zmu­sza­ne te dzie­ci. Dru­gie zdję­cie, tak jak się spo­dzie­wa­ła, uka­zy­wa­ło ludz­kie ser­ce na srebr­nej tac­ce chi­rur­gicz­nej. Mu­sia­ło być świe­żo wy­cię­te, wo­kół bo­wiem wi­docz­na była spo­ra pla­ma krwi. 

– Oprócz zdję­cia była też wia­do­mość tek­sto­wa – oznaj­mił ksiądz Po­toc­ki, po czym wy­jął Ossow­skiej te­le­fon z ręki i od­szu­kał ese­mes wy­sła­ny do ar­cy­bi­sku­pa Wer­dy.

– Boże, Ty znasz moją głu­po­tę / i wy­stęp­ki moje nie są za­kry­te przed Tobą. / Niech prze­ze mnie nie wsty­dzą się ci, co To­bie ufa­ją, / Pa­nie, Boże Za­stę­pów. / Niech prze­ze mnie się nie ru­mie­nią ci, któ­rzy Cie­bie szu­ka­ją – prze­czy­ta­ła gło­śno Agniesz­ka, kie­dy po­now­nie pod­su­nął jej ipho­ne’a. Spoj­rza­ła na pra­ła­ta, któ­re­go pu­cu­ło­wa­ta twarz to­nę­ła w mro­ku. – Co to ta­kie­go?

– Psalm 69, ten sam, któ­re­go frag­ment zna­lazł pani ko­le­ga przy pusz­ce z ser­cem – od­parł ksiądz i upa­ja­jąc się swo­ją eru­dy­cją, wy­re­cy­to­wał wspo­mnia­ny frag­ment: – Hań­ba zła­ma­ła moje ser­ce i sił mi za­bra­kło, / na współ­czu­ją­ce­go cze­ka­łem, ale go nie było, / i na po­cie­sza­ją­cych, lecz ich nie zna­la­złem.

Pro­ku­ra­tor Agniesz­ka Ossow­ska słu­cha­ła go za­my­ślo­na. Wzrok wbi­ła w kost­kę chod­ni­ko­wą, któ­rej wzór roz­my­wał się w ciem­no­ściach pod jej sto­pa­mi. 

– Sa­mo­bój­stwo, ser­ce w ta­ber­na­ku­lum, cy­ta­ty z Pi­sma Świę­te­go... Wspól­nik pe­do­fil wo­lał­by ra­czej znik­nąć, niż ba­wić się w pod­le­wa­ne krwią ka­lam­bu­ry. Ten ktoś wy­raź­nie chce zwró­cić na sie­bie uwa­gę – stwier­dzi­ła, cho­ciaż cały czas nie da­wa­ła jej spo­ko­ju myśl, że to jest bez sen­su. – A co ksiądz o tym wszyst­kim są­dzi? 

Ru­szy­li w dro­gę po­wrot­ną, pra­łat Po­toc­ki zno­wu wziął ją pod rękę. 

– Dro­ga pani pro­ku­ra­tor, je­stem pro­stym słu­gą bo­żym i nie mnie ana­li­zo­wać do­wo­dy w tej spra­wie – po­wie­dział. – Nie wiem, co kie­ru­je tym zwy­rod­nial­cem, ale na pew­no chce on za­szko­dzić Ko­ścio­ło­wi, a szcze­gól­nie wło­cław­skiej ku­rii. Być może to pró­ba szan­ta­żu albo za­stra­sze­nia jego eks­ce­len­cji ar­cy­bi­sku­pa Jana, któ­ry... – Prze­rwał na­gle, jak­by się za­sta­na­wiał, czy po­wi­nien do­koń­czyć swo­ją myśl.

– Któ­ry... – po­wtó­rzy­ła Agniesz­ka Ossow­ska, ocze­ku­jąc cią­gu dal­sze­go.

Du­chow­ny ocią­gał się dłuż­szą chwi­lę, ale osta­tecz­nie skoń­czył to, co za­czął.

– ...któ­ry w sierp­niu ma zo­stać kar­dy­na­łem. Taki skan­dal może to zni­we­czyć. O tym jed­nak nie wol­no pani ni­ko­mu po­wie­dzieć, czy to ja­sne? – rzekł, przy­sta­jąc po­środ­ku ciem­nej cmen­tar­nej alej­ki.

– Tak, ro­zu­miem – po­twier­dzi­ła Agniesz­ka, ki­wa­jąc gło­wą. Po­szcze­gól­ne ele­men­ty ukła­dan­ki za­czy­na­ły wresz­cie do sie­bie pa­so­wać, jesz­cze nie ide­al­nie, ale było to coś, cze­go mo­gła się uchwy­cić w śledz­twie. Sa­mo­bój­stwo pro­bosz­cza na­bie­ra­ło po­wo­li sen­su, o ile w przy­pad­ku śmier­ci moż­na w ogó­le mó­wić o sen­sie. Od­twa­rza­ła w gło­wie praw­do­po­dob­ny prze­bieg wy­da­rzeń: zde­pra­wo­wa­ny kle­cha szan­ta­żo­wa­ny przez ko­chan­ka, a za­ra­zem wspól­ni­ka, po­peł­nia sa­mo­bój­stwo. Jak­by tego było mało, po jego śmier­ci ko­cha­nek za­czy­na szan­ta­żo­wać ar­cy­bi­sku­pa. – Co ich po­róż­ni­ło? Skąd wia­do­mo, że Hein miał ko­chan­ka? Kto to? Po co to przed­sta­wie­nie z ser­cem? Cze­go chce szan­ta­ży­sta? – Pro­ku­ra­tor Ossow­ska rzu­ca­ła ko­lej­ne py­ta­nia, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź pra­ła­ta Po­toc­kie­go.

Ten jed­nak po­sta­no­wił się wtrą­cić.

– Hmm... w jed­nej z tych spraw mogę się wy­po­wie­dzieć. Od­na­le­zio­no na­pi­sa­ny wła­sno­ręcz­nie przez księ­dza He­ina list do męż­czy­zny, któ­ry jak wy­ni­ka z tej ko­re­spon­den­cji, był kimś wię­cej niź­li tyl­ko przy­ja­cie­lem nie­ży­ją­ce­go pro­bosz­cza... – oświad­czył pra­łat.

Ten wy­mu­ska­ny, za­do­wo­lo­ny z sie­bie, do­brze od­kar­mio­ny ka­rie­ro­wicz z ku­rii nie prze­sta­wał za­ska­ki­wać Agniesz­ki. Wal­czy­ła ak­tu­al­nie z tar­ga­ny­mi przez wiatr wło­sa­mi, a jej chu­da twarz z za­ci­śnię­ty­mi wą­ski­mi usta­mi i ha­czy­ko­wa­tym no­sem na­bra­ła wy­jąt­ko­wo sro­gie­go wy­ra­zu. Była na­praw­dę zła, gdyż po­twier­dzi­ło się, że śledz­two w spra­wie śmier­ci Ro­ber­ta He­ina było od sa­me­go po­cząt­ku sa­bo­to­wa­ne, je­śli nie blo­ko­wa­ne. Cho­le­ra ja­sna! Czu­ła się jak idiot­ka, bo wy­zna­czo­no jej rolę ma­rio­net­ki w tej far­sie do­cho­dze­nia. Ogar­nę­ła ją fu­ria.

– Czy ksiądz wie, że ukry­wa­nie istot­nych dla śledz­twa do­wo­dów jest prze­stęp­stwem? Co wy so­bie my­śli­cie? Że sto­icie po­nad pra­wem, że je­ste­ście ja­kimś pie­przo­nym pań­stwem w pań­stwie? – wy­rzu­ci­ła z sie­bie, pa­trząc z góry na pu­cu­ło­wa­te­go księ­dza. Sto­jąc przy nim, wy­da­wa­ła się jesz­cze wyż­sza i chud­sza, niż była w rze­czy­wi­sto­ści.

– Pro­szę się uspo­ko­ić – po­wie­dział Cy­ryl Po­toc­ki wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­ny agre­sją w jej gło­sie. – Ten list od­na­la­złem kil­ka dni temu, ro­biąc po­rząd­ki w po­ko­ju księ­dza He­ina. Był w jego bre­wia­rzu. Dla­te­go nie mo­gła go pani zo­ba­czyć wcze­śniej. – Po­dał jej ko­per­tę.

Agniesz­ka nie za­uwa­ży­ła, kie­dy wy­cią­gnął ją z kie­sze­ni su­tan­ny. Spo­kój, tyl­ko spo­kój. Wie­dzia­ła, że musi się opa­no­wać – złość nie po­ma­ga­ła w ra­cjo­nal­nej oce­nie sy­tu­acji. Jej men­tor z Kra­ko­wa, pro­ku­ra­tor Ry­bic­ki za­wsze po­wta­rzał: „Dzia­łaj na zim­no, bez emo­cji. Te spraw­dza­ją się tyl­ko w sy­pial­ni”. Nie za­mie­rza­ła jed­nak się mi­ty­go­wać. Cu­dow­ne od­na­le­zie­nie li­stu zmar­łe­go pro­bosz­cza aku­rat te­raz, tuż przed po­ja­wie­niem się ser­ca w ko­ście­le, było nie­praw­do­po­dob­nym zbie­giem oko­licz­no­ści. Wy­ja­śnić póź­niej. Wzię­ła ko­per­tę, ale jej nie otwo­rzy­ła – było za ciem­no. 

Ru­szy­li w mil­cze­niu w stro­nę cmen­tar­nej fur­ty. Kuta sta­lo­wa bra­ma była uchy­lo­na, tak jak ją zo­sta­wi­li. Gdy tyl­ko zna­leź­li się za mu­rem oka­la­ją­cym ne­kro­po­lię, pro­ku­ra­tor Ossow­ska po­de­szła do naj­bliż­szej la­tar­ni. 

Ko­per­ta nie była za­kle­jo­na ani za­adre­so­wa­na. De­li­kat­nie, jak­by bo­jąc się, że może coś uszko­dzić, Agniesz­ka wy­su­nę­ła zło­żo­ną wzdłuż, a na­stęp­nie na pół kart­kę for­ma­tu A4. Była to ozdob­na pa­pe­te­ria z sym­bo­lem krzy­ża i ryby w le­wym gór­nym rogu. Ro­bert Hein miał ład­ny, sty­lo­wy cha­rak­ter pi­sma świad­czą­cy o tym, że po­bie­rał na­uki ka­li­gra­fii, a list skie­ro­wa­ny był do „Dro­gie­go Ja­nu­sza”. 

Ksiądz Hein pi­sał: 

„Uko­cha­ny mój, je­dy­ny na­praw­dę umi­ło­wa­ny. Pi­szę na go­rą­co, pro­sto z ser­ca, ma­jąc jesz­cze przed ocza­mi, jak się że­gna­my. Za­raz po na­szym roz­sta­niu udzie­la­łem ślu­bu. Ona i on za­pa­trze­ni w sie­bie z mi­ło­ścią i wia­rą we wspól­ną przy­szłość. Nie­mal czu­łem ich du­cho­wą jed­ność, wspól­no­tę my­śli i uczuć. To wiel­ka ra­dość dla ka­pła­na móc bło­go­sła­wić zwią­zek wcho­dzą­cych do­pie­ro w do­ro­słe ży­cie dwoj­ga lu­dzi. Gdy roz­brzmia­ły skrzyp­ce, al­tów­ka i wio­lon­cze­la, z gło­śni­ków zaś po­pły­nę­ły sło­wa Pie­śni nad Pie­śnia­mi, po­czu­łem wiel­kie wzru­sze­nie, a my­śli me po­bie­gły ku To­bie, naj­droż­szy.

«...bo jak śmierć po­tęż­na jest mi­łość, 

a za­zdrość jej nie­prze­jed­na­na jak Sze­ol,

żar jej to żar ognia, pło­mień Pań­ski.

Wody wiel­kie nie zdo­ła­ją uga­sić mi­ło­ści, nie za­to­pią jej rze­ki».

I taka jest wła­śnie ma mi­łość do Cie­bie, Uko­cha­ny Ja­nu­szu. Chciał­bym móc to wy­krzy­czeć ca­łe­mu świa­tu, na prze­kór lu­dziom bez serc i uczuć. Wiem, że nie mogę tego uczy­nić bez szko­dy dla Cie­bie i sie­bie sa­me­go. Mę­czy mnie ta kon­spi­ra­cja i cią­głe ukry­wa­nie, ale po­do­łam, bo ko­cham Cię nad ży­cie. Dla­te­go pro­szę – nie od­trą­caj mej mi­ło­ści, nie każ uga­sić pło­mie­nia bu­cha­ją­ce­go w mym ser­cu. Czy lata, któ­re spę­dzi­li­śmy ra­zem, już nic dla Cie­bie, mój dro­gi, nie zna­czą? Nie wie­rzę. Czyż­byś nie pra­gnął już go­rą­cych po­ca­łun­ków i piesz­czot roz­pa­la­ją­cych na­sze cia­ła? Nie wie­rzę. To ty mnie stwo­rzy­łeś i ule­pi­łeś, na­uczy­łeś ko­chać i po­żą­dać. Nie mo­żesz mnie te­raz zo­sta­wić. To by­ło­by nie­ludz­kie, okrut­ne i strasz­ne. Wiem, że taki nie je­steś i że wciąż mnie ko­chasz. Prze­trwa­my ra­zem to, co ma się wy­da­rzyć. Na za­wsze Twój. R.H.” .

Agniesz­ka Ossow­ska skoń­czy­ła czy­tać i spoj­rza­ła na ob­ser­wu­ją­ce­go ją uważ­nie Cy­ry­la Po­toc­kie­go. 

– Czy do­my­śla się ksiądz, kim może być Ja­nusz?

Du­chow­ny nie od­po­wie­dział, po­krę­cił je­dy­nie gło­wą. 

– Mu­szę za­trzy­mać ten list, po­trze­bu­ję tak­że zdję­cia i ese­mes, któ­re wy­słał szan­ta­ży­sta. Praw­do­po­dob­nie trze­ba bę­dzie rów­nież prze­słu­chać pra­cow­ni­ków i dzie­ci w ośrod­ku wy­cho­waw­czym – wy­li­cza­ła Agniesz­ka, two­rząc plan no­we­go śledz­twa. Było jej dusz­no, czu­ła, że się poci. Mu­sia­ła się na­pić, przy­jąć co­kol­wiek, co za­wie­ra al­ko­hol. Byle uga­sić pa­lą­ce od środ­ka pra­gnie­nie i uspo­ko­ić ro­ze­dr­ga­ny umysł. Zer­k­nę­ła na mło­de­go po­li­cjan­ta, któ­ry kar­nie cze­kał na nich w ra­dio­wo­zie. – Będę też chcia­ła po­roz­ma­wiać z księ­dzem ar­cy­bi­sku­pem – do­da­ła i nie cze­ka­jąc na re­ak­cję pra­ła­ta, ru­szy­ła do sa­mo­cho­du. 

***

– Jesz­cze wol­niej mo­głeś je­chać. Na­da­jesz się do pro­wa­dze­nia wóz­ka gol­fo­we­go – po­wie­dział Wi­told Rudz­ki i trza­snął drzwia­mi służ­bo­wej li­mu­zy­ny.

Kie­row­ca czar­ne­go bmw se­rii 7 nie za­re­ago­wał, na­wet nie od­wró­cił gło­wy, jak­by był przy­zwy­cza­jo­ny do hu­mo­rów mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści. Wo­ził go od pra­wie czte­rech lat, wy­star­cza­ją­co dłu­go, by prze­stać przej­mo­wać się na­pa­da­mi zło­ści pryn­cy­pa­ła, jak zwykł na­zy­wać mi­ni­stra w gro­nie ko­le­gów z Biu­ra Ochro­ny Rzą­du. Zresz­tą zwy­kle Rudz­ki za­cho­wy­wał się kul­tu­ral­nie, wręcz z kla­są – pa­mię­tał o imie­ni­nach i uro­dzi­nach naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków, znał imio­na ich mał­żon­ków i dzie­ci, in­te­re­so­wał się ich oso­bi­sty­mi pro­ble­ma­mi i je­śli tyl­ko mógł, sta­rał się im po­ma­gać. Po pro­stu jak każ­dy czło­wiek mie­wał gor­sze dni. A ten zde­cy­do­wa­nie do ta­kich wła­śnie na­le­żał. 

Od za­ma­chu ter­ro­ry­stycz­ne­go w cen­trum War­sza­wy upły­nę­ło nie­speł­na osiem­na­ście go­dzin. Bi­lans ata­ku był wstrzą­sa­ją­cy – trzy­dzie­stu ośmiu za­bi­tych i bli­sko dwu­stu ran­nych, w tym sie­dem­na­stu w sta­nie kry­tycz­nym. Rudz­ki cały czas był na no­gach, jako pierw­szy wi­ce­pre­mier pod nie­obec­ność sze­fo­wej rzą­du ko­or­dy­no­wał dzia­ła­nia służb i rzą­do­wej ad­mi­ni­stra­cji. Wpadł do domu tyl­ko na chwi­lę, wziął ką­piel i się prze­brał. Od rana zdą­żył wziąć udział w dwóch na­ra­dach szta­bu kry­zy­so­we­go i spo­tka­niu spe­cjal­ne­go ze­spo­łu śled­cze­go, któ­ry po­wo­łał mi­ni­ste­rial­nym roz­po­rzą­dze­niem, a był spóź­nio­ny na ko­lej­ną na­sia­dów­kę. Tym ra­zem w Kan­ce­la­rii Pre­mie­ra ze­bra­ło się kie­row­nic­two Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go, któ­ry rzą­dził w ko­ali­cji z Obo­zem Lu­do­wo-Kon­ser­wa­tyw­nym. Rudz­ki był jed­nym z wi­ce­pre­ze­sów BD, ale aspi­ra­cje miał znacz­nie więk­sze. Jako ra­so­we po­li­tycz­ne zwie­rzę zwie­trzył nie­po­wta­rzal­ną oka­zję i pod­czas gdy wszy­scy dys­ku­to­wa­li wciąż o za­ma­chu, on my­ślał już o jego kon­se­kwen­cjach. Pre­cy­zyj­nie pla­no­wał swo­je ru­chy i wy­stą­pie­nia, ma­jąc świa­do­mość, że roz­po­czę­ła się naj­waż­niej­sza być może roz­gryw­ka w jego ka­rie­rze. Ni­g­dy nie oba­wiał się sy­tu­acji kry­zy­so­wych. Wręcz prze­ciw­nie, wi­dział w nich nie­ogra­ni­czo­ne moż­li­wo­ści. Czę­sto cy­to­wał Joh­na Ken­ne­dy’ego, któ­ry po­wie­dział kie­dyś: „Na­pi­sa­ne w ję­zy­ku chiń­skim sło­wo «kry­zys» zło­żo­ne jest z dwóch sym­bo­li. Je­den ozna­cza nie­bez­pie­czeń­stwo, a dru­gi nowe moż­li­wo­ści”. Wi­told Rudz­ki kie­ro­wał się tą sen­ten­cją w swo­ich dzia­ła­niach.

– Czo­łem, pa­no­wie! – za­wo­łał i uśmie­cha­jąc się po kum­pel­sku, prze­biegł koło funk­cjo­na­riu­szy BOR-u pil­nu­ją­cych bocz­ne­go wej­ścia do Kan­ce­la­rii Pre­mie­ra.

Po za­ma­chu, do któ­re­go do­szło kil­ka­set me­trów od sie­dzi­by sze­fo­wej rzą­du, przed bu­dyn­kiem po­ja­wi­ły się do­dat­ko­we pa­tro­le żoł­nie­rzy z dłu­gą bro­nią. Mimo to nikt nie za­trzy­mał pę­dzą­ce­go mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści. Wszy­scy do­sko­na­le zna­li tego szpa­ko­wa­te­go, wy­spor­to­wa­ne­go męż­czy­znę o kwa­dra­to­wej szczę­ce. Był po­li­tycz­nym ce­le­bry­tą, by­wal­cem sa­lo­nów błysz­czą­cym na tle oty­łych, za­sie­dzia­łych ko­le­gów i ospa­łych ma­tron. Bez śla­du za­dysz­ki po­ko­nał scho­dy i wbiegł na pierw­sze pię­tro, gdzie znaj­do­wał się ga­bi­net pre­mier Elż­bie­ty Czac­kiej. 

– Już za­czę­li – po­in­for­mo­wał go se­kre­tarz sze­fo­wej rzą­du, ni­ski, fi­li­gra­no­wy męż­czy­zna, któ­ry mimo mło­de­go wie­ku wy­raź­nie ły­siał. Jego za­ko­la już daw­no się po­łą­czy­ły, a te­raz po­su­wa­ły się da­lej, co pró­bo­wał ukry­wać, za­cze­su­jąc rzad­kie czar­ne wło­sy do przo­du. Wy­glą­da­ło to ża­ło­śnie, ale naj­wy­raź­niej nie prze­szka­dza­ło ani mło­dzień­co­wi, ani jego pra­co­daw­czy­ni. Sie­dział w se­kre­ta­ria­cie za pro­stym drew­nia­nym biur­kiem usta­wio­nym tuż obok drzwi, za któ­ry­mi urzę­do­wa­ła Czac­ka, pre­mier i za­ra­zem pre­zes Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go.

– Dużo się spóź­ni­łem? – spy­tał Rudz­ki, za­pi­na­jąc koł­nie­rzyk nie­bie­skiej ko­szu­li i po­pra­wia­jąc kra­wat. Na ze­wnątrz pa­no­wał żar, ale na szczę­ście kli­ma­ty­za­cja w Kan­ce­la­rii Pre­mie­ra da­wa­ła radę.

– Spo­tka­nie trwa od czter­dzie­stu mi­nut – od­po­wie­dział se­kre­tarz, po czym wstał i uchy­lił drzwi ga­bi­ne­tu sze­fo­wej. – Mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści – oświad­czył i wy­co­fał się, ro­biąc przej­ście Wi­tol­do­wi Rudz­kie­mu, któ­ry sprę­ży­stym kro­kiem wszedł do środ­ka.

Ga­bi­net pre­mier Czac­kiej urzą­dzo­ny był skrom­nie. Kla­sycz­ne dę­bo­we biur­ko z rzeź­bio­ny­mi zdo­bie­nia­mi i gru­bym bla­tem, utrzy­ma­ne w tym sa­mym sty­lu szaf­ki oraz prze­szklo­na bi­blio­te­ka. Mo­sięż­ny orzeł w ko­ro­nie był je­dy­ną ozdo­bą ścian. Z tego, co ko­ja­rzył Rudz­ki, sze­fo­wa rzą­du nie­spe­cjal­nie in­te­re­so­wa­ła się sztu­ką. Ko­cha­ła na­to­miast kwia­ty, przede wszyst­kim stor­czy­ki, i to one sta­no­wi­ły głów­ny ele­ment de­ko­ra­cyj­ny po­miesz­cze­nia. Było ich tak wie­le, że zło­śli­wi na­zy­wa­li ga­bi­net pre­mier Kwia­ciar­nią. 

– Bar­dzo was prze­pra­szam, ale od rana mam spo­tka­nie za spo­tka­niem – po­wie­dział Rudz­ki, uśmie­cha­jąc się z za­kło­po­ta­niem.

– Nie ty je­den, Wi­tuś, masz urwa­nie gło­wy – burk­nę­ła Elż­bie­ta Czac­ka.

Nie wy­glą­da­ła na oso­bę, któ­ra do­pie­ro co wy­szła ze szpi­ta­la po ostrym za­pa­le­niu wy­rost­ka ro­bacz­ko­we­go. Do­bie­ga­ją­ca sześć­dzie­siąt­ki bru­net­ka mia­ła nie­na­gan­ny ma­ki­jaż, któ­ry zna­ko­mi­cie ma­sko­wał siń­ce pod ocza­mi i bla­dość cery. Wło­ży­ła jed­ną ze swo­ich słyn­nych już po­ły­sku­ją­cych gar­so­nek do­pa­so­wa­nych do szczu­płej wciąż syl­wet­ki oraz obo­wiąz­ko­we buty na wy­so­kim ob­ca­sie. Krót­kie wło­sy mia­ła za­cze­sa­ne do tyłu, co do­da­wa­ło jej su­ro­wo­ści i po­wa­gi. Sze­fo­wa rzą­du uwiel­bia­ła per­ły – wraz z błysz­czą­cy­mi gar­son­ka­mi były jej zna­kiem fir­mo­wym. Tym ra­zem za­ło­ży­ła czar­ne, wy­cho­dząc z za­ło­że­nia, że będą do­brze ko­re­spon­do­wa­ły z fio­le­to­wym ża­kie­tem. Czac­ka sama kom­ple­to­wa­ła gar­de­ro­bę, co sty­li­stów i spe­ców od mar­ke­tin­gu po­li­tycz­ne­go przy­pra­wia­ło o pal­pi­ta­cje ser­ca. 

– Zna­ko­mi­cie wy­glą­dasz, Elu – po­wie­dział Rudz­ki, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko. Gdy przed dwu­dzie­sto­ma laty za­czy­nał przy­go­dę z po­li­ty­ką, Elż­bie­ta Czac­ka była jed­ną z osób, któ­re wpro­wa­dza­ły go w jej ar­ka­na. Plot­ko­wa­no na­wet o ich go­rą­cym ro­man­sie, ale je­śli na­wet była to praw­da, to obec­nie łą­czy­ły ich je­dy­nie re­la­cje służ­bo­we. Skry­cie ry­wa­li­zo­wa­li od daw­na o przy­wódz­two w par­tii i wpły­wy na sce­nie po­li­tycz­nej.

– Prze­stań mi tu sło­dzić, nie ma cza­su na pier­do­ły – od­po­wie­dzia­ła oschle sze­fo­wa rzą­du, wy­raź­nie po­iry­to­wa­na fak­tem, że przez spóź­nie­nie mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści mu­szą za­cząć od po­cząt­ku. – Spo­tka­li­śmy się, by przy­go­to­wać plan dzia­łań na kam­pa­nię wy­bor­czą, któ­ra, co chy­ba dla nas wszyst­kich ja­sne, to­czyć się bę­dzie wo­kół wczo­raj­sze­go za­ma­chu.

W spo­tka­niu z Elż­bie­tą Czac­ką uczest­ni­czy­li poza Wi­tol­dem Rudz­kim jesz­cze trzej męż­czyź­ni. Po pra­wej stro­nie mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści sie­dział se­kre­tarz ge­ne­ral­ny Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go Ja­kub Wol­ski. Tęgi czter­dzie­sto­la­tek na­zy­wa­ny był kar­bo­wym, gdyż jego głów­ną rolą w par­tii było pil­no­wa­nie dys­cy­pli­ny i pra­ca w tak zwa­nym te­re­nie. Sły­nął z moc­nej gło­wy, or­ga­ni­zo­wa­nia wy­staw­nych bie­siad i bez­względ­no­ści w dzia­ła­niu. Ko­lej­ne miej­sce zaj­mo­wał dru­gi po Rudz­kim wi­ce­pre­zes Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go Ja­ro­sław Kot, wy­su­szo­ny męż­czy­zna z po­tar­ga­ny­mi si­wy­mi wło­sa­mi i zde­cy­do­wa­nie za dłu­gą bro­dą. Tuż obok pre­mier Czac­kiej usiadł ko­lej­ny wi­ce­pre­zes, naj­młod­szy w tym gro­nie Ar­tur Ba­rań­ski. Choć skoń­czył trzy­dzie­ści pięć lat, wciąż wy­glą­dał na stu­den­ta. Wbrew po­zo­rom jed­nak był oso­bą wpły­wo­wą – to on kie­ro­wał więk­szo­ścią dzia­łań mar­ke­tin­go­wych Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go. Lu­dzi ta­kich jak on na­zy­wa­no z an­giel­ska spin dok­to­ra­mi, ale on sam wo­lał my­śleć o so­bie jako o fa­ce­cie od brud­nej ro­bo­ty. 

Spo­tka­li się w tak wą­skim gro­nie, by ogra­ni­czyć moż­li­wość prze­cie­ków. 

– Jak ma­wia je­den z na­szych ko­le­gów – kon­ty­nu­owa­ła pre­mier – je­ste­śmy w du­pie i nie jest to dupa Jen­ni­fer Lo­pez. – Ta oby­ta i kul­tu­ral­na ko­bie­ta, gdy nie było ka­mer i osób po­stron­nych, po­tra­fi­ła roz­ma­wiać z fa­ce­ta­mi w ich sty­lu. Nie lu­bi­ła ko­sza­ro­we­go dow­ci­pu, sek­si­stow­skich tek­stów i prze­kleństw, ale w mę­skim świe­cie, w któ­rym li­czą się dłu­gość człon­ka i twar­de jaja, grzecz­ne pen­sjo­nar­ki i ete­rycz­ne damy ska­za­ne były na od­gry­wa­nie dru­go­pla­no­wych ról. A to jej nie od­po­wia­da­ło. – Nie­trud­no się do­my­ślić, że opo­zy­cja bę­dzie się sta­ra­ła zrzu­cić na nas od­po­wie­dzial­ność za wczo­raj­szy za­mach. Wy­tkną nam bez­rad­ność służb spe­cjal­nych, któ­re nie ostrze­gły na czas o pla­no­wa­nym ata­ku. Bę­dzie­my mu­sie­li się tłu­ma­czyć z po­li­ty­ki otwar­to­ści wo­bec uchodź­ców i tak da­lej, i tak da­lej. – Dla wszyst­kich ze­bra­nych była to oczy­wi­sta oczy­wi­stość. – Za dwa mie­sią­ce wy­bo­ry pre­zy­denc­kie. Nie­waż­ne będą na­sze osią­gnię­cia go­spo­dar­cze, nie­istot­ne do­ko­na­ne przez rząd in­we­sty­cje. Ta kam­pa­nia wy­bor­cza spro­wa­dzi się do dwóch pro­stych py­tań: „Czy czu­jesz się bez­piecz­nie?” i „Kto le­piej za­dba o two­je bez­pie­czeń­stwo?” – Ko­lej­ny ba­nał, o czym pre­mier Czac­ka do­sko­na­le wie­dzia­ła. To, co istot­ne, za­cho­wa­ła na ko­niec. – Nasz pre­zy­dent... Cóż, wy­da­je mi się, że Zygi Tar­now­ski nie jest naj­lep­szym kan­dy­da­tem na obec­ne cza­sy. Dla­te­go cze­kam na po­my­sły. – I Elż­bie­ta Czac­ka spoj­rza­ła wprost na Wi­tol­da Rudz­kie­go.

Mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści wy­ko­nał jed­nak unik, od­wra­ca­jąc wzrok. Chciał naj­pierw usły­szeć, co mają do po­wie­dze­nia po­zo­sta­li. Niech się wy­strze­la­ją. On wo­lał tak­tycz­nie po­cze­kać, aż ko­le­dzy skoń­czą wy­gła­sza­nie fra­ze­sów i od­bę­dą ry­tu­al­ne spo­ry o to, kto ma ra­cję. Wi­told Rudz­ki do­brze wie­dział, co po­wie. To była jego ży­cio­wa oka­zja, chwi­la, na któ­rą cze­kał, la­ta­mi mo­zol­nie pnąc się w par­tyj­nej hie­rar­chii i to­cząc frak­cyj­ne wo­jen­ki. Te­raz był go­to­wy do gry o naj­wyż­szą staw­kę. Wszyst­ko albo nic. 








ROZ­DZIAŁ 6

DWA MIE­SIĄ­CE WCZE­ŚNIEJ

„Kto oczy za­my­ka, pod­stęp ob­my­śla,
kto war­gi za­ci­ska, do­ko­nał zbrod­ni”.
Księ­ga Przy­słów 16,30

 

Nie lu­bi­ła ta­kich na­rad, po­ka­zó­wek or­ga­ni­zo­wa­nych przez prze­ło­żo­nych dla ich prze­ło­żo­nych. Mel­du­je­my, ra­por­tu­je­my, in­for­mu­je­my, słu­cha­my i li­że­my dupę. Jej zda­niem była to stra­ta cza­su, ry­tu­ał, któ­ry nie wno­sił ni­cze­go do spra­wy, a je­dy­nie po­pra­wiał sa­mo­po­czu­cie de­cy­den­tom, dy­rek­to­rom, kie­row­ni­kom i na­czel­ni­kom – wszyst­kim, któ­rzy w ten spo­sób re­ali­zo­wa­li swo­je upraw­nie­nia. Jed­nak hie­rar­chia w pro­ku­ra­tu­rze jest rze­czą świę­tą, od tych re­jo­no­wych przez okrę­go­we aż do pro­ku­ra­tu­ry ge­ne­ral­nej, więc każ­dy mu­siał znać po­rzą­dek dzio­ba­nia. Cią­głe zmia­ny i za­wi­ro­wa­nia po­li­tycz­ne spra­wi­ły wręcz, że wie­lu pro­ku­ra­to­rów mia­ło tak gięt­kie krę­go­słu­py, iż z po­wo­dze­niem mo­gli­by za­stą­pić w cyr­ku naj­lep­sze­go na­wet czło­wie­ka gumę. 

Agniesz­ka Ossow­ska nie po­zna­ła jesz­cze spe­cy­fi­ki pra­cy we Wło­cław­ku, ale nie przy­pusz­cza­ła, by tu­tej­si pro­ku­ra­to­rzy od­bie­ga­li od śred­niej kra­jo­wej. Ukry­ta za opa­da­ją­cy­mi na twarz ja­sny­mi wło­sa­mi wes­tchnę­ła i od­gar­nę­ła grzyw­kę. Jesz­cze raz po­pa­trzy­ła po twa­rzach osób zgro­ma­dzo­nych przy dłu­gim czar­nym sto­le w po­ko­ju, któ­re­go ścia­ny, kie­dyś za­pew­ne śnież­no­bia­łe, były obec­nie sza­ro­bu­re. 

Spo­tka­nie od­by­wa­ło się w bu­dyn­ku pro­ku­ra­tu­ry okrę­go­wej przy Or­lej 2, co w po­rów­na­niu z lo­ka­li­za­cją pro­ku­ra­tu­ry re­jo­no­wej, w któ­rej na co dzień pra­co­wa­ła Agniesz­ka, moż­na było na­zwać cen­trum tego po­nad­stu­ty­sięcz­ne­go mia­sta. W pro­mie­niu pół ki­lo­me­tra znaj­do­wa­ły się wszyst­kie naj­waż­niej­sze urzę­dy i in­sty­tu­cje, wli­cza­jąc w to rzecz ja­sna Ku­rię Die­ce­zjal­ną. Bu­dyn­ki ad­mi­ni­stra­cji pań­stwo­wej i ko­ściel­nej, choć nie wy­glą­da­ły na wy­staw­ne, i tak wy­róż­nia­ły się na tle wo­ła­ją­cych o re­mont ma­łych ka­mie­nic, okrop­nych be­to­no­wych bu­dyn­ków o brud­nych fa­sa­dach, po­za­pa­da­nych chod­ni­ków i jezd­ni. Dwu­ki­lo­me­tro­wy spa­cer, jaki za­fun­do­wa­ła so­bie, idąc na po­ran­ną na­ra­dę, nie był naj­lep­szym po­my­słem. Ter­mo­me­try osza­la­ły, po­ka­zu­jąc o ósmej rano trzy­dzie­ści stop­ni Cel­sju­sza. Roz­grza­ne czerw­co­we po­wie­trze za­la­ty­wa­ło po­ran­ną zgni­li­zną za­tę­chłych po­dwó­rek, za­tka­nych stu­dzie­nek ka­na­li­za­cyj­nych i roz­kła­da­ją­cych się śmie­ci. 

Ide­al­nym do­peł­nie­niem do­łu­ją­cej prze­chadz­ki uli­ca­mi Wło­cław­ka była po­nu­ra sala na­rad z rów­nie po­nu­ry­mi ludź­mi, któ­rzy po­wi­ta­li ją wy­mu­szo­ny­mi uśmie­cha­mi i ski­nie­nia­mi gło­wy. Na­prze­ciw­ko niej sie­dział mniej wię­cej sześć­dzie­się­cio­let­ni łysy męż­czy­zna z ko­zią bród­ką i oku­la­ra­mi w me­ta­lo­wych opraw­kach na pę­ka­tym no­sie, pro­ku­ra­tor Hen­ryk Fi­li­piak. Le­gen­da lo­kal­ne­go wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści, z na­ci­skiem na or­ga­ny ści­ga­nia. Od kil­ku­na­stu już lat, mimo zmie­nia­ją­cych się ekip rzą­do­wych i po­li­tycz­nych ukła­dów, kie­ro­wał pro­ku­ra­tu­rą okrę­go­wą. Obok nie­go sie­dział ner­wo­wo ocie­ra­ją­cy pot z czo­ła Krzysz­tof Ze­no­biusz, na­czel­nik Wy­dzia­łu Śled­cze­go. Po­nad­czter­dzie­sto­let­ni męż­czy­zna zbyt dużo cza­su spę­dzał za biur­kiem, o czym krzy­cza­ła ko­szu­la opię­ta na wy­dat­nym brzu­chu. Jej gu­zi­ki pod­da­wa­ne były trud­ne­mu te­sto­wi wy­trzy­ma­ło­ści, ma­te­riał zaś roz­cho­dził się, od­sła­nia­jąc bla­dy wło­cha­ty ba­lon. 

Agniesz­ka od­wró­ci­ła wzrok, sta­ra­jąc się ukryć obrzy­dze­nie. Spoj­rza­ła na sie­dzą­ce­go po le­wej sze­fa pro­ku­ra­tu­ry re­jo­no­wej we Wło­cław­ku. Adam Ćwi­kła, jej ak­tu­al­ny prze­ło­żo­ny, do­bie­gał pięć­dzie­siąt­ki i wy­glą­dał na zmę­czo­ne­go ży­ciem oraz po­go­dzo­ne­go z fak­tem, że jego je­dy­nym osią­gnię­ciem bę­dzie kie­ro­wa­nie re­jo­nów­ką na pol­skim za­du­piu, w smut­nym mie­ście bez przy­szło­ści. Nie mu­siał nic mó­wić – było to wi­dać w jego za­pad­nię­tych, pa­trzą­cych przed sie­bie bez wy­ra­zu oczach. Wszyst­ko w d. Sza­rą twarz Ćwi­kły po­kry­wał kil­ku­dnio­wy za­rost, nie był to jed­nak sku­tek po­dą­ża­nia za naj­now­szy­mi tren­da­mi, lecz do­wód le­ni­stwa i nie­chluj­stwa, po­dob­nie jak nie­do­pię­ta pod szy­ją ko­szu­la i kra­wat w kwiat­ki mod­ny w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych ubie­głe­go wie­ku. 

– W ta­kim ra­zie za­cznę – oznaj­mi­ła Agniesz­ka Ossow­ska, choć wca­le nie mia­ła na to ocho­ty.

Nie była w naj­lep­szej for­mie psy­chicz­nej i fi­zycz­nej. Po week­en­dzie, któ­ry za­miast w Kra­ko­wie spę­dzi­ła, kur­su­jąc mię­dzy Wło­cław­kiem a Lu­brań­cem, wie­czo­ra­mi na­to­miast pi­jąc zde­cy­do­wa­nie za dużo moc­ne­go al­ko­ho­lu, czu­ła się zmę­czo­na i zu­ży­ta. Trzy­dzie­ste szó­ste uro­dzi­ny spę­dzi­ła sa­mot­nie, wle­wa­jąc w sie­bie gin z to­ni­kiem w pro­por­cjach dwa do jed­ne­go i pro­wa­dząc kre­tyń­skie dys­ku­sje na Fa­ce­bo­oku. #ni­gh­to­ut, #pi­ża­ma­par­ty, #al­kow­pi­sy. Za­po­mnie­nia szu­ka­ła tak­że w ró­żo­wym si­li­ko­no­wym wi­bra­to­rze, któ­ry ku­pi­ła w ma­łym sex sho­pie w pod­zie­miach Dwor­ca Cen­tral­ne­go w War­sza­wie. Pło­nę­ła wów­czas ze wsty­du, ale dała się prze­ko­nać ga­ze­to­wym i in­ter­ne­to­wym sek­su­oloż­kom, któ­re za­chę­ca­ły ko­bie­ty do od­naj­dy­wa­nia sie­bie i szu­ka­nia speł­nie­nia. #or­gazm, #ma­stur­ba­cja. Po­pra­wa na­stro­ju była jed­nak krót­ko­trwa­ła, więc i tak koń­czy­ło się na ko­lej­nym drin­ku. #do­zer­wa­nia­fil­mu. O po­bud­kach le­piej nie wspo­mi­nać – z naj­wyż­szym tru­dem wsta­wa­ła, by je­chać do Lu­brań­ca. Na szczę­ście nie było da­le­ko, dwa­dzie­ścia pięć ki­lo­me­trów w jed­ną stro­nę. Przy­dzie­lo­no jej tak­że kie­row­cę, pana Ka­zi­mie­rza, a służ­bo­wa sko­da su­perb mia­ła wy­daj­ną kli­ma­ty­za­cję, co przy pa­nu­ją­cych upa­łach było nie do prze­ce­nie­nia. 

Teo­re­tycz­nie mo­gła so­bie zro­bić wol­ny week­end, ale nie chcia­ła draż­nić sze­fa, przede wszyst­kim zaś tra­cić cza­su. Jako ra­so­wa śled­cza wie­dzia­ła, że musi być tam, na miej­scu, wła­śnie te­raz, by wsłu­chać się w to, co mó­wią lu­dzie, za­nim jesz­cze plot­ka zwy­cię­ży z fak­ta­mi, skry­wa­jąc ob­raz wy­da­rzeń pod war­stwą pół­prawd i prze­ina­czeń. Emo­cje roz­plą­ty­wa­ły ję­zy­ki, każ­dy chciał wie­dzieć i po­dzie­lić się wie­dzą. Czu­ła się tro­chę nie­pew­nie, za­nu­rza­jąc się w tej ob­cej spo­łecz­no­ści, w któ­rej – w prze­ci­wień­stwie do jej świa­ta – ży­cie to­czy­ło się zu­peł­nie jak w cza­sach przed wy­na­le­zie­niem in­ter­ne­tu. W Lu­brań­cu nie było laj­ków, tłi­tów, sna­pów. Li­czy­ła się tyl­ko po­da­wa­na z ust do ust in­for­ma­cja, po­wta­rza­na wie­lo­krot­nie i ob­no­szo­na po mia­stecz­ku ni­czym re­li­kwia, ho­stia oświe­ce­nia. Dla Agniesz­ki Ossow­skiej week­en­do­we wy­pa­dy do Lu­brań­ca były mie­sza­ni­ną pra­cy śled­czej, ob­ser­wa­cji so­cjo­lo­gicz­nej i do­świad­cze­nia kul­tu­ro­wo-świa­to­po­glą­do­we­go. Te­raz mu­sia­ła zre­fe­ro­wać prze­bieg spra­wy. 

– Po­stę­po­wa­nie wy­ja­śnia­ją­ce w spra­wie do­mnie­ma­ne­go zbez­czesz­cze­nia zwłok pro­wa­dzi­my w związ­ku z za­wia­do­mie­niem, ja­kie dzie­sią­te­go czerw­ca zło­żył tym­cza­so­wy za­rząd­ca pa­ra­fii Świę­te­go Jana Chrzci­cie­la w Lu­brań­cu, ksiądz pra­łat Cy­ryl Po­toc­ki. – Wy­gło­si­ła wstęp­ną for­muł­kę i zro­bi­ła krót­ką prze­rwę. Łyk wody, jesz­cze je­den i ko­lej­ny, w jej gar­dle pa­no­wa­ła nie­zno­śna su­sza. – Aby nie za­nu­dzać pa­nów nie­istot­ny­mi de­ta­la­mi, przej­dę do tego, co naj­waż­niej­sze.

Twa­rze pro­ku­ra­to­rów wy­ra­ża­ły zro­zu­mie­nie i po­par­cie dla tej pro­po­zy­cji, szcze­gól­nie że pra­cu­ją­ca z gło­śno­ścią kom­baj­nu kli­ma­ty­za­cja wy­raź­nie nie ra­dzi­ła so­bie z upa­łem, jaki mimo wcze­snej pory pa­no­wał za oknem. Pro­ku­ra­tor Fi­li­piak ski­nął gło­wą na znak apro­ba­ty. Kró­cej, za to tre­ści­wiej. Fak­ty, kon­kre­ty, do­wo­dy, hi­po­te­zy. 

Agniesz­ce zno­wu za­schło w gar­dle, wzię­ła ko­lej­ny łyk wody. 

– Ser­ce zna­le­zio­ne w ko­ście­le w Lu­brań­cu to na­rząd ludz­ki. Nie mamy jesz­cze wy­ni­ku ba­da­nia DNA, ale wstęp­nie za­kła­da­my, że mo­gło na­le­żeć do księ­dza Ro­ber­ta He­ina, któ­ry po­peł­nił sa­mo­bój­stwo w kwiet­niu tego roku. Do­kład­nie sie­dem­na­ste­go. Tam­tą spra­wę po­le­co­no mi umo­rzyć w związ­ku z nie­stwier­dze­niem udzia­łu w niej osób trze­cich. – Spoj­rza­ła oskar­ży­ciel­sko pro­sto w po­zba­wio­ne ja­kie­go­kol­wiek wy­ra­zu oczy swe­go prze­ło­żo­ne­go.

Pro­ku­ra­tor Ćwi­kła na­wet nie drgnął. Biły od nie­go cał­ko­wi­ta obo­jęt­ność i ab­so­lut­ny spo­kój, zu­peł­nie jak­by osią­gnął stan urzęd­ni­czej nir­wa­ny. 

– Oto, czym dys­po­nu­je­my... – po­wie­dzia­ła Agniesz­ka, po czym wsta­ła i wrę­czy­ła każ­de­mu z pro­ku­ra­to­rów po kil­ka kar­tek z wy­dru­ko­wa­ny­mi zdję­cia­mi i kse­ro­ko­pia­mi.

Męż­czyź­ni nie­mal jak na ko­men­dę prze­wra­ca­li stro­ny, prze­śli­zgu­jąc się wzro­kiem po fo­to­gra­fii ser­ca w zło­tej pusz­ce, na­pi­sa­nym na ma­szy­nie tek­ście Psal­mu 69 i zdję­ciach, ja­kie do­stał ar­cy­bi­skup Wer­da wraz z prze­sła­ną ese­me­sem sen­ten­cją z Bi­blii. Ossow­ska każ­de­mu do­wo­do­wi po­świę­ca­ła kil­ka mi­nut, oma­wia­jąc naj­istot­niej­sze kwe­stie. Na ostat­niej z za­dru­ko­wa­nych kar­tek znaj­do­wa­ła się ko­pia li­stu księ­dza He­ina do Ja­nu­sza.

– Ad­re­sa­tem tego li­stu jest do­mnie­ma­ny... – Agniesz­ka prze­rwa­ła, jak­by wsty­dzi­ła się ubrać w sło­wa coś, co wszy­scy wie­dzie­li i co w dzi­siej­szych cza­sach samo w so­bie nie było ni­czym nie­zwy­kłym. Ni­g­dy nie była pru­de­ryj­na, ale te­raz, ku swo­je­mu za­sko­cze­niu, od­kry­wa­ła w so­bie głę­bo­ko ukry­te po­kła­dy dulsz­czy­zny i zło­ża koł­tuń­stwa. – ...ko­cha­nek księ­dza pro­bosz­cza. Z in­for­ma­cji prze­ka­za­nych nam nie­for­mal­nie za po­śred­nic­twem pra­ła­ta Cy­ry­la Po­toc­kie­go wy­ni­ka, że Ro­bert Hein był po­dej­rze­wa­ny o sek­su­al­ne wy­ko­rzy­sty­wa­nie pod­opiecz­nych ko­ściel­ne­go ośrod­ka wy­cho­waw­cze­go w Lu­brań­cu. Nie­wy­klu­czo­ne za­tem, że miał wspól­ni­ka... Ja­nu­sza... któ­ry go szan­ta­żo­wał. – Agniesz­ka z  ra­do­ścią od­kry­ła, że jej śli­nian­ki za­czę­ły po­now­nie funk­cjo­no­wać, i uśmiech­nę­ła się mi­mo­wol­nie. Nie wy­glą­da­ło to do­brze jako po­in­ta opo­wie­ści o księ­dzu pe­do­fi­lu. – Wspo­mnia­ny Ja­nusz to na chwi­lę obec­ną nasz głów­ny i je­dy­ny po­dej­rza­ny. Nie bę­dzie ła­two go na­mie­rzyć, ksiądz Hein był bo­wiem za­ska­ku­ją­co dys­kret­ny. W jego rze­czach na ple­ba­nii nie zna­la­złam ni­cze­go, co mo­gło­by wska­zy­wać na to, kim jest ów ko­cha­nek i kie­dy na­pi­sa­no list, któ­ry mają pa­no­wie przed sobą.

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska zro­bi­ła prze­rwę, by dać swo­im ko­le­gom czas na spo­koj­ne prze­czy­ta­nie mi­ło­sne­go wy­zna­nia pro­bosz­cza z Lu­brań­ca. 

***

– Ta piz­da z pro­ku­ra­tu­ry nie wy­glą­da na lot­ną i do tego nie jest uro­dzi­wa. Po­szko­do­wa­ny przez los, nie­do­ru­cha­ny babsz­tyl – rzu­cił z po­gar­dą Moc­ny. – Mam na­dzie­ję, że pie­przo­ny masz­ka­ron zro­bi, co do nie­go na­le­ży, a po­tem kopa w chu­dą dupę! – Jego ostre nor­dyc­kie rysy wy­krzy­wi­ły się w uśmie­chu, sza­ro­zie­lo­ne wil­cze oczy zaś wy­glą­da­ły na szcze­rze roz­ba­wio­ne.

– Stać cię na wię­cej – sko­men­to­wa­ła Ka­ro­li­na van der Oord, krę­cąc z dez­apro­ba­tą gło­wą. Nie żar­to­wa­ła. Kie­dyś jej to nie prze­szka­dza­ło, ale ostat­nio była wy­czu­lo­na na pro­stac­kie tek­sty. I to na­wet je­śli jej za­ufa­ny współ­pra­cow­nik mó­wił o pro­ku­ra­tor Ossow­skiej, któ­ra na po­wrót za­czę­ła wty­kać ha­czy­ko­wa­ty nos w nie swo­je spra­wy. – Z kim jesz­cze poza księ­dzem Po­toc­kim kon­tak­to­wa­ła się ta pro­ku­ra­tor? – za­py­ta­ła, sta­jąc przed szkla­ną ta­flą okna, za któ­rym roz­po­ście­rał się wi­dok na rze­kę i so­sno­wy las.

Z wło­sa­mi spię­ty­mi w kok, ma­ły­mi, dys­kret­ny­mi kol­czy­ka­mi w uszach, ubra­na w sta­lo­wo­sza­re gar­ni­tu­ro­we spodnie i kla­sycz­ną bia­łą bluz­kę z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi wy­glą­da­ła skrom­nie, wręcz za­ska­ku­ją­co skrom­nie jak na oso­bę, któ­ra od lat znaj­do­wa­ła się w dzie­siąt­ce naj­bo­gat­szych pol­skich biz­nes­me­nów. Asce­tyzm stro­ju i bi­żu­te­rii kon­tra­sto­wał z prze­py­chem, z ja­kim urzą­dzo­ny był jej ga­bi­net w apar­ta­men­cie na ostat­nim pię­trze kli­ni­ki „My­ste­rium Vi­tae”. Całe wy­po­sa­że­nie skom­ple­to­wa­no z me­bli, lamp i wszel­kie­go ro­dza­ju do­dat­ków za­pro­jek­to­wa­nych przez Hec­to­ra Gu­imar­da. Ka­ro­li­na van der Oord czę­sto pod­kre­śla­ła, że uwiel­bia tego fran­cu­skie­go ar­chi­tek­ta ży­ją­ce­go na prze­ło­mie XIX i XX wie­ku. Mo­gła go­dzi­na­mi mó­wić o jego asy­me­trycz­nych, fan­ta­zyj­nych pro­jek­tach peł­nych fa­li­stych li­nii i kwie­ci­stych form oraz o nie­bo­tycz­nych ce­nach, ja­kie osią­ga­ją na au­kcjach me­ble sy­gno­wa­ne jego na­zwi­skiem. Fa­scy­no­wa­ły ją art no­uve­au i fran­cu­ska de­ka­den­cja, a przy­naj­mniej po­zo­wa­ła na oso­bę zo­rien­to­wa­ną w te­ma­cie. 

– Pani pro­ku­ra­tor Agniesz­ka Ossow­ska – Szy­mon Wilk za­czął z prze­sad­ną grzecz­no­ścią, jed­nak szyb­ko po­rzu­cił kpiar­ski ton, oba­wia­jąc się wy­bu­chu gnie­wu sze­fo­wej – pró­bo­wa­ła za­ga­dy­wać lu­dzi przed ko­ścio­łem, roz­ma­wia­ła też z księż­mi z pa­ra­fii. Py­ta­ła głów­nie o zna­jo­mych pro­bosz­cza, o to, gdzie by­wał, z kim się spo­ty­kał czy ktoś u nie­go go­ścił. Chcia­ła też wie­dzieć, czy ostat­nio nie krę­cił się po Lu­brań­cu ktoś obcy, kto rzu­cał się w oczy. Ta­kie tam po­pier­du­ły. – Moc­ny skrzy­wił się, co mia­ło być ozna­ką lek­ce­wa­że­nia zdol­no­ści śled­czych Ossow­skiej. – Lu­dzie nie­chęt­nie z nią ga­da­ją, wia­do­mo, po co pod­paść czar­nym – do­dał i mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo, choć van der Oord była od­wró­co­na do nie­go ty­łem.

Sie­dział na jed­nym z wie­ko­wych, zdo­bio­nych kwie­ci­sty­mi wzo­ra­mi krze­seł z fi­ne­zyj­nie wy­pro­fi­lo­wa­nym opar­ciem. Pa­trzył na swo­ją sze­fo­wą, z tru­dem ukry­wa­jąc po­żą­da­nie – zbyt dłu­go za­wie­szał wzrok na jej krą­gło­ściach, by moż­na było uznać to za przy­pa­dek. 

– A co z ka­me­ra­mi na ple­ba­nii i na­gra­nia­mi z mo­ni­to­rin­gu miej­skie­go? – spy­ta­ła Ka­ro­li­na van der Oord.

– Wszyst­ko w na­szych rę­kach – od­parł ura­do­wa­ny Moc­ny. – Ofi­cjal­nie sprzęt na ple­ba­nii i wo­kół ko­ścio­ła po­psuł się na po­cząt­ku kwiet­nia, a na­gra­nia z ka­mer w mie­ście ule­gły znisz­cze­niu na sku­tek błę­du sys­te­mu spo­wo­do­wa­ne­go przez sta­re opro­gra­mo­wa­nie. Cen­trum mo­ni­to­rin­gu mają tam ta­kie jak w co dru­giej mie­ści­nie. Po­za­kła­da­li ka­me­ry, tyl­ko for­sy na kon­ser­wa­cję sprzę­tu, so­ftwa­re i szko­le­nie per­so­ne­lu nie ma – wy­ja­śnił uśmiech­nię­ty.

– A co jest na­gra­ne na tym, co się nie na­gra­ło? – drą­ży­ła te­mat Ka­ro­li­na van der Oord.

Od­wró­ci­ła się, się­gnę­ła po le­żą­cą na bla­cie biur­ka zło­tą pa­pie­ro­śni­cę i wy­ję­ła czar­ne­go pa­pie­ro­sa ze zło­tym ust­ni­kiem, na któ­rym wid­nia­ło car­skie go­dło. Eks­klu­zyw­na mar­ka So­bra­nie Black Rus­sian, na­le­żą­ca do bry­tyj­skie­go kon­cer­nu Gal­la­her Gro­up, mia­ła dłu­gą, jesz­cze przed­re­wo­lu­cyj­ną hi­sto­rię i za­moż­ni klien­ci wy­bie­ra­li ją nie tyl­ko dla wy­śmie­ni­te­go ty­to­niu, ale tak­że ze sno­bi­zmu. Pre­zes van der Oord od­pa­li­ła pa­pie­ro­sa i za­cią­gnę­ła się z roz­ko­szą. Nie pa­li­ła dużo – ro­bi­ła to je­dy­nie od cza­su do cza­su, dla przy­jem­no­ści. Lu­bi­ła smak do­bre­go, wy­ra­zi­ste­go ty­to­niu.

– Na tym, co się nie na­gra­ło, jest na­gra­ny Re­ne­gat. – Tak na­zy­wa­li oso­bę, któ­ra pod­rzu­ci­ła ser­ce do ko­ścio­ła i była po­dej­rze­wa­na o szan­ta­żo­wa­nie księ­dza He­ina. – Ksiądz z ser­cem w ple­ca­ku. – Szy­mon Wilk lu­bił gry słow­ne, wpla­ta­nie do wy­po­wie­dzi ty­tu­łów i cy­ta­tów z fil­mów lub pio­se­nek. Nie wszy­scy jed­nak do­ce­nia­li jego ję­zy­ko­wą pa­sję, zwłasz­cza że dow­ci­py miał zwy­kle przy­cięż­kie. – Ser­ce w ple­ca­ku, no, jak w tej pio­sen­ce – za­czął tłu­ma­czyć, wi­dząc, że van der Oord nie za­ła­pa­ła ge­nial­ne­go żar­tu, i w koń­cu po­sta­no­wił za­nu­cić: – Z mło­dej pier­si się wy­rwa­ło / W wiel­kim bólu i roz­ter­ce / I za księ­dzem po­le­cia­ło / Za­ko­cha­ne czy­jeś ser­ce. Ta, ta, taam – za­koń­czył dum­ny z tego, że uda­ło mu się prze­ro­bić ory­gi­nal­ny tekst tak, by po­ja­wił się w nim ksiądz. Wciąż nie opusz­cza­ło go prze­ko­na­nie, że wy­stę­py es­tra­do­we są jego moc­ną stro­ną.

Ka­ro­li­na van der Oord nie za­mie­rza­ła wy­pro­wa­dzać go z błę­du, sko­ro nie zro­bi­li tego w od­po­wied­nim mo­men­cie jego ro­dzi­ce. Poza tym przy­zwy­cza­iła się do tego, że jej bli­ski współ­pra­cow­nik, choć od­da­ny i lo­jal­ny, nie jest isto­tą do­sko­na­łą. Miał swo­je sła­bo­ści. Już daw­no po­go­dzi­ła się z tym, że lu­dzie są tyl­ko ludź­mi. 

– Nie­ste­ty Re­ne­gat wie­dział, co robi. Przy­szedł do ko­ścio­ła od stro­ny łąki, tej za ple­ba­nią, co się aż do rzecz­ki cią­gnie. Nie wia­do­mo więc, czym przy­je­chał. Twarz umie­jęt­nie ukry­wał pod dasz­kiem czap­ki bejs­bo­lo­wej. I znał te­ren, wie­dział, gdzie są ka­me­ry – rzekł Szy­mon Wilk, po czym wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu i ru­szył w kie­run­ku sze­fo­wej, nie­śmia­ło wy­cią­ga­jąc rękę po pa­pie­ro­śni­cę. Mil­cze­nie oraz bez­ruch, w ja­kim po­grą­żo­na była Ka­ro­li­na van der Oord, uznał za przy­zwo­le­nie i już po chwi­li za­cią­gał się za­chłan­nie Czar­nym Ru­skiem. – Tyle w kwe­stii na­gra­nia, któ­re­go nie ma i nie było. Po­li­cja i pro­ku­ra­tu­ra nim nie dys­po­nu­ją – po­chwa­lił się raz jesz­cze.

Jed­nak za­miast gra­tu­la­cji usły­szał py­ta­nie, któ­re­go się oba­wiał, ale któ­re mu­sia­ło paść.

– Wspa­nia­ła hi­sto­ria, okra­szo­na nie­zwy­kłą grą słów, ale, do cho­le­ry, kie­dy ten fiut do­sta­nie za swo­je?!

To wy­star­czy­ło, by Moc­ny stra­cił pew­ność sie­bie i do­bry hu­mor. Pa­pie­ros prze­stał mu na­gle sma­ko­wać. 

– Eee... To nie jest ta­kie pro­ste... – wy­du­kał. Przez chwi­lę roz­wa­żał, czy nie po­chwa­lić się czymś na wy­rost, nie wy­my­ślić cze­goś na po­cze­ka­niu, ale wo­lał nie ry­zy­ko­wać. Nie po­tra­fił okła­mać Ka­ro­li­ny, tak było za­wsze, od­kąd tyl­ko za­czę­li współ­pra­co­wać.

On do­pie­ro co skoń­czył dwa­dzie­ścia lat, ona była o osiem lat star­sza. Wła­śnie przy­je­cha­ła do Wło­cław­ka jako ho­len­der­ska in­we­stor­ka, któ­rej to­wa­rzy­szył nimb fi­nan­so­wej wy­ba­wi­ciel­ki i gieł­do­we­go ge­niu­sza. Jak na swój mło­dy wiek mia­ła za­ska­ku­ją­co do­bre kon­tak­ty w bran­ży che­micz­nej, dzię­ki cze­mu sta­ła się na­dzie­ją na prze­trwa­nie dla lo­kal­nych za­kła­dów i ty­się­cy za­trud­nio­nych w nich osób. W tym cza­sie Szy­mon Wilk bił się o swo­ją przy­szłość, bio­rąc udział w nie­le­gal­nych wal­kach, któ­re or­ga­ni­zo­wał jego brat Piotr. Na jed­nej z ta­kich im­prez po­ja­wi­ła się Ka­ro­li­na van der Oord – mło­dej pani pre­zes nu­dzi­ło się i szu­ka­ła wra­żeń. Po wal­ce, w któ­rej Moc­ny w trze­ciej run­dzie po­wa­lił prze­ciw­ni­ka na de­ski efek­tow­nym kop­nię­ciem w gło­wę, po­de­szła do nie­go i wsu­nę­ła mu za spoden­ki swo­ją wi­zy­tów­kę.

– Za­dzwoń, mam dla cie­bie pra­cę – szep­nę­ła mu do ucha.

Szy­mon Wilk nie za­sta­na­wiał się dłu­go. Naj­pierw pra­co­wał jako kie­row­ca i ochro­niarz, póź­niej był se­kre­ta­rzem, a skoń­czyw­szy po dro­dze stu­dia, zo­stał w koń­cu naj­bliż­szym współ­pra­cow­ni­kiem Ka­ro­li­ny van der Oord. Ko­bie­ty, któ­ra w swo­im port­fe­lu mia­ła Na­ro­do­wą Gru­pę Bio­che­micz­ną „Po­lon”, bank, fir­mę te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­ną i – w jego ro­dzin­nym Lu­brań­cu – kli­ni­kę uro­dy „My­ste­rium Vi­tae”, w któ­rej był waż­ną oso­bą, czło­wie­kiem do spe­cjal­nych po­ru­czeń. 

– I wła­śnie dla­te­go mam cie­bie, mój wil­ku – pra­wie wy­mru­cza­ła, idąc w jego kie­run­ku. – Wiem, że spra­wa nie jest pro­sta. Gdy­by taka była, nie za­wra­ca­ła­bym so­bie i to­bie gło­wy.

Mi­nę­ła go, sta­nę­ła tuż za nim i opar­ła dło­nie na jego bar­kach. Choć pra­co­wa­li ze sobą od osiem­na­stu lat i obo­je byli atrak­cyj­ny­mi sin­gla­mi, ni­g­dy nie do­szło mię­dzy nimi do zbli­że­nia. Van der Oord trak­to­wa­ła Szy­mo­na Wil­ka jak młod­sze­go bra­ta, choć czę­sto świa­do­mie go pro­wo­ko­wa­ła, pa­ra­du­jąc przed nim w sa­mej bie­liź­nie albo upra­wia­jąc gło­śno seks za ścia­ną jego ga­bi­ne­tu. Ro­bi­ła to, gdyż wie­dzia­ła, jak bar­dzo jej po­żą­da, jak wo­dzi za nią tymi swo­imi wil­czy­mi śle­pia­mi. Na swój spo­sób od­czu­wa­ła pod­nie­ce­nie, po­ka­zu­jąc mu swo­je sek­sow­ne, wy­mu­ska­ne przez le­ka­rzy i chi­rur­gów pla­stycz­nych cia­ło. 

– Po­słu­chaj, to dla nas spra­wa prio­ry­te­to­wa – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie, ale z wy­czu­wal­ną sta­now­czą nutą w gło­sie. – Spra­wa waż­niej­sza od wszyst­kie­go, czym się obec­nie zaj­mu­je­my. Mu­si­my dzia­łać sub­tel­nie i ostroż­nie. Czy to ja­sne? – spy­ta­ła, pa­trząc z góry na Moc­ne­go.

– Ja­sne jak słoń­ce – po­twier­dził i ski­nął ener­gicz­nie gło­wą.

Dło­nie Ka­ro­li­ny van der Oord za­ci­snę­ły się na sze­ro­kich bar­kach Szy­mo­na Wil­ka. Czu­ła pod pal­ca­mi przy­jem­ny do­tyk de­li­kat­ne­go ma­te­ria­łu, z ja­kie­go uszy­ty był gar­ni­tur. Nowa wło­ska ko­lek­cja pro­sto z Me­dio­la­nu. Po­kle­pa­ła go po przy­ja­ciel­sku i ru­szy­ła w kie­run­ku okna, prze­sła­nia­jąc mu wi­dok so­sno­we­go lasu wy­sy­cha­ją­ce­go w czerw­co­wym upa­le. 

– Od tego, mój wil­ku, za­le­ży wie­le, bar­dzo wie­le. Rób, co mu­sisz, cel uświę­ca środ­ki. 

***

Lek­tu­ra li­stu księ­dza He­ina po­zo­sta­wi­ła na twa­rzach męż­czyzn gry­mas znie­sma­cze­nia po­mie­sza­ne­go ze zdzi­wie­niem. 

– Ta­aak... – mruk­nął pro­ku­ra­tor Fi­li­piak, z za­kło­po­ta­niem gła­dząc się po ły­sej czasz­ce. Oku­la­ry w me­ta­lo­wych opraw­kach zsu­nę­ły mu się na czu­bek nosa. Nie po­pra­wiał ich, kon­cen­tru­jąc się ze wszyst­kich sił na uni­ka­niu kon­tak­tu wzro­ko­we­go z po­zo­sta­ły­mi oso­ba­mi przy sto­le.

Agniesz­ka zer­ka­ła na nich z roz­ba­wie­niem. Dla tych trzech żo­na­tych pro­ku­ra­to­rów z Wło­cław­ka, wy­kształ­co­nych męż­czyzn w śred­nim wie­ku, wie­rzą­cych i od cza­su do cza­su prak­ty­ku­ją­cych, ro­mans księ­dza z ko­bie­tą był­by zro­zu­mia­ły i może na­wet ak­cep­to­wal­ny. Ale żeby du­chow­ny ko­chał się w in­nym fa­ce­cie albo, o zgro­zo, z in­nym fa­ce­tem? O tym w naj­bar­dziej ka­to­lic­kim kra­ju Eu­ro­py gło­śno się nie mó­wi­ło. 

– Na­szym zda­niem list, któ­re­go au­ten­tycz­ność po­twier­dzi­ły pierw­sze, wstęp­ne oglę­dzi­ny gra­fo­lo­gicz­ne, skie­ro­wa­ny jest do ko­goś, kto dla nie­ży­ją­ce­go pro­bosz­cza był nie tyl­ko ko­chan­kiem, ale i au­to­ry­te­tem, men­to­rem – kon­ty­nu­owa­ła swój wy­wód Ossow­ska, gdy uzna­ła, że jej ko­le­dzy za­po­zna­li się już z oso­bi­stą ko­re­spon­den­cją księ­dza He­ina. Na po­par­cie wy­gło­szo­nej tezy za­cy­to­wa­ła frag­ment: – „To ty mnie stwo­rzy­łeś i ule­pi­łeś, na­uczy­łeś ko­chać i po­żą­dać. Nie mo­żesz mnie te­raz zo­sta­wić”.

Ze­bra­ni przy sto­le pro­ku­ra­to­rzy nie prze­ry­wa­li jej, wy­da­wa­li z sie­bie je­dy­nie ci­che chrząk­nię­cia i wes­tchnie­nia.

– Z li­stu wie­my rów­nież, że utrzy­my­wa­ny w ta­jem­ni­cy zwią­zek księ­dza Ro­ber­ta z Ja­nu­szem trwał kil­ka lat. Oto ko­lej­ne dwa frag­men­ty – po­wie­dzia­ła Agniesz­ka i za­czę­ła czy­tać z kart­ki: – „Mę­czy mnie ta kon­spi­ra­cja i cią­głe ukry­wa­nie, ale po­do­łam, bo ko­cham Cię nad ży­cie”. „Czy lata, któ­re spę­dzi­li­śmy ra­zem, już nic dla Cie­bie, mój dro­gi, nie zna­czą?” – Zno­wu wpa­trzy­ła się w swo­ich ko­le­gów po fa­chu. – Na li­ście nie ma daty, ale chy­ba wiem, kie­dy na­pi­sa­no te sło­wa – do­da­ła, z każ­dym sło­wem wy­raź­nie na­bie­ra­jąc pew­no­ści sie­bie.

Czu­ła się co­raz le­piej, od­zy­ska­ła już kon­tro­lę nad gar­dłem, któ­re prze­sta­ło przy­po­mi­nać pa­pier ścier­ny. Dzię­ki moc­nej ka­wie z dużą ilo­ścią cu­kru oraz gar­ści ta­ble­tek prze­ciw­bó­lo­wych kac ustę­po­wał, choć było ja­sne, że po po­łu­dniu da jesz­cze o so­bie znać. Kac mor­der­ca nie ma ser­ca. Agniesz­ka Ossow­ska spoj­rza­ła przez okno, z któ­re­go wi­dać było da­chy po­bli­skich bu­dyn­ków. Mimo po­pra­wy sa­mo­po­czu­cia na­ra­sta­ła w niej nie­od­par­ta chęć wyj­ścia na ze­wnątrz, w skwar czerw­co­we­go przed­po­łu­dnia, byle tyl­ko uciec przed uno­szą­cą się w sali mdlą­cą wo­nią ta­nich mę­skich dez­odo­ran­tów i wód po go­le­niu. Osta­tecz­nie jed­nak po­sta­no­wi­ła nie pro­sić o prze­rwę, aby nie prze­cią­gać spo­tka­nia. Prze­łknę­ła śli­nę.

– Na po­trze­by śledz­twa pro­po­nu­ję za­ło­żyć, że list, któ­rym dys­po­nu­je­my, jest ostat­nim, jaki na­pi­sał ksiądz Hein przed swo­ją sa­mo­bój­czą śmier­cią. – I za­raz wy­ja­śni­ła, skąd ta­kie za­ło­że­nie. – W jego po­ko­jach na ple­ba­nii nie zna­leź­li­śmy żad­nych in­nych li­stów mi­ło­snych. Naj­mniej­sze­go choć­by śla­du ko­re­spon­den­cji z ko­chan­kiem. Dla­te­go też wy­da­je się, że albo nie zdą­żył wy­słać tego li­stu, albo ktoś go pod­rzu­cił.

Ostat­nie wy­po­wie­dzia­ne przez Agniesz­kę sło­wa zde­cy­do­wa­nie oży­wi­ły pro­ku­ra­to­rów, któ­rzy do tej pory słu­cha­li jej z emo­cja­mi ty­po­wy­mi dla fi­gur wo­sko­wych.

– Jak to: ktoś go pod­rzu­cił? – spy­tał Hen­ryk Fi­li­piak. Zdjął z nosa oku­la­ry i po­wo­li, jak­by od nie­chce­nia pod­nió­sł­szy wzrok znad kart­ki, wbił go w oczy pro­ku­ra­tor Ossow­skiej. Miał cięż­kie, wład­cze spoj­rze­nie ko­goś, kto nie lubi być za­ska­ki­wa­ny przez pod­wład­nych. – W ra­por­cie, któ­ry do­sta­łem, nie roz­wi­nę­ła pani tego wąt­ku.

W pierw­szym mo­men­cie Agniesz­ka chcia­ła zwró­cić uwa­gę sze­fo­wi pro­ku­ra­tu­ry okrę­go­wej, że w prze­ci­wień­stwie do nie­go i jego lu­dzi ma za sobą cięż­ko prze­pra­co­wa­ny week­end w tro­pi­kal­nej wręcz at­mos­fe­rze. W porę się jed­nak opa­no­wa­ła, uznaw­szy słusz­nie, że wy­pad­nie jak hi­ste­rycz­ka, któ­rej w do­dat­ku zbli­ża się okres. 

– Nie uwzględ­ni­łam tego na pi­śmie, gdyż po­sta­no­wi­łam do­kład­nie omó­wić ten aspekt na na­szym spo­tka­niu – tłu­ma­czy­ła się bez prze­ko­na­nia.

Praw­da była taka, że o pod­rzu­ce­niu li­stu po­my­śla­ła do­pie­ro w cza­sie przy­gnę­bia­ją­ce­go po­ran­ne­go spa­ce­ru, idąc sza­ry­mi uli­ca­mi, wdy­cha­jąc upa­ja­ją­ce za­pa­chy ka­na­li­za­cji i roz­kła­da­ją­cych się śmie­ci oraz oglą­da­jąc ma­ło­mia­stecz­ko­wą bie­dę. 

– Na przy­szłość pro­szę do­kład­niej przy­go­to­wy­wać spra­woz­da­nia na pi­śmie – rzekł pro­ku­ra­tor Fi­li­piak, od­chy­la­jąc się na krze­śle i prze­cze­su­jąc pal­ca­mi ko­zią bród­kę.

Agniesz­ka Ossow­ska zga­si­ła uśmiech, któ­ry za­czął się błą­kać w ką­ci­kach jej ust. Bała się, że za­raz par­sk­nie śmie­chem. Sześć­dzie­się­cio­let­ni łysy męż­czy­zna z nędz­ną kęp­ką wło­sów na bro­dzie wy­dał jej się na­gle po­sta­cią ko­micz­ną, a sce­na, w któ­rej bra­ła udział – gro­te­sko­wa. Oto sie­dział przed nią pro­win­cjo­nal­ny Ka­ton ze sro­gą miną bu­dzą­cą za­pew­ne strach wśród lo­kal­nych ban­dzio­rów i no­ta­bli, któ­rzy mie­li coś na su­mie­niu. Na nią to nie dzia­ła­ło. Bez wzglę­du na to, jak bar­dzo na­pi­nał się pro­ku­ra­tor Fi­li­piak, nie mógł jej za­stra­szyć, a tym bar­dziej jej za­szko­dzić. Po de­gra­da­cji, jaką było skie­ro­wa­nie do pro­ku­ra­tu­ry re­jo­no­wej we Wło­cław­ku, nie oba­wia­ła się utra­ty sta­no­wi­ska, zresz­tą sama w ostat­nim cza­sie za­sta­na­wia­ła się nad zmia­ną za­wo­du. Wła­ści­wie nic już nie trzy­ma­ło jej w pro­ku­ra­tu­rze i pew­nie za­ję­ła­by się czymś in­nym, ale nie chcia­ła da­wać sa­tys­fak­cji mi­ni­stro­wi spra­wie­dli­wo­ści. Mia­ła nie­wy­rów­na­ne ra­chun­ki z Wi­tol­dem Rudz­kim i po­sta­no­wi­ła, że do­pó­ki się nie ode­gra, bę­dzie po ci­chu ro­bi­ła swo­je. Wo­la­ła nie my­śleć o tym, że ta­kie po­dej­ście może być pró­bą ma­sko­wa­nia swo­jej bez­rad­no­ści przez ko­bie­tę, któ­ra nie­ubła­ga­nie zbli­ża się do czter­dziest­ki i nie ma po­my­słu na ży­cie. 

– Tak, oczy­wi­ście, prze­pra­szam za moje nie­do­pa­trze­nie – po­wie­dzia­ła, wpa­tru­jąc się w blat sto­łu ni­czym wy­ra­ża­ją­cy skru­chę pra­cow­nik.

– Na ja­kiej pod­sta­wie do­pusz­cza pani moż­li­wość pod­rzu­ce­nia li­stu? – spy­tał pro­ku­ra­tor Fi­li­piak wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z efek­tu, jaki przy­nio­sła jego krót­ka po­ła­jan­ka.

– Po pro­stu ktoś, kto pod­rzu­cił ser­ce, mógł to samo zro­bić z li­stem. To na­wet naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ny sce­na­riusz, je­śli za­ło­ży­my, że spraw­cą jest ta­jem­ni­czy Ja­nusz, czy­li ko­cha­nek księ­dza He­ina. – Ossow­ska po­ło­ży­ła na­cisk na ostat­nie sło­wa, po­now­nie ob­ser­wu­jąc z roz­ba­wie­niem nie­chęt­ne re­ak­cje sie­dzą­cych na­prze­ciw­ko niej męż­czyzn.

– Pani pro­ku­ra­tor, do­ce­niam pani dar de­duk­cji, ale po­trze­bu­je­my kon­kre­tów. – Hen­ryk Fi­li­piak był opa­no­wa­ny, lecz w jego gło­sie Agniesz­ka usły­sza­ła iry­ta­cję. – Nie wiem, jak pra­cu­ją pro­ku­ra­to­rzy na za­gra­nicz­nych mi­sjach, wal­cząc z ba­ro­na­mi nar­ko­ty­ko­wy­mi, ale my we Wło­cław­ku trzy­ma­my się do­wo­dów i pro­ce­dur. To nie jest pani pry­wat­ne śledz­two, któ­re moż­na pro­wa­dzić, ska­cząc z kwiat­ka na kwia­tek w za­leż­no­ści od na­stro­ju.

Wy­czu­lo­ny słuch i tym ra­zem nie za­wiódł Ossow­skiej. Pro­ku­ra­tor Fi­li­piak nie krył już iry­ta­cji, wy­raź­nie za­czął pod­no­sić głos. Jego za­cho­wa­nie było o tyle dziw­ne, że śledz­two do­pie­ro się za­czy­na­ło, a na ta­kim eta­pie za­wsze przyj­mo­wa­no kil­ka ro­bo­czych hi­po­tez, któ­re na­stęp­nie były we­ry­fi­ko­wa­ne. Na­ci­ski. Dru­gi raz w ży­ciu roz­ma­wia­ła z sze­fem wło­cław­skiej pro­ku­ra­tu­ry okrę­go­wej i pra­wie go nie zna­ła, ale nad­wraż­li­wość nie pa­so­wa­ła jej by­naj­mniej do cha­rak­te­ru Hen­ry­ka Fi­li­pia­ka. Pre­sja. Mo­gła so­bie je­dy­nie wy­obra­żać, jak wy­so­ko po­sta­wie­ni lu­dzie wy­dzwa­nia­li od piąt­ko­we­go po­po­łu­dnia do pro­ku­ra­to­ra, któ­ry wiódł do tej pory we Wło­cław­ku spo­koj­ne i wy­god­ne ży­cie. Temu fa­ce­to­wi z pew­no­ścią nie za­le­ża­ło na wiel­kich, gło­śnych spra­wach, któ­re w ostat­nich la­tach pro­ku­ra­tor­skiej ka­rie­ry mo­gły mu bar­dziej za­szko­dzić, niż po­móc. Choć Agniesz­ka do­pa­try­wa­ła się te­le­wi­zyj­ne­go po­ten­cja­łu w jego ły­sej gla­cy i si­wej ko­ziej bród­ce, nie wy­glą­dał na ko­goś, kto pra­gnie me­dial­nej sła­wy. 

– Pani pro­ku­ra­tor do­sko­na­le zda­je so­bie spra­wę z cię­ża­ru ga­tun­ko­we­go po­wie­rzo­ne­go jej śledz­twa, naj­waż­niej­sze­go obec­nie, ja­kie tu pro­wa­dzi­my. – Hen­ryk Fi­li­piak uśmiech­nął się nie­co szy­der­czo. – Ze wzglę­du na cha­rak­ter spra­wy na­le­ży za­cho­wać da­le­ko idą­cą dys­kre­cję. Dla­te­go na ra­zie nie po­wo­ła­my spe­cjal­ne­go ze­spo­łu śled­cze­go. Pani Ossow­ska bę­dzie sa­mo­dziel­nie kon­ty­nu­owa­ła śledz­two pod bez­po­śred­nim nad­zo­rem pro­ku­ra­to­ra Ze­no­biu­sza. Na czas jego trwa­nia zo­sta­je pani od­de­le­go­wa­na do pro­ku­ra­tu­ry okrę­go­wej – rzekł Fi­li­piak, po­sy­ła­jąc Agniesz­ce ko­lej­ny uśmiech, tym ra­zem ner­wo­wy.

W po­ko­ju ro­bi­ło się co­raz go­rę­cej, a kli­ma­ty­za­cja za­czy­na­ła wy­da­wać nie­po­ko­ją­ce świ­sty i zgrzy­ty. 

– Czy mogę kon­ty­nu­ować? – spy­ta­ła jak gdy­by ni­g­dy nic pro­ku­ra­tor Ossow­ska.

Fi­li­piak mruk­nął coś pod no­sem i ski­nął gło­wą. 

– Chcia­ła­bym jesz­cze po­świę­cić kil­ka słów li­sto­wi księ­dza He­ina. Jak już mó­wi­łam, wiem, kie­dy zo­stał na­pi­sa­ny. Naj­pierw po­słu­chaj­cie – po­wie­dzia­ła Agniesz­ka, wy­ko­nu­jąc uspo­ka­ja­ją­ce ge­sty. – „Uko­cha­ny mój, je­dy­ny na­praw­dę umi­ło­wa­ny. Pi­szę na go­rą­co, pro­sto z ser­ca, ma­jąc jesz­cze przed ocza­mi, jak się że­gna­my. Za­raz po na­szym roz­sta­niu udzie­la­łem ślu­bu”. – Uśmiech­nę­ła się try­um­fal­nie. – Da­lej ksiądz Hein pi­sze tak: „Gdy roz­brzmia­ły skrzyp­ce, al­tów­ka i wio­lon­cze­la, z gło­śni­ków zaś po­pły­nę­ły sło­wa Pie­śni nad Pie­śnia­mi, po­czu­łem wiel­kie wzru­sze­nie, a my­śli me po­bie­gły ku To­bie, naj­droż­szy”. – Uśmiech nie zni­kał z jej wą­skich ust. – Spraw­dzi­łam, kie­dy ksiądz Hein udzie­lił ostat­nie­go ślu­bu, na któ­rym wy­stą­pi­ło trio smycz­ko­we, nie­bę­dą­ce wszak w stan­dar­do­wej ofer­cie ob­słu­gi mu­zycz­nej ce­re­mo­nii ślub­nych. W pa­ra­fial­nych ar­chi­wach jest wszyst­ko. Ostat­nie­go ślu­bu, któ­ry pa­so­wał do opi­su, Ro­bert Hein udzie­lił dru­gie­go kwiet­nia, dwa ty­go­dnie przed sa­mo­bój­stwem – oznaj­mi­ła Agniesz­ka, nie pró­bu­jąc ukry­wać za­do­wo­le­nia z sie­bie i uda­wać fał­szy­wie skrom­nej.

– Do­brze, niech tyl­ko nam tu pani z dumy nie pęk­nie. Nie trze­ba być Sher­loc­kiem Hol­me­sem, aby dojść do wnio­sków i usta­leń, któ­re pani po­czy­ni­ła. A wra­ca­jąc do me­ri­tum... – rzekł szef pro­ku­ra­tu­ry okrę­go­wej, pa­trząc w bli­żej nie­okre­ślo­ny punkt na czar­nym bla­cie sto­łu. – Kie­dy po­zna­my na­zwi­sko tego... eee... ko­chan­ka, zna­czy się spraw­cy... Ja­nu­sza?

W od­po­wie­dzi pro­ku­ra­tor Ossow­ska je­dy­nie roz­ło­ży­ła bez­rad­nie ręce.

***

– Re­ne­gat, Ja­nusz Re­ne­gat. Na­zwij­my go tak, ide­al­nie pa­su­je. – Ka­ro­li­na van der Oord cie­szy­ła się z wła­sne­go żar­tu. – Bo­ski żi­go­lo Ja­nusz Re­ne­gat! – rzu­ci­ła i wy­buch­nę­ła śmie­chem.

Na­strój jej do­pi­sy­wał – le­d­wie po­sła­ła swo­je­go wil­ka na po­lo­wa­nie, jego miej­sce w ga­bi­ne­cie za­jął Wi­told Rudz­ki, zda­jąc ob­szer­ny i szcze­gó­ło­wy ra­port z dzia­łań pro­ku­ra­tu­ry w spra­wie księ­dza He­ina. 

– Wi­dzisz, jaki to nie­sa­mo­wi­ty zbieg oko­licz­no­ści, że aku­rat dzi­siaj wy­pa­dła mi na­ra­da z pro­ku­ra­to­ra­mi we Wło­cław­ku? Spo­tka­łem się z nimi, a te­raz je­stem tu­taj, w na­szej kli­ni­ce. – Rudz­ki mó­wił lek­kim to­nem, nie­mal od nie­chce­nia. – Całe szczę­ście, że mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści zno­wu jest pro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym. Ile to uła­twia spraw i jak bar­dzo po­pra­wia dzia­ła­nie pro­ku­ra­tu­ry.

Pre­zes van der Oord prze­sta­ła się uśmie­chać. Nie cier­pia­ła, gdy w tak na­chal­ny spo­sób przy­po­mi­nał jej o swo­ich wpły­wach i do­ma­gał się po­chwał oraz po­dzię­ko­wań. Ta­kie­go Wi­tol­da Rudz­kie­go – nie­do­war­to­ścio­wa­ne­go chłop­ca skam­lą­ce­go o tro­chę uwa­gi i uczu­cia – nie zno­si­ła. Ow­szem, lu­bi­ła cza­sem, gdy był ule­gły, ale tyl­ko w łóż­ku. W in­te­re­sach po­trze­bo­wa­ła twar­de­go gra­cza, któ­ry zna swo­ją war­tość i jest pew­ny swo­jej siły. 

– Pa­mię­taj, że je­steś tam, gdzie je­steś, bo tak kie­dyś po­sta­no­wi­li­śmy. Więc nie przy­pi­suj so­bie z tego ty­tu­łu zbyt wiel­kich za­sług – po­wie­dzia­ła bar­dzo wol­no lo­do­wa­tym to­nem. Po żar­tach i śmie­chach nie zo­sta­ło na­wet wspo­mnie­nie. Jej sar­nie oczy prze­sta­ły błysz­czeć ra­do­śnie. Rudz­ki już otwie­rał usta, ale Ka­ro­li­na nie dała so­bie ode­brać gło­su. – Mam coś do zro­bie­nia, pa­nie mi­ni­strze. Nie spo­tka­li­śmy się dziś na słod­kie mi­zian­ko i nie jest to czas na gła­ska­nie mi­ni­ste­rial­ne­go ko­nia – za­koń­czy­ła dys­ku­sję, nim ta się roz­po­czę­ła.

Wi­told Rudz­ki sie­dział jesz­cze przez chwi­lę z otwar­ty­mi usta­mi. Nie był przy­go­to­wa­ny na taki ob­rót wy­da­rzeń, dla­te­go przy­jął naj­lep­szą w ta­kich wy­pad­kach tak­ty­kę – mil­cze­nie na prze­cze­ka­nie. Oboj­gu od­po­wia­da­ło ta­kie roz­wią­za­nie. 

Pre­zes Ka­ro­li­na van der Oord obe­szła biur­ko i usia­dła w fu­tu­ry­stycz­nym fo­te­lu z chro­mo­wa­ny­mi wy­koń­cze­nia­mi, je­dy­nym me­blu w jej ga­bi­ne­cie, któ­ry nie re­pre­zen­to­wał fran­cu­skie­go art no­uve­au. 

– Jak się czu­je przy­szły kar­dy­nał? – spy­ta­ła i wy­glą­da­ła na na­praw­dę za­in­te­re­so­wa­ną sta­nem zdro­wia ar­cy­bi­sku­pa Wer­dy.

– Zje­dli­śmy śnia­da­nie i z tego, co wi­dzia­łem, ape­tyt mu do­pi­sy­wał. Chy­ba zno­wu przy­tył – za­uwa­żył ze zło­śli­wą sa­tys­fak­cją Rudz­ki.

Mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści – o czym wszy­scy wie­dzie­li – był to­tal­nie za­krę­co­ny na punk­cie ak­tyw­ne­go try­bu ży­cia. Ko­lo­ro­wa pra­sa peł­na była jego zdjęć na ba­se­nie i si­łow­ni, fo­to­gra­fo­wa­no go, jak bie­ga i jeź­dzi na ro­we­rze. Przy każ­dej oka­zji chwa­lił się za­li­czo­ny­mi ma­ra­to­na­mi i tria­tlo­na­mi. 

– Jak tak da­lej pój­dzie, wyda ma­ją­tek na uszy­cie tej pur­pu­ro­wej su­tan­ny – za­żar­to­wał, a Ka­ro­li­na van der Oord za­szczy­ci­ła go nie­zbyt szcze­rym uśmie­chem. – Choć to ukry­wa, wi­dać, że jest zde­ner­wo­wa­ny. Boi się, że je­śli o tej spra­wie zro­bi się gło­śno, po­że­gna się z no­mi­na­cją kar­dy­nal­ską – cią­gnął mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści, de­fi­ni­tyw­nie po­rzu­ciw­szy żar­to­bli­wy ton. – Twier­dzi, że nie ma po­ję­cia, kto pró­bu­je go szan­ta­żo­wać, i ja mu wie­rzę, bo nie ma po­wo­du nas oszu­ki­wać. Nic nie zy­sku­je, zna­my wszyst­kie jego grze­chy. Pa­mię­taj też, że wciąż nikt nie po­sta­wił żą­dań. – Rudz­ki wstał z gra­cją z po­wy­gi­na­ne­go fi­ne­zyj­nie krze­sła i pod­szedł do szkla­nej ta­fli okna.

– A du­chy z prze­szło­ści? – za­py­ta­ła na­tych­miast van der Oord.

– Też o tym my­śla­łem, ale Jan za­pew­nia, że jego ofi­cer pro­wa­dzą­cy już daw­no zszedł z tego świa­ta, a tecz­ka leży bez­piecz­nie w zbio­rze za­strze­żo­nym IPN. – Wi­told Rudz­ki mó­wił z prze­ko­na­niem, jak­by na­praw­dę wie­rzył w to, co usły­szał od ar­cy­bi­sku­pa Wer­dy.

– Nasz Jan nie po­wi­nien być taki spo­koj­ny. Zno­wu sły­sza­łam, jak któ­ryś na­wie­dzo­ny z Pol­skiej Wspól­no­ty Pa­trio­tycz­nej mó­wił, że trze­ba wresz­cie od­taj­nić zbiór za­strze­żo­ny IPN, że obec­ny stan nie słu­ży przej­rzy­sto­ści ży­cia pu­blicz­ne­go w Pol­sce i że po tylu la­tach od upad­ku ko­mu­ny trze­ba ujaw­nić na­zwi­ska ostat­nich zdraj­ców na­ro­du. No, chy­ba że obec­na wła­dza ma coś do ukry­cia...

Ka­ro­li­na van der Oord po­krzy­ki­wa­ła, sta­ra­jąc się na­śla­do­wać jed­ne­go z po­słów opo­zy­cji, któ­ry przed­sta­wił w sej­mie pro­jekt zmia­ny prze­pi­sów pro­wa­dzą­cy do li­kwi­da­cji tak zwa­ne­go zbio­ru za­strze­żo­ne­go IPN. Prze­cho­wy­wa­no w nim dane osób, któ­re współ­pra­co­wa­ły z SB przed ro­kiem 1989, a póź­niej ro­bi­ły coś dla służb spe­cjal­nych III RP. W ten spo­sób teo­re­tycz­nie chro­nio­no in­for­ma­cje o ope­ra­cjach, któ­re mo­gły mieć wpływ na obec­ne dzia­ła­nie wy­wia­du i kontr­wy­wia­du lub gro­zić de­kon­spi­ra­cją czyn­nych agen­tów. Ten ruch opo­zy­cji sta­wiał pod ścia­ną par­tie rzą­dzą­ce, któ­rym po­li­tycz­ni prze­ciw­ni­cy chcie­li przy­kle­ić łat­kę so­jusz­ni­ków i obroń­ców post­ko­mu­ny. Za spra­wą pro­ble­mów Le­cha Wa­łę­sy te­mat lu­stra­cji i taj­nych współ­pra­cow­ni­ków SB zno­wu stał się w kra­ju po­li­tycz­nie sexy. Moż­na było zy­skać, ale moż­na było i stra­cić.

– My aku­rat po­prze­my tę pro­po­zy­cję i upu­blicz­ni­my zbiór za­strze­żo­ny IPN. Niech się na to rzu­cą, niech wy­ry­wa­ją so­bie z py­sków co smacz­niej­sze ką­ski. Ale czy na pew­no zbiór jest cały? Może to tyl­ko jego trzy czwar­te albo le­d­wie po­ło­wa? Kto wie, co z nie­go wy­dzie­lo­no? A ra­czej trud­no bę­dzie udo­wod­nić, że coś znik­nę­ło, je­śli wszy­scy będą z tego za­do­wo­le­ni. – Wła­śnie taki, zde­cy­do­wa­ny i pew­ny sie­bie Wi­told Rudz­ki był w sta­nie po­rwać Ka­ro­li­nę. – Za­wsze bę­dzie ja­kiś zbiór za­strze­żo­ny, moja dro­ga. Mo­żesz go na­zwać, jak chcesz, na­wet kró­li­czą nor­ką albo pusz­ką Pan­do­ry, ale pa­mię­taj, że jest gro­no osób nie­ty­kal­nych, a przy­szły kar­dy­nał Wer­da za­li­cza się do tego gro­na.

Ostat­nie sło­wa za­brzmia­ły nie­co dwu­znacz­nie. Van der Oord przez chwi­lę nie wie­dzia­ła, czy Rudz­ki mówi po­waż­nie, czy może jed­nak kpi z Wer­dy. #haki, #szan­taż, #skan­dal, #cia­ocar­di­na­le, #prze­jeb­ka. W sy­tu­acji, w któ­rej znaj­do­wał się obec­nie ar­cy­bi­skup wło­cław­ski, moż­na było o nim po­wie­dzieć wie­le rze­czy, ale na pew­no nie to, że jest nie­ty­kal­ny.

– Żar­tu­jesz so­bie? Wła­śnie ja­kiś zwy­rol zro­bił w ko­ście­le wy­staw­kę z ludz­kim ser­cem, pró­bu­jąc wy­słać mes­sa­ge do przy­szłe­go kar­dy­na­ła, a ty mi mó­wisz, że Wer­da jest nie­ty­kal­ny? Albo mnie wkrę­casz, albo je­steś idio­tą – pod­su­mo­wa­ła Ka­ro­li­na, pa­trząc pro­sto w oczy mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści.

Ten uśmiech­nął się ta­jem­ni­czo. 

– Jest jesz­cze trze­cia moż­li­wość, mia­no­wi­cie taka, że to ty sto­isz za tym wszyst­kim. By­ła­by to, po­wiem szcze­rze, re­we­la­cyj­na in­for­ma­cja, bo wie­dział­bym, że na­sze spra­wy nie są w rę­kach ja­kie­goś po­je­ba szan­ta­ży­sty, czło­wie­ka-wid­ma – rzekł Rudz­ki, cza­ru­jąc roz­mów­czy­nię swo­im ni­skim gło­sem. Sły­chać było lata ćwi­czeń, któ­re do per­fek­cji do­pro­wa­dzi­ły jego dyk­cję i brzmie­nie. – Dla­te­go naj­wyż­szy czas, moja dro­ga, skoń­czyć te pod­cho­dy. Sy­tu­acja sta­je się, mó­wiąc de­li­kat­nie, kry­zy­so­wa, więc bar­dzo bym cię pro­sił o wy­ło­że­nie kart na stół – za­koń­czył, sta­wia­jąc na szcze­rość.

Od­po­wie­dzią było mil­cze­nie. 

– À pro­pos ser­ca – kon­ty­nu­ował mi­ni­ster, kla­snąw­szy w dło­nie. – Nie chwa­li­łaś się, że sek­cja zwłok od­by­ła się w „My­ste­rium Vi­tae”. Na­wet nie wie­dzia­łem, że jest u nas pro­sek­to­rium. – Wi­told Rudz­ki ru­szył do kontr­ata­ku, choć trud­no było na tym eta­pie prze­są­dzić, czy to pre­cy­zyj­ne ude­rze­nie w wy­bra­ny cel czy ra­czej strzał na oślep. – Sta­wiam wszyst­ko, co mam, że ser­ce z ko­ścio­ła w Lu­brań­cu to na­rząd wy­cię­ty He­ino­wi. A je­śli tak jest, to wy­kra­dzio­no je u nas. Mamy naj­lep­sze pro­ce­du­ry bez­pie­czeń­stwa i nikt z uli­cy nie wej­dzie do na­szej kli­ni­ki. Je­śli więc ser­ce znik­nę­ło, to sta­ło się to na two­je po­le­ce­nie. Co tu­taj, kur­wa, jest gra­ne?!

Py­ta­nie za­wi­sło w po­wie­trzu, a pre­zes van der Oord wie­dzia­ła, że musi na nie od­po­wie­dzieć.

– Na two­im miej­scu bym tego nie ro­bi­ła.

Rudz­ki po­krę­cił gło­wą i zro­bił minę, jak­by nie do­sły­szał.

– O czym ty do mnie, ko­bie­to... – Nie do­koń­czył, bo zro­zu­miał, co chcia­ła po­wie­dzieć. Ra­dzi­ła, żeby nie sta­wiał wszyst­kie­go, co ma, na ser­ce księ­dza He­ina.

– My­lisz się, mój dro­gi – za­czę­ła Ka­ro­li­na van der Oord, pa­trząc na nie­go nie­win­nie swo­imi sar­ni­mi ocza­mi. – To nie jest ser­ce tego kle­chy – po­wie­dzia­ła i było ja­sne, że wie, co mówi.

***

– Nie wiem, co mam po­wie­dzieć – oznaj­mił Wi­told Rudz­ki, któ­ry rze­czy­wi­ście wy­glą­dał na za­sko­czo­ne­go i za­kło­po­ta­ne­go. Naj­głup­szy z moż­li­wych tek­stów. Do­brze wie­dział, co po­wie, choć za­sko­cze­nie było praw­dzi­we.

Na­ra­da w Kwia­ciar­ni prze­bie­gła tak, że le­piej nie mógł so­bie tego wy­ma­rzyć. Sze­fo­wa rzą­du i jed­no­cze­śnie pre­zes Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go oznaj­mi­ła już na wstę­pie, że pre­zy­dent Zyg­munt Tar­now­ski nie po­wi­nien ubie­gać się o re­elek­cję z ra­mie­nia ich par­tii. 

Po­czci­wy Zygi był do­brą gło­wą pań­stwa na spo­koj­ne cza­sy, gdy lu­dzie z sym­pa­tią pod­cho­dzi­li do star­sze­go po­li­ty­ka w fu­trza­nych kap­ciach py­ka­ją­ce­go faj­kę w ogro­dzie. Wciąż go sza­no­wa­no jako je­den z sym­bo­li de­mo­kra­tycz­nej opo­zy­cji cza­sów PRL-u. Za daw­ne za­słu­gi dla kra­ju wie­lu wy­bor­ców było mu w sta­nie wy­ba­czyć po­peł­nia­ne gafy i ję­zy­ko­we lap­su­sy, trak­tu­jąc jak po­ciesz­ne­go i nie­szko­dli­we­go Dziad­ka Zy­gie­go, jak go zresz­tą na­zy­wa­no. Nie był to jed­nak z pew­no­ścią ktoś, na kogo li­czysz, gdy po­trze­bu­jesz po­mo­cy, gdy ktoś pró­bu­je cię za­bić albo mor­du­je two­ich są­sia­dów. Zyg­munt Tar­now­ski nie miał siły ani ocho­ty pro­wa­dzić wo­jen z ter­ro­ry­sta­mi, spę­dzać nocy na na­ra­dach czy jeź­dzić po kra­ju, by być bli­sko zwy­kłych lu­dzi albo trzy­mać za rękę ran­nych w za­ma­chu. Pla­no­wa­nie i pro­wa­dze­nie kam­pa­nii wy­bor­czej wy­raź­nie go mę­czy­ło i nu­dzi­ło, a nie zo­stał jesz­cze for­mal­nie za­re­je­stro­wa­ny w Pań­stwo­wej Ko­mi­sji Wy­bor­czej jako kan­dy­dat w paź­dzier­ni­ko­wych wy­bo­rach pre­zy­denc­kich. 

Dla­te­go Rudz­ki wie­dział, że to jest ten mo­ment. Two­ja chwi­la praw­dy. Był w od­po­wied­nim wie­ku oraz for­mie i był sze­ry­fem, mi­ni­strem spra­wie­dli­wo­ści, któ­ry miał na swo­im kon­cie kil­ka zna­czą­cych suk­ce­sów w tro­pie­niu zor­ga­ni­zo­wa­nej prze­stęp­czo­ści. Był też jesz­cze czas na to, by zor­ga­ni­zo­wać wszyst­ko zgod­nie z pra­wem i wy­mo­ga­mi for­mal­ny­mi. #Rudz­ki­2016, #wy­bie­ram­Rudz­kie­go, #pre­zy­den­tRudz­ki. Tak, mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści Wi­told Rudz­ki go­to­wy był za­pro­po­no­wać swo­ją kan­dy­da­tu­rę w wy­bo­rach pre­zy­denc­kich. 

Nie zdą­żył jed­nak tego zro­bić, gdyż uprze­dził go Ja­kub Wol­ski, se­kre­tarz ge­ne­ral­ny Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go.

– Do­bra, nie ma co się pier... zna­czy, pro­wa­dzić dłu­giej gry wstęp­nej. Tro­chę roz­ma­wia­li­śmy, za­nim przy­sze­dłeś – po­wie­dział tęgi czter­dzie­sto­la­tek, skrę­ca­jąc z tru­dem tu­łów w kie­run­ku Rudz­kie­go. – Dzia­dek Zygi od­pa­da, to ja­sne. Ela jest ko­bie­tą, więc od­pa­da, to ja­sne – pod­su­mo­wał krót­ko Wol­ski, któ­re­go za­le­tą było uni­ka­nie ora­tor­skich po­pi­sów, cze­go nie moż­na było po­wie­dzieć o więk­szo­ści po­li­ty­ków. Nie wda­wał się tak­że w tłu­ma­cze­nie cze­goś, cze­go tłu­ma­czyć nie było trze­ba. Je­śli nie urzę­du­ją­cy pre­zy­dent i nie urzę­du­ją­ca pre­mier, to wy­bór mógł być tyl­ko je­den. – Je­ste­śmy zgod­ni, że to ty po­wi­nie­neś kan­dy­do­wać – za­koń­czył.

Od­kąd Rudz­ki wszedł do ga­bi­ne­tu sze­fo­wej rzą­du, nie mi­nę­ło jesz­cze dzie­sięć mi­nut. Był prze­ko­na­ny, że bę­dzie mu­siał sto­czyć po­tycz­kę, a może na­wet cięż­ką bi­twę, by prze­ko­nać par­tyj­nych ko­le­gów do swo­jej no­mi­na­cji. Wie­dział, że Elż­bie­ta Czac­ka oba­wia się jego ro­sną­cych wpły­wów w Blo­ku De­mo­kra­tycz­nym. Te lęki pod­sy­cał w sze­fo­wej par­tii obec­ny w ga­bi­ne­cie Ja­ro­sław Kot, dru­gi wi­ce­pre­zes, któ­ry ze swy­mi po­tar­ga­ny­mi si­wy­mi wło­sa­mi i za dłu­gą bro­dą przy­po­mi­nał stra­cha na wró­ble. Lek­ko nie­chluj­ny wy­gląd wska­zy­wał na czło­wie­ka o ar­ty­stycz­nej du­szy, błą­dzą­ce­go gdzieś sta­le my­śla­mi, lecz Kot twar­do stą­pał po zie­mi, a po­nie­waż swo­ją ka­rie­rę zwią­zał z frak­cją Elż­bie­ty Czac­kiej, ro­bił wszyst­ko, by za­szko­dzić Rudz­kie­mu, któ­re­go uwa­żał za śmier­tel­ne­go wro­ga. We­wnętrz­ne kon­flik­ty stra­ci­ły jed­nak na zna­cze­niu. W ob­li­czu ma­ja­czą­cej na ho­ry­zon­cie wy­bor­czej klę­ski Kot uznał, że mimo wszyst­ko le­piej mieć w Du­żym Pa­ła­cu, jak na­zy­wa­no pa­łac pre­zy­denc­ki, znie­na­wi­dzo­ne­go Rudz­kie­go niż ko­goś z Pol­skiej Wspól­no­ty Pa­trio­tycz­nej. 

– Nie wiem, co mam po­wie­dzieć. – Mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści uśmie­chał się z za­kło­po­ta­niem.

– Prze­stań uda­wać dzie­wi­cę, trze­ba się brać do ro­bo­ty – rzu­cił męż­czy­zna, któ­ry wy­glą­dał jak stu­dent po­li­to­lo­gii lub psy­cho­lo­gii.

Ar­tur Ba­rań­ski był spe­cja­li­stą od mar­ke­tin­gu po­li­tycz­ne­go i wie­dząc, że czas ich goni, prze­rwał Rudz­kie­mu chwi­lę au­ten­tycz­ne­go wzru­sze­nia, w któ­re i tak nikt nie wie­rzył. 

– Tak, zga­dzam się, je­stem go­to­wy – po­wie­dział w koń­cu Wi­told Rudz­ki.

W tej wła­śnie chwi­li drzwi ga­bi­ne­tu pre­mier Czac­kiej uchy­li­ły się, a z po­wsta­łej szcze­li­ny wy­chy­nę­ła ły­sie­ją­ca gło­wa z za­cze­ską. Asy­stent sze­fo­wej rzą­du mu­siał mieć do prze­ka­za­nia nie­zwy­kle waż­ną in­for­ma­cję, sko­ro zde­cy­do­wał się prze­rwać trwa­ją­ce spo­tka­nie. 

– Pani pre­mier, pa­nie wi­ce­pre­mie­rze, pa­no­wie. Ko­lej­ne czte­ry oso­by nie żyją. Łącz­nie już czter­dzie­ści dwie, a trzy­na­ście jest wciąż w sta­nie kry­tycz­nym – oznaj­mił i jego nie­kształt­na gło­wa znik­nę­ła za drzwia­mi tak na­gle, jak się po­ja­wi­ła.

– Wi­tek, ty bę­dziesz na­dal nad­zo­ro­wał dzia­ła­nia wszyst­kich służb w spra­wie za­ma­chu. Do­wo­dzisz w za­stęp­stwie, ja mu­szę wró­cić do szpi­ta­la – po­wie­dzia­ła Czac­ka i zro­bi­ła minę, któ­ra w za­my­śle mia­ła od­da­wać ból i tro­skę.

Zda­niem Wi­tol­da Rudz­kie­go wy­szło z tego spoj­rze­nie roz­je­cha­nej żaby. In­for­ma­cja o ko­niecz­no­ści dal­szej ho­spi­ta­li­za­cji sze­fo­wej rzą­du nie zmar­twi­ła go, wręcz prze­ciw­nie. Ozna­cza­ła, że bę­dzie miał wol­ne ręce i wresz­cie po­ka­że, kto na­praw­dę rzą­dzi w kra­ju. Pie­przo­na kwia­ciar­ka. Wie­dział, że Elż­bie­ta Czac­ka wy­co­fu­je się na bez­piecz­ną po­zy­cję ob­ser­wa­to­ra, aby w ra­zie jego wpad­ki móc po­wie­dzieć, że nie ma z tym nic wspól­ne­go i wró­cić na bia­łym ko­niu do swo­jej Kwia­ciar­ni w Ale­jach Ujaz­dow­skich. 

– Tak, oczy­wi­ście, je­stem do dys­po­zy­cji. To wiel­ka stra­ta dla nas wszyst­kich, że nie mo­żesz być z nami w tych kry­zy­so­wych chwi­lach, ale zdro­wie jest naj­waż­niej­sze. Po­zwól, że je­śli po­ja­wią się ja­kieś pro­ble­my, za­dzwo­nię i będę cię nie­po­ko­ił.

Po­wie­dział to z taką po­wa­gą i tak au­ten­tycz­nie, że gdy­by Elż­bie­ta Czac­ka nie zna­ła go, uwie­rzy­ła­by w jego szcze­rość i lo­jal­ność. Ale sze­fo­wa Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go do­sko­na­le wie­dzia­ła, kim jest Wi­told Rudz­ki, i de­ner­wo­wa­ło ją, że musi po nie­go się­gnąć, a te­raz jesz­cze bę­dzie mu­sia­ła go wspie­rać. Choć głę­bo­ko wie­rzy­ła w to, że po­li­ty­ka jest sztu­ką za­wie­ra­nia ko­ali­cji i kom­pro­mi­sów – że li­czy się cel, a nie środ­ki – iry­to­wa­ła ją co­raz więk­sza pew­ność sie­bie mi­ni­stra przy­stoj­nia­ka. Nie mo­gła już dłu­żej pa­trzeć na jego roz­ra­do­wa­ną twarz, kwa­dra­to­wą szczę­kę i uśmiech wart mi­lion do­la­rów. 

– Kie­dy chcesz ogło­sić, że kan­dy­du­jesz? Naj­pierw trze­ba chy­ba po­roz­ma­wiać z Zy­gim... – Po­sta­no­wi­ła wró­cić jesz­cze na mo­ment do wąt­ku wy­bo­rów pre­zy­denc­kich. – I co zro­bi­my, je­śli pre­zy­dent po­wie, że wciąż chce miesz­kać w Du­żym Pa­ła­cu, że jest kasa na kam­pa­nię do prze­wa­le­nia i że wła­ści­wie on i jego chłop­cy nie wy­bie­ra­ją się na eme­ry­tu­rę? Za­mó­wi­li­śmy w ogó­le ja­kieś ba­da­nia, żeby wie­dzieć, z czym za­czy­na­my? – spy­ta­ła, ba­wiąc się sznu­rem czar­nych pe­reł.

Elż­bie­ta Czac­ka uwiel­bia­ła stwa­rzać krę­pu­ją­ce sy­tu­acje i mie­szać lu­dziom w gło­wie, tak jak te­raz. Zna­ko­mi­cie po­ru­sza­ła się w gąsz­czu sprzecz­nych ko­mu­ni­ka­tów, ja­kie czę­sto świa­do­mie wy­sy­ła­ła. Z jed­nej stro­ny zgo­dzi­ła się na kan­dy­da­tu­rę Rudz­kie­go, ale z dru­giej dała do zro­zu­mie­nia, że może też wes­przeć pre­zy­den­ta Tar­now­skie­go. #kto­da­wię­cej? Od­ru­cho­wo po­pra­wi­ła za­cze­sa­ne do tyłu wło­sy. Nie wy­glą­da­ła już na miłą star­szą pa­nią, któ­rej każ­dy chęt­nie po­mógł­by dźwi­gać do domu tor­bę z za­ku­pa­mi. Jej su­ro­we spoj­rze­nie sta­ło się lo­do­wa­te. 

– Bar­dzo prze­pra­szam, je­śli cię czymś ura­zi­łem, ale ja na­praw­dę je­stem wdzięcz­ny za tę pro­po­zy­cję i two­je za­ufa­nie – po­wie­dział Rudz­ki i trud­no by­ło­by się do­szu­kać w jego gło­sie choć­by cie­nia szy­der­stwa czy fał­szu.

– W ta­kim ra­zie we­zmę na sie­bie prze­ko­na­nie Zy­gie­go, że naj­wyż­szy czas na po­że­gna­nie i eme­ry­tu­rę – za­de­kla­ro­wa­ła Czac­ka udo­bru­cha­na krót­kim mo­no­dra­mem mi­ni­stra. Wciąż ba­wi­ła się czar­ny­mi per­ła­mi, owi­ja­jąc je wo­kół pal­ców.








ROZ­DZIAŁ 7

DWA MIE­SIĄ­CE WCZE­ŚNIEJ

„Fał­szy­wy świa­dek nie uj­dzie ka­ra­nia,
zgi­nie – kto kłam­stwem od­dy­cha”.
Księ­ga Przy­słów 19,9

 

Na swój spo­sób po­lu­bi­ła dłu­gie per­ło­we na­szyj­ni­ki. Po­do­ba­ła się w nich so­bie, ale – co waż­niej­sze – ile­kroć do­sta­wa­ła je do za­ło­że­nia, wie­dzia­ła, że je­dzie do bo­ga­te­go klien­ta. A to było przy­jem­niej­sze niż od­da­wa­nie się brud­nym fa­ce­tom w jesz­cze brud­niej­szych sa­mo­cho­dach gdzieś na le­śnych par­kin­gach. Cza­sa­mi dzia­ny ko­chaś wy­po­ży­czał ją so­bie na­wet na cały week­end jak tu­ry­stycz­ny me­bel, któ­ry za­bie­ra się na wy­pad za mia­sto. 

– Tu­taj ma tor­bę z ki­ja­mi do gol­fa, tu­taj lo­dów­kę z pi­wem, a tu­taj Ukra­in­kę do ru­cha­nia i ob­cią­ga­nia!

Była ni­czym żywa dmu­cha­na lala, ko­bie­ta spro­wa­dzo­na do roli obiek­tu sek­su­al­nych uciech i per­wer­syj­nych za­baw. Na spe­cjal­ne wy­jaz­dy do szcze­gól­nie waż­nych klien­tów szy­ko­wa­ły ją ma­ki­ja­żyst­ka, fry­zjer­ka i sty­list­ka. Jej opie­kun­ka Dże­si­ka, le­ci­wa dziw­ka, któ­ra peł­ni­ła obec­nie funk­cję bur­del­ma­my, ma­wia­ła, że Swie­ta wy­glą­da jak ta­jem­ni­czy ogród, któ­ry kusi, by się w nim za­nu­rzyć. Ona jed­nak czu­ła się co naj­wy­żej jak pu­blicz­ny park, do któ­re­go może wejść byle żul i zro­bić w nim, co mu się po­do­ba. 

Gdy któ­raś z dziew­czyn je­cha­ła do VIP-a, do­sta­wa­ła od Księ­cia dużo kok­su, wspa­nia­łe ciu­chy i praw­dzi­wą bi­żu­te­rię, a nie pla­sti­ko­wą ta­nio­chę do­brą dla ti­row­ców i in­nych ko­mi­wo­ja­że­rów. Spo­co­ny spa­ślak w nie­pra­nej od ty­go­dni ko­szu­li i śmier­dzą­cych ga­ciach i tak nie in­te­re­so­wał się de­ta­la­mi ubio­ru ko­bie­ty, w któ­rą – albo ra­czej przy po­mo­cy któ­rej – za­mie­rzał się spu­ścić. Pra­cu­ją­ce przy dro­dze córy Ko­ryn­tu były dla nie­go jak pi­su­ar na sta­cji ben­zy­no­wej – le­jesz i za­po­mi­nasz. Wśród kie­row­ców zda­rza­ły się oczy­wi­ście wy­jąt­ki, ale przy tra­sie To­ruń–Byd­goszcz do­mi­no­wa­li nie­ste­ty męż­czyź­ni o zde­cy­do­wa­nie ob­ni­żo­nych stan­dar­dach hi­gie­ny i apa­ry­cji. Dla­te­go wy­jaz­dy do VIP-ów dziew­czy­ny Księ­cia na­zy­wa­ły mię­dzy sobą wa­ka­cja­mi. Z ubrań i bły­sko­tek trze­ba się było roz­li­czać, ale i tak cie­szy­ły się, kie­dy za­miast na przy­droż­ny par­king tra­fia­ły do pię­cio­gwiazd­ko­we­go świa­ta ho­te­lo­wej ułu­dy. 

– Je­steś go­to­wa, Swie­ta?

Spo­koj­ny ko­bie­cy głos wy­rwał mło­dą Ukra­in­kę z za­my­śle­nia. Przed nią sta­ła Dże­si­ka w swo­im zwiew­nym szy­fo­no­wym pe­niu­arze od­sła­nia­ją­cym wy­dat­ne, ale moc­no już ob­wi­słe pier­si. Przy niej szes­na­sto­let­nia dziew­czy­na wy­glą­da­ła jesz­cze bar­dziej świe­żo i nie­win­nie. Zgod­nie z wy­tycz­ny­mi wło­ży­ła nie­bie­ską hal­kę z je­dwa­bi­stej sa­ty­ny wy­koń­czo­ną ko­ron­ko­wy­mi zdo­bie­nia­mi, a wo­kół szyi owi­nę­ła dwu­krot­nie sznur bia­łych pe­reł. Spod de­li­kat­nej tka­ni­ny prze­bi­ja­ły jej ster­czą­ce sut­ki. 

– Tak, je­stem – od­po­wie­dzia­ła i kar­nie pod­nio­sła się ze sta­re­go, za­pad­nię­te­go fo­te­la usta­wio­ne­go po­środ­ku ma­ga­zy­nu, któ­ry za­mie­nio­no na po­kój miesz­kal­ny dla niej i je­de­na­stu in­nych dziew­czyn, głów­nie Ukra­inek i Bia­ło­ru­si­nek. 

Swie­tła­na dzię­ko­wa­ła w my­ślach Bogu, że nie musi – jak ko­le­żan­ki – stać w pie­ką­cych pro­mie­niach słoń­ca i wdzię­czyć się do prze­jeż­dża­ją­cych kie­row­ców. Czło­wie­ka mo­gło wy­koń­czyć samo tkwie­nie w ku­rzu i smro­dzie spa­lin. Tym­cza­sem w ma­ga­zy­nie dzię­ki so­lid­nej mu­ro­wa­nej kon­struk­cji mimo upa­łów pa­no­wał przy­jem­ny chłód, co re­kom­pen­so­wa­ło do pew­ne­go stop­nia ob­skur­ność wnę­trza. Ro­bi­ły, co mo­gły, by sta­ra, śmier­dzą­ca stę­chli­zną hala, któ­ra od kil­ku ty­go­dni była ich do­mem, sta­ła się choć tro­chę przy­tul­niej­sza. Po­sta­ra­ły się o gru­bą wy­kła­dzi­nę i przy­kry­ły nią be­to­no­wą pod­ło­gę. Z drew­nia­nych skrzy­nek na jabł­ka zro­bi­ły ste­la­że, na któ­rych uło­ży­ły ma­te­ra­ce do spa­nia. Wy­wal­czy­ły na­wet za­słon­kę, któ­ra od­dzie­la­ła te­raz pro­wi­zo­rycz­ną ła­zien­kę od resz­ty po­miesz­cze­nia. Po­ja­wi­ły się też w koń­cu me­ta­lo­we szaf­ki na ciu­chy i inne rze­czy oso­bi­ste. 

Swie­tła­na sta­nę­ła przy jed­nej z nich.

– Czy mnie trze­ba coś za­brać z sa­boj? – spy­ta­ła nie­co za­nie­po­ko­jo­na, nie je­cha­ła jesz­cze bo­wiem do klien­ta ubra­na tyl­ko w noc­ną hal­kę i sznur pe­reł.

– Nie – po­wie­dzia­ła Dże­si­ka i ski­nę­ła na nią.

Opu­ści­ły ma­ga­zyn i za­su­nę­ły za sobą cięż­kie sta­lo­we drzwi, cze­mu to­wa­rzy­szył nie­zno­śny chro­bot i pisk me­ta­lu trą­ce­go o me­tal. Swie­tła­na nie za­da­wa­ła wię­cej py­tań. Na­uczy­ła się, że je­śli bę­dzie mu­sia­ła wie­dzieć o ja­kimś szcze­gól­nym za­mó­wie­niu, zo­sta­nie po­in­stru­owa­na i otrzy­ma wszyst­ko, co nie­zbęd­ne, by speł­nić ocze­ki­wa­nia klien­ta. 

Opie­kun­ka po­pro­wa­dzi­ła ją przez par­king w kie­run­ku sta­wu, nad któ­rym wzno­sił się oka­za­ły dwo­rek. Par­te­ro­wy bu­dy­nek z bie­lo­ny­mi wap­nem ścia­na­mi, czte­ro­spa­do­wym da­chem kry­tym strze­chą oraz cha­rak­te­ry­stycz­nym gan­kiem w po­sta­ci ko­lum­no­we­go por­ty­ku przy­po­mi­nał sta­re szla­chec­kie do­mo­stwo. Swie­tła­na ni­g­dy nie była w środ­ku, ale by­naj­mniej nie pra­gnę­ła tego. Nie mia­ła jed­nak wyj­ścia – uciecz­ka z po­sia­dło­ści nie wcho­dzi­ła w grę, gdyż wo­kół ogro­dze­nia krą­ży­li straż­ni­cy z psa­mi. Szła więc, mo­men­ta­mi tra­cąc rów­no­wa­gę na wy­so­kich ob­ca­sach, po­ga­nia­na przez Dże­si­kę, któ­ra mimo szpi­lek z ol­brzy­mią wpra­wą po­ru­sza­ła się po wy­sy­pa­nej drob­ny­mi ka­mie­nia­mi par­ko­wej alej­ce. 

Okrą­ży­ły staw i po­de­szły do głów­ne­go wej­ścia. Jej opie­kun­ka chwy­ci­ła wiel­ką mo­sięż­ną klam­kę i uchy­li­ła cięż­kie drew­nia­ne drzwi. Zna­la­zły się w prze­stron­nym holu, któ­re­go strze­gły dwa ma­ne­ki­ny w hu­sar­skich zbro­jach. Ścia­ny ozdo­bio­ne były my­śliw­ski­mi tro­fe­ami. Z wy­so­ka pa­trzy­ły na Swie­tę dzie­siąt­ki par zwie­rzę­cych oczu. Roz­po­zna­ła je­le­nie, niedź­wie­dzia, wil­ka i żu­bra. Był na­wet lew, któ­ry groź­nie szcze­rzył kły. Nie przy­szły tu jed­nak, by po­dzi­wiać wy­strój wnę­trza. Stu­ka­jąc ob­ca­sa­mi po drew­nia­nej pod­ło­dze, ru­szy­ły przez hol. Po obu jego stro­nach były sy­me­trycz­nie roz­miesz­czo­ne drzwi. Za­trzy­ma­ły się przed ostat­ni­mi po pra­wej stro­nie, nad któ­ry­mi za­wie­szo­no łeb no­so­roż­ca. Swie­tła­nie zro­bi­ło się smut­no, gdy po­my­śla­ła o za­bi­ja­niu zwie­rząt dla przy­jem­no­ści. 

Dże­si­ka za­pu­ka­ła. Zza drzwi nie do­bie­gła żad­na od­po­wiedź, ale mimo to we­szły do środ­ka. Ga­bi­net był w ca­ło­ści wy­koń­czo­ny ciem­nym drew­nem. Za wiel­kim rzeź­bio­nym biur­kiem sie­dział po­tęż­ny męż­czy­zna, któ­re­go Swie­tła­na wo­la­ła nie spo­ty­kać. Ksią­żę. Dziew­czy­ny drża­ły, sły­sząc to prze­zwi­sko. Jego tu­bal­ny głos zwia­sto­wał za­zwy­czaj duże pro­ble­my. Dłu­gie blond wło­sy miał zwią­za­ne w ku­cyk, bro­dę zaś za­ple­cio­ną w war­kocz.

Swie­ta po­czu­ła się naga, sto­jąc przed tym groź­nym i nie­prze­wi­dy­wal­nym czło­wie­kiem, któ­re­go małe, wy­łu­pia­ste oczy pa­trzy­ły na nią po­żą­dli­wie. Do­świad­czy­ła już jego nie­po­wstrzy­ma­ne­go gnie­wu. Po tym jak pró­bo­wa­ła uciec, Ksią­żę wziął ją na Ma­zu­ry do in­ne­go swo­je­go dom­ku nad je­zio­rem i przez trzy dni wraz z ko­le­ga­mi re­gu­lar­nie bił i gwał­cił. Do­sta­wa­ła środ­ki po­bu­dza­ją­ce i am­fe­ta­mi­nę, aby nie stra­cić ni­cze­go z tego, co dzia­ło się pod­czas owe­go zbio­ro­we­go gwał­tu. Tam­ten upoj­ny week­end za­koń­czył się dla niej ro­ze­rwa­ną po­chwą i od­by­tem, licz­ny­mi ra­na­mi cię­ty­mi, opa­rze­nia­mi i stłu­cze­nia­mi. Mimo to opła­ce­ni od­po­wied­nio le­karz i pie­lę­gniar­ka o nic nie py­ta­li – zro­bi­li swo­je, po czym wy­da­li po­zszy­wa­ną i opa­trzo­ną dziew­czy­nę w ręce opraw­ców. Na szczę­ście dla Swie­tła­ny jej pa­mięć wy­ma­za­ła więk­szość wspo­mnień. Znik­nę­ły ukry­te gdzieś głę­bo­ko za kur­ty­ną po­ni­że­nia, bólu i krzyw­dy. 

Do­pie­ro te­raz zo­ba­czy­ła, że na skó­rza­nej ka­na­pie pod ścia­ną sie­dzi dwóch mię­śnia­ków w dre­sach. Ko­ja­rzy­ła ich, za­wsze krę­ci­li się koło Księ­cia.

– Dzię­ki, Dże­si­ka, a te­raz wy­pier­da­laj – rzu­cił Piotr Wilk, nie od­ry­wa­jąc swo­ich wy­łu­pia­stych oczu od na­sto­lat­ki. – Na co jesz­cze cze­kasz, sta­ra kur­wo? Chce­my się w spo­ko­ju po­że­gnać z dziew­czy­ną – do­dał i za­re­cho­tał.

Dwaj dre­sia­rze jak na ko­men­dę za­czę­li się ob­le­śnie szcze­rzyć. 

– Sie wie, sze­fie. Bę­dzie mia­ła co wspo­mi­nać, bo w klasz­to­rze to piz­da jej za­ro­śnie – za­żar­to­wał je­den z nich.

– Ale sze­fie, dziew­czy­na wła­ści­wie już nie jest na­sza – pró­bo­wa­ła in­ter­we­nio­wać Dże­si­ka, choć ra­czej nie­pew­nie, oba­wia­jąc się jego gnie­wu.

– I co z tego, je­ba­na kur­wo? Za­bić jej nie za­bi­je­my. A jak za­raz stąd nie znik­niesz, to i ty na sta­re lata so­bie po­uży­wasz.

Gdy tyl­ko drzwi za­mknę­ły się za bur­del­ma­mą, Ksią­żę po­de­rwał się z fo­te­la i do­sko­czył do Swie­tła­ny. Ta nie zdą­ży­ła na­wet za­re­ago­wać za­sko­czo­na zwin­no­ścią ma­syw­ne­go męż­czy­zny. Zła­pał ją wpół i rzu­cił na pu­sty blat biur­ka. Nie sta­wia­ła opo­ru, wie­dząc, że ta­kich jak on tyl­ko to de­ner­wu­je, a wte­dy boli jesz­cze bar­dziej. 

Kar­ki pod­nio­sły się z ka­na­py, chwy­ci­ły dziew­czy­nę za ręce i pod­cią­gnę­ły jej nogi tak, by le­żąc na ple­cach, za­rzu­ci­ła je za gło­wę, eks­po­nu­jąc jed­no­cze­śnie wa­gi­nę i od­byt. Swie­ta była prze­ra­żo­na i, co gor­sza, nie po­tra­fi­ła opa­no­wać drże­nia. Trzy­ma­ją­cy ją męż­czyź­ni czu­li to i jej strach pod­nie­cał ich jesz­cze bar­dziej. Nie wi­dzia­ła sze­fa, ale sły­sza­ła, jak dy­szy co­raz gło­śniej. Do­my­śla­ła się, że wcie­ra ko­ka­inę w pe­ni­sa – każ­da jego dziew­czy­na tego do­świad­czy­ła. 

– Koks, kur­wa, jest lep­szy niż via­gra. Nie tyl­ko zmie­nia chu­ja w kij bejs­bo­lo­wy, ale jesz­cze masz za­je­bi­sty od­jazd przy ru­cha­niu – tłu­ma­czył Ksią­żę zdzi­wio­nym pa­nien­kom.

Swie­tła­na nie zna­ła się na che­mii ani na me­dy­cy­nie, ale mo­gła po­twier­dzić, że był bru­tal­nym dłu­go­dy­stan­sow­cem, pod któ­rym dziew­czy­ny mo­dli­ły się o szyb­ki spust. Po­czu­ła jego pa­lu­chy na swo­ich na­pię­tych war­gach sro­mo­wych, a po chwi­li jego kciuk wci­snął się w jej od­byt. Te­raz zo­ba­czy­ła go nad sobą – te wy­trzesz­czo­ne, ob­le­śne małe oczka. Wszedł w nią ostro, chcąc za­dać jak naj­więk­szy ból. 

– Je­ba­na ukra­iń­ska kur­wo, na­dzie­ję cię na pal! – wy­wrzesz­czał, wbi­ja­jąc się w nią ryt­micz­nie, do koń­ca.

Jego ka­fa­ry mu­sia­ły użyć ca­łej siły, aby utrzy­mać ręce i nogi Swie­ty, któ­ra prze­raź­li­wie wyła i pró­bo­wa­ła się wy­rwać. 

– Do­pie­ro dziś zo­ba­czysz, je­ba­na szma­to, jak ru­cha pol­ski szlach­cic! – ryk­nął Ksią­żę w unie­sie­niu; naj­wy­raź­niej ko­ka­iny użył nie tyl­ko do na­tar­cia człon­ka.

– Je­dziesz ją, sze­fie, do bia­łej ko­ści – syk­nął je­den z dre­sia­rzy.

Obaj ki­bi­co­wa­li mu z peł­nym od­da­niem, wie­dząc, że na nich też przyj­dzie ko­lej. Za­ba­wa do­pie­ro się roz­po­czy­na­ła.

***

Była kom­plet­nie wy­czer­pa­na i obo­la­ła, zu­peł­nie jak­by przez ostat­nie dni cięż­ko pra­co­wa­ła fi­zycz­nie. Bo­la­ły ją ple­cy, ręce i sta­wy dło­ni. Jako stu­dent­ka jeź­dzi­ła do Nie­miec za­ra­biać przy zbio­rze szpa­ra­gów i wła­śnie tak się czu­ła po tym, jak od rana do wie­czo­ra, po­ga­nia­na przez bau­era, wy­ko­py­wa­ła mło­de pędy wa­rzyw. Po pa­ro­dnio­wym cią­gu al­ko­ho­lo­wym jej ni­ska sa­mo­oce­na spa­dła wła­ści­wie do zera. Mia­ła wiel­kie­go mo­ral­ne­go kaca, wie­dzia­ła, że po­win­na przy­ha­mo­wać i dać or­ga­ni­zmo­wi czas na re­ge­ne­ra­cję. Była świa­do­ma, że za­czy­na tra­cić kon­tro­lę nad ilo­ścią wle­wa­nych w sie­bie trun­ków. Do tego po wy­pi­ciu cze­goś moc­niej­sze­go od­czu­wa­ła nie­zwy­kłe jak na nią po­bu­dze­nie sek­su­al­ne i po­waż­nie się tego oba­wia­ła. Szcze­gól­nie że ostat­niej nocy, moc­no już wsta­wio­na, z roz­ła­do­wa­nym wi­bra­to­rem w dło­ni oraz na­brzmia­ły­mi war­ga­mi sro­mo­wy­mi za­sta­na­wia­ła się, czy nie za­cią­gnąć do łóż­ka ob­le­śne­go są­sia­da z par­te­ru. Był sa­mot­nym fa­ce­tem koło pięć­dzie­siąt­ki i ile­kroć mó­wi­ła mu „Dzień do­bry”, śli­nił się na jej wi­dok i szcze­rzył spróch­nia­łe pień­ki zę­bów. #upa­dek, #dnod­na, #po­je­ba­ło­cię, #ochu­ja­łaś. Na szczę­ście szyb­ko się opa­mię­ta­ła. 

To był wy­raź­ny sy­gnał ostrze­gaw­czy, coś, cze­go nie wol­no było zlek­ce­wa­żyć. Zbli­ża­ła się nie­bez­piecz­nie do gra­ni­cy, po któ­rej prze­kro­cze­niu czło­wiek nie może ot tak so­bie wró­cić do nor­mal­ne­go ży­cia. Nie jest już w sta­nie sam so­bie po­ra­dzić. One way tic­ket. Wpa­da­ła w spi­ra­lę sa­mo­oskar­żeń, a to tak­że nie było wska­za­ne w jej sy­tu­acji. Prze­ży­wa­ła emo­cjo­nal­ną huś­taw­kę, z jed­nej stro­ny do­strze­ga­jąc w al­ko­ho­lu za­gro­że­nie, z dru­giej zaś wie­dząc, że jest on dla niej ni­czym le­kar­stwo ko­ją­ce roz­dy­go­ta­ne ner­wy. Te­ra­peu­ci okre­śli­li­by jej stan jako roz­pro­sze­nie i roz­dwo­je­nie „ja”. Zresz­tą ona sama ob­ser­wo­wa­ła u sie­bie pod­ręcz­ni­ko­we wręcz ob­ja­wy me­cha­ni­zmu na­ło­go­we­go re­gu­lo­wa­nia uczuć. Czy­ta­ła o nim nie­raz w pseu­do­nau­ko­wych ar­ty­ku­łach, któ­re zwra­ca­ły uwa­gę na pro­blem al­ko­ho­li­zmu wśród mło­dych, wy­kształ­co­nych Po­lek. Teo­ria nie była skom­pli­ko­wa­na – skut­ka­mi stre­su są nie­po­kój, roz­draż­nie­nie oraz przy­gnę­bie­nie, za któ­ry­mi idzie nie­od­par­ta po­trze­ba stłu­mie­nia złych emo­cji za po­mo­cą al­ko­ho­lu. Szu­ka­ją­cy pa­nicz­nie wy­tchnie­nia umysł wy­sy­ła sy­gna­ły o za­po­trze­bo­wa­niu na al­ko­hol, w gło­wie sły­chać nie­zno­śny szept: „Mu­sisz się na­pić. Na­pij się, jesz­cze ten je­den raz. Wszyst­ko i tak jest do dupy”. 

Nie­mal czu­ła smak drin­ka z lo­dem, przy­po­mnia­ła so­bie przy­jem­ne dresz­cze, ja­kie prze­bie­ga­ły jej po ple­cach, gdy wy­pi­ja­ła pierw­sze dwa, trzy łyki. Strzę­pa­mi sil­nej woli zmu­si­ła się, aby my­śleć o czymś in­nym niż al­ko­hol. Nie by­ło­by do­brze, gdy­by dzień po na­ra­dzie w pro­ku­ra­tu­rze okrę­go­wej nie po­ja­wi­ła się w pra­cy, za­sła­nia­jąc się na­głą cho­ro­bą. Tym bar­dziej że od­no­si­ła wra­że­nie, iż ko­le­dzy z pra­cy i tak pa­trzą na nią ja­koś dziw­nie, jak­by do­my­śla­li się, z czym zma­ga się w sa­mot­no­ści. 

Dość sa­mo­bi­czo­wa­nia. 

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska uło­ży­ła plan na naj­bliż­szą go­dzi­nę – naj­pierw prysz­nic, póź­niej kawa i śnia­da­nie. W gło­wie wciąż szu­mia­ła jej whi­sky, któ­rą za­fun­do­wa­ła so­bie wie­czo­rem, po wszyst­kich bez­sen­sow­nych na­ra­dach i spo­tka­niach w pro­ku­ra­tu­rze. Za go­dzi­nę zno­wu je­cha­ła do Lu­brań­ca i tyl­ko nie­wiel­kim po­cie­sze­niem był fakt, że mia­ła trop, coś, cze­go moż­na się było uchwy­cić. Tym czymś była data po­wsta­nia li­stu do Ja­nu­sza. „Uko­cha­ny mój, je­dy­ny na­praw­dę umi­ło­wa­ny. Pi­szę na go­rą­co, pro­sto z ser­ca, ma­jąc jesz­cze przed ocza­mi, jak się że­gna­my. Za­raz po na­szym roz­sta­niu udzie­la­łem ślu­bu. (...) Gdy roz­brzmia­ły skrzyp­ce, al­tów­ka i wio­lon­cze­la, z gło­śni­ków zaś po­pły­nę­ły sło­wa Pie­śni nad Pie­śnia­mi, po­czu­łem wiel­kie wzru­sze­nie, a my­śli me po­bie­gły ku To­bie, naj­droż­szy”. Agniesz­ka zna­ła list pro­bosz­cza na pa­mięć. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że ksiądz Hein pi­sał do ko­chan­ka w so­bo­tę 2 kwiet­nia. Tego wła­śnie dnia w ko­ście­le Mat­ki Bo­żej Szka­plerz­nej od­był się ślub Mi­le­ny z domu Pa­ster­nak z Pa­try­kiem Ko­strze­wą, uświet­nio­ny wy­stę­pem wspo­mnia­ne­go w li­ście tria smycz­ko­we­go, któ­re two­rzy­li stu­den­ci aka­de­mii mu­zycz­nej, ko­le­dzy z roku pan­ny mło­dej. Agniesz­ka usta­li­ła to, prze­glą­da­jąc su­mien­nie pro­wa­dzo­ne księ­gi pa­ra­fial­ne. 

Za­sta­na­wia­jąc się nad zna­cze­niem swo­je­go od­kry­cia, we­szła do ła­zien­ki, zrzu­ci­ła majt­ki oraz ko­szul­kę i sta­nę­ła pod prysz­ni­cem. Je­śli usta­li, z kim spo­tkał się 2 kwiet­nia Ro­bert Hein, bę­dzie mia­ła spraw­cę. Czu­ła na­ra­sta­ją­ce pod­nie­ce­nie, jej mózg bu­dził się z al­ko­ho­lo­we­go za­mro­cze­nia, a świat na­bie­rał ko­lo­rów. Szyb­ko na­my­dli­ła całe cia­ło, my­cie wło­sów zo­sta­wia­jąc na póź­niej. Spłu­ka­ła się let­nią wodą i sta­nę­ła pod prysz­ni­cem z unie­sio­ną twa­rzą. Mięk­kie kro­ple, de­li­kat­nie ma­su­jąc jej skó­rę, dzia­ła­ły orzeź­wia­ją­co i re­lak­su­ją­co. Się­gnę­ła po szam­pon. Pod­świa­do­mie czu­ła cały czas, że spra­wa księ­dza He­ina jest o wie­le po­waż­niej­sza, niż się wy­da­je na obec­nym eta­pie. Jak zwy­kle nie po­tra­fi­ła ubrać tego w sło­wa i przed­sta­wić w for­mie łań­cu­cha praw­do­po­dob­nych zda­rzeń. Co gor­sza, tym ra­zem jej we­wnętrz­ny ra­dar nie wska­zy­wał choć­by przy­bli­żo­ne­go kie­run­ku, w któ­rym po­win­na po­dą­żać. Mo­men­ta­mi od­no­si­ła rów­nież wra­że­nie, że ktoś pró­bu­je nią ma­ni­pu­lo­wać. Ten zna­le­zio­ny na­gle list, niby bez daty, ale za­wie­ra­ją­cy wy­raź­ne wska­zów­ki. Tak jak­by ktoś po­py­chał ją w stro­nę roz­wią­za­nia, któ­re wy­da­wa­ło się oczy­wi­ste. Tyle że ona, na prze­kór wszyst­kim, nie lu­bi­ła zbyt oczy­wi­stych spraw. Bu­dzi­ły w niej nie­uf­ność, nie­pew­ność i lęk, że coś po dro­dze prze­oczy­ła. 

Je­śli rze­czy­wi­ście ktoś pró­bo­wał nią ma­ni­pu­lo­wać, mógł to być je­dy­nie Ko­ściół w oso­bie Cy­ry­la Po­toc­kie­go albo spraw­ca, czy­li ta­jem­ni­czy Ja­nusz. W tej chwi­li mo­gła je­dy­nie za­cho­wać mak­sy­mal­ną kon­cen­tra­cję oraz ufać tyl­ko so­bie, w czym aku­rat była mi­strzy­nią świa­ta. Szyb­ko też uczy­ła się za­sad no­wej roz­gryw­ki, w któ­rej wszyst­ko mia­ło swo­je zna­cze­nie – i list, i ser­ce, i zdję­cia, i cy­ta­ty z Pi­sma Świę­te­go. Nie chcia­ła być jak go­łą­bek drep­czą­cy na oślep za okrusz­ka­mi, któ­re roz­sy­pa­ła ja­kaś nie­wi­dzial­na ręka. Im dłu­żej ana­li­zo­wa­ła róż­ne wa­rian­ty i moż­li­wo­ści tego, co się zda­rzy, tym czę­ściej do­cho­dzi­ła do wnio­sku, że aby nie ugrzę­znąć w gąsz­czu teo­rii spi­sko­wych, po­win­na jak naj­szyb­ciej za­cząć dzia­łać. Po­ukła­da­ła więc szyb­ko w gło­wie li­stę świad­ków, któ­rych musi po­now­nie prze­słu­chać. Była krót­ka: Ire­na Hein i dwaj wi­ka­riu­sze pa­ra­fii Świę­te­go Jana Chrzci­cie­la. Chcia­ła też jesz­cze zdą­żyć od­wie­dzić ko­ściel­ny ośro­dek wy­cho­waw­czy w Lu­brań­cu. 

Za­po­wia­dał się pra­co­wi­ty dzień, tym­cza­sem od rana roz­gło­śnie ra­dio­we trą­bi­ły o tro­pi­kal­nym po­wie­trzu nad Pol­ską i ostrze­ga­ły słu­cha­czy przed upa­ła­mi, któ­re mo­gły wręcz być groź­ne dla ży­cia. Lnia­na su­kien­ka. Pro­ku­ra­tor Ossow­ska uzna­ła, że przy ta­kiej po­go­dzie nie obo­wią­zu­je jej sztyw­ny urzęd­ni­czy dress code. Wło­ży­ła dłu­gą ja­sno­zie­lo­ną su­kien­kę z de­li­kat­ne­go lnu. Nie­spe­cjal­nie ją lu­bi­ła, gdyż ob­na­ża­ła do­tkli­wy brak pier­si, ale tyl­ko w niej dało się prze­żyć tem­pe­ra­tu­ry jak w tro­pi­kach.

***

Sie­dział z tyłu, po pra­wej, wy­god­nie roz­par­ty na skó­rza­nym fo­te­lu vi­pow­skiej wer­sji bmw 7. Przy­jem­ny chłód, jaki dzię­ki wie­lo­stre­fo­wej kli­ma­ty­za­cji pa­no­wał w sa­mo­cho­dzie, znie­chę­cał do jego opusz­cza­nia. 

– Przed nami ko­lej­ny upal­ny dzień, a to do­pie­ro po­ło­wa czerw­ca. Pa­mię­taj­cie, żeby dużo pić, uni­kać słoń­ca i uwa­żać na jaj­ka, bo w ta­kiej tem­pe­ra­tu­rze szyb­ko się psu­ją – oznaj­mił w ra­diu ja­kiś po­god­ny kre­tyn.

Była le­d­wie dzie­wią­ta, a tem­pe­ra­tu­ra prze­kro­czy­ła już trzy­dzie­ści stop­ni Cel­sju­sza. Do­strzegł ją, kie­dy tyl­ko wy­ło­ni­ła się zza od­py­cha­ją­cych brą­zo­wych drzwi, któ­re skry­wa­ły trze­wia sta­rej, nie­otyn­ko­wa­nej ka­mie­ni­cy. Wzdry­gnął się na samą myśl o smro­dzie, jaki mu­siał pa­no­wać na klat­ce scho­do­wej bu­dyn­ku, w któ­rym miesz­ka­ła. Ta­kie miej­sca od­ru­cho­wo ko­ja­rzy­ły mu się z bru­dem i in­ten­syw­nym za­pa­chem nie­czy­sto­ści. Choć ni­g­dy się do tego przed ni­kim nie przy­znał, brzy­dził się i gar­dził bie­dą w każ­dej po­sta­ci. 

Agniesz­kę Ossow­ską ob­ser­wo­wał z kil­ku­na­stu me­trów. Ubra­na w lnia­ną su­kien­kę i pia­sko­we pe­pe­gi, z prze­rzu­co­nym przez ra­mię ple­ca­kiem wy­glą­da­ła, jak­by szła na pla­żę. Dłu­ga grzyw­ka tra­dy­cyj­nie za­kry­wa­ła jej pół twa­rzy, a resz­tę skry­wa­ły wiel­kie, mod­ne kil­ka lat wcze­śniej oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne. Jej wy­chu­dzo­na twarz z wy­sta­ją­cy­mi ko­ść­mi po­licz­ko­wy­mi na­bra­ła w nich owa­dzie­go wy­glą­du.

– Po­proś ją – po­wie­dział Rudz­ki do kie­row­cy, a ten bez zwło­ki wy­siadł z auta i szyb­kim kro­kiem ru­szył w kie­run­ku ko­bie­ty.

Choć drzwi bmw uchy­lo­ne były tyl­ko przez chwi­lę, mi­ni­ster i tak po­czuł tchnie­nie żaru, jaki pa­no­wał na ze­wnątrz. Po­wie­trze pach­nia­ło su­szą. Pa­trzył, jak kie­row­ca pod­cho­dzi do Agniesz­ki, kła­nia się i wska­zu­je za­par­ko­wa­ną przy sta­cji ben­zy­no­wej li­mu­zy­nę pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go. Ossow­ska po­ka­za­ła na ze­ga­rek i nie­chęt­nie po­dą­ży­ła za funk­cjo­na­riu­szem BOR-u. Po­de­szli z le­wej stro­ny, ofi­cer otwo­rzył jej drzwi, a sam zo­stał na ze­wnątrz.

– Dzień do­bry. Mu­si­my się spie­szyć, żeby mi chło­pak na słoń­cu nie wy­sechł na wiór – pró­bo­wał za­żar­to­wać Rudz­ki, ale pro­ku­ra­tor Ossow­ska nie do­ce­ni­ła jego po­czu­cia hu­mo­ru.

– Co pana spro­wa­dza do Wło­cław­ka i każe spo­ty­kać się ze mną poza miej­scem pra­cy? – Po po­ran­nej to­a­le­cie i du­żej ka­wie Agniesz­ce wy­raź­nie pod­niósł się po­ziom ener­gii. – Zda­je pan so­bie spra­wę, że będę mu­sia­ła na­pi­sać no­tat­kę służ­bo­wą z tego spo­tka­nia? – do­da­ła, de­cy­du­jąc się na otwar­tą kon­fron­ta­cję. Od­dy­cha­ła płyt­ko przez za­ci­śnię­te zęby, szu­ka­jąc cze­goś w ple­ca­ku.

Wi­told Rudz­ki uśmiech­nął się do­bro­tli­wie, jego ide­al­nie pla­stycz­na twarz ema­no­wa­ła zro­zu­mie­niem i spo­ko­jem. 

– Ni­cze­go pani nie na­pi­sze, prze­cież to ja­sne dla nas oboj­ga – rzekł, po­pra­wia­jąc pod­wi­nię­te już man­kie­ty bia­łej ko­szu­li. – I to nie tyl­ko ze wzglę­du na na­szą wspól­ną zna­jo­mą TW „Anan­ke”, ale rów­nież dla­te­go, że musi pani prze­strze­gać ta­jem­ni­cy śledz­twa. No­we­go śledz­twa, któ­re po­wie­rzam pani jako pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny.

Ossow­ska słu­cha­ła mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści, a jed­no­cze­śnie co­raz bar­dziej ner­wo­wo prze­glą­da­ła za­war­tość ple­ca­ka. Roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­ła mię­tó­wek. Mia­ła nie­przy­jem­ny po­smak w ustach i wo­la­ła, by nie wy­czuł go mi­ni­ster Rudz­ki. 

– Nie spy­ta pani, co to za spra­wa?

Agniesz­ka po­krę­ci­ła gło­wą. 

– I tak mi pan po­wie, praw­da? Prze­cież po to pan przy­je­chał – wy­du­ka­ła przez za­ci­śnię­te zęby, po czym try­um­fal­nie wy­cią­gnę­ła z to­reb­ki pu­deł­ko mię­to­wych tic ta­ców.

Wi­told Rudz­ki zro­bił zdzi­wio­ną minę, za­sta­na­wia­jąc się, czy z jego od­de­chem wszyst­ko w po­rząd­ku. 

– Chce pan? – wy­mam­ro­ta­ła pro­ku­ra­tor, na­sy­paw­szy so­bie kil­ka dra­że­tek na dłoń i wrzu­ciw­szy je do ust.

– Nie, dzię­ku­ję – od­po­wie­dział mi­ni­ster.

Wpa­try­wał się z za­in­te­re­so­wa­niem w Ossow­ską. Wie­dział, z ja­ki­mi de­mo­na­mi musi wal­czyć sa­mot­na, brzyd­ka ko­bie­ta udu­pio­na gdzieś na koń­cu świa­ta, bo tam wła­śnie we­dług nie­go le­żał Wło­cła­wek. Po­wol­ny upa­dek mia­sta za­czął się po trans­for­ma­cji 1989 roku – zli­kwi­do­wa­no wie­le pań­stwo­wych firm, nie­któ­re przed­się­bior­stwa ban­kru­to­wa­ły, inne sprze­da­wa­no za bez­cen po­dej­rza­nym biz­nes­me­nom. Wło­cła­wek do­bi­ła re­for­ma ad­mi­ni­stra­cyj­na z 1999 roku, po­zba­wia­jąc go sta­tu­su mia­sta wo­je­wódz­kie­go i ska­zu­jąc na ży­cie w cie­niu To­ru­nia i Byd­gosz­czy.

– Zro­bi­my wszyst­ko, by Pol­ska była kra­jem rów­nych szans!

Rudz­ki przy­po­mniał so­bie swo­je wy­stą­pie­nie na wie­cu we Wło­cław­ku pod­czas ostat­niej kam­pa­nii wy­bor­czej. Nie kan­dy­do­wał stąd, ale wspie­rał lo­kal­ne­go dzia­ła­cza Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go. Wte­dy nie oka­zy­wał choć­by cie­nia po­gar­dy czy obrzy­dze­nia wo­bec bied­nych wy­bor­ców, któ­rzy ma­so­wo przy­szli po­wie­rzyć mu swo­je naj­więk­sze tro­ski. Chwy­tał ich za ręce, po­kle­py­wał, słu­chał i wy­glą­dał na praw­dzi­wie prze­ję­te­go. Wi­told Rudz­ki, je­śli tyl­ko chciał, po­tra­fił być cza­ru­ją­cy. Był ni­czym ka­me­le­on, zmie­nia­jąc ob­li­cze w za­leż­no­ści od po­trzeb. 

– Zgod­nie z no­wy­mi prze­pi­sa­mi jako pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny mogę zle­cić wy­bra­ne­mu pro­ku­ra­to­ro­wi pro­wa­dze­nie wska­za­nej spra­wy – oświad­czył te­raz, się­ga­jąc do kie­sze­ni za przed­nim sie­dze­niem po tek­tu­ro­wą tecz­kę. Była gra­na­to­wa z wy­tło­czo­nym or­łem w ko­ro­nie i na­pi­sem „Pro­ku­ra­tor Ge­ne­ral­ny”. – To po­le­ce­nie służ­bo­we na pi­śmie.

Agniesz­ka wzię­ła tecz­kę i wciąż ukry­ta za wiel­ki­mi oku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi, pa­trzy­ła na nią nie­uf­nie. Waż­ka kon­tra ka­me­le­on – wy­nik był prze­są­dzo­ny na ko­rzyść tego dru­gie­go. 

– A je­śli się nie zgo­dzę? Od­mó­wię przy­ję­cia spra­wy? – ba­da­ła grunt.

Kwa­dra­to­wa szczę­ka mi­ni­stra wy­krzy­wi­ła się w wy­mu­szo­nym uśmie­chu. Nie ro­zu­miał, po co ko­lej­ny raz pro­ku­ra­tor Ossow­ska chce usły­szeć to, co oczy­wi­ste. Nie wy­glą­da­ła na ma­so­chist­kę, nie­mniej wie­le wska­zy­wa­ło na to, że jest oso­bą nie­sta­bil­ną emo­cjo­nal­nie, któ­ra pod­świa­do­mie robi wszyst­ko, by być ofia­rą, gdyż tyl­ko w ta­kiej roli po­tra­fi się od­na­leźć i funk­cjo­no­wać. Czuł na­ra­sta­ją­cą iry­ta­cję. Ta ob­le­śna baba go de­ner­wo­wa­ła.

– Je­śli nie przyj­mie pani po­wie­rzo­nej spra­wy, wszy­scy do­wie­dzą się, że TW „Anan­ke” to pro­fe­sor... aaa, bar­dzo prze­pra­szam, wy te­raz mó­wi­cie „pro­fe­sor­ka”. Za­tem od po­cząt­ku. Wszy­scy do­wie­dzą się, że TW „Anan­ke” to pro­fe­sor­ka fi­lo­zof­ka Wio­le­ta Ossow­ska z domu Bu­dzik. – Swo­ją wy­po­wiedź Wi­told Rudz­ki skwi­to­wał wzru­sze­niem ra­mion. – Czy te­raz wszyst­ko jest dla pani pro­ku­ra­tor ja­sne? 

Ossow­ska nie mo­gła się zde­cy­do­wać, czy zdjąć oku­la­ry, i ner­wo­wo po­pra­wia­ła wło­sy. Wy­ko­ny­wa­ła przy tym tak za­ma­szy­ste ru­chy, że jej zie­lo­na su­kien­ka od­sło­ni­ła zde­cy­do­wa­nie za dużo. Mi­ni­ster zo­stał zmu­szo­ny do do­ko­na­nia oglę­dzin na­gich pier­si swo­jej pod­wład­nej, a do­kład­niej rzecz uj­mu­jąc, tego, co je nie­udol­nie imi­to­wa­ło. Ka­my­czek w poń­czosz­ce. Trud­no to było na­zwać es­te­tycz­nym do­zna­niem. 

– A je­śli oskar­żę pana o mob­bing i szan­taż? – spy­ta­ła Agniesz­ka, któ­ra wy­raź­nie mia­ła ocho­tę po­draż­nić się z ele­ganc­kim i przy­stoj­nym Rudz­kim.

– Niech pani jesz­cze do­rzu­ci mo­le­sto­wa­nie sek­su­al­ne. Na pew­no pani uwie­rzą. – Głę­bo­ki bas mi­ni­stra po­brzmie­wał non­sza­lan­cją i pew­no­ścią sie­bie. Wi­told Rudz­ki zga­nił się w my­ślach za ta­kie za­cho­wa­nie. Nie lu­bił pro­sta­ka, któ­ry co ja­kiś czas od­zy­wał się w nim peł­ną gębą. – Prze­pra­szam pa­nią, ta uwa­ga była nie­sto­sow­na i ni­g­dy nie po­win­na paść. – Słu­cha­jąc go, moż­na było przy­siąc, że mówi szcze­rze. – Za­po­mnij­my na chwi­lę o TW „Anan­ke”. Spra­wa, któ­rą dla pani mam, to śledz­two du­że­go ka­li­bru, dzię­ki któ­re­mu wró­ci pani na szczyt – po­wie­dział i spoj­rzał ła­god­nie w swo­je od­bi­cie w ciem­nych oku­la­rach pro­ku­ra­tor Ossow­skiej.

Agniesz­ka zdję­ła je w koń­cu z nosa i otwo­rzy­ła tecz­kę. Znaj­do­wa­ło się w niej urzę­do­we pi­smo in­for­mu­ją­ce o prze­nie­sie­niu jej do struk­tur pro­ku­ra­tu­ry kra­jo­wej i od­de­le­go­wa­niu do pro­wa­dze­nia śledz­twa w spra­wie... sy­gna­tu­ra... któ­ra pod­le­ga oso­bi­ste­mu nad­zo­ro­wi pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go. Wy­glą­da­ło to po­waż­nie. 

– Mamy po­dej­rze­nia, że tu­tej­sze or­ga­ny ści­ga­nia od lat tu­szu­ją skan­da­le oby­cza­jo­we z udzia­łem księ­ży. Oczy­wi­ście mó­wi­my o pe­do­fi­lii – po­wie­dział, przy­glą­da­jąc się drżą­cej ko­ści­stej dło­ni, w któ­rej Agniesz­ka Ossow­ska trzy­ma­ła pi­smo z sy­gno­wa­nym przez nie­go po­le­ce­niem służ­bo­wym. Zmia­ny w usta­wie o pro­ku­ra­tu­rze, ja­kie uda­ło mu się prze­pchnąć przez sejm, dały pro­ku­ra­to­ro­wi ge­ne­ral­ne­mu ol­brzy­mią wła­dzę. Miał te­raz wgląd we wszyst­kie śledz­twa i zgro­ma­dzo­ne w nich ma­te­ria­ły. Mógł wy­da­wać po­le­ce­nia każ­de­mu pro­ku­ra­to­ro­wi, a jego in­ge­ren­cje w śledz­two były nie­jaw­ne dla stron po­stę­po­wa­nia i sądu.

– Do­brze, we­zmę tę spra­wę, ale czar­nych też trze­pie­my – rzu­ci­ła Agniesz­ka, cze­ka­jąc na re­ak­cję Rudz­kie­go.

– To oczy­wi­ste, wła­śnie dla­te­go wy­bra­łem pa­nią. Dla­te­go ścią­ga­no pa­nią z Kra­ko­wa. Pani zaś na sa­mym wej­ściu po­twier­dzi­ła, że nie ma na­boż­ne­go sto­sun­ku ani do in­sty­tu­cji Ko­ścio­ła, ani do jego miejsc kul­tu. To nie­wąt­pli­wy atut w tym śledz­twie. – Par­sk­nął, wy­raź­nie roz­ba­wio­ny, na­tych­miast jed­nak spo­waż­niał. – Żar­ty żar­ta­mi, ale pro­szę bar­dzo uwa­żać, bo jest wie­le osób, któ­re będą pani ży­czyć jak naj­go­rzej. Niech tyl­ko pani so­bie wy­obra­zi sieć lo­kal­nych po­wią­zań i ukła­dów. Ci lu­dzie zna­ją się dzie­siąt­ki lat, nie­któ­rzy ra­zem do­ra­sta­li. My­ślę, że mają wie­le brzyd­kich ta­jem­nic za­ko­pa­nych w któ­rymś ogród­ku.

Wi­told Rudz­ki nie żar­to­wał, nie pró­bo­wał też na­stra­szyć pod­wład­nej. Po nocy spę­dzo­nej w „My­ste­rium Vi­tae” za­czął na pew­ne spra­wy pa­trzeć ina­czej. To, co usły­szał od Ka­ro­li­ny van der Oord, zmie­ni­ło jego pla­ny i po­dej­ście do nie­któ­rych osób. Nie, żeby za­raz stał się tkli­wy i em­pa­tycz­ny, ale wie­dząc, jak po­waż­na gra się to­czy, usi­ło­wał być uczci­wy wo­bec dziew­czy­ny, któ­rą po­śred­nio na­ra­żał na nie­bez­pie­czeń­stwo. Mia­ła do wy­ko­na­nia bar­dzo trud­ne i waż­ne za­da­nie, a na­wet nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, jak wie­le ka­rier za­le­ży od jej dzia­łań. Nikt nie mógł się do­wie­dzieć, że Agniesz­ka Ossow­ska, od­de­le­go­wa­na dzień wcze­śniej do pra­cy w pro­ku­ra­tu­rze okrę­go­wej we Wło­cław­ku, taj­ną de­cy­zją mi­ni­stra zna­la­zła się jed­no­cze­śnie w struk­tu­rach pro­ku­ra­tu­ry kra­jo­wej i pro­wa­dzi­ła śledz­two ob­ję­te ści­słą ta­jem­ni­cą. 

– Pro­szę się za­cho­wy­wać tak, jak­by tej roz­mo­wy nie było. Robi pani swo­je, wy­ko­nu­jąc po­le­ce­nia pro­ku­ra­to­ra Fi­li­pia­ka i kon­ty­nu­ując śledz­two w spra­wie ser­ca i tego ca­łe­go sa­mo­bój­stwa. Dzia­ła pani tak, jak do­tych­czas, jak gdy­by ni­g­dy nic.

Mi­ni­ster Wi­told Rudz­ki prze­ka­zy­wał swo­je rady z au­ten­tycz­ną tro­ską. Szcze­rość i oka­zy­wa­nie uczuć były u nie­go rzad­ko­ścią, ale jego roz­mów­czy­ni o tym nie wie­dzia­ła i chy­ba nie do­strze­gła tej tro­ski.

– Czy mu­szę coś pod­pi­sać albo wie­dzieć coś wię­cej? – spy­ta­ła i wrzu­ci­ła do ust ko­lej­ne dwa tic taki.

Wy­pięk­nio­ny i wy­pach­nio­ny mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści dzia­łał jej na ner­wy. Nie zno­si­ła go i ży­czy­ła mu jak naj­go­rzej, ale za­ra­zem był w jej oczach czło­wie­kiem suk­ce­su, cze­go wsty­dzi­ła się przed sobą. Szan­ta­żo­wał ją prze­szło­ścią jej mat­ki. Wy­da­wał się za­prze­cze­niem wszyst­kich wpa­ja­nych jej praw­ni­czych cnót i za­sad ko­dek­su etycz­ne­go. A jed­nak przy­cią­gał ją swo­ją cha­ry­zmą i za­pa­chem wła­dzy, praw­dzi­wej wła­dzy, któ­ra czy­ni czło­wie­ka nie­ty­kal­nym. Jed­no­cze­śnie po­dzi­wia­ła Wi­tol­da Rudz­kie­go i nie­na­wi­dzi­ła go. Ależ ze mnie cipa! Zno­wu mia­ła mę­tlik w gło­wie. 

– Pro­szę pod­pi­sać na ko­pii, z datą, ory­gi­nał jest dla pani – po­wie­dział mi­ni­ster, po­ma­ga­jąc jej od­dzie­lić od sie­bie dwa pi­sma.

Pra­wie pod­sko­czy­ła, gdy za­brał jej ple­cak z ko­lan, a w jego miej­sce po­ło­żył tek­tu­ro­wą tecz­kę z umiesz­czo­nym na wierz­chu do­ku­men­tem do pod­pi­sa­nia. Wpi­sa­ła datę, po czym wy­ko­na­ła kil­ka za­ma­szy­stych ru­chów, kre­śląc obok niej swo­je na­zwi­sko ze szcze­gól­nym uwy­pu­kle­niem krą­gło­ści O i S. 

– Od dzi­siaj pro­szę do mnie dzwo­nić je­dy­nie przez apli­ka­cje Si­gnal lub Te­le­gram – po­wie­dział Rudz­ki przy akom­pa­nia­men­cie mar­sza wy­stu­ki­wa­ne­go pal­ca­mi na skó­rza­nej ta­pi­cer­ce. 

– Znam te apli­ka­cje szy­fru­ją­ce, ale żeby za­dzwo­nić, mu­szę naj­pierw do­stać od pana nu­mer te­le­fo­nu – stwier­dzi­ła Ossow­ska. Mimo dzia­ła­ją­cej kli­ma­ty­za­cji czu­ła, że się poci. Wszyst­ko się na­gra­ło, kończ. Chcia­ła jak naj­szyb­ciej wyjść z rzą­do­wej li­mu­zy­ny.

– Pro­szę, to jesz­cze je­den pre­zent dla pani. W środ­ku jest za­pi­sa­ny nu­mer do mnie – rzekł mi­ni­ster i za­raz do­dał: – A pra­cu­je pani nad tym.

Na ko­la­nach Agniesz­ki wy­lą­do­wa­ła bia­ła tecz­ka z ak­ta­mi śledz­twa, o czym in­for­mo­wał czar­ny na­pis po­środ­ku. Tuż nad nim pi­sa­kiem wy­ka­li­gra­fo­wa­na była sy­gna­tu­ra i przy­sta­wio­na zo­sta­ła pie­częć pro­ku­ra­tu­ry kra­jo­wej. W miej­scu, gdzie po­win­na się zna­leźć na­zwa do­cho­dze­nia, ja­kaś zde­cy­do­wa­nie mniej wpraw­na ręka na­pi­sa­ła: „W spra­wie nie­do­peł­nie­nia obo­wiąz­ków oraz ukry­wa­nia in­for­ma­cji waż­nych z punk­tu wi­dze­nia to­czą­cych się śledztw. Po­dej­rza­ni: Hen­ryk Fi­li­piak i Adam Ćwi­kła”. Prze­czy­ta­ła to na głos i za­gwiz­da­ła z wra­że­nia. Gru­bo, na­praw­dę gru­bo. Na­tych­miast przy­po­mnia­ła so­bie, jak le­d­wie dzień wcze­śniej skła­da­ła obu sze­fom ra­port z po­stę­pów w śledz­twie i wy­słu­chi­wa­ła ich dur­nych ty­rad. Trak­to­wa­li ją pro­tek­cjo­nal­nie, da­jąc ja­sno do zro­zu­mie­nia, że nie zga­dza­ją się z de­cy­zją góry, któ­ra to jej po­wie­rzy­ła do­cho­dze­nie w spra­wie księ­dza He­ina. Była dla nich obca i była ko­bie­tą. Te­raz, po spo­tka­niu z mi­ni­strem Rudz­kim, wresz­cie to ro­zu­mia­ła – oni jej nie ufa­li i bali się jej. Po­cząt­ko­wo są­dzi­ła, że nie­chęć no­wych ko­le­gów wy­ni­ka z ich kom­plek­sów wo­bec ko­bie­ty, któ­ra osią­gnę­ła wię­cej niż oni, ści­ga­jąc ta­kich mię­dzy­na­ro­do­wych prze­stęp­ców jak Naim Be­gaj. Tym­cza­sem to nie była za­zdrość, tyl­ko lęk. Na swój spo­sób świa­do­mość tego do­war­to­ścio­wa­ła ją, po­czu­ła się waż­niej­sza, a pra­ca dla Wi­tol­da Rudz­kie­go wy­da­ła jej się jesz­cze bar­dziej in­te­re­su­ją­ca. Za­raz jed­nak wró­ci­ły wąt­pli­wo­ści i oba­wy. Nie mo­gła ufać temu czło­wie­ko­wi, na jej oso­bi­stej li­ście wro­gów zaj­mo­wał miej­sce pierw­sze. Mdli­ło ją i czu­ła, jak z ner­wów skrę­ca jej wnętrz­no­ści. Naj­chęt­niej znik­nę­ła­by, roz­pły­nę­ła się w po­wie­trzu, zo­sta­wia­jąc swo­je pro­ble­my ko­muś in­ne­mu. Ale na ra­zie nie mia­ła wyj­ścia – mu­sia­ła współ­pra­co­wać z Wi­tol­dem Rudz­kim. 

Wy­cią­gnę­ła ko­ści­stą rękę po ple­cak, któ­ry mi­ni­ster prze­ło­żył na dru­gą stro­nę i przy­ci­snął do drzwi. Kur­wa, on wie! W środ­ku znaj­do­wał się dyk­ta­fon mar­ki SONY, pre­zent od ro­dzi­ców na gwiazd­kę. Na­wet nie pa­mię­ta­ła, dla­cze­go wła­śnie nim ją ob­da­ro­wa­li. Może na­rze­ka­ła przy nich, że jej wie­ko­we urzą­dze­nie do na­gry­wa­nia prze­słu­chań już le­d­wo zi­pie, a może wy­my­ślił to oj­ciec, któ­ry prze­ży­wał wiel­ką fa­scy­na­cję wszel­ki­mi elek­tro­nicz­ny­mi ga­dże­ta­mi. W każ­dym ra­zie dyk­ta­fon, któ­ry jej spre­zen­to­wa­li, jak za­pew­niał pro­du­cent, dzię­ki trój­po­zy­cyj­ne­mu mi­kro­fo­no­wi oraz zoo­mo­wi dźwię­ko­we­mu był bar­dzo czu­ły i pre­cy­zyj­nie na­gry­wał naj­cich­sze na­wet dźwię­ki. Uru­cho­mi­ła go, gdy szu­ka­ła tic ta­ców. Była prze­ko­na­na, że Rudz­ki nie za­uwa­żył, iż coś kom­bi­nu­je, ale wła­śnie tra­ci­ła tę pew­ność. 

– To chy­ba uczci­wa wy­mia­na: tecz­ka za ple­cak – rzekł na­gle mi­ni­ster.

Agniesz­ka była już pew­na, że ją zde­ma­sko­wał. Po­czu­ła ko­lej­ną stróż­kę potu spły­wa­ją­cą wzdłuż krę­go­słu­pa. Nie nada­wa­ła się na szpie­ga ani taj­nia­ka. Nie po­tra­fi­ła po­wstrzy­mać drże­nia rąk, gdy czy­ta­ła pi­smo sy­gno­wa­ne przez pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go. Było jej dusz­no i krę­ci­ło się w gło­wie. Dzia­ło się z nią coś nie­do­bre­go. Nie wie­dzia­ła, jak ma się za­cho­wać w tej sy­tu­acji. Co za wpad­ka. Naj­chęt­niej ucie­kła­by do domu i opróż­ni­ła bu­tel­kę whi­sky, któ­rej nie dała rady skoń­czyć w nocy. Za­mknąć się, prze­krę­cić klucz w drzwiach i ni­g­dzie nie wy­cho­dzić! Ukryć się przed świa­tem i ludź­mi! Mia­ła dość sie­bie, swo­ich zmien­nych na­stro­jów, błęd­nych de­cy­zji i cho­rej re­la­cji z Wi­tol­dem Rudz­kim. Emo­cjo­nal­na huś­taw­ka, na któ­rej sie­dzia­ła, bu­ja­ła się co­raz szyb­ciej. 

W go­ni­twę jej my­śli wdarł się głos mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści. 

– Jesz­cze raz pro­szę pa­nią o ostroż­ność. Niech pani bar­dzo uwa­ża, z kim i o czym roz­ma­wia – rzekł, pa­trząc pro­sto w jej za­pad­nię­te oczy.

To było głę­bo­kie, świ­dru­ją­ce spoj­rze­nie. Ossow­ska od­ru­cho­wo sku­li­ła się w so­bie i spu­ści­ła gło­wę, cze­ka­jąc na to, co za chwi­lę usły­szy. 

– Mu­si­my mieć do sie­bie za­ufa­nie. Spra­wa jest nie tyl­ko de­li­kat­na, ale i ob­ję­ta klau­zu­lą naj­wyż­szej taj­no­ści. Dla­te­go ja­kie­kol­wiek re­je­stro­wa­nie na­szych roz­mów by­ło­by prze­stęp­stwem ści­ga­nym z urzę­du – po­wie­dział, pod­kre­śla­jąc ostat­nie sło­wa, i od­dał jej ple­cak.

– Ttto ja­sne... ma się ro­zu­mieć – wy­du­ka­ła Agniesz­ka, nie mo­gąc opa­no­wać drże­nia gło­su. – Dzię... dzię­ku­ję. Bio­rę się do... do pra­cy.

Była bez­rad­na jak dziec­ko przy­ła­pa­ne przez ro­dzi­ca na kłam­stwie. A może tyl­ko jej się zda­wa­ło, że Rudz­ki wie o dyk­ta­fo­nie, któ­ry le­żał głę­bo­ko w ple­ca­ku i re­je­stro­wał ich każ­de sło­wo?

– Ży­czę po­wo­dze­nia i cze­kam na pierw­szy ra­port – po­wie­dział mi­ni­ster, a na jego twa­rzy po­now­nie za­go­ścił do­bro­tli­wy uśmiech.

Agniesz­ka wy­ma­ca­ła na oślep klam­kę i po­spiesz­nie wy­sia­dła z auta, czu­jąc, jak spo­co­ne dło­nie kle­ją jej się do skó­rza­nej ta­pi­cer­ki. Ude­rzy­ło w nią roz­grza­ne, cięż­kie po­wie­trze, ale wo­la­ła skwar czerw­co­we­go po­ran­ka od dal­szej roz­mo­wy z Wi­tol­dem Rudz­kim w jego kli­ma­ty­zo­wa­nej li­mu­zy­nie. 

– Do wi­dze­nia – po­wie­dzia­ła do kie­row­cy, któ­ry mimo le­ją­ce­go się z nie­ba żaru twar­do cze­kał przy sa­mo­cho­dzie, i trza­snę­ła drzwia­mi.

Nie od­wra­ca­jąc się, ru­szy­ła przez krót­ko przy­strzy­żo­ny wy­schnię­ty traw­nik, któ­ry ota­czał par­king i sta­cję ben­zy­no­wą Ol­kop. Im bar­dziej od­da­la­ła się od czar­ne­go bmw, tym le­piej się czu­ła. Mimo go­rą­ca dusz­ność i mdło­ści ustą­pi­ły. Szła Sto­dól­ną w kie­run­ku nie­od­le­głe­go cen­trum mia­sta. Prze­no­si­ny z pro­ku­ra­tu­ry re­jo­no­wej do okrę­go­wej ozna­cza­ły dłuż­sze spa­ce­ry do pra­cy, ale to aku­rat jej nie mar­twi­ło. Po­trze­bo­wa­ła wię­cej ru­chu, za­sie­dzia­ła się za biur­kiem. Lu­bi­ła się ru­szać, lecz nie upra­wia­ła ni­g­dy żad­ne­go spor­tu i nie ro­zu­mia­ła lu­dzi, któ­rzy do­bro­wol­nie ka­to­wa­li się w róż­ne­go ro­dza­ju klu­bach fit­ness. Uwiel­bia­ła za to gór­skie wy­ciecz­ki albo wie­lo­go­dzin­ne wy­pra­wy do lasu. Gdy była na­sto­lat­ką, czę­sto wy­jeż­dża­ła z mat­ką w góry. Ich sta­łą bazą wy­pa­do­wą było schro­ni­sko w Do­li­nie Pię­ciu Sta­wów, skąd ru­sza­ły na Orlą Perć, Mor­skie Oko, Rysy czy do Do­li­ny Gą­sie­ni­co­wej. Od­kąd się usa­mo­dziel­ni­ła, bra­ko­wa­ło jej tych bab­skich wy­pa­dów i szcze­rych roz­mów o mi­ło­ści i sen­sie ży­cia. Tę­sk­ni­ła za ba­jecz­ny­mi wi­do­ka­mi i pry­wat­ny­mi wy­kła­da­mi po­świę­co­ny­mi fi­lo­zo­fii i eg­zy­sten­cji. Nie­ste­ty te­raz wszyst­kie wy­po­wia­da­ne wów­czas przez mat­kę pięk­ne sen­ten­cje, któ­rych mia­ła peł­ną gło­wę, wy­da­wa­ły jej się kpi­ną, szczy­tem hi­po­kry­zji. 

„Fi­lo­zo­fia jest sztu­ką ży­cia i czy­ni z nas tych, kim je­ste­śmy” – po­wta­rza­ła Wio­le­ta Ossow­ska cór­ce, pa­ra­fra­zu­jąc Cy­ce­ro­na, naj­wy­bit­niej­sze­go jej zda­niem rzym­skie­go mów­cę. O ja pie­przę. Agniesz­ce przy­po­mnia­ły się inne sło­wa tego sta­ro­żyt­ne­go my­śli­cie­la, któ­ry ma­wiał, że „krót­ki okres ży­cia jest do­sta­tecz­nie dłu­gi na to, aby żyć do­brze i uczci­wie”. To była jed­na z za­sad wpa­ja­nych jej przez mat­kę. „Nie­waż­ne, co ro­bisz, żyj uczci­wie” – mó­wi­ła cią­gle pro­fe­sor fi­lo­zo­fii Uni­wer­sy­te­tu Ja­gie­loń­skie­go.

Agniesz­ka Ossow­ska była dum­na z mat­ki, gdy ta wy­kła­da­ła na naj­więk­szych i naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych uczel­niach świa­ta, gdy pre­zen­to­wa­ła swo­je książ­ki i pra­ce na­uko­we. Jed­nak od­kąd po­zna­ła jej mrocz­ny se­kret, no­si­ła w ser­cu nie­wy­po­wie­dzia­ny żal. Tak bar­dzo chcia­ła­by wy­krzy­czeć swój ból. Nie ro­zu­mia­ła tego, czu­ła się oszu­ka­na, ale za­ra­zem była go­to­wa zro­bić wszyst­ko, aby ochro­nić tę ta­jem­ni­cę. Szła te­raz z opusz­czo­ną gło­wą, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na ota­cza­ją­cy ją świat. Na­wet nie za­uwa­ży­ła, kie­dy zna­la­zła się na uli­cy Cy­gan­ka. Mi­ja­ła smut­ne wi­try­ny skle­po­we, prze­ci­ska­jąc się mię­dzy licz­ny­mi tu o tej po­rze sa­mo­cho­da­mi do­staw­czy­mi. W cie­niu ob­skur­nych bram cho­wa­li się mi­ło­śni­cy ta­nich, ale moc­nych al­ko­ho­li, bar­dziej było ich zresz­tą sły­chać i czuć, niż wi­dać. Prze­szła obok sa­lo­nu fry­zjer­skie­go i przy­po­mnia­ła so­bie, że naj­wyż­szy czas zro­bić coś z wło­sa­mi. Spoj­rza­ła na swo­je od­bi­cie w brud­nej szy­bie – nie wy­glą­da­ła do­brze. Po­czu­ła się cał­ko­wi­cie bez­rad­na, jak­by jej ży­cie roz­pa­da­ło się na ka­wał­ki. 

***

– To jest, kur­wa, całe moje ży­cie! Jak w ogó­le mo­głaś mi to zro­bić?! – Męż­czy­zna krzy­czał po­chy­lo­ny nad biur­kiem, o któ­re opie­rał roz­cza­pie­rzo­ne dło­nie. Bu­jał się przy tym do tyłu i do przo­du ni­czym lek­ko­atle­ta szy­ku­ją­cy się do de­cy­du­ją­ce­go sko­ku lub rzu­tu. – Pier­dol­cie się wszy­scy! Nie po to sie­dzia­łem za ko­mu­ny w pier­dlu, żeby te­raz ktoś mó­wił mi, czy mogę wy­star­to­wać w wy­bo­rach czy nie! – Wy­rzu­ca­jąc z sie­bie ko­lej­ne obe­lgi i pre­ten­sje, opluł się i ner­wo­wo szu­kał te­raz cze­goś, czym mógł­by otrzeć usta i bro­dę.

Pre­mier Elż­bie­ta Czac­ka po­spie­szy­ła mu z po­mo­cą, wy­cią­ga­jąc z to­reb­ki pacz­kę chu­s­te­czek hi­gie­nicz­nych. 

– Zygi, mój ko­cha­ny, uspo­kój się. Two­ich za­sług nikt ci nie od­bie­rze. Ro­zu­miem, że je­steś roz­go­ry­czo­ny, ale po­myśl o par­tii i za­sta­nów się, czy rze­czy­wi­ście masz siłę wal­czyć w tej kam­pa­nii – mó­wi­ła spo­koj­nie, wa­żąc każ­de sło­wo.

 To ona wzię­ła na sie­bie nie­wdzięcz­ne za­da­nie po­in­for­mo­wa­nia urzę­du­ją­ce­go pre­zy­den­ta, że nie może li­czyć na wspar­cie Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go w wal­ce o re­elek­cję. Nie była to jesz­cze ofi­cjal­na de­cy­zja par­tii, ale tak usta­li­ło jej kie­row­nic­two na nie­daw­nym spo­tka­niu w wą­skim gro­nie. Byli są­dem kap­tu­ro­wym, któ­ry wy­dał wy­rok bez pra­wa do ape­la­cji. Po piąt­ko­wym za­ma­chu w War­sza­wie sy­tu­acja po­li­tycz­na w kra­ju na nie­co po­nad dwa mie­sią­ce przed wy­bo­ra­mi pre­zy­denc­ki­mi znacz­nie się skom­pli­ko­wa­ła. Licz­ba ofiar ata­ku ter­ro­ry­stycz­ne­go wzro­sła już do czter­dzie­stu pię­ciu, a opo­zy­cja oskar­ża­ła rząd i pre­zy­den­ta o za­nie­dba­nia w kwe­stiach do­ty­czą­cych bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­we­go. 

– Pieprz się. Nie wy­co­fam się, bo lu­dzie uzna­ją mnie za win­ne­go za­ma­chu. Przej­dę do hi­sto­rii jako pre­zy­dent, któ­ry do­pu­ścił do ata­ku ter­ro­ry­stów i uciekł przed we­ry­fi­ka­cją wy­bor­czą. Ni­g­dy się na to nie zgo­dzę. Sama to zrób, głu­pia cipo! – wy­krzy­czał pre­zy­dent Tar­now­ski.

Za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza.

Elż­bie­ta Czac­ka z dużą gra­cją uda­ła, że nie do­tar­ły do niej ostat­nie sło­wa gło­wy pań­stwa. Ro­zu­mia­ła zde­ner­wo­wa­nie Zyg­mun­ta Tar­now­skie­go, któ­ry zna­lazł się w fa­tal­nym po­ło­że­niu. To wła­śnie tłu­ma­czy­ło na­pię­tą at­mos­fe­rę spo­tka­nia. Choć nikt nie po­wie­dział tego gło­śno, było ja­sne, że urzę­du­ją­cy pre­zy­dent ma być ko­złem ofiar­nym. 

W kra­ju żą­da­no głów, wska­zy­wa­no oso­by po­no­szą­ce służ­bo­wą i po­li­tycz­ną od­po­wie­dzial­ność za całą sy­tu­ację, ale przede wszyst­kim do­ma­ga­no się jak naj­szyb­sze­go poj­ma­nia zwy­rod­nial­ców, któ­rzy sta­li za śmier­cią nie­win­nych lu­dzi w cen­trum War­sza­wy. Uspo­ka­ja­ją­ce ko­mu­ni­ka­ty po­li­cji i służb spe­cjal­nych, że dzia­ła­ją na naj­wyż­szych ob­ro­tach i są na tro­pie za­ma­chow­ców, ni­ko­go nie prze­ko­ny­wa­ły, tym bar­dziej że od­ma­wia­no ja­kich­kol­wiek szcze­gó­ło­wych in­for­ma­cji, za­sła­nia­jąc się do­brem śledz­twa. Ście­ma. Z taj­nych ra­por­tów, któ­re co go­dzi­nę lą­do­wa­ły na jej szpi­tal­nym biur­ku, pre­mier Czac­ka wie­dzia­ła, że śled­czy od­po­wie­dzial­ni za na­mie­rze­nie ter­ro­ry­stów po­ru­sza­ją się jak we mgle, nie ma­jąc żad­nych śla­dów. 

Wstęp­ne wy­ni­ki ba­dań ła­dun­ku wy­bu­cho­we­go, któ­re­go uży­to w za­ma­chu, wska­zy­wa­ły, że był to śro­dek po­pu­lar­ny wśród is­lam­skich eks­tre­mi­stów. Nad­tle­nek ace­to­nu, w skró­cie TCAP, na­zy­wa­ny przez ter­ro­ry­stów „mat­ką sza­ta­na”, o sile wy­bu­chu zbli­żo­nej do siły wy­bu­chu tro­ty­lu. Śred­nio roz­gar­nię­ty che­mik mógł wy­pro­du­ko­wać ten nie­bez­piecz­ny bia­ły pro­szek z le­gal­nie do­stęp­nych sub­stan­cji. Eks­per­ci sza­co­wa­li, że bom­ba, któ­ra eks­plo­do­wa­ła w War­sza­wie, za­wie­ra­ła kil­ka­na­ście ki­lo­gra­mów TCAP. Aby do­dat­ko­wo zwięk­szyć siłę ra­że­nia i licz­bę ofiar, ła­du­nek ob­ło­żo­no śru­ba­mi, gwoź­dzia­mi i sta­lo­wy­mi kul­ka­mi z ło­żysk. Gdy „mat­ka sza­ta­na” prze­mó­wi­ła, roz­pę­ta­ło się pie­kło. Ktoś bar­dzo do­kład­nie wszyst­ko za­pla­no­wał i Po­la­cy chcie­li wie­dzieć, kto pod­niósł na nich rękę. 

Pre­mier Czac­ka w peł­ni so­li­da­ry­zo­wa­ła się z na­ro­dem, co ob­wie­ści­ła dzień po za­ma­chu w te­le­wi­zyj­nym orę­dziu. 

– Prze­trwa­my to, bo jako na­ród je­ste­śmy nie­złom­ni i nie­po­ko­na­ni. – Jed­no­cze­śnie ze łza­mi w oczach prze­pro­si­ła wszyst­kich, że nie może trwać na po­ste­run­ku ze wzglę­du na pro­ble­my zdro­wot­ne. – Le­ka­rze ka­za­li mi wró­cić na kil­ka dni do szpi­ta­la. Na szczę­ście mogę po­wie­rzyć spra­wy oj­czy­zny oso­bie god­nej naj­wyż­sze­go za­ufa­nia, czło­wie­ko­wi, któ­ry nie­raz udo­wod­nił, że Pol­ska jest dla nie­go naj­waż­niej­sza.

Tak oto ster rzą­dów tym­cza­so­wo prze­jął Rudz­ki i to wła­śnie mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści miał po­wal­czyć z in­ny­mi kan­dy­da­ta­mi o fo­tel pre­zy­denc­ki. Zyg­munt Tar­now­ski był jed­nak zbyt do­świad­czo­nym gra­czem i po­li­tycz­nym stra­te­giem, aby nie do­strzec w ca­łym tym pla­nie po­waż­nych luk i ich nie wy­ko­rzy­stać. Sku­tecz­ność no­wej stra­te­gii wy­bor­czej Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go w du­żej mie­rze za­le­ża­ła od za­cho­wa­nia urzę­du­ją­ce­go pre­zy­den­ta. Jego opór albo, co gor­sza, start w wy­bo­rach zo­sta­ły­by źle przy­ję­te przez zdez­o­rien­to­wa­ny elek­to­rat.

– Wy­my­śli­li­ście so­bie, kur­wa jego mać, pre­zy­denc­ki gam­bit! Ale ja nie je­stem pion­kiem, któ­re­go się po­świę­ca, rzu­ca na żer, kur­wa, kru­kom, wro­nom i chuj wie komu jesz­cze! – krzy­czał, ude­rza­jąc pię­ścią w ogrom­ne dę­bo­we biur­ko.

Wie­ko­wy me­bel wy­dał z sie­bie je­dy­nie stłu­mio­ny od­głos, jak­by cio­sy gło­wy pań­stwa zu­peł­nie nie ro­bi­ły na nim wra­że­nia.

– Uspo­kój się, bo ci zno­wu ser­ce sta­nie – po­wie­dzia­ła Czac­ka z peł­ną zło­śli­wo­ści pre­me­dy­ta­cją, chcąc przy­po­mnieć Tar­now­skie­mu o jego pro­ble­mach zdro­wot­nych.

– Tak sła­be­go zdro­wia jak ty, ko­cha­nie, nie mam. Aż dziw bie­rze, że wy­pu­ści­li cię z kli­ni­ki na spo­tka­nie ze mną – za­kpił pre­zy­dent i opadł cięż­ko na fo­tel.

Spa­dek mocy. 

Elż­bie­ta Czac­ka wy­czu­ła osła­bie­nie prze­ciw­ni­ka, sama też mia­ła już dość ja­ło­we­go spo­ru. Uzna­ła, że go­dzi­na próśb i prze­ko­ny­wa­nia wy­star­czy – od­tań­czy­li obo­wiąz­ko­we­go po­lo­ne­za, czas było przejść do kon­kre­tów. 

– Zygi, wiesz, jak to się od­by­wa, ale dla świę­te­go spo­ko­ju ci przy­po­mnę. Je­śli to spier­do­lisz i się po­sta­wisz, jesz­cze przed wy­bo­ra­mi wszy­scy, któ­rych po­wsa­dza­łeś do rzą­do­wych agen­cji i pań­stwo­wych firm, pój­dą na bruk. Mam wy­li­czać da­lej? – Pod­nio­sła się po­wo­li z fo­te­la i ru­szy­ła w kie­run­ku pre­zy­den­ta. Ten mil­czał, więc kon­ty­nu­owa­ła: – Wszyst­kie fir­my i biz­nes­me­ni za­przy­jaź­nie­ni z tobą i two­imi bli­ski­mi mogą za­po­mnieć o ja­kich­kol­wiek rzą­do­wych zle­ce­niach. Ko­niec, dupa, nie ma. – Roz­ło­ży­ła ręce i oparł­szy je o biur­ko, po­chy­li­ła się nad nim. Nie prze­pa­da­ła za ta­ki­mi roz­mo­wa­mi, ale mu­sia­ła się ich na­uczyć. – Do­dam jesz­cze, że spraw­dzą ich do­kład­nie smut­ni pa­no­wie ze skar­bów­ki. Ro­dzi­nę też. – Wes­tchnę­ła. – Ale po co my tu w ogó­le o ta­kich przy­krych rze­czach? Tyle lat wspól­nie dzia­ła­li­śmy. Zygi, jak to wy, pa­no­wie, mó­wi­cie, nie ma co się brandz­lo­wać, więc słu­cham. Jaka jest two­ja cena? – spy­ta­ła i przy­sia­dła na kra­wę­dzi cięż­kie­go dę­bo­we­go bla­tu, by móc pa­trzeć z góry pro­sto w oczy Zyg­mun­ta Tar­now­skie­go. – Co chcesz w za­mian za wy­co­fa­nie się z wy­bo­rów?

Pre­zy­dent mil­czał, ner­wo­wo stu­ka­jąc pal­cem o drew­nia­ny pod­ło­kiet­nik swe­go fo­te­la. Elż­bie­ta Czac­ka pa­trzy­ła na nie­go bez cie­nia współ­czu­cia. Do­ce­nia­ła od­wa­gę Tar­now­skie­go i jego pod­ziem­ną dzia­łal­ność przed 1989 ro­kiem. Bez wąt­pie­nia był jed­nym z bo­ha­te­rów tam­tych cza­sów i tam­tej wal­ki. Ale po­li­tyk roz­li­cza­ny jest nie z daw­nych, od­cho­dzą­cych w za­po­mnie­nie za­sług, lecz z tego, co robi w chwi­li obec­nej. W wol­nej Pol­sce Zyg­munt Tar­now­ski jako czło­wiek le­gen­da za­wsze miał miej­sce jak nie na tej, to na in­nej li­ście wy­bor­czej. Do­bre na­zwi­sko i roz­po­zna­wal­na gęba czę­sto wy­star­cza­ły. Nie był wy­bit­nym po­li­ty­kiem, ale dzię­ki przy­pad­kom i umie­jęt­no­ściom pro­wa­dze­nia ku­lu­aro­wych gie­rek zo­stał z ra­mie­nia Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go kan­dy­da­tem na pre­zy­den­ta. Było to w okre­sie naj­więk­szej po­pu­lar­no­ści tej par­tii i jak so­bie żar­to­wa­no, ko­go­kol­wiek De­mo­kra­ci wy­sta­wi­li­by w wy­bo­rach pre­zy­denc­kich i tak by wy­grał... na­wet Tar­now­ski. Pięć lat pre­zy­denc­kiej ka­den­cji mi­nę­ło bar­dzo szyb­ko i prze­szło­by nie­zau­wa­żo­ne, gdy­by nie ci, któ­rzy po­sta­no­wi­li ude­rzyć w War­sza­wie. 

Zyg­munt Tar­now­ski po­gła­dził wąs i bez sło­wa chwy­cił le­żą­ce na biur­ku pió­ro. Otwo­rzył pod­ręcz­ny no­tes i na pierw­szej wol­nej stro­nie coś na­pi­sał. 

3 000 000 €. 

Elż­bie­ta Czac­ka ski­nie­niem gło­wy po­twier­dzi­ła, że od­po­wiedź pre­zy­den­ta jest dla niej ja­sna. Nie ro­zu­mia­ła tyl­ko, dla­cze­go Tar­now­ski boi się od­zy­wać we wła­snym ga­bi­ne­cie. Sły­sza­ła, że na sta­re lata stał się pa­ra­no­ikiem, ale nie przy­pusz­cza­ła, że za­szło to tak da­le­ko. Pod­czas ofi­cjal­nych spo­tkań, a tyl­ko ta­kie kon­tak­ty utrzy­my­wa­li, nie za­cho­wy­wał się aż tak dziw­nie. 

– My­ślę, że uda nam się po­ro­zu­mieć. Dam ci znać.

Zyg­munt Tar­now­ski mil­czał. Gdy tyl­ko za pre­mier Czac­ką za­mknę­ły się drzwi, wy­darł z no­te­su kart­kę z za­pi­sa­ną sumą, po­darł ją i pod­pa­lił w zdo­bio­nej krysz­ta­ło­wej po­piel­nicz­ce. Ga­bi­net wy­peł­nił się dy­mem. Tar­now­ski pod­szedł do prze­szklo­nych drzwi bal­ko­no­wych i uchy­liw­szy je, głę­bo­ko wdy­chał świe­ży za­pach pły­ną­cy z pre­zy­denc­kich ogro­dów, któ­re dzię­ki in­ten­syw­ne­mu ca­ło­do­bo­we­mu na­wad­nia­niu wy­gry­wa­ły z upa­łem. 








ROZ­DZIAŁ 8

DWA MIE­SIĄ­CE WCZE­ŚNIEJ

„Sło­wa do­no­si­cie­la są jak smacz­ne ką­ski:
za­pa­da­ją do głę­bi wnętrz­no­ści”.
Księ­ga Przy­słów 18,8

 

Za­ro­śnię­ty i wy­sy­cha­ją­cy park, któ­re­go cen­tral­nym punk­tem był osu­szo­ny w po­ło­wie staw, wy­glą­dał tra­gicz­nie, ale przy odro­bi­nie do­brej woli moż­na było w nim do­strzec śla­dy daw­nej świet­no­ści. Ostat­ni­mi wła­ści­cie­la­mi pa­ła­cu w Lu­brań­cu byli Gro­dzic­cy wy­sie­dle­ni w 1940 roku do Ge­ne­ral­ne­go Gu­ber­na­tor­stwa. Po woj­nie na mocy de­kre­tu o re­for­mie rol­nej ich do­bra prze­jął Skarb Pań­stwa. Po­cząt­ko­wo zor­ga­ni­zo­wa­no tu szko­łę, ale szyb­ko prze­kształ­co­no ją w ko­ściel­ny ośro­dek wy­cho­waw­czy. 

Agniesz­ka Ossow­ska bar­dzo po­bież­nie przej­rza­ła in­for­ma­cje na te­mat tego miej­sca, zresz­tą nie było ich wie­le. Po­dob­nie jak cza­su na lek­tu­rę. 

Sa­mo­chód pod­je­chał przed dzie­więt­na­sto­wiecz­ny jed­no­pię­tro­wy pa­ła­cyk z wy­so­kim pod­piw­ni­cze­niem wy­bu­do­wa­ny w sty­lu daw­nych re­zy­den­cji wiej­skich. Przy bocz­nej ścia­nie sta­ło rusz­to­wa­nie, naj­wy­raź­niej trwa­ły pra­ce re­mon­to­we. Za­trzy­ma­li się przy scho­dach pro­wa­dzą­cych pod ma­syw­ny czte­ro­ko­lum­no­wy por­tyk zdo­bią­cy front bu­dyn­ku i osła­nia­ją­cy dwu­skrzy­dło­we drzwi oflan­ko­wa­ne parą okien. W obu, ni­czym na ja­kiś sy­gnał, po­ja­wi­ły się jed­no­cze­śnie dzie­ci. Ossow­ska jesz­cze nie wy­sia­dła, a już czu­ła na so­bie ich wzrok. Spra­wia­ły wra­że­nie za­cie­ka­wio­nych lub za­my­ślo­nych, ale próż­no było u nich szu­kać choć­by cie­nia uśmie­chu. 

Agniesz­kę prze­szedł dreszcz, nie­po­żą­da­ny od­ruch współ­czu­cia, lecz na­tych­miast bez­względ­nie go stłu­mi­ła. W jej za­wo­dzie je­dy­ną po­żą­da­ną po­sta­wą była znie­czu­li­ca – tak ła­twiej było za­cho­wać nie­zbęd­ny dy­stans. Chwy­ci­ła klam­kę w drzwiach służ­bo­wej sko­dy su­perb, z grzecz­no­ści po­pro­si­ła kie­row­cę, by na nią za­cze­kał, a po­tem wzię­ła głę­bo­ki wdech i rzu­ci­ła się w ob­ję­cia czerw­co­we­go żaru. 

Na­tych­miast po­czu­ła woń mułu z wy­sy­cha­ją­ce­go sta­wu w par­ku, in­ten­syw­ny za­pach zgni­li­zny i prze­mi­ja­nia. Ru­szy­ła po­spiesz­nie na scho­dy, a gdy do­tar­ła pod por­tyk, dzie­cię­ce buź­ki znik­nę­ły za fi­ran­ka­mi, zu­peł­nie jak­by nikt nie ob­ser­wo­wał jesz­cze przed chwi­lą wy­so­kiej jak tycz­ka ko­bie­ty. Do­pie­ro te­raz Ossow­ska za­uwa­ży­ła, że jej zie­lo­na su­kien­ka nie naj­le­piej znio­sła pra­co­wi­ty dzień – cała była po­mię­ta, jak­by w niej spa­ła. Prze­cią­gnę­ła dło­nią po lnie, ale nie na wie­le to się zda­ło. Dała spo­kój po­praw­kom i po­de­szła do drzwi, te jed­nak uchy­li­ły się, nim zdą­ży­ła do­tknąć klam­ki. 

Sta­nę­ła przed nią drob­na za­kon­ni­ca o za­su­szo­nej, po­kry­tej siat­ką zmarsz­czek twa­rzy. Agniesz­ce sko­ja­rzy­ła się na­tych­miast ze sta­rą in­diań­ską squ­aw. Mia­ła na so­bie skrom­ny ciem­no­sza­ry ha­bit, na­rzu­co­ny na nie­go szka­plerz i we­lon w tym sa­mym ko­lo­rze. Czo­ło i uszy okry­wał bia­ły cze­pek. Pod szka­ple­rzem za­kon­ni­ca prze­pa­sa­na była sznu­rem z pię­cio­ma wę­zła­mi, co mia­ło sym­bo­li­zo­wać pięć ran Je­zu­sa na krzy­żu. Przy jej le­wym boku zwi­sał gru­by ró­ża­niec o brą­zo­wych pa­cior­kach. Po­marsz­czo­ne rów­nie moc­no jak twarz dło­nie ko­bie­ta trzy­ma­ła zło­żo­ne przed sobą.

– Je­stem sio­stra Ce­cy­lia, dy­rek­tor­ka ośrod­ka – po­wie­dzia­ła, kła­nia­jąc się, ale nie po­da­jąc ręki.

– Pro­ku­ra­tor Agniesz­ka Ossow­ska, dzię­ku­ję, że zna­la­zła sio­stra dla mnie czas – od­po­wie­dzia­ła Agniesz­ka i ru­szy­ła za za­kon­ni­cą, któ­ra bez sło­wa od­wró­ci­ła się i we­szła do pa­ła­cu. 

Wnę­trze nie wy­glą­da­ło oka­za­le, jed­nak było czy­ste i za­dba­ne. W środ­ku pa­łac wie­lo­krot­nie prze­bu­do­wy­wa­no, by do­sto­so­wać go do po­trzeb ośrod­ka wy­cho­waw­cze­go. Głów­ny hol, z któ­re­go dwu­bie­go­we scho­dy pro­wa­dzi­ły na pię­tro, do­świe­tla­ły trzy wy­so­kie okna umiesz­czo­ne nad drzwia­mi. Ścia­ny, za­pew­ne aby ochro­nić je przed znisz­cze­niem, obi­te zo­sta­ły szpet­ną bo­aze­rią, któ­ra już z da­le­ka wy­glą­da­ła Agniesz­ce na pla­sti­ko­wą imi­ta­cję drew­na.

– Na tym po­zio­mie znaj­du­je się tak zwa­na część szkol­na – wy­ja­śni­ła sio­stra Ce­cy­lia, wska­zu­jąc rząd po­za­my­ka­nych drzwi. Ja­kiś miej­sco­wy dal­to­ni­sta po­ma­lo­wał je po­ma­rań­czo­wą far­bą, któ­ra nie pa­so­wa­ła ani do ró­żo­wo­fio­le­to­wych ścian, ani do brą­zo­wej bo­aze­rii, ani do zie­lo­ne­go li­no­leum na pod­ło­dze. – Pro­wa­dzi­my tu tyl­ko za­ję­cia przed­szkol­ne i na­ucza­nie po­cząt­ko­we, czy­li kla­sy je­den–trzy. Star­sze dzie­ci cho­dzą do szko­ły na­prze­ciw­ko, to kil­ka­set me­trów stąd.

Za­kon­ni­ca ru­szy­ła w głąb obłęd­nie ko­lo­ro­we­go holu. Z jed­nej stro­ny na ró­żo­wo­fio­le­to­wym tle za­wie­szo­ny był drew­nia­ny krzyż mi­syj­ny. Agniesz­ka za­uwa­ży­ła przy­bi­tą do nie­go me­ta­lo­wą ta­blicz­kę, ale nie była w sta­nie od­czy­tać na­pi­su. Mimo du­żych, od­sło­nię­tych okien w ko­ry­ta­rzu pa­no­wał pół­mrok, ża­den ży­ran­dol ani kin­kiet nie był za­pa­lo­ny. Na­prze­ciw­ko krzy­ża wi­sia­ło duże por­tre­to­we zdję­cie świę­te­go Jana Paw­ła II, na któ­rym pa­pież uśmie­chał się do­bro­tli­wie, pod­czas gdy wo­kół jego gło­wy ja­śnia­ła świe­tli­sta au­re­ola. 

– Na gó­rze znaj­du­ją się sy­pial­nie dzie­ci, punkt me­dycz­ny i po­ko­je wy­cho­waw­ców – do­da­ła za­kon­ni­ca, po czym mi­nę­ła scho­dy i otwo­rzy­ła pierw­sze drzwi za nimi.

Ga­bi­net sio­stry Ce­cy­lii był nie­wiel­ki i skrom­nie urzą­dzo­ny. Ma­ją­cy już swo­je lata, moc­no sfa­ty­go­wa­ny stół za­stę­po­wał biur­ko. Na bla­cie tkwił wiel­ki kom­pu­te­ro­wy mo­ni­tor z ki­ne­sko­pem typu bań­ka pa­mię­ta­ją­cy chy­ba jesz­cze lata dzie­więć­dzie­sią­te ubie­głe­go wie­ku. Kąt jego usta­wie­nia i za­ku­rze­nie wska­zy­wa­ły, że ra­czej nie jest czę­sto uży­wa­ny. Za­miast dy­rek­tor­skie­go fo­te­la za sto­łem było pro­ste krze­sło, któ­re nie spra­wia­ło wra­że­nia spe­cjal­nie wy­god­ne­go. Wy­stro­ju do­peł­nia­ły me­ta­lo­wy krzyż i duża po­do­bi­zna świę­te­go Bra­ta Al­ber­ta, za­ło­ży­cie­la za­ko­nu pro­wa­dzą­ce­go ośro­dek. Wy­jąt­kiem w ubo­gim po­miesz­cze­niu była tyl­ko zaj­mu­ją­ca jed­ną ze ścian sza­fa bi­blio­tecz­na, wy­raź­nie zbyt nowa i zbyt dro­ga jak na to miej­sce. Pew­nie pre­zent. Agniesz­ka zer­k­nę­ła szyb­ko na ty­tu­ły, ale nie do­strze­gła ni­cze­go, co nie by­ło­by zwią­za­ne z re­li­gią. 

– Pro­szę spo­cząć – po­wie­dzia­ła za­kon­ni­ca, wska­zu­jąc jed­no z krze­seł sto­ją­cych przed sto­łem i sia­da­jąc na swo­im. – Jak mogę pani po­móc? – za­py­ta­ła.

Spo­glą­da­jąc na jej za­su­szo­ną, do­sko­na­le wy­pra­ną z emo­cji twarz, Agniesz­ka zno­wu po­my­śla­ła o le­ci­wych In­dian­kach i ich po­zna­czo­nych głę­bo­ki­mi bruz­da­mi, nie­ru­cho­mych ni­czym ska­ły ob­li­czach, któ­re pa­mię­ta­ła ze sta­rych czar­no-bia­łych fo­to­gra­fii. 

– Ilu wy­cho­wan­ków prze­by­wa w tej chwi­li w ośrod­ku? – spy­ta­ła.

– Obec­nie jest u nas trzy­dzie­ści osiem dziew­cząt, z cze­go więk­szość nie skoń­czy­ła jesz­cze pięt­na­stu lat. Tra­fia­ją tu dzie­ci z ro­dzin pa­to­lo­gicz­nych albo sie­ro­ty.

– Tyl­ko dziew­czyn­ki? – wtrą­ci­ła Ossow­ska.

– Tak. Już od kil­ku­na­stu lat jest to ośro­dek żeń­ski. Uzna­ły­śmy, że tak bę­dzie le­piej i bez­piecz­niej dla tych dziew­cząt. Musi pani wie­dzieć, że one na­praw­dę wie­le wy­cier­pia­ły. Pra­wie wszyst­kie były w do­mach bite, wie­le prze­ży­ło gwałt. Chy­ba pani ro­zu­mie, że to­wa­rzy­stwo do­ra­sta­ją­cych męż­czyzn nie jest tym, cze­go naj­bar­dziej po­trze­bu­ją. – Sio­stra Ce­cy­lia wsta­ła i po­de­szła do sza­fy bi­blio­tecz­nej, na któ­rej oprócz ksią­żek tkwi­ły se­gre­ga­to­ry i tecz­ki. Roz­glą­da­ła się zdez­o­rien­to­wa­na, jak­by pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, gdzie odło­ży­ła coś, cze­go szu­ka. W koń­cu wy­ję­ła zie­lo­ną tecz­kę, któ­ra le­ża­ła z boku przy­kry­ta luź­ny­mi kart­ka­mi. – Przy­je­cha­ła pani po to – oznaj­mi­ła za­sko­czo­nej Agniesz­ce, wró­ciw­szy na miej­sce. 

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska się­gnę­ła nie­pew­nie po za­my­ka­ną na gum­kę tecz­kę. 

– Co to jest? – spy­ta­ła, gdy już trzy­ma­ła ją w dło­ni.

Wy­su­szo­na twarz sio­stry Ce­cy­lii po­zo­sta­ła nie­wzru­szo­na. 

– To spi­sa­ne przez jed­ną z na­szych sióstr w mo­jej obec­no­ści ze­zna­nia dziew­czy­nek, któ­re twier­dzi­ły, że... zna­czy, tak im się wy­da­je... wy­ko­rzy­stał je ksiądz. – Wy­po­wie­dze­nie tych słów przy­szło za­kon­ni­cy z wy­raź­nym tru­dem.

– Dla­cze­go nie za­wia­do­mi­ła sio­stra po­li­cji? – Pro­ku­ra­tor Ossow­ska nie za­mie­rza­ła taić obu­rze­nia. – Jak dłu­go ukry­wa­ły­ście tę spra­wę? Ile jest tych dziew­czy­nek? Boże, czy wy nie ma­cie su­mie­nia?! – wy­sy­cza­ła, pa­trząc na wciąż nie­ru­cho­mą twarz za­kon­ni­cy.

Po­li­czy­ła do dzie­się­ciu i wzię­ła kil­ka głę­bo­kich od­de­chów. Po­win­na się była opa­no­wać, agre­sja – choć­by tyl­ko wer­bal­na – nie była pro­fe­sjo­nal­nym za­cho­wa­niem. Za­czy­na­ła po­wo­li wąt­pić w to, czy ze swo­imi emo­cjo­nal­ny­mi pro­ble­ma­mi na­da­je się do tak skom­pli­ko­wa­ne­go, de­li­kat­ne­go i wy­czer­pu­ją­ce­go psy­chicz­nie śledz­twa. #zry­ty­be­ret. Nor­mal­ny, zdro­wy czło­wiek, wi­dząc cier­pie­nie i roz­pacz dzie­ci, go­to­wy jest za­bić zwy­rod­nial­ców, któ­rzy je krzyw­dzą. Przy­naj­mniej ona tak mia­ła. Wy­star­czy­ło, że wy­obra­zi­ła so­bie ob­le­śne­go ta­tuś­ka albo ja­kie­goś za­kom­plek­sio­ne­go de­wian­ta z dziec­kiem, a pię­ści same jej się za­ci­ska­ły. Rów­nie moc­no nie­na­wi­dzi­ła ci­chych wspól­ni­ków – tych wszyst­kich, któ­rzy od­wra­ca­li gło­wę albo mil­cze­li, bo tak wy­god­niej, bo po co się na­ra­żać, bo to nie na­sza spra­wa, bo dziec­ko mo­gło skła­mać... 

Agniesz­ka Ossow­ska mia­ła ser­decz­nie dość ob­łu­dy i za­kła­ma­nia świę­tosz­ko­wa­tych, bo­go­boj­nych Po­la­ków. 1, 2, 3, 4, 5, 6...

***

– ...7, 8, 9, 10 i star­czy. Mam dość – oznaj­mi­ła Ka­ro­li­na van der Oord, pa­da­jąc na matę. Od po­nad go­dzi­ny po­ci­ła się na si­łow­ni pod okiem Moc­ne­go. Tre­ning kar­dio, gim­na­sty­ka i ćwi­cze­nia ob­wo­do­we na grzbiet, mię­śnie brzu­cha i po­ślad­ki – był to ze­staw ćwi­czeń, któ­re wy­ko­ny­wa­ła pra­wie co­dzien­nie. Dba­jąc o wy­gląd, wie­dzia­ła, że samo ostrze skal­pe­la to za mało. Ko­bie­ta w jej wie­ku mu­sia­ła wkła­dać dużo wy­sił­ku w to, by pre­zen­to­wać się le­piej niż do­brze. I jej się to uda­wa­ło. Z za­do­wo­le­niem pa­trzy­ła te­raz na swo­je od­bi­cie w lu­strze, któ­re­go ta­fla zaj­mo­wa­ła całą ścia­nę si­łow­ni. Spor­to­wy sta­nik pod­kre­ślał jej krą­głe pier­si, leg­gin­sy dłu­go­ści trzy czwar­te zna­ko­mi­cie eks­po­no­wa­ły jędr­ne po­ślad­ki i ład­nie umię­śnio­ne nogi, a spię­te w koń­ski ogon wło­sy od­sła­nia­ły kształt­ną i wciąż gład­ką szy­ję.

Od­dy­cha­ła cięż­ko.

– Chcesz mnie za­ła­twić tymi ćwi­cze­nia­mi i prze­jąć in­te­res – po­wie­dzia­ła i po­gro­zi­ła pal­cem Szy­mo­no­wi Wil­ko­wi.

– Jedź so­bie do swo­je­go tre­ne­ra do War­sza­wy, jak ci się tu­taj nie po­do­ba – rzekł i skrzy­żo­wał ręce na pier­si, uda­jąc, że strze­la kla­sycz­ne­go bab­skie­go fo­cha.

– Prze­stań, mój wil­ku, uwiel­biam ćwi­cze­nia z tobą. No ale już dość mer­da­nia ogon­kiem – rzu­ci­ła i po­de­rwa­ła się z maty, nie pod­pie­ra­jąc rę­ko­ma. Była w zna­ko­mi­tej for­mie i tak wła­śnie się czu­ła. – Po­my­ślał­byś, że ta­kie świń­stwa lu­dzie so­bie ro­bią... – zmie­ni­ła te­mat Ka­ro­li­na van der Oord, ale wi­dząc, że Moc­ny nie ro­zu­mie, o co jej cho­dzi, do­da­ła: – Była wiel­ka mi­łość, seks bli­ski ab­so­lu­tu, a te­raz jest, jak ty to mó­wisz, chuj, dupa i ka­mie­ni kupa.

Usły­szaw­szy to, Moc­ny aż przy­kla­snął z uzna­niem. W ostat­nim cza­sie sze­fo­wa stro­fo­wa­ła go ostro za tego typu od­zyw­ki, ob­ry­wa­ło mu się za każ­de ch..., k... i p..., dla­te­go ze zdzi­wie­niem, ale i z przy­jem­no­ścią usły­szał po­pu­lar­ną wią­zan­kę z jej ust. Uśmiech­nię­ty od ucha do ucha po­dał jej ręcz­nik, by mo­gła otrzeć pot z twa­rzy. Po­dzię­ko­wa­ła i przy­sia­dła na skra­ju ła­wecz­ki do wy­ci­ska­nia sztan­gi. Si­łow­nia nie była duża, ale w peł­ni wy­po­sa­żo­na. Znaj­do­wa­ły się w niej bież­nie, ro­we­ry tre­nin­go­we, er­go­me­try i wie­le in­nych urzą­dzeń, na któ­rych moż­na było ćwi­czyć każ­dy nie­mal mię­sień, a któ­rych nazw na­wet nie pa­mię­ta­ła. Klub fit­ness znaj­do­wał się w piw­ni­cy kom­plek­su „My­ste­rium Vi­tae” i oprócz si­łow­ni go­ście kli­ni­ki mo­gli ko­rzy­stać w nim rów­nież z sau­ny i ba­se­nu. 

Ka­ro­li­na van der Oord odło­ży­ła ręcz­nik na ław­kę. 

– Czar­ni będą pró­bo­wa­li zrzu­cić wszyst­ko na tego księ­dza, któ­ry się po­wie­sił. Umar­li gło­su nie mają, więc bie­dak nie za­prze­czy – mó­wi­ła wpa­trzo­na w pod­ło­gę wy­ło­żo­ną amor­ty­zu­ją­cy­mi ma­ta­mi. – My mu­si­my za­dbać o jego do­bre imię – oświad­czy­ła.

Szy­mon Wilk cmok­nął i po­krę­cił gło­wą. Wy­raź­nie nie był prze­ko­na­ny do tego po­my­słu.

– Jesz­cze głęb­sze wcho­dze­nie w ten syf skoń­czy się tyl­ko tym, że i do nas przy­klei się gów­no. Nie da się ba­brać w szam­bie i się nie ubru­dzić – za­uwa­żył.

Ka­ro­li­na van der Oord nie za­prze­czy­ła. Wie­dzia­ła, że jej pod­wład­ny ma ra­cję, i od kil­ku dni in­ten­syw­nie my­śla­ła, jak wy­brnąć z trud­nej sy­tu­acji, w ja­kiej się zna­leź­li. 

– Wszyst­ko szło do­brze, do­pó­ki pani pro­ku­ra­tor nie spo­tka­ła się z tym pulch­nym księ­żul­kiem...

– Cy­ry­lem Po­toc­kim – po­spie­szył z po­mo­cą Szy­mon Wilk.

– O wła­śnie, Cy­ry­lem Po­toc­kim. To on po­wie­dział jej, że w bi­du­lu była afe­ra z sek­su­al­nym wy­ko­rzy­sty­wa­niem dzie­ci, i wska­zał na księ­dza He­ina – mó­wi­ła ci­cho pre­zes van der Oord ni to do sie­bie, ni to do Moc­ne­go, pró­bu­jąc ze­brać wszyst­kie istot­ne fak­ty. – Bar­dzo spryt­ny ruch, tym bar­dziej że dys­po­nu­ją ze­zna­nia­mi dziew­czyn, któ­re oskar­ży­ły księ­dza o mo­le­sto­wa­nie.

Szy­mon Wilk nie prze­ry­wał sze­fo­wej, na­uczo­ny, że jej gło­śne roz­my­śla­nia nie są wca­le za­pro­sze­niem do dys­ku­sji. Li­czy­ła się z jego zda­niem, ale w ta­kich chwi­lach jak ta po­trze­bo­wa­ła przede wszyst­kim słu­cha­cza. 

– Nie­ste­ty, mój wil­ku, nie prze­wi­dzie­li­śmy, że księ­żu­lo prze­ka­że tej pro­ku­ra­tor list He­ina do uko­cha­ne­go, a co gor­sza, że wpad­nie na po­mysł, by po­dzie­lić się z nią swo­imi prze­my­śle­nia­mi w kwe­stii pe­do­fi­lii. Wy­ko­rzy­sta­li na­szą broń, spre­pa­ro­wa­ne przez nas do­wo­dy – po­wie­dzia­ła Ka­ro­li­na van der Oord.

Wsta­ła i prze­cią­gnę­ła się, a Szy­mon Wilk z nie­skry­wa­nym za­chwy­tem po­dzi­wiał jej pręż­ne cia­ło. Za­czę­ła cho­dzić w tę i z po­wro­tem, kon­ty­nu­ując swój mo­no­log.

– Trze­ba przy­znać, że spryt­nie to wy­my­śli­li. List mi­ło­sny i de­li­kat­na su­ge­stia co do zbo­czo­nych prak­tyk pro­bosz­cza, któ­ry przy­tło­czo­ny cię­ża­rem swych grze­chów, skoń­czył na sznu­rze. Oj tak, wie­lo­wie­ko­wa ko­ściel­na szko­ła in­tryg i kno­wań ma się do­brze – mó­wi­ła, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na Wil­ka, któ­ry ni­czym wier­ny pies cze­kał, aż pani ob­da­rzy go spoj­rze­niem i uśmie­chem. – Oni wie­dzą, że nie da się tej spra­wy za­mieść pod dy­wan, ale wciąż mogą ogra­ni­czyć stra­ty. Spie­przy­łam to! – wark­nę­ła na­gle.

Była zła na sie­bie, że zlek­ce­wa­ży­ła prze­ciw­ni­ków i nie wszyst­ko do­kład­nie za­pla­no­wa­ła. Zbyt dużo zo­sta­wi­ła przy­pad­ko­wi i za bar­dzo się spie­szy­ła. Za­kła­da­ła, że dzia­ła­jąc z za­sko­cze­nia, bę­dzie mia­ła wy­star­cza­ją­cą prze­wa­gę, by nie mar­twić się tym, co wy­my­śli je­den lub dru­gi kle­cha. 

– Dla­cze­go nikt mnie nie po­wstrzy­mał, nie po­ra­dził, żeby wszyst­ko raz jesz­cze prze­my­śleć? – Spoj­rza­ła z wy­rzu­tem na Szy­mo­na Wil­ka.

Moc­ny nie czuł się w tej spra­wie win­ny ani od­po­wie­dzial­ny, ale uznał, że po­wi­nien za­brać głos.

– Pew­nie dla­te­go, że ni­ko­go nie py­ta­łaś o zda­nie. Przy­po­mnę ci, że do­pie­ro po śmier­ci księ­dza po­wie­dzia­łaś o wa­szym spo­tka­niu i swo­im pla­nie ze­msty.

Moż­li­wie naj­de­li­kat­niej ubrał w sło­wa to, co było co­raz częst­szym pro­ble­mem w dzia­ła­niu Ka­ro­li­ny van der Oord. Ufa­jąc swej in­tu­icji i biz­ne­so­we­mu ge­niu­szo­wi, po­dej­mo­wa­ła de­cy­zje bez kon­sul­ta­cji z kim­kol­wiek. 

– Gdy­byś mnie spy­ta­ła, od­ra­dzał­bym kon­fron­to­wa­nie pro­bosz­cza z jego wspo­mnie­nia­mi z dzie­ciń­stwa. Do­brze pa­mię­tam, jak Ro­ber­cik Hein szedł co­dzien­nie z ba­bu­nią do ko­ścio­ła, by w bia­łej kom­ży słu­żyć jak anio­łek do mszy. I jak póź­niej zo­sta­wał na ple­ba­nii u księ­dza do­bro­dzie­ja, któ­ry da­wał mu cze­ko­la­dę i gumy roz­pusz­czal­ne z da­rów. Były tam też ko­lo­ro­wy te­le­wi­zor i ma­gne­to­wid. Bied­ny Ro­ber­cik wy­da­ny na pa­stwę sta­re­go lu­bież­ni­ka. Tym­cza­sem na­iw­na bab­cia spo­koj­nie cze­ka­ła, aż wnu­czek wró­ci do domu. A że za­wsze wra­cał na czas, wszyst­ko było w po­rząd­ku. – Moc­ny mó­wił, jak­by opo­wia­dał baj­kę: prze­cią­gał wy­ra­zy lub je ak­cen­to­wał, za­wie­szał głos, by bu­do­wać na­pię­cie. – Swo­ją dro­gą to nie­sa­mo­wi­te, że mimo tego wszyst­kie­go Ro­bert całe ży­cie był zwią­za­ny z tym czło­wie­kiem i jesz­cze zo­stał księ­dzem. – Za­my­ślił się.

– Syn­drom sztok­holm­ski. Nie­któ­rzy tak wła­śnie re­agu­ją na prze­moc: peł­nym pod­po­rząd­ko­wa­niem i od­da­niem się opraw­cy. To cho­ry zwią­zek ofia­ry i kata nie­zro­zu­mia­ły dla osób po­stron­nych – po­wie­dzia­ła Ka­ro­li­na van der Oord, jak­by wy­gła­sza­ła wy­uczo­ną for­muł­kę. Nie pierw­szy raz dys­ku­to­wa­li na ten te­mat i mia­ła wra­że­nie, że do­cho­dzą do punk­tu, w któ­rym roz­mo­wa sta­je się ja­ło­wa. – Boże, ale ba­ła­gan! – wes­tchnę­ła cięż­ko. Sa­mo­bój­stwo księ­dza He­ina cią­ży­ło jej ni­czym ka­mień u szyi. Nie żeby przej­mo­wa­ła się czy­imś zgo­nem; nie była szcze­gól­nie tkli­wa i de­li­kat­na. Spra­wa ta była dla niej pro­ble­mem z czy­sto biz­ne­so­wych po­wo­dów. – Mam na­dzie­ję, że nasz przy­ja­ciel Rudz­ki zgod­nie z obiet­ni­cą na­pro­wa­dzi pa­nią pro­ku­ra­tor na wła­ści­wy trop.

***

Agniesz­ka Ossow­ska wy­ję­ła z ple­ca­ka do­ku­men­ty, któ­re kil­ka go­dzin wcze­śniej otrzy­ma­ła od mi­ni­stra Rudz­kie­go. Były w opi­sa­nej tek­tu­ro­wej tecz­ce za­my­ka­nej na gum­kę. Sie­dzą­ca na­prze­ciw­ko sta­ra za­kon­ni­ca spoj­rza­ła na nią z nie­po­ko­jem, a jej za­su­szo­na, nie­ru­cho­ma ni­czym głaz twarz drgnę­ła na­gle, wy­ka­zu­jąc ozna­ki ży­cia. Ossow­ska za­uwa­ży­ła to i uśmiech­nę­ła się w du­chu. Do­pie­ro się zdzi­wisz, sta­ru­cho. 

Za­nim ru­szy­ła do Lu­brań­ca, bar­dzo do­kład­nie przej­rza­ła za­war­tość tecz­ki. To, co w niej zna­la­zła, było nie­zmier­nie in­te­re­su­ją­ce. Za­wsze lu­bi­ła uczu­cie to­wa­rzy­szą­ce pierw­szej lek­tu­rze akt, gdy stop­nio­wo za­głę­bia­ła się w spra­wę. Bez wzglę­du na to, cze­go do­ty­czy­ło śledz­two, była nie­spo­koj­na i pod­eks­cy­to­wa­na, zu­peł­nie jak­by wkra­cza­ła do za­ka­za­ne­go świa­ta czy­ichś ta­jem­nic. Tu do­cho­dze­niem ob­ję­ci zo­sta­li sze­fo­wie wło­cław­skiej pro­ku­ra­tu­ry, tym bar­dziej więc była oży­wio­na i cie­ka­wa ma­te­ria­łów, któ­re do­star­czył jej Wi­told Rudz­ki. 

Sie­dzia­ła w ma­łym, za­gra­co­nym po­ko­ju, któ­ry wy­zna­czo­no jej do pra­cy w pro­ku­ra­tu­rze okrę­go­wej.

– Nie­ste­ty bra­ku­je nam po­miesz­czeń biu­ro­wych, więc bę­dzie pani mu­sia­ła chwi­lo­wo za­do­wo­lić się tym, co jest – oznaj­mił z roz­bra­ja­ją­cą szcze­ro­ścią Krzysz­tof Ze­no­biusz, po­ka­zu­jąc jej po­miesz­cze­nie, któ­re bar­dziej przy­po­mi­na­ło pa­ka­me­rę niż ga­bi­net śled­cze­go. Zde­ze­lo­wa­ne biur­ko wci­śnię­to tam mię­dzy dwie sta­re, odra­pa­ne sza­fy na akta, tak że na­wet bo­le­śnie chu­da Agniesz­ka mia­ła pro­blem, by je obejść i usiąść na fo­te­lu. – Kom­pu­ter i te­le­fon po­sta­ram się za­ła­twić na przy­szły ty­dzień – rzekł Ze­no­biusz, wi­dząc wzrok Ossow­skiej błą­dzą­cy po bla­cie, na któ­rym sta­ła tyl­ko me­ta­lo­wa lamp­ka.

– Bar­dzo dzię­ku­ję, mogą mi się przy­dać – od­po­wie­dzia­ła Agniesz­ka z kwa­śnym uśmie­chem. I tak nie za­mie­rza­ła spę­dzać w tej kan­cia­pie zbyt wie­le cza­su. – Jak czę­sto mam skła­dać panu ra­por­ty z po­stę­pów w śledz­twie? – spy­ta­ła, ob­ser­wu­jąc z nie­sma­kiem, jak na­czel­nik wal­czy ze spodnia­mi zsu­wa­ją­cy­mi się z wy­dat­ne­go brzu­cha.

– Wy­star­czy raz w ty­go­dniu, umów­my się na spo­tka­nia w po­nie­dział­ki. A je­śli bę­dzie się dzia­ło coś, o czym po­wi­nie­nem być in­for­mo­wa­ny na bie­żą­co, to wie pani, gdzie mnie zna­leźć – rzekł, po­sa­pu­jąc.

Na­czel­ni­ko­wi wy­dzia­łu śled­cze­go pro­ku­ra­tu­ry okrę­go­wej we Wło­cław­ku uda­ło się wresz­cie po­pra­wić spodnie. Pod­cią­gnął je aż nad pę­pek, wsku­tek cze­go wy­glą­dał, jak­by z przo­du wy­ho­do­wał dru­gi zad. Po­ja­wił się jed­nak z ko­lei pro­blem z ko­szu­lą, któ­ra wy­szła na wierzch i bez­czel­nie wy­sta­wa­ła spod jego przy­cia­snej ma­ry­nar­ki.

– Świet­nie, w ta­kim ra­zie bio­rę się ostro do ro­bo­ty, pa­nie na­czel­ni­ku – za­ko­mu­ni­ko­wa­ła Ossow­ska, oszczę­dza­jąc pro­ku­ra­to­ro­wi dal­szych upo­ko­rzeń, a so­bie ko­niecz­no­ści wy­słu­chi­wa­nia stęk­nięć i oglą­da­nia, jak wie­lo­ryb pró­bu­je za­pa­no­wać nad swo­ją przy­ma­łą gar­de­ro­bą.

Ze­no­biusz z wy­raź­ną ulgą wy­co­fał się do drzwi i znik­nął za nimi, mam­ro­cząc pod no­sem „Do wi­dze­nia”. 

Gdy tyl­ko Agniesz­ka zo­sta­ła sama, po­ło­ży­ła na bla­cie i otwo­rzy­ła ostroż­nie tecz­kę od Rudz­kie­go. Na wierz­chu znaj­do­wał się plik sta­rych fo­to­gra­fii – były nie­co wy­bla­kłe, a nie­któ­re po­żół­kłe. Spoj­rza­ła na nie i na­tych­miast za­mknę­ła oczy, jed­nak ob­raz zdą­żył się utrwa­lić na siat­ków­kach i ner­wa­mi wzro­ko­wy­mi po­pły­nął do mó­zgu. Mia­ła go pod po­wie­ka­mi, już na za­wsze. Po­czu­ła, że za­czy­na ją mdlić, od­dy­cha­ła głę­bo­ko, sta­ra­jąc się nie zwró­cić po­ran­nej kawy i czer­stwej buł­ki z se­rem, któ­rą zja­dła na śnia­da­nie. Za­kry­ła dło­nią usta i po­now­nie otwo­rzy­ła oczy. Całą siłą woli zmu­si­ła się, by raz jesz­cze spoj­rzeć na po­roz­rzu­ca­ne na biur­ku zdję­cia. 

Na każ­dym z nich było jed­no lub dwo­je ro­ze­bra­nych dzie­cia­ków w we­nec­kich ma­skach w to­wa­rzy­stwie do­ro­słe­go męż­czy­zny okry­te­go je­dy­nie czar­ną pe­le­ry­ną. Pod nią wi­dać było na­gie cia­ło. Czło­nek męż­czy­zny był w zwo­dzie, jego twarz i gło­wę skry­wa­ła ma­ska z dłu­gim pta­sim dzio­bem. Sym­bol wiel­kiej za­ra­zy, wspo­mnie­nie cza­sów, gdy w Eu­ro­pie okrop­ne żni­wo zbie­ra­ła czar­na śmierć, a le­ka­rze nio­są­cy po­moc za­dżu­mio­nym za­kła­da­li ta­kie wła­śnie ma­ski. Ich dziób wy­peł­nia­no zio­ła­mi, któ­re mia­ły chro­nić przed mo­ro­wym po­wie­trzem, i pach­ną­cy­mi olej­ka­mi, by za­bić odór roz­kła­da­ją­cych się ciał. Ma­ska ze zdję­cia wy­glą­da­ła mrocz­nie, wręcz zło­wro­go. 

Agniesz­ka z obrzy­dze­niem pa­trzy­ła na fo­to­gra­fie, na któ­rych utrwa­lo­ne zo­sta­ły szo­ku­ją­ce ob­sce­nicz­ne ob­ra­zy. Była po­ru­szo­na i obu­rzo­na, a jed­no­cze­śnie da­ła­by wie­le, by wnik­nąć w umysł Dok­to­ra Za­ra­zy, jak na swo­je po­trze­by na­zwa­ła męż­czy­znę ze zdjęć. Nie po­tra­fi­ła my­śleć jak pe­do­fil i nie była w sta­nie zro­zu­mieć, jak do­ro­sły męż­czy­zna może ro­bić dzie­ciom rze­czy, któ­re utrwa­lo­no na tych sta­rych fo­to­gra­fiach. De­wiant, de­ge­ne­rat. Oczy­wi­ście zna­ła pra­ce na­uko­we na te­mat pe­do­fi­lii, czy­ta­ła opra­co­wa­nia po­świę­co­ne prze­stęp­stwom sek­su­al­nym na dzie­ciach, od­róż­nia­ła pe­do­fi­lię od czy­nu pe­do­fil­skie­go i do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę z roz­ma­itych uwa­run­ko­wań, ale i tak do­ro­sły, któ­ry wy­ko­rzy­sty­wał sek­su­al­nie dziec­ko, kie­ro­wa­ny za­bu­rze­nia­mi oso­bo­wo­ści czy też nie­za­spo­ko­jo­nym po­pę­dem sek­su­al­nym, był dla niej wy­łącz­nie zwie­rzę­ciem, be­stią, któ­rą na­le­ży po­skro­mić i uka­rać. 

Pa­trząc na zdję­cia od Rudz­kie­go, na­wet nie pró­bo­wa­ła wy­obra­żać so­bie, co czu­ły dzie­cia­ki w ma­skach zmu­sza­ne do piesz­cze­nia ge­ni­ta­liów Dok­to­ra Za­ra­zy i upra­wia­nia z nim sek­su. Sam wi­dok jego na­brzmia­łe­go si­no­czer­wo­ne­go człon­ka na­pa­wał Agniesz­kę obrzy­dze­niem tak wiel­kim, że zno­wu po­czu­ła mdło­ści. Do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, że jed­na z fo­to­gra­fii jest taka sama jak zdję­cie prze­sła­ne przez szan­ta­ży­stę ar­cy­bi­sku­po­wi Wer­dzie. Na od­wro­cie w rogu każ­dej fo­to­gra­fii zo­sta­ły śla­dy za­schnię­te­go kle­ju i sza­re­go pa­pie­ru, jak­by ktoś wy­rwał je ze sta­re­go al­bu­mu. Wszyst­kie były pod­pi­sa­ne „Lu­bra­niec, 1983”. Atra­ment już moc­no wy­blakł, ale pi­smo wciąż było czy­tel­ne. Ossow­ska po­czu­ła się za­gu­bio­na. Na­su­wa­ło się py­ta­nie o źró­dło po­cho­dze­nia zdjęć, o to, jak do­sta­ły się one w ręce Rudz­kie­go i skąd miał je szan­ta­ży­sta. Się­gnę­ła po tecz­kę, w niej szu­ka­jąc od­po­wie­dzi. Naj­chęt­niej za­dzwo­ni­ła­by do mi­ni­stra i urzą­dzi­ła mu awan­tu­rę, ale uzna­ła, że le­piej bę­dzie, je­śli naj­pierw za­po­zna się z całą do­ku­men­ta­cją. Le­d­wie wzię­ła do ręki pierw­szą le­żą­cą na wierz­chu za­pi­sa­ną kart­kę z pie­cząt­ką „taj­ne”, roz­le­gło się pu­ka­nie i w drzwiach jej kan­cia­py sta­nął pan Ka­zi­mierz, kie­row­ca służ­bo­wej sko­dy. 

– Dzień do­be­rek. Jak­by co, to je­stem go­to­wy do dro­gi, ma­szy­na na­grza­na – po­wie­dział i uśmiech­nął się sze­ro­ko.

– Pro­szę mi dać pięć mi­nut – od­par­ła pro­ku­ra­tor Ossow­ska, zbie­ra­jąc po­roz­kła­da­ne na biur­ku zdję­cia.

– Ga­bi­ne­cik full wy­pas, tyl­ko po­zaz­dro­ścić – rzu­cił pan Ka­zi­mierz i znik­nął, za­my­ka­jąc za sobą drzwi.

Agniesz­ka prze­sta­ła się pa­ko­wać i po­now­nie zer­k­nę­ła na do­ku­ment z klau­zu­lą taj­no­ści. Nie był to ory­gi­nał, lecz kse­ro od­ręcz­ne­go pi­sma spo­rzą­dzo­ne­go we Wło­cław­ku 16 paź­dzier­ni­ka 1983 roku. Za­czę­ła czy­tać, ro­biąc co­raz więk­sze oczy ze zdzi­wie­nia. 

Ja, ni­żej pod­pi­sa­ny Jan Wer­da, uro­dzo­ny 20.07.1954 r. w Go­sty­ni­nie, syn Fran­cisz­ka i Mi­cha­li­ny z domu Wy­kusz, zo­bo­wią­zu­ję się współ­pra­co­wać ze Służ­bą Bez­pie­czeń­stwa, re­ali­zo­wać sta­wia­ne przede mną za­da­nia, a uzy­ski­wa­ne prze­ze mnie in­for­ma­cje prze­ka­zy­wać w for­mie pi­sem­nych no­ta­tek, uży­wa­jąc do ce­lów kon­spi­ra­cyj­nych pseu­do­ni­mu „Tri­stan”. Jed­no­cze­śnie zo­bo­wią­zu­ję się do za­cho­wa­nia w ści­słej ta­jem­ni­cy fak­tu mo­jej współ­pra­cy ze Służ­bą Bez­pie­czeń­stwa. Jan Wer­da „Tri­stan”. 

Ossow­ska onie­mia­ła i za­czę­ła prze­glą­dać ko­lej­ne do­ku­men­ty. Były tam mię­dzy in­ny­mi es­bec­kie ra­por­ty oraz no­tat­ki służ­bo­we. Ja pier­dolę! Po omac­ku wy­szu­ka­ła w ple­ca­ku ko­mór­kę i wy­bra­ła za­pi­sa­ny w pa­mię­ci nu­mer. 

– Pa­nie Ka­zi­mie­rzu, tro­chę się opóź­ni ten nasz wy­jazd. Za­dzwo­nię do pana, nie musi pan cze­kać w sa­mo­cho­dzie – po­wie­dzia­ła i wró­ci­ła do lek­tu­ry.

Do­pie­ro dwie go­dzi­ny póź­niej była go­to­wa wy­je­chać do Lu­brań­ca. Po prze­czy­ta­niu tecz­ki, któ­rą spre­zen­to­wał jej Wi­told Rudz­ki, zmie­ni­ła pla­ny. Py­ta­nia, któ­re mia­ła do wi­ka­riu­szy i bab­ki Ro­ber­ta He­ina, mo­gły po­cze­kać. Naj­pierw chcia­ła się spo­tkać z dy­rek­tor­ką ko­ściel­ne­go ośrod­ka wy­cho­waw­cze­go, by skon­fron­to­wać ją z prze­szło­ścią, któ­rą na dłu­gie lata za­ko­pa­no głę­bo­ko w ar­chi­wach. 

– Jak dłu­go pra­cu­je sio­stra w tym ośrod­ku? – spy­ta­ła te­raz.

Sio­stra Ce­cy­lia sie­dzia­ła sztyw­no, pa­trząc jej pro­sto w oczy, jak­by prze­sta­ła za­uwa­żać bia­łą tek­tu­ro­wą tecz­kę, któ­ra przed chwi­lą zna­la­zła się na sto­le. Zmie­sza­nie znik­nę­ło z twa­rzy za­kon­ni­cy, zno­wu było to su­ro­we ka­mien­ne ob­li­cze po­ry­te sie­cią głę­bo­kich bruzd i zmarsz­czek. 

– Pra­cę w ośrod­ku za­czę­łam w 1980 roku – od­po­wie­dzia­ła, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od pro­ku­ra­tor Ossow­skiej. 

***

– Cho­ler­na mała la­dacz­ni­ca, dia­bel­ska ku­si­ciel­ka, na­łoż­ni­ca Ba­bi­lo­nu, po­miot sza­ta­na i wście­kłej suki!

Pa­da­ją­ce z ust ka­pła­na sło­wa zde­cy­do­wa­nie za­sko­czy­ły Wi­tol­da Rudz­kie­go. Ni­g­dy nie sły­szał po­dob­nej wią­zan­ki, i to w wy­ko­na­niu sa­me­go ar­cy­bi­sku­pa Jana Wer­dy. Mi­ni­stro­wi spra­wie­dli­wo­ści słow­nic­two to wy­da­ło się moc­no ana­chro­nicz­ne, ale też zde­cy­do­wa­nie nie­przy­sta­ją­ce do god­no­ści urzę­du, któ­ry pia­sto­wał jego roz­mów­ca. Du­chow­ne­go tłu­ma­czy­ło je­dy­nie to, że roz­mo­wa była nie­ofi­cjal­na, to­czo­na w jego pry­wat­nym apar­ta­men­cie, z dala od uszu i oczu osób po­stron­nych. Apar­ta­ment zaj­mo­wał znacz­ną część pierw­sze­go pię­tra pa­ła­cu bi­sku­pie­go we Wło­cław­ku i roz­ta­czał się z nie­go pięk­ny wi­dok na Wi­słę oraz no­wo­cze­sną przy­stań wod­ną po­sta­wio­ną na be­to­no­wych ko­lum­nach i przy­kry­tą fa­li­stym da­chem. Do­znań es­te­tycz­nych nie psu­ły znaj­du­ją­ce się szczę­śli­wie po dru­giej stro­nie pa­ła­cu ru­de­ry i chy­lą­ce się ku upad­ko­wi ka­mie­ni­ce. 

– Ro­zu­miesz mnie chy­ba. Od­po­ku­to­wa­łem swo­je grze­chy i wy­na­gro­dzi­łem jej to... – Skoń­czył się krzyk, za­czę­ły po­ję­ki­wa­nia i żale. Jan Wer­da wzniósł oczy ku gó­rze w moc­no te­atral­nym ge­ście. – Kto jej za­ła­twiał kon­trak­ty w Pol­sce? Kto da­wał jej re­ko­men­da­cje i przed­sta­wiał ją wpły­wo­wym lu­dziom? – Zło­żył ręce, jak­by się mo­dlił do Rudz­kie­go. – Prze­cież wiesz, jak było! Ta mała la­dacz­ni­ca wca­le nie pro­te­sto­wa­ła, to ona mnie sku­si­ła, na­łoż­ni­ca dia­bła, suka Lu­cy­fe­ra!

Ar­cy­bi­skup za­czął się po­wta­rzać, wy­raź­nie nie ma­jąc do­świad­cze­nia w zło­rze­cze­niu i wer­bal­nym roz­ła­do­wy­wa­niu zło­ści. Nie wy­pa­dał groź­nie, wręcz prze­ciw­nie – śmiesz­nie. Rudz­ki miał przed sobą pod­ska­ku­ją­ce­go przy sto­le ma­łe­go, przy­sa­dzi­ste­go czło­wiecz­ka w su­tan­nie, ze zsu­nię­ty­mi na czu­bek nosa oku­la­ra­mi, wy­raź­ną nad­wa­gą i ły­si­ną na czub­ku gło­wy. 

– Dla­cze­go te­raz? Dla­cze­go do­pie­ro te­raz chce się ze­mścić? Na Boga, mi­nę­ło tyle lat, ona była wte­dy dziec­kiem, pew­nie nic nie pa­mię­ta... – Ar­cy­bi­skup prze­rwał na­gle, uświa­do­miw­szy so­bie, że to, co po­wie­dział, nie za­brzmia­ło do­brze. – Wi­told, prze­cież wiesz, o co mi cho­dzi – do­dał zre­zy­gno­wa­ny i usiadł cięż­ko na krze­śle obok Rudz­kie­go.

Mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści pa­trzył na nie­go obo­jęt­nie, bez współ­czu­cia, za­sta­na­wia­jąc się je­dy­nie, czy du­chow­ny za­cznie pła­kać. To do­pie­ro byłby cyrk. Za­pra­gnął obić tę gębę ze ster­czą­cym po­środ­ku kar­to­flo­wa­tym no­sem. Po­wstrzy­mał się jed­nak, gdyż po­krzy­żo­wa­ło­by to plan, któ­ry za­mie­rzał zre­ali­zo­wać. 

– Nie by­ło­by awan­tu­ry, gdy­byś zno­wu się tam nie po­ja­wił – po­wie­dział Rudz­ki jak­by mi­mo­cho­dem. Pod­niósł do ust lamp­kę z bursz­ty­no­wą cie­czą i wziąw­szy łyk, de­lek­to­wał się przez chwi­lę trun­kiem. – Od­wa­li­ło ci na sta­re lata? Zwa­rio­wa­łeś? Mie­li­ście umo­wę, że od jej po­wro­tu two­ja noga nie po­sta­nie w pa­ła­cu w Lu­brań­cu – kon­ty­nu­ował, pa­trząc bi­sku­po­wi pro­sto w oczy. – A ty jak gdy­by ni­g­dy nic po­je­cha­łeś tam na ero­tycz­ny week­end po tym, jak roz­sta­łeś się ze swo­im chło­pa­kiem pro­bosz­czem. Bra­wo! Za­je­bi­sty po­mysł, Ja­nusz, po pro­stu ge­nial­ny! – Mi­ni­ster ude­rzył się w czo­ło tak moc­no, że aż roz­le­gło się pla­śnię­cie.

– Już ci mó­wi­łem, że nie mam z tym nic wspól­ne­go. Nie tkną­łem tych dziew­czy­nek, za­kli­nam się na wszyst­kie świę­to­ści! – Ar­cy­bi­skup wy­glą­dał tak, jak­by go­to­wy był paść na ko­la­na przed Rudz­kim, ale ten po­wstrzy­mał go ge­stem. 

– Dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści skła­dasz wi­zy­tę w ośrod­ku wy­cho­waw­czym, a tuż po niej dwie dziew­czyn­ki twier­dzą, że mo­le­sto­wał je ksiądz. Na two­je szczę­ście sio­stra Ce­cy­lia wi­dzia­ła tam­te­go wie­czo­ru spa­ce­ru­ją­ce­go po pa­ła­co­wym par­ku księ­dza He­ina, więc po­my­śla­ła, że to on, a nie ty, sta­ry ca­pie! – wark­nął Rudz­ki i wziął ko­lej­ny łyk ko­nia­ku.

Jan Wer­da za­prze­czał ener­gicz­nie, wy­ma­chu­jąc pal­cem wska­zu­ją­cym pra­wej dło­ni. 

– Ani ja, ani Ro­bert nie skrzyw­dzi­li­śmy żad­nej z miesz­ka­ją­cych tam dziew­czy­nek! – krzyk­nął. – To ta zdzi­ra uknu­ła całą tę in­try­gę! To Ka­ro­li­na!

Ar­cy­bi­skup cięż­ko chwy­tał po­wie­trze i Wi­told Rudz­ki za­czął się po­waż­nie oba­wiać o jego ser­ce. W koń­cu dwa mie­sią­ce wcze­śniej du­chow­ny prze­szedł za­wał. 

– Je­śli to Ka­ro­li­na, to po dia­bła pro­wa­dzisz pry­wat­ną grę z pro­ku­ra­tor Ossow­ską? – spy­tał i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, cią­gnął z iro­nią: – To praw­dzi­wy maj­stersz­tyk! Zna­ko­mi­ty plan z tym li­stem od He­ina do ko­chan­ka i oskar­że­niem nie­ży­ją­ce­go księ­dza o pe­do­fi­lię! Po co to wy­wle­ka­łeś?! – Rudz­ki był zde­ner­wo­wa­ny i mó­wił pod­nie­sio­nym gło­sem, co­raz ob­fi­ciej ge­sty­ku­lu­jąc. – Jak my­ślisz, ile cza­su bę­dzie po­trze­bo­wa­ła Ossow­ska, by sko­ja­rzyć, że Ja­nusz to sta­re zdrob­nie­nie od Jana? A może od razu przyj­dzie jej do gło­wy, że ksiądz opi­sa­ny przez mo­le­sto­wa­ne w Lu­brań­cu dziew­czyn­ki to nie Ro­bert Hein, ale Jan Wer­da? Czy ty osza­la­łeś?! Dla­cze­go nie skon­sul­to­wa­łeś tego ze mną?

Za­pa­dła głu­cha ci­sza, więc mi­ni­ster dał ręką znać du­chow­ne­mu, że cze­ka na od­po­wiedź, a sam się­gnął po lamp­kę z wy­bor­nym ko­nia­kiem.

– Spa­ni­ko­wa­łem, co mam ci po­wie­dzieć? Spa­ni­ko­wa­łem. Za dwa mie­sią­ce jest kon­sy­storz, na któ­rym mam zo­stać kar­dy­na­łem. Prze­stra­szy­łem się, że wy­buch­nie skan­dal. Chcia­łem od­su­nąć od sie­bie po­dej­rze­nia, dla­te­go choć wie­dzia­łem, że oskar­że­nia dziew­czy­nek są fał­szy­we, po­zwo­li­łem, by winę przy­pi­sa­no Ro­ber­to­wi. – Każ­de sło­wo Wer­da wy­po­wia­dał z tru­dem, jak­by fi­zycz­nie cier­piał, wy­zna­jąc swo­je winy. – To czę­ścio­wo tłu­ma­czy­ło­by jego sa­mo­bój­stwo. Wszyst­ko mia­ło wy­glą­dać na dzia­ła­nia po­grą­żo­ne­go w de­pre­sji czło­wie­ka z pro­ble­ma­mi, a ob­ra­zu tego do­peł­nić miał od­na­le­zio­ny list do ko­chan­ka. – Mó­wił po­wo­li, pa­trząc w pod­ło­gę, zu­peł­nie jak­by spo­wia­dał się przed Rudz­kim. – Utra­co­na mi­łość i strach przed kon­se­kwen­cja­mi pe­do­fil­skich czy­nów spo­wo­do­wa­ły, że Ro­bert po­sta­no­wił się za­bić. Na nim spra­wa mia­ła się skoń­czyć. Taki był plan. Za­re­ago­wa­łem od­ru­cho­wo, nie przy­szło mi do gło­wy, żeby się cie­bie po­ra­dzić. Prze­pra­szam. – Spoj­rzał bła­gal­nie swo­imi zmę­czo­ny­mi ocza­mi. Wy­glą­dał na szcze­rze skru­szo­ne­go i za­ła­ma­ne­go.

– Trze­ba było my­śleć, za­nim za­czą­łeś ma­ni­pu­lo­wać śledz­twem. To jed­nak tro­chę bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne niż ob­słu­ga ró­żań­ca – rzu­cił ką­śli­wie Wi­told Rudz­ki, ale umilkł, by nie zo­stać uzna­nym za bluź­nier­cę.

Ar­cy­bi­skup Wer­da ob­ru­szył się i za­czął ner­wo­wo krą­żyć wo­kół sto­łu. 

– Wiesz prze­cież, że ktoś te dziew­czyn­ki na­mó­wił do rzu­ce­nia fał­szy­wych oskar­żeń. Wy­star­czy prze­czy­tać ich na­iw­ne dzie­cię­ce ro­je­nia. Obaj do­my­śla­my się, kto im szep­tał do ucha. Tak, to Ka­ro­li­na. – Prze­rwał na chwi­lę zre­zy­gno­wa­ny i ro­zej­rzał się, jak­by zgu­bił wą­tek albo szu­kał na­tchnie­nia. – Nie dość, że fa­bry­ku­je do­wo­dy, to jesz­cze wy­wle­ka spra­wę sprzed trzy­dzie­stu trzech lat. A do tego ta ma­ka­bra z ser­cem! Niech Bóg w Trój­cy Je­dy­ny ma nas w swo­jej opie­ce – po­wie­dział, ro­biąc znak krzy­ża. – Oj­ciec, Syn i Duch Świę­ty. Wy­bacz nam, Pa­nie, gdyż je­ste­śmy grzesz­ni...

Wi­told Rudz­ki z co­raz więk­szym nie­do­wie­rza­niem pa­trzył na roz­gry­wa­ją­cą się na jego oczach sce­nę. Bar­dzo do­brze znał ar­cy­bi­sku­pa Wer­dę. Trzy­dzieści trzy lata. Jed­nak ni­g­dy nie wi­dział go w tak złej for­mie. Du­chow­ny trząsł się cały, a głę­bo­ka bruz­da na jego czo­le wy­da­wa­ła się jesz­cze głęb­sza, jak­by za­pa­dał się w so­bie, wy­krzy­wia­jąc twarz w gry­ma­sie prze­ry­so­wa­nej oł­ta­rzo­wej bo­go­boj­no­ści. Na­gle ock­nął się z mo­dli­tew­ne­go transu. 

– Ude­rzy­ła po tym, jak oświad­czy­łem, że za­mknę ośro­dek w Lu­brań­cu. A kon­kret­nie wte­dy, gdy po­wie­dzia­łem, że jest już na nie­go ku­piec. Tam­te­go dnia spę­dzi­łem w pa­ła­cu może dwie go­dzi­ny, a sio­stra Ce­cy­lia nie od­stę­po­wa­ła mnie na krok. Na­praw­dę nie mia­łem oka­zji choć po­my­śleć o grze­chu. Nie by­łem sam na sam z żad­ną z dziew­czy­nek – za­kli­nał się ar­cy­bi­skup.

Jego sło­wa nie zro­bi­ły jed­nak na Rudz­kim więk­sze­go wra­że­nia. Pa­trzył na Wer­dę z po­li­to­wa­niem i wyż­szo­ścią. Nie mógł zro­zu­mieć, jak ktoś, kto za kil­ka mie­się­cy ma zo­stać kar­dy­na­łem, mógł się wpa­ko­wać w taką hi­sto­rię, i to na wła­sne ży­cze­nie. Kon­flikt z Ka­ro­li­ną van der Oord i pró­ba za­mknię­cia sie­ro­ciń­ca, któ­ry był jej oczkiem w gło­wie, za­kra­wa­ły na sza­leń­stwo. Mi­ni­ster nie zdzi­wił się, że Ka­ro­li­na wpa­dła w nie­po­ha­mo­wa­ny szał i po­sta­no­wi­ła wy­koń­czyć ar­cy­bi­sku­pa, któ­re­go prze­szłość da­le­ce od­bie­ga­ła od wy­mo­gów, ja­kie sta­wia się świę­tym. To był zresz­tą fe­no­men na mia­rę cudu. Mimo od­ra­ża­ją­cej kar­ty w ży­cio­ry­sie Wer­da cały czas piął się w ko­ściel­nej hie­rar­chii. Był bez­kar­ny, jak­by sam Bóg ota­czał go opie­ką i roz­grze­szał z naj­cięż­szych prze­wi­nień. Chy­ba że Boga wy­rę­cza­ło w tym tru­dzie SB... Ob­lech i zbo­czek. Rudz­ki, choć bar­dzo pró­bo­wał, nie po­tra­fił po­jąć, co w ar­cy­bi­sku­pie wi­dział ksiądz Hein, jego pro­te­go­wa­ny i ko­cha­nek po­rzu­co­ny dla wa­ty­kań­skiej ka­rie­ry.

– Prze­pra­szam, że o to py­tam, ale czy ty, Ja­nusz, masz wy­rzu­ty su­mie­nia, że on nie żyje, i to przez cie­bie? – ode­zwał się Wi­told Rudz­ki lek­ko nie­pew­nym gło­sem, do­le­wa­jąc so­bie ko­nia­ku z krysz­ta­ło­wej ka­raf­ki.

– To ta bez­boż­ni­ca za to od­po­wia­da. To ona spo­tka­ła się z Ro­ber­tem i prze­ka­za­ła mu ko­pie ze­znań dziew­czy­nek, wy­dru­ko­wa­ne zdję­cia i es­bec­kie kwi­ty na mnie. TW „Tri­stan”. Skąd ona je, do cho­le­ry, ma?! – Ar­cy­bi­skup zno­wu za­czął krzy­czeć, ale na­tych­miast ści­szył głos nie­mal do szep­tu. – Ro­bert był bar­dzo... za­wsze bar­dzo wraż­li­wy był. Po na­szym roz­sta­niu dzwo­nił i mó­wił, że jego ży­cie stra­ci­ło sens. Kie­dy Ce­cy­lia wi­dzia­ła go spa­ce­ru­ją­ce­go nocą w par­ku, po­szedł tam, by pierw­szy raz spró­bo­wać się po­wie­sić. On nie szu­kał dzie­ci, ko­biet, męż­czyzn ani kóz. On szu­kał drze­wa... i zna­lazł je, ale nie wy­star­czy­ło mu od­wa­gi. – Wer­da prze­tarł oczy, pró­bu­jąc ukryć łzy, któ­re po­ja­wi­ły się w ich ką­ci­kach. – Krót­ko po tym spo­tkał się z Ka­ro­li­ną, a ta wrę­czy­ła mu cały ten pe­do­fil­ski szajs z SB. W tym sa­mym cza­sie do ku­rii tra­fi­ło za­wia­do­mie­nie sio­stry Ce­cy­lii w spra­wie mo­le­sto­wa­nia dziew­czy­nek z bi­du­la. Mu­sie­li­śmy wsz­cząć pro­ce­du­rę wy­ja­śnia­ją­cą. To do­bi­ło Ro­ber­ta. Ona chcia­ła mnie za­stra­szyć i za­ła­twić rę­ko­ma mo­je­go by­łe­go ko­chan­ka – po­wie­dział ar­cy­bi­skup, a na jego twa­rzy po­ja­wi­ło się prze­ra­że­nie. – Boże, a je­śli on uwie­rzył, że to praw­da, że to, co sta­ło się wte­dy, przed laty, się po­wtó­rzy­ło? To strasz­ne, że mógł umie­rać z ma­ka­brycz­ną my­ślą, że Dok­tor Za­ra­za wró­cił, że ja... że ko­lej­ne dzie­ci cier­pią... – Wy­da­wa­ło się, że Jan Wer­da za­cznie pła­kać. Był zdru­zgo­ta­ny swo­ją kon­sta­ta­cją. – A je­śli Ro­bert po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, żeby mnie chro­nić? Je­śli za­bił się, żeby wszy­scy my­śle­li, że to on jest pe­do­fi­lem? – Ten nie­wy­so­ki, przy­sa­dzi­sty męż­czy­zna z wiecz­nie zmę­czo­ny­mi ocza­mi i po­ry­tym bruz­da­mi czo­łem jesz­cze bar­dziej za­padł się w so­bie. Po­trze­bo­wał dłuż­szej chwi­li, by się po­zbie­rać i do­koń­czyć to, co miał do po­wie­dze­nia. – Zro­zum, Ka­ro­li­na za­czę­ła jako szan­ta­żyst­ka, a skoń­czy­ła jako za­bój­czy­ni. Taka jest praw­da, Wi­tol­dzie. To ona za to od­po­wia­da. Ta ko­bie­ta nie ma su­mie­nia ani za­ha­mo­wań. I jesz­cze jest w zmo­wie z sio­strą Ce­cy­lią, dy­rek­tor­ką ośrod­ka. Po­wia­dam ci, to dwie wiedź­my... – Udał, że plu­je przez ra­mię.

Rudz­ki zno­wu się zdu­miał. Wia­ry w gu­sła i za­bo­bo­ny aku­rat w tym miej­scu się nie spo­dzie­wał. 

– Szko­da tyl­ko, że twoi lu­dzie ukry­li wszyst­kie do­wo­dy przed po­li­cją, a ty na­ci­ska­łeś na Fi­li­pia­ka, żeby za­mknął szyb­ko spra­wę He­ina. Jak­by tego było mało, nie po­wie­dzia­łeś mi, że masz za­targ z Ka­ro­li­ną van der Oord. Bar­dzo, ale to bar­dzo po­waż­ny za­targ – po­wtó­rzył mi­ni­ster, ak­cen­tu­jąc każ­de sło­wo. – Może gdy­bym dwa mie­sią­ce temu, po sa­mo­bój­stwie He­ina wie­dział, że ona ma two­je es­bec­kie kwi­ty, nie do­szło­by do eska­la­cji kon­flik­tu – rzekł, nie skry­wa­jąc żalu. Ar­cy­bi­skup iry­to­wał go i gdy­by nie ich wie­lo­let­nia zna­jo­mość oraz sieć po­wią­zań, nie roz­ma­wiał­by z tym na­dę­tym, eg­zal­to­wa­nym ego­cen­try­kiem. – Wy­sze­dłem na głup­ca, za­pew­nia­jąc Ka­ro­li­nę, że nie wiesz, kto cię szan­ta­żu­je. By­łem jak ostat­ni na­iw­niak, ko­leś, któ­ry nie ma po­ję­cia, co jest gra­ne, i do­wia­du­je się o wszyst­kim ostat­ni. Pie­przy­łem bzdu­ry, że zbiór za­strze­żo­ny IPN jest bez­piecz­ny, a ona uda­wa­ła idiot­kę, za­sta­na­wia­jąc się, kim jest szan­ta­ży­sta – po­wie­dział Rudz­ki, od­gry­wa­jąc rolę oszu­ka­ne­go przy­ja­cie­la.

Nie wspo­mniał, że zna już wszyst­kie szcze­gó­ły spra­wy dzię­ki sze­fo­wej „My­ste­rium Vi­tae”. Nie po­chwa­lił się rów­nież, że roz­po­czął taj­ne śledz­two, któ­re pro­wa­dzi­ła pro­ku­ra­tor Ossow­ska. Ta brzyd­ka, tycz­ko­wa­ta ko­bie­ta o sro­gim ob­li­czu była bo­daj naj­dziw­niej­szą oso­bą, z jaką przy­szło mu pra­co­wać, ale był wdzięcz­ny Ka­ro­li­nie, że pod­su­nę­ła mu ten po­mysł. Agniesz­ka Ossow­ska była bar­dzo dys­kret­na i skru­pu­lat­na, co gwa­ran­to­wa­ło od­po­wied­ni prze­bieg do­cho­dze­nia, a jed­no­cze­śnie trzy­mał ją w gar­ści dzię­ki es­bec­kim kwi­tom na jej mat­kę. Ka­ro­li­na van der Oord prze­wi­dzia­ła co do joty za­cho­wa­nie pro­ku­ra­tor Ossow­skiej. To był jej dar, umie­jęt­ność czy­ta­nia w lu­dziach, prze­ni­ka­nia ich na wskroś. Uwiel­biał z nią pra­co­wać... i pie­przyć się. Mie­wa­li gor­sze mo­men­ty, a ona za wszel­ką cenę dą­ży­ła do do­mi­na­cji i nie­kie­dy dzia­ła­ła na wła­sną rękę, ale mimo to two­rzy­li wy­jąt­ko­wo spraw­ny po­li­tycz­no-biz­ne­so­wy duet. Nie miał więc wąt­pli­wo­ści, po czy­jej stro­nie sta­nąć w tym spo­rze. 

Naj­wy­raź­niej nie było to trud­ne do od­gad­nię­cia, gdyż ar­cy­bi­skup po­sta­no­wił wy­gło­sić oświad­cze­nie. 

– Nie in­te­re­su­ją mnie wa­sze cho­re re­la­cje. Pa­mię­taj, że jak będę zmu­szo­ny, to po­wiem jej, że tam by­łeś. Dziś nikt o tym nie wie i chy­ba le­piej dla cie­bie bę­dzie, je­śli tak zo­sta­nie – rzekł sta­now­czym to­nem, na­kre­śla­jąc ja­sny i czy­tel­ny ob­raz sy­tu­acji.

Wi­told Rudz­ki nie dał po so­bie po­znać, że groź­ba tra­fi­ła w czu­ły punkt. Nie żeby od razu wpadł w pa­ni­kę, ale po­czuł de­li­kat­ne ła­sko­ta­nie w oko­li­cach żo­łąd­ka. 

– To ja­sne, Wa­sza Eks­ce­len­cjo – od­parł z wy­uczo­ną po­wa­gą.

***

Wi­told Rudz­ki wciąż nie mógł uwie­rzyć w to, co usły­szał. Ta­kie po­stę­po­wa­nie nie mie­ści­ło mu się w gło­wie. Za­ci­snął ze zło­ści zęby, co jesz­cze bar­dziej uwy­dat­ni­ło jego kwa­dra­to­wą szczę­kę i nada­ło mu groź­ny wy­gląd.

– Trzy mi­lio­ny euro? Czy on zwa­rio­wał?

Tęgi czter­dzie­sto­la­tek roz­ło­żył ręce, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że je­dy­nie po­wta­rza to, co po spo­tka­niu z pre­zy­den­tem Tar­now­skim po­wie­dzia­ła mu pre­mier Czac­ka. 

Wła­ści­wie Rudz­ki nie po­wi­nien być za­sko­czo­ny, gdyż nie tak daw­no uczest­ni­czył w po­dob­nym tar­gu, tyle że nie z po­li­ty­kiem, ale du­chow­nym.

– Zygi osza­lał. Na­wet je­śli za­ło­żyć, że jest tyle wart, jak niby mamy mu prze­ka­zać taką sumę? – rzekł, sa­do­wiąc się na ele­ganc­kim krze­śle obi­tym mięk­ką skó­rą.

Roz­ma­wia­li w re­stau­ra­cji Am­ber Room, ulu­bio­nym miej­scu spo­tkań war­szaw­skiej śmie­tan­ki po­li­tycz­no-biz­ne­so­wej. Lo­kal mie­ścił się w za­byt­ko­wym Pa­ła­cu So­bań­skich i są­sia­do­wał z Mi­ni­ster­stwem Spra­wie­dli­wo­ści, co zło­śliw­com dało asumpt do żar­tów, że jest to sto­łów­ka za­kła­do­wa Rudz­kie­go. Rze­czy­wi­ście, mi­ni­ster lu­bił spo­tka­nia w tym miej­scu i czę­sto w nim by­wał. Szcze­gól­nie ce­nił so­bie dys­kret­ne sale w piw­ni­cy pa­ła­cu bę­dą­ce mie­szan­ką ty­po­wej re­stau­ra­cyj­nej ele­gan­cji i sta­re­go sty­lu klu­bo­we­go z jego wiel­ki­mi skó­rza­ny­mi fo­te­la­mi i ka­na­pa­mi. Czuł się w nich do­sko­na­le, sie­dząc – tak jak te­raz – z cy­ga­rem w jed­nej ręce i szklan­ką whi­sky w dru­giej.

– Na po­czą­tek weź ba­lo­ty­nę z foie gras, a na da­nie głów­ne po­le­cam fi­let z san­da­cza albo pro­siacz­ka, są po pro­stu re­we­la­cyj­ne – za­chwa­lał, wi­dząc, że se­kre­tarz ge­ne­ral­ny Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go nie może się zde­cy­do­wać.

– Sły­sza­łem, że znasz tu­tej­szą kuch­nię le­piej niż jej szef – od­po­wie­dział Wol­ski, chi­cho­cząc i trzę­sąc się przy tym. Jego okrą­gła twarz moc­no się za­ru­mie­ni­ła, co wy­glą­da­ło za­baw­nie w ze­sta­wie­niu z bar­dzo ja­sny­mi wło­sa­mi za­cze­sa­ny­mi grzecz­nie z prze­dział­kiem. – Czy na­praw­dę mu­sie­li­śmy spo­ty­kać się tu­taj? Bra­ku­je tyl­ko, żeby nas przy­uwa­żył ja­kiś fo­top­stryk, a bę­dzie­my ju­tro na okład­kach wszyst­kich szma­tław­ców. Już wi­dzę te ty­tu­ły: „Pol­ska w nie­bez­pie­czeń­stwie, a oni ucztu­ją”.

Se­kre­tarz Blo­ku De­mo­kra­tycz­ne­go nie lu­bił ta­kich po­uf­nych spo­tkań od­by­wać w re­stau­ra­cjach. Wy­zna­wał za­sa­dę, że o pew­nych spra­wach roz­ma­wia się w za­ci­szu ga­bi­ne­tów, a nie przy ka­wiar­nia­nych sto­li­kach.

Rudz­ki mach­nął ręką na te oba­wy par­tyj­ne­go ko­le­gi.

– Mój dro­gi, je­steś tu­taj ab­so­lut­nie bez­piecz­ny. Twój sa­mo­chód stoi z tyłu, więc nikt nas nie wy­pa­trzy. Wy­lu­zuj i roz­ko­szuj się odro­bi­ną luk­su­su na koszt po­dat­ni­ka – po­wie­dział, wy­pi­ja­jąc reszt­kę whi­sky.

Za­sta­na­wiał się, czy za­mó­wić ko­lej­ną, ale uznał, że dru­ga po­dwój­na whi­sky wcze­snym po­po­łu­dniem, gdy w per­spek­ty­wie miał jesz­cze ko­lej­ne waż­ne spo­tka­nia, by­ła­by prze­sa­dą. Za­mó­wił po­je­dyn­czą. 

– Czy nasi przy­ja­cie­le z biz­ne­su, no wiesz, gru­be mi­sie, mogą nas ja­koś wspo­móc? – spy­tał, wra­ca­jąc do roz­mo­wy, i zer­k­nął na Ja­ku­ba Wol­skie­go, któ­re­go w par­tii na­zy­wa­no Kar­bo­wym.

Wol­ski sły­nął z moc­nej gło­wy, za­mi­ło­wa­nia do bie­siad i trzy­ma­nia par­tyj­nych do­łów za twarz. Był czło­wie­kiem od cięż­kiej i nie­wdzięcz­nej pra­cy. Gdy li­de­rzy błysz­cze­li w stu­diach te­le­wi­zyj­nych, on za­zwy­czaj spraw­dzał aku­rat w te­re­nie, czy par­tyj­na ma­chi­na jest spraw­na i do­brze na­oli­wio­na. Miał do­pie­ro czter­dzie­ści lat, ale był po­sta­cią bar­dzo wpły­wo­wą w Blo­ku De­mo­kra­tycz­nym – kie­ro­wał ostat­ni­mi dwie­ma zwy­cię­ski­mi kam­pa­nia­mi wy­bor­czy­mi par­tii i po­ma­gał w wal­ce o pre­zy­den­tu­rę Zyg­mun­to­wi Tar­now­skie­mu.

– Cóż, gru­be mi­sie na pew­no znaj­dą za­skór­nia­ki. Nie kwo­ta jest tu pro­ble­mem, ale to, jak ją prze­ka­zać, żeby nie zo­sta­ły śla­dy – po­wie­dział Wol­ski i odło­żył wresz­cie menu, ide­al­nie zgry­wa­jąc się z kel­ne­rem w bor­do­wym far­tu­chu, któ­ry po­ja­wił się z no­te­sem w dło­ni.

Wi­told Rudz­ki wziął tak po­le­ca­ną wcze­śniej przez sie­bie ba­lo­ty­nę z foie gras, pu­rée wi­śnio­wym, fi­ga­mi i tru­skaw­ka­mi, a na da­nie głów­ne wy­brał schab z pro­sia­ka z mło­dą ka­pu­stą i ziem­nia­ka­mi pie­czo­ny­mi z roz­ma­ry­nem. Po­pro­sił też o szkoc­ką i po krót­kim za­sta­no­wie­niu zde­cy­do­wał się na dwu­na­sto­let­ni tru­nek z de­sty­lar­ni Aber­lo­ur. Ja­kub Wol­ski wziął ten sam ze­staw, ni­czym w sto­łów­ce. Kel­ner ukło­nił się grzecz­nie i od­da­lił.

– Wiesz, jak brzmi mot­to pro­du­cen­ta whi­sky, któ­rą za­mó­wi­li­śmy? – rzekł za­my­ślo­ny Rudz­ki i za­raz sam od­po­wie­dział: – Let the deed show, niech uczyn­ki będą wi­docz­ne. My też po­win­ni­śmy wziąć to so­bie do ser­ca – oznaj­mił jak­by nie­obec­ny, pa­trząc na jed­no ze swo­ich od­bić w lu­strza­nych ścia­nach sali.

Ja­kub Wol­ski nie po­zwo­lił, by ci­sza, któ­ra na­gle za­pa­dła, trwa­ła zbyt dłu­go. 

– Gru­be mi­sie coś wy­my­ślą, po­trze­bu­ją kil­ku dni. Wiesz, jak ła­two się wpier­do­lić. Niby trzy­ma­my łapę na służ­bach, ale nie ma co ry­zy­ko­wać. Tar­now­ski też musi to zro­zu­mieć, bo jemu pierw­sze­mu do­bio­rą się do dupy – po­wie­dział, do­pi­ja­jąc wodę, i ro­zej­rzał się, by spraw­dzić, czy na pew­no na­dal są sami.

Był to bez­sen­sow­ny od­ruch, po­nie­waż zaj­mo­wa­li Sa­lo­nik Pol­ski – jed­no z po­miesz­czeń dla VIP-ów, do któ­re­go wstęp miał tyl­ko ob­słu­gu­ją­cy ich kel­ner. Ścia­ny sali, na środ­ku któ­rej stał okrą­gły stół przy­kry­ty bor­do­wym ob­ru­sem, wy­koń­czo­ne były drew­nem i ob­ło­żo­ne wiel­ki­mi lu­stra­mi, któ­re optycz­nie ją po­więk­sza­ły. 

– Po­wiedz le­piej, co z za­ma­chem. Sie­dzi­cie na tych pie­przo­nych su­kin­sy­nach, któ­rzy to zro­bi­li? Co ma­cie? Opo­wia­daj! – Emo­cje aż bu­zo­wa­ły w Wol­skim, roz­pa­la­jąc go do czer­wo­no­ści. Jak każ­dy Po­lak pa­łał nie­skry­wa­ną żą­dzą ze­msty, chciał wi­dzieć sma­żą­cych się jak ke­bab bru­da­sów, któ­rzy win­ni byli śmier­ci czter­dzie­stu pię­ciu osób.

– Czyś ty, kur­wa, zwa­rio­wał?! Nie mogę o tym roz­ma­wiać, to są in­for­ma­cje ści­śle taj­ne – obu­rzył się Rudz­ki i po­pu­kał w czo­ło, aby Wol­ski do­brze zro­zu­miał prze­kaz wer­bal­ny.

– Przed chwi­lą ga­da­li­śmy o le­wej ka­sie dla urzę­du­ją­ce­go pre­zy­den­ta, a ty mi pie­przysz o ja­kichś ści­śle taj­nych pro­ce­du­rach – po­wie­dział Wol­ski, po czym par­sk­nął śmie­chem i za­trząsł się jak ga­la­re­ta.

Rudz­ki spoj­rzał na nie­go z dez­apro­ba­tą, ale się nie ode­zwał. 

– Ma­cie tych ara­bu­sów czy nie? – spró­bo­wał raz jesz­cze Wol­ski.

Te­raz mi­ni­ster ro­zej­rzał się, wła­ści­wie nie wia­do­mo za czym. 

– Sta­ry, jest nie­zły baj­zel... Po­wiem ci tyl­ko tyle, że może się oka­zać, że to nie is­la­mi­ści sto­ją za za­ma­chem... – rzekł, ro­biąc ta­jem­ni­czą minę i przy­kła­da­jąc pa­lec do ust na znak, że musi mil­czeć.

– To kto to zro­bił, jak nie bru­da­sy? Nie mów, że to ja­kieś ma­fij­ne po­ra­chun­ki – po­wie­dział Wol­ski i wle­pił wzrok w Rudz­kie­go, ale ten za­prze­czył ru­chem gło­wy. – Ja­kiś ro­dzi­my wa­riat, na­ziol czy inny le­wac­ki chuj? – spró­bo­wał zno­wu, ale mi­ni­ster po­now­nie po­ka­zał, że to nie ten trop. – To kto, kur­wa? No prze­cież nie Ru­scy – rzu­cił se­kre­tarz ge­ne­ral­ny i spoj­rzał na Wi­tol­da Rudz­kie­go.

Mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści sie­dział nie­ru­cho­mo. Nie za­prze­czył, na­wet nie drgnął. Run, For­rest, run. Za­sta­na­wiał się, ile cza­su bę­dzie po­trze­bo­wał Ja­kub Wol­ski, by zro­zu­mieć zna­cze­nie po­zy­ska­nej in­for­ma­cji, i jak szyb­ko plot­ka o Ru­skich ro­zej­dzie się po War­sza­wie. Wy­ciek tej in­for­ma­cji był prze­są­dzo­ny, a Rudz­kie­mu za­le­ża­ło na cza­sie. Nie­mal wi­dział, jak fru­nie ona przez ga­bi­ne­ty i sej­mo­we ko­ry­ta­rze, jak sły­chać ją w se­kre­ta­ria­tach i przy au­to­ma­tach z kawą. Otrzą­snął się z tej wi­zji i wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści. 

– Ru­scy? O Boże... – Ja­kub Wol­ski miał sze­ro­ko otwar­te, prze­ra­żo­ne oczy, był tru­pio bla­dy i z pew­no­ścią nie wy­glą­dał na ko­goś, kto ma ocho­tę coś zjeść.

Na swo­je nie­szczę­ście nie zsyn­chro­ni­zo­wał się z ob­słu­gą re­stau­ra­cji. Drzwi sa­lo­ni­ku otwo­rzy­ły się bo­wiem ci­cho i wnie­sio­no sma­ko­wi­cie wy­glą­da­ją­ce przy­staw­ki. 









ROZ­DZIAŁ 9

DWA MIE­SIĄ­CE WCZE­ŚNIEJ

„Nie­do­brze win­ne­go po­pie­rać,
krzyw­dząc pra­we­go w są­dzie”.
Księ­ga Przy­słów 18,5

 

– Ależ je­stem głod­na! – po­wie­dzia­ła Ka­ro­li­na van der Oord, za­czy­na­jąc obiad od przy­pra­wio­ne­go na ostro ta­ta­ra z ło­so­sia po ja­poń­sku, ma­ry­no­wa­ne­go im­bi­ru, ki­szo­nej ka­pu­sty pe­kiń­skiej oraz sa­łat­ki z glo­nów wa­ka­me.

To­wa­rzy­szą­cy jej Szy­mon Wilk pa­ła­szo­wał pie­czo­ną pa­pry­kę bez skór­ki fa­sze­ro­wa­ną ko­zim se­rem z do­dat­kiem świe­żej ko­len­dry i ba­zy­lii. 

Pro­sto po tre­nin­gu po­szli do tak zwa­nej sto­łów­ki, któ­ra wy­stro­jem i menu nie od­bie­ga­ła od stan­dar­dów do­brej re­stau­ra­cji. W „My­ste­rium Vi­tae” nie oszczę­dza­no na wy­po­sa­że­niu kuch­ni ani tym bar­dziej na jej sze­fie. Pa­cjen­ci kli­ni­ki ocze­ki­wa­li ob­słu­gi na naj­wyż­szym po­zio­mie, i to nie tyl­ko w kwe­stii za­bie­gów zdro­wot­nych oraz me­dy­cy­ny es­te­tycz­nej. 

– Prze­pysz­ne, uwiel­biam to żar­cie! – mruk­nął Wilk, prze­ły­ka­jąc ko­lej­ny ka­wa­łek fa­sze­ro­wa­nej se­rem pa­pry­ki.

– Żar­cie to do­sta­ją świ­nie w chle­wie – za­uwa­ży­ła Ka­ro­li­na van der Oord, roz­ko­szu­jąc się drob­no sie­ka­nym ło­so­siem po­łą­czo­nym w ide­al­nych pro­por­cjach z po­rem, chil­li, so­sem so­jo­wym i ole­jem se­za­mo­wym.

Szy­mon Wilk, za­wsty­dzo­ny jej bły­ska­wicz­ną ri­po­stą, utkwił wzrok w ta­le­rzu. 

– Kie­dy bę­dzie do­sta­wa? – spy­ta­ła van der Oord.

– Przy­ja­dą dzi­siaj, ale mu­si­my po­cze­kać. Sio­stra Ce­cy­lia roz­ma­wia wła­śnie z pro­ku­ra­tor Ossow­ską – od­parł i wró­cił do swo­jej przy­staw­ki.

– Mam na­dzie­ję, że po­wie jej do­kład­nie to, co uzgod­ni­li­śmy. – Tembr gło­su Ka­ro­li­ny wy­ra­żał za­nie­po­ko­je­nie. Za­raz jed­nak sama roz­wia­ła swo­je oba­wy. – Na sio­strze Ce­cy­lii moż­na po­le­gać, jesz­cze ni­g­dy nas nie za­wio­dła.

Moc­ny mruk­nął na znak, że się z nią zga­dza.

– Ossow­ska rzu­ci jej pew­nie na stół kwi­ty, któ­re do­sta­ła od Wit­ka. Żeby tyl­ko nasz sta­ry pin­gwin za­wa­łu nie do­stał, gdy zo­ba­czy te ob­sce­nicz­ne za­ba­wy – po­wie­dzia­ła van der Oord i za­śmia­ła się gło­śno, wy­obra­ża­jąc so­bie sio­strę Ce­cy­lię oglą­da­ją­cą ostre pe­do­fil­skie zdję­cia. Ce­lo­wo nie po­ka­za­ła wcze­śniej za­kon­ni­cy do­ku­men­tów i fo­to­gra­fii, któ­re trzy­ma­ła w sej­fie. Za­le­ża­ło jej na tym, aby przed Ossow­ską dy­rek­tor­ka ośrod­ka wy­pa­dła au­ten­tycz­nie, a co za tym idzie – wia­ry­god­nie.

– Dwie­ście pięć­dzie­siąt ty­się­cy zło­tych. Mu­sisz przy­znać, że do­brze się tar­go­wa­łem w spra­wie tecz­ki ar­cy­pa­py – rzekł Moc­ny, dla któ­re­go przy­staw­ka z fa­sze­ro­wa­nej pa­pry­ki była już tyl­ko wspo­mnie­niem i któ­ry ma­rzył te­raz o za­mó­wio­nych że­ber­kach bar­be­cue z ba­ta­ta­mi.

– Śmiesz­nie mało, je­śli wziąć pod uwa­gę jej war­tość, ale wy­star­cza­ją­co dużo, aby zna­lazł się chęt­ny, któ­ry wy­niósł es­bec­kie ma­te­ria­ły z za­strze­żo­ne­go ar­chi­wum IPN – oce­ni­ła Ka­ro­li­na, ale wi­dząc minę Wil­ka i jego za­wie­dzio­ne sza­ro­zie­lo­ne oczy, do­da­ła: – Oczy­wi­ście, że świet­nie to za­ła­twi­łeś. Do­ce­niam to, co ro­bisz... na­praw­dę.

Ostre rysy Moc­ne­go zła­go­dził uśmiech.

Mężczyźni są jak dzie­ci. Uda­jąc obo­jęt­ność, Ka­ro­li­na van der Oord z roz­ba­wie­niem przy­glą­da­ła się Szy­mo­no­wi Wil­ko­wi, któ­ry prę­żył się z dumy ni­czym sze­ścio­let­ni chło­piec po­chwa­lo­ny przez na­uczy­ciel­kę za po­ko­lo­ro­wa­nie ob­raz­ka. Łą­czy­ło ich coś wię­cej niż tyl­ko lata wspól­nej pra­cy. Od­kąd zo­ba­czy­ła go w sta­rej fa­brycz­nej hali prze­ro­bio­nej na are­nę, na któ­rej to­czo­no nie­le­gal­ne wal­ki, po­czu­ła, że ich losy są ze sobą sple­cio­ne. Cza­sa­mi tak mia­ła – w nie­wy­tłu­ma­czal­ny spo­sób roz­po­zna­wa­ła w tłu­mie oso­bę, któ­ra ode­gra w jej ży­ciu istot­ną rolę. Ni­g­dy się nie po­my­li­ła, po pro­stu to czu­ła. To było jak ła­sko­ta­nie z tyłu gło­wy, któ­re elek­trycz­nym im­pul­sem spły­wa­ło wzdłuż krę­go­słu­pa. Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go ktoś, kogo ni­g­dy nie spo­tka­ła, może być dla niej waż­ny, ale na­uczy­ła się ufać wła­snej in­tu­icji, bez­błęd­nie od­czy­ty­wać sy­gna­ły, ja­kie wy­sy­ła­ły jej cia­ło i umysł. Dla­te­go wła­śnie po­de­szła wów­czas do za­krwa­wio­ne­go blon­dy­na o nor­dyc­kich ry­sach, by zo­sta­wić mu na­mia­ry. Do­pie­ro co skoń­czył wal­kę efek­tow­nym ma­wa­shi jo­dan, jego umię­śnio­ne cia­ło spły­wa­ło po­tem i krwią, a wil­cze oczy wciąż jesz­cze ża­rzy­ły się od nad­mia­ru ad­re­na­li­ny. Dała mu wi­zy­tów­kę, a wła­ści­wie wsu­nę­ła ją obie­cu­ją­cym ge­stem w spoden­ki, mó­wiąc, że ma dla nie­go pra­cę. To nie było za­uro­cze­nie czy po­żą­da­nie. Ow­szem, krę­ci­li ją twar­dzi fa­ce­ci i uwiel­bia­ła oglą­dać, jak wal­czą, a Szy­mon Wilk ra­dził so­bie z tym le­piej niż do­brze, ale pa­trząc na nie­go, po­czu­ła się, jak­by po wie­lu la­tach roz­łą­ki od­na­la­zła młod­sze­go bra­ta. To było jak prze­zna­cze­nie, on zaś ni­g­dy jej nie za­wiódł. Ufa­ła mu chy­ba na­wet bar­dziej niż Wi­tol­do­wi Rudz­kie­mu. Ni­g­dy się nad tym nie za­sta­na­wia­ła, jed­nak te­raz była tego pra­wie pew­na.

– Wi­tek roz­ma­wiał dziś z bi­sku­pem Wer­dą – za­czę­ła, ale umil­kła na wi­dok kel­ne­ra nio­są­ce­go głów­ne da­nia.

Moc­ny zgod­nie z za­mó­wie­niem do­stał że­ber­ka, choć ich roz­miar su­ge­ro­wał, że to por­cja dla dwóch osób umiesz­czo­na przez po­mył­kę na jed­nym ta­le­rzu.

– Le­piej się po­cho­ro­wać, niż mia­ło­by się zmar­no­wać – sko­men­to­wał, za­uwa­żyw­szy jej zdzi­wio­ne spoj­rze­nie. Wy­raź­nie chciał bły­snąć dow­ci­pem i elo­kwen­cją.

Fa­sze­ro­wa­na per­licz­ka, któ­rą wy­bra­ła Ka­ro­li­na van der Oord, przy jego por­cji wy­glą­da­ła jak da­nie dzie­cię­ce.

– Księ­żu­lo nie chce ustą­pić, ale Wi­tek twier­dzi, że ma po­mysł, jak to za­ła­twić. Nie­spe­cjal­nie w to wie­rzę, poza tym czas ne­go­cja­cji się skoń­czył. Te­raz albo my ich, albo oni nas – po­wie­dzia­ła, wra­ca­jąc do wąt­ku prze­rwa­ne­go po­ja­wie­niem się kel­ne­ra.

– Jak my­ślisz, dla­cze­go sta­ry tak bar­dzo upie­ra się przy za­mknię­ciu ośrod­ka i jego sprze­da­ży? – spy­tał Wilk, od­kra­wa­jąc spo­ry ka­wa­łek mię­sa po­la­ne­go ob­fi­cie ciem­nym, gę­stym so­sem bar­be­cue.

– Moim zda­niem jest prze­ra­żo­ny. Wie, że wy­jeż­dża da­le­ko i nie bę­dzie miał kon­tro­li nad tym, co się dzie­je w Lu­brań­cu – od­par­ła Ka­ro­li­na i wzię­ła kęs dro­biu. Dzię­ki ma­ry­na­cie z bia­łe­go wina i oli­wy mię­so było so­czy­ste i aro­ma­tycz­ne. – Naj­wy­raź­niej boi się, że prę­dzej czy póź­niej praw­da się wyda. Dla­te­go chce za­mknąć ośro­dek. Li­czy na to, że dziew­czyn­ki roz­ja­dą się po kra­ju, a sio­stry do­sta­ną nowe przy­dzia­ły. Sło­wem, znik­ną ofia­ry i świad­ko­wie. Ten ośro­dek jest jak ro­pie­ją­cy wrzód na tył­ku, nie może przez nie­go sie­dzieć, le­żeć ani cho­dzić. Na jego miej­scu co byś zro­bił?

– Po­szedł­bym do le­ka­rza, żeby go prze­ciął – od­parł bez na­my­słu Moc­ny.

Ka­ro­li­na van der Oord przy­tak­nę­ła.

– Otóż to. Sprze­daż ośrod­ka jest jak prze­cię­cie wrzo­du, ale my na to nie po­zwo­li­my. Bę­dzie­my że­ro­wać na obo­la­łym ar­cy­bi­sku­pim dup­sku, jak dłu­go ze­chce­my – po­wie­dzia­ła i za­my­śli­ła się, kre­śląc wi­del­cem abs­trak­cyj­ne wzo­ry na ta­le­rzu.

Szy­mon Wilk za­uwa­żył, że na­gle po­smut­nia­ła, i prze­stał jeść. 

– Coś się sta­ło? O czym my­ślisz? – spy­tał z wy­czu­wal­ną tro­ską. 

Ka­ro­li­na lu­bi­ła, gdy się nią przej­mo­wał, na­wet jej, że­la­znej da­mie pol­skie­go biz­ne­su, po­trzeb­ne było nie­kie­dy za­in­te­re­so­wa­nie ko­goś bli­skie­go, komu ufa­ła.

– Przy­po­mnia­łam so­bie, jak pierw­szy raz zo­ba­czy­łam pa­ła­cyk w Lu­brań­cu – szep­nę­ła i odło­ży­ła sztuć­ce. 

Nie była już głod­na. 

***

Gru­be mury dzie­więt­na­sto­wiecz­nej bu­dow­li i za­mknię­te szczel­nie okna po­wo­do­wa­ły, że mimo czerw­co­we­go upa­łu w pa­ła­cu czuć było wil­goć i stę­chli­znę. Zu­peł­nie jak­by miej­sce to prze­sią­kło smro­dem mułu i zgni­li­zny, któ­ry uno­sił się w wy­sy­cha­ją­cym par­ku. Do­pie­ro te­raz, w ga­bi­ne­cie sio­stry Ce­cy­lii, Agniesz­ka Ossow­ska roz­po­zna­ła tę spe­cy­ficz­ną, nie­przy­jem­ną woń. Prze­bi­ja­ją­ce spod far­by za­cie­ki na ścia­nach wska­zy­wa­ły na źró­dło za­pa­chu. Tu­taj tak­że pod­ło­ga wy­ło­żo­na była li­no­leum i Agniesz­ka wo­la­ła na­wet nie my­śleć, ile jest pod nią ro­bac­twa i grzy­bów. 

– Prze­pra­szam, zu­peł­nie za­po­mnia­łam i nie włą­czy­łam dyk­ta­fo­nu. Czy sio­stra ma coś prze­ciw na­gry­wa­niu na­szej roz­mo­wy? – spy­ta­ła. – To nie jest for­mal­ne prze­słu­cha­nie – za­zna­czy­ła na­tych­miast.

– Nie mam nic prze­ciw­ko, pro­szę na­gry­wać – od­par­ła za­kon­ni­ca, któ­ra sie­dzia­ła na wy­słu­żo­nym krze­śle z rę­ko­ma opar­ty­mi o blat sto­łu za­stę­pu­ją­ce­go biur­ko.

Ossow­ska wy­cią­gnę­ła z ple­ca­ka dyk­ta­fon i po­ło­ży­ła przed sobą obok bia­łej tek­tu­ro­wej tecz­ki, w któ­rej były ma­te­ria­ły od Wi­tol­da Rudz­kie­go.

– Po­wie­dzia­ła przed chwi­lą sio­stra, że za­czę­ła pra­cę w Lu­brań­cu w 1980 roku. 

– Tak, do­kład­nie w czerw­cu 1980 – spre­cy­zo­wa­ła za­kon­ni­ca.

– Ile sio­stra mia­ła wte­dy lat? – spy­ta­ła Agniesz­ka, choć do­brze to wie­dzia­ła.

Było to jed­no z cał­ko­wi­cie nie­istot­nych py­tań ma­ją­cych roz­luź­nić at­mos­fe­rę, któ­ra wy­raź­nie zgęst­nia­ła po jej nie­kon­tro­lo­wa­nym wy­bu­chu zło­ści. Fuck, fuck! Za­rzu­ca­jąc al­ber­tyn­ce, że nie za­wia­do­mi­ła po­li­cji o praw­do­po­dob­nym wy­ko­rzy­sty­wa­niu sek­su­al­nym dzie­ci, już na po­cząt­ku spo­tka­nia usta­wi­ła się w kontrze do świad­ka. Te­raz pró­bo­wa­ła za­trzeć nie naj­lep­sze pierw­sze wra­że­nie, za­da­jąc bez­piecz­ne, ogól­ni­ko­we py­ta­nia. Za­wsze sto­so­wa­ła tę tak­ty­kę, gdy prze­słu­chi­wa­ny był nie­uf­ny i oszczęd­ny w sło­wach. Sio­stra Ce­cy­lia bez wąt­pie­nia na­le­ża­ła do tej wła­śnie gru­py, a hi­ste­rycz­ne za­cho­wa­nie pro­ku­ra­tor­ki spo­wo­do­wa­ło, że jesz­cze bar­dziej się wy­co­fa­ła. Od­po­wia­da­ła krót­ki­mi zda­nia­mi albo rów­no­waż­ni­ka­mi zdań, całą sobą oka­zu­jąc lek­ce­wa­że­nie i brak za­in­te­re­so­wa­nia. 

Po kil­ku py­ta­niach o wiek, wy­kształ­ce­nie, po­cho­dze­nie i ka­rie­rę w za­ko­nie Agniesz­ka zmie­ni­ła te­mat.

– Utrzy­ma­nie ta­kie­go bu­dyn­ku chy­ba dużo kosz­tu­je i nie jest ła­twe – po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc ścia­ny z wy­raź­ny­mi smu­ga­mi, ja­kie zo­sta­wi­ła ciek­ną­ca po nich woda.

Za­kon­ni­ca po­wio­dła za nią wzro­kiem.

– Ja­kiś czas temu mie­li­śmy pro­blem z da­chem, wio­sen­na wi­chu­ra na­ru­szy­ła kon­struk­cję i za­czął prze­cie­kać. Na szczę­ście zna­leź­li się dar­czyń­cy, któ­rzy po­mo­gli w re­mon­cie – wy­ja­śni­ła i zno­wu utkwi­ła wzrok w za­pad­nię­tych oczach Agniesz­ki. – Ale chy­ba nie w tej spra­wie przy­je­cha­ła pani do Lu­brań­ca – po­wie­dzia­ła, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że naj­wyż­szy czas przejść do kon­kre­tów. Wy­raź­nie była znie­cier­pli­wio­na prze­cią­ga­ją­cą się roz­mo­wą o ni­czym.

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska sta­ła się jesz­cze ostroż­niej­sza. Twar­da sztu­ka. Ob­li­za­ła za­schnię­te war­gi, my­śląc o tym, że wie­le by dała za ty­cie­go drin­ka na roz­luź­nie­nie. Przed ocza­mi sta­nął jej ka­wo­wy li­kier w szkla­necz­ce, w któ­rej grze­cho­czą kost­ki lodu. Słod­ki, de­li­kat­ny smak i bło­go­sła­wio­ne uczu­cie prze­ni­ka­ją­ce­go do krwi al­ko­ho­lu. 

– Jesz­cze raz prze­pra­szam za moje za­cho­wa­nie. Po pro­stu zdzi­wi­łam się, że ma­jąc ta­kie oświad­cze­nia dziew­cząt, nie we­zwa­ła sio­stra po­li­cji. – Agniesz­ka uważ­nie do­bie­ra­ła sło­wa, chcąc, by za­kon­ni­ca zro­zu­mia­ła, a co waż­niej­sze, uwie­rzy­ła, że są po jed­nej stro­nie i to nie ona jest ce­lem dzia­łań pro­ku­ra­tu­ry.

Sio­stra Ce­cy­lia nie ode­zwa­ła się ani nie dała żad­ne­go zna­ku, że przyj­mu­je prze­pro­si­ny. 	

– Nie je­stem tu­taj, by za­szko­dzić sio­strze czy ośrod­ko­wi. – Agniesz­ka była na sie­bie wście­kła. Zno­wu nie za­cho­wa­ła dy­stan­su i za­miast móc li­czyć na współ­pra­cę dy­rek­tor­ki ośrod­ka, mia­ła przed sobą ob­ra­żo­ną dum­ną ko­bie­tę. – Obu nam za­le­ży na do­bru dziew­czy­nek i tyl­ko to się li­czy.

I to, wy­po­wie­dzia­ne ze szcze­rą skru­chą, zda­nie roz­pły­nę­ło się w za­tę­chłym po­wie­trzu ga­bi­ne­tu, nie zo­sta­wia­jąc naj­mniej­sze­go śla­du na po­marsz­czo­nej twa­rzy za­kon­ni­cy. Agniesz­ka od­gar­nę­ła swo­je opa­da­ją­ce na twarz ja­sne wło­sy i wes­tchnę­ła cięż­ko. 

– Dla­cze­go nie za­wia­do­mi­ła sio­stra po­li­cji lub pro­ku­ra­tu­ry? – spy­ta­ła ofi­cjal­nym to­nem.

– Po­nie­waż prze­ka­za­łam spra­wę od­po­wied­nim oso­bom w ku­rii, któ­re mia­ły się nią za­jąć. Do­sta­łam też in­for­ma­cję, że za­wia­do­mio­no pro­ku­ra­tu­rę – od­par­ła sio­stra Ce­cy­lia.

Ossow­ska zro­bi­ła zdzi­wio­ną minę.

– Chy­ba ktoś wpro­wa­dził sio­strę w błąd. Nic mi nie wia­do­mo o tym, by pro­ku­ra­tu­ra we Wło­cław­ku zaj­mo­wa­ła się tą spra­wą.

Za­kon­ni­ca wzru­szy­ła tyl­ko ra­mio­na­mi.

– Kto prze­ka­zał sio­strze te in­for­ma­cje? – spy­ta­ła Agniesz­ka.

– Ksiądz Cy­ryl Po­toc­ki – od­po­wie­dzia­ła sio­stra Ce­cy­lia bez chwi­li na­my­słu.

Gdy pa­dło na­zwi­sko du­chow­ne­go, pro­ku­ra­tor się za­my­śli­ła. Przy­po­mnia­ła so­bie sło­wa wy­po­wie­dzia­ne przez pra­ła­ta na cmen­ta­rzu: „Rzecz ja­sna ma pani ra­cję, ale spra­wa nie była oczy­wi­sta. Nie ze­bra­li­śmy wy­star­cza­ją­cych do­wo­dów, by po­wia­do­mić or­ga­na ści­ga­nia”. Nie po raz pierw­szy od­nio­sła wra­że­nie, że sa­mo­bój­stwo Ro­ber­ta He­ina było na rękę wie­lu oso­bom. Prze­stęp­ca nie żyje, spra­wa za­koń­czo­na. 

– A czy kon­tak­to­wał się z sio­strą ktoś z pro­ku­ra­tu­ry? – do­py­ty­wa­ła, czu­jąc, że za­czy­na się gu­bić w gąsz­czu pół­prawd i nie­do­mó­wień.

– Tak. Był tu­taj je­den pan i po­wie­dział, że w związ­ku ze śmier­cią księ­dza He­ina spra­wa zo­sta­je umo­rzo­na. – Za­kon­ni­ca pod­nio­sła się z krze­sła i po­drep­ta­ła do bi­blio­tecz­ki z do­ku­men­ta­mi. – Gdzieś tu­taj mam jego wi­zy­tów­kę. – Przez chwi­lę prze­kła­da­ła sto­sy pa­pie­rów, by w koń­cu oznaj­mić do­brą no­wi­nę sie­dzą­cej jak na szpil­kach Ossow­skiej. – Jest! – oznaj­mi­ła, kła­dąc na sto­le kar­to­nik.

Agniesz­ka od razu roz­po­zna­ła wi­zy­tów­kę, po­nie­waż jej wła­sna wy­glą­da­ła nie­mal iden­tycz­nie.

– Adam Ćwi­kła, pro­ku­ra­tor re­jo­no­wy – prze­czy­ta­ła na głos i po­ki­wa­ła w za­my­śle­niu gło­wą.

Z jed­nej stro­ny po­twier­dza­ły się po­dej­rze­nia mi­ni­stra Rudz­kie­go, z dru­giej – wciąż nie mo­gła się oprzeć wra­że­niu, że zbyt ła­two znaj­du­je ko­lej­ne tro­py, zu­peł­nie jak­by ktoś je pod­su­wał, aby po­dą­ża­ła w okre­ślo­nym kie­run­ku. 

– Chcia­ła­bym prze­czy­tać oświad­cze­nia dziew­czy­nek. Da mi sio­stra kil­ka mi­nut? – spy­ta­ła i się­gnę­ła po zie­lo­ną tecz­kę, któ­rą Ce­cy­lia wrę­czy­ła jej na po­cząt­ku roz­mo­wy.

Dal­sze py­ta­nia bez za­zna­jo­mie­nia się ze sło­wa­mi mo­le­sto­wa­nych dzie­ci nie mia­ły sen­su. Wła­ści­wie od tego po­win­na była za­cząć. Nie wie­dzia­ła, co się z nią dzie­je, nie po­tra­fi­ła się skon­cen­tro­wać i dzia­ła­ła cha­otycz­nie ni­czym po­cząt­ku­ją­cy śled­czy. Wo­la­ła się na­wet nie za­sta­na­wiać nad tym, jak musi się pre­zen­to­wać roz­ko­ja­rzo­na pro­ku­ra­tor w wy­gnie­cio­nej lnia­nej su­kien­ce i pe­pe­gach.

– Do­brze się skła­da, bo mam coś do za­ła­twie­nia – oświad­czy­ła sio­stra Ce­cy­lia, wsta­jąc. – Wró­cę za pół go­dzi­ny – do­da­ła i po­czła­pa­ła w kie­run­ku drzwi.

Gdy Agniesz­ka zo­sta­ła sama w ga­bi­ne­cie, na­tych­miast po­grą­ży­ła się w lek­tu­rze. Spi­sa­ne ręcz­nie oświad­cze­nia nie były dłu­gie – po­chła­nia­ła je, z nie­do­wie­rza­niem krę­cąc gło­wą. 

***

– Na­praw­dę te­raz chcesz to ro­bić? – spy­ta­ła Ka­ro­li­na van der Oord, krę­cąc z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. Zdję­ła dło­nie Wi­tol­da Rudz­kie­go ze swo­ich pier­si, któ­re na­mięt­nie ob­ma­cy­wał, sa­piąc jej do ucha. – Czło­wie­ku, uspo­kój się i nie za­cho­wuj jak na­sto­let­ni na­pa­le­niec – rzu­ci­ła, ro­biąc sro­gą minę i śmie­jąc się jed­no­cze­śnie.

Spró­bo­wa­ła ode­pchnąć go na dru­gi ko­niec fran­cu­skiej ka­na­py sprzed po­nad stu lat. W ga­bi­ne­cie urzą­dzo­nym nie­mal bez wy­jąt­ku dzie­ła­mi Hec­to­ra Gu­imar­da był to jej ulu­bio­ny me­bel, przede wszyst­kim ze wzglę­du na ero­tycz­ne wspo­mnie­nia, ja­kie wią­za­ły się z Wi­tol­dem Rudz­kim. 

– Pro­szę cię... naj­pierw biz­nes, póź­niej przy­jem­ność – po­wie­dzia­ła na tyle gło­śno, by dla mi­ni­stra sta­ło się ja­sne, że nie po­wi­nien się sprze­ci­wiać, je­śli chce, by z rze­czy na „r” wy­da­rzy­ło się coś wię­cej niż tyl­ko roz­mo­wa.

Ru­chan­ko, o któ­rym ma­rzył, nie­bez­piecz­nie się od­da­la­ło, więc usiadł grzecz­nie z rę­ko­ma na ko­la­nach. 

– Oczy­wi­ście, moja ko­cha­na. Od cze­go za­czy­na­my? – Rudz­ki dał czy­tel­ny znak, że zo­stał przy­wo­ła­ny do po­rząd­ku i jest go­to­wy do po­waż­nej dys­ku­sji.

– Boże, Wi­tek, mo­żesz nie prze­cią­gać? Ja­kie masz wia­do­mo­ści od kar­dy­na­ła? – Van der Oord z wy­raź­ną drwi­ną okre­śli­ła Wer­dę ty­tu­łem, któ­re­go jesz­cze nie otrzy­mał.

– Ar­cy­bi­skup Jan uwa­ża się za po­krzyw­dzo­ne­go – od­po­wie­dział w po­dob­nym to­nie Rudz­ki, ale za­raz spo­waż­niał. – Jego zda­niem fał­szy­we oskar­że­nia i pra­nie sta­rych bru­dów to kara za chęć sprze­da­ży pa­ła­cu i za­mknię­cia ośrod­ka. Jako przy­szły kar­dy­nał nie może po­zwo­lić, by sie­ro­ci­niec funk­cjo­no­wał w obec­nej for­mie. Mó­wił też coś o two­jej du­szy i zba­wie­niu w za­mian za skrom­ny da­tek rzę­du dwóch mi­lio­nów euro na nu­me­rycz­ne kon­to w Szwaj­ca­rii. Wiesz, fun­da­cja „Of­fi­cium”. – Roz­ło­żył ręce, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że nie ma nic wię­cej do do­da­nia.

– Co ta­kie­go?! – Ka­ro­li­na osłu­pia­ła, usły­szaw­szy, ja­kie żą­da­nia sta­wia wło­cław­ski hie­rar­cha.

– Ja tyl­ko po­wta­rzam to, co mi po­wie­dział Wer­da – za­zna­czył na­tych­miast Rudz­ki, aby było ja­sne, że wy­stę­pu­je wy­łącz­nie w roli po­śred­ni­ka.

– Sta­ry zbok po­trze­bu­je pie­nię­dzy na eme­ry­tu­rę w Taj­lan­dii, gdzie kupi so­bie całe przed­szko­le ra­zem z dzieć­mi!

Sta­ło się ja­sne, że mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści nie ma co li­czyć na ta­ry­fę ulgo­wą w roz­po­czę­tych wła­śnie ne­go­cja­cjach. Mimo to z jego twa­rzy nie znik­nął przy­mil­ny uśmiech. Wy­glą­dał uro­czo i roz­bra­ja­ją­co, cze­ka­jąc, aż Ka­ro­li­nie przej­dzie pierw­sza fala wzbu­rze­nia. 

– Dla­cze­go mam mu pła­cić? – cią­gnę­ła van der Oord, czu­jąc złość, któ­ra za­tli­ła się w niej, gdy tyl­ko usły­sza­ła o ha­ra­czu w ra­mach re­kom­pen­sa­ty za stra­ty mo­ral­ne bi­sku­pa. Ta iskra wciąż gro­zi­ła wy­bu­chem fu­rii. – Ży­je­my w dziw­nych cza­sach, w któ­rych łaj­da­cy mają się za ofia­ry i są na tyle bez­kar­ni, pa­zer­ni i bez­czel­ni, by do­ma­gać się kasy. – Jej za­cię­tość nie za­po­wia­da­ła chę­ci za­war­cia kom­pro­mi­su.

– On wie, że po­stą­pił źle i nie­roz­waż­nie, ża­łu­je i prze­pra­sza – rzekł Rudz­ki spo­koj­nym to­nem, chcąc przy­naj­mniej nie­co ostu­dzić emo­cje, któ­re bu­zo­wa­ły w Ka­ro­li­nie van der Oord. – A co do kasy... Cóż, po­trak­tuj to jak spła­ce­nie wspól­ni­ka. Obiek­tyw­nie rzecz bio­rąc, na­le­ży mu się ja­kiś udział w biz­ne­sie.

Wi­told Rudz­ki zda­wał so­bie spra­wę, że stą­pa po kru­chym lo­dzie. Tu nie cho­dzi­ło o dwa mi­lio­ny euro. Dla Ka­ro­li­ny suma ta była śmiesz­nie wręcz mała, sta­no­wi­ła zni­ko­my uła­mek for­tu­ny, któ­rą zgro­ma­dzi­ła. Jed­nak w tej roz­gryw­ce de­cy­do­wa­ły emo­cje, a nie chłod­na fi­nan­so­wa kal­ku­la­cja, dla­te­go nie mógł być wca­le pew­ny tego, jak się za­cho­wa pre­zes van der Oord.

Gniew wciąż tlił się w jej sar­nich oczach. Pod­nio­sła się z ka­na­py i prze­spa­ce­ro­wa­ła po ga­bi­ne­cie. Wło­sy mia­ła spię­te w ku­cyk, jak na tre­nin­gu, po­zby­ła się jed­nak spor­to­wych ciu­chów, za­stę­pu­jąc je kla­sycz­ną nie­bie­ską bluz­ką i pro­stą gra­na­to­wą spód­ni­cą. 

– A je­śli chcę go za­ła­twić dla sa­mej czy­stej fraj­dy? Po pro­stu do­ko­pać czar­ne­mu i się ze­mścić? – spy­ta­ła, sta­jąc tuż przy oknie i opie­ra­jąc się o nie dło­nią.

Ła­god­na zima i czerw­co­we upa­ły da­wa­ły o so­bie znać. Po­ziom wody w sztucz­nie utwo­rzo­nym roz­le­wi­sku Zgło­wiącz­ki wy­raź­nie opadł. Ona jed­nak tego nie do­strze­ga­ła. Pa­trzy­ła gdzieś w dal, nie re­je­stru­jąc ni­cze­go, co mia­ła przed ocza­mi. Była nie­ja­ko w za­wie­sze­niu, ale po chwi­li otrzą­snę­ła się i zwró­ci­ła do Rudz­kie­go. 

– Jaką masz dla mnie pro­po­zy­cję, pięk­ny i wa­lecz­ny ry­ce­rzu?

Mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści wy­ko­nał nie­okre­ślo­ny gest ręką i uśmiech­nął się ta­jem­ni­czo.

Gra na czas. Ka­ro­li­na van der Oord do­brze zna­ła Rudz­kie­go i zna­ko­mi­cie wy­czu­wa­ła mo­men­ty, w któ­rych im­pro­wi­zo­wał i szy­ko­wał się, ni­czym ka­me­le­on zmie­nia­ją­cy bar­wy, aby wy­ko­nać unik i sko­czyć w pół­cie­nie ma­tactw i kłam­ste­wek. Do­my­śla­ła się, dla­cze­go nie jest z nią szcze­ry. Naj­pierw chcia­ła jed­nak usły­szeć to, co w po­śpie­chu wy­kon­cy­po­wa­ły jego zwo­je mó­zgo­we. Wy­dał jej się na­raz dziw­nie obcy, wręcz ob­mier­z­ły. Zdu­si­ła w so­bie to uczu­cie, lecz nie­uf­ność, jaka się w niej zro­dzi­ła, po­zo­sta­ła. 

Wi­told Rudz­ki naj­wy­raź­niej do­strzegł coś nie­po­ko­ją­ce­go w spoj­rze­niu Ka­ro­li­ny van der Oord, bo prze­stał się ta­jem­ni­czo uśmie­chać. 

– Wiem, że wa­sze re­la­cje są, de­li­kat­nie mó­wiąc, skom­pli­ko­wa­ne i ob­cią­żo­ne wy­da­rze­nia­mi z prze­szło­ści – za­czął, za­cho­wu­jąc naj­wyż­szą czuj­ność. Wpa­try­wał się z uwa­gą w swo­ją ko­chan­kę, ob­ser­wu­jąc naj­drob­niej­sze jej re­ak­cje. – Wiem, że masz po­wo­dy szcze­rze go nie­na­wi­dzić, ale też mu­sisz przy­znać, że wie­le razy się nam przy­dał. Otwo­rzył przed tobą drzwi waż­nych ga­bi­ne­tów i po­mógł na­wią­zać biz­ne­so­we kon­tak­ty.

Słu­cha­jąc Rudz­kie­go, Ka­ro­li­na van der Oord uśmiech­nę­ła się pod no­sem. Za­cho­wy­wał się do­kład­nie tak, jak przy­pusz­cza­ła. Zwo­dził ją, krą­żąc do­oko­ła te­ma­tu, cza­ro­wał swo­im ni­skim gło­sem i świ­dru­ją­cym spoj­rze­niem.

– Dwa mi­lio­ny to przy two­ich do­cho­dach drob­ne. Na­wet nie za­uwa­żysz, że je wy­da­łaś. A w za­mian bę­dzie­my mie­li świę­ty spo­kój. Pew­nie już ni­g­dy się nie spo­tka­cie.

Ka­ro­li­na van der Oord wy­dę­ła usta i prych­nę­ła. To był cały jej ko­men­tarz do ta­kie­go uję­cia spra­wy.

– Do­pie­ro co po­wie­dzia­łam, że nie za­mie­rzam już z nim ne­go­cjo­wać. Głu­chy je­steś?

Rudz­ki na­tych­miast po­krę­cił gło­wą.

– Za­raz, za­raz, po co te ner­wy? Po­myśl jak ko­bie­ta biz­ne­su, a nie mści­ciel­ka. – Mi­ni­ster wstał, pod­szedł do Ka­ro­li­ny, de­li­kat­nie ob­jął ją od tyłu i przy­tu­lił. – Chcesz wszyst­ko stra­cić? Co z ba­da­nia­mi nad ko­mór­ka­mi ma­cie­rzy­sty­mi? Co z eks­pe­ry­men­tal­ną te­ra­pią em­brio­nal­ną? Skąd bę­dziesz bra­ła ma­te­riał, gdy za­mkną sie­ro­ci­niec?

Te same py­ta­nia van der Oord sta­wia­ła so­bie od kil­ku ty­go­dni. Biła się z my­śla­mi, roz­wa­ża­jąc, jak po­win­na po­stą­pić. Ro­zum czy ser­ce? Ob­ró­ci­ła się w miej­scu i sta­nę­ła twa­rzą w twarz z Rudz­kim.

– Za­ła­twię to po swo­je­mu, a ty się za­sta­nów, po czy­jej je­steś stro­nie – od­par­ła, po czym uję­ła jego gło­wę i po­ca­ło­wa­ła go w usta. Po­ca­łu­nek był dłu­gi, dra­pież­ny, lecz po­zba­wio­ny na­mięt­no­ści. Sma­ko­wał jak groź­ba lub ostat­nie ostrze­że­nie. – Je­śli będę mu­sia­ła, za­bi­ję go, ale nie do­sta­nie zła­ma­ne­go gro­sza. Mo­żesz mu to prze­ka­zać – rzu­ci­ła i z sa­tys­fak­cją ob­ser­wo­wa­ła nie­zmier­nie rzad­kie zja­wi­sko, ja­kim była bez­rad­ność Wi­tol­da Rudz­kie­go.

Aser­tyw­ny, elo­kwent­ny i ma­ją­cy za­wsze plan B mi­ni­ster stał zdez­o­rien­to­wa­ny, z roz­chy­lo­ny­mi usta­mi. Naj­wy­raź­niej nie za­kła­dał, że Ka­ro­li­na van der Oord po­sta­wi spra­wy na ostrzu noża. Na­gle pole do ne­go­cja­cji i ba­lan­so­wa­nia mię­dzy stro­na­mi kon­flik­tu za­wę­zi­ło się tak bar­dzo, że w za­sa­dzie nie było już miej­sca na ja­kie­kol­wiek ru­chy. Sze­fo­wa „My­ste­rium Vi­tae” była przy­go­to­wa­na do woj­ny i jej chcia­ła. 

Rudz­ki po­sta­no­wił spró­bo­wać jesz­cze jed­ne­go wy­bie­gu, byle tyl­ko zy­skać tro­chę cza­su. 

– Na­praw­dę masz wąt­pli­wo­ści, po czy­jej je­stem stro­nie? Szcze­rze mó­wiąc, tro­chę mnie za­bo­la­ło to po­są­dze­nie o nie­lo­jal­ność. Nie pa­ko­wał­bym się w to wszyst­ko, gdy­by nie ty.

To uża­la­nie się nad sobą nie wzru­szy­ło van der Oord. Sta­ła z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi, a jej za­zwy­czaj ła­god­ne sar­nie oczy spo­glą­da­ły na Rudz­kie­go z po­gar­dą i nie­sma­kiem. Kłam­li­we męskie po­mio­ty. Ko­niec koń­ców za­wsze wy­cho­dzi­ło na to, że może li­czyć tyl­ko na sie­bie. Fa­ce­ci, któ­rzy po­ja­wia­li się w jej ży­ciu, prę­dzej czy póź­niej oka­zy­wa­li się po­raż­ką. Do tej pory wy­da­wa­ło jej się, że Wi­told Rudz­ki jest inny, od­por­ny na sam­cze sła­bo­ści, ta­kie jak my­śle­nie pe­ni­sem i trak­to­wa­nie ko­biet jak na­iw­ne idiot­ki. Zna­li się bar­dzo dłu­go, ale jesz­cze ni­g­dy, pa­trząc na nie­go, nie czu­ła ta­kiej wro­go­ści po­mie­sza­nej z obrzy­dze­niem. Trzy­dzieści trzy lata. Może wy­star­czy. Za­sta­na­wia­ła się po­waż­nie, czy nie czas się roz­stać. To ona była bar­dziej po­trzeb­na jemu niż on jej. 

Ich zwią­zek, któ­ry roz­po­czął się jako sza­lo­ny ro­mans na­sto­lat­ki z do­ro­słym męż­czy­zną, zmie­nił się przez lata. Ow­szem, wciąż mie­li uda­ny seks, ale nie tyl­ko na­mięt­ność trzy­ma­ła ich przy so­bie. Jej pie­nią­dze i biz­ne­so­we wpły­wy sta­no­wi­ły nie­ofi­cjal­ne za­ple­cze lo­gi­stycz­ne Rudz­kie­go, któ­ry jak tyl­ko mógł, od­wdzię­czał się, lob­bu­jąc na jej rzecz w Sej­mie i po­ma­ga­jąc, gdy mia­ła pro­ble­my z biu­ro­kra­tycz­ną ma­chi­ną rzą­do­wą lub nad­gor­li­wy­mi stró­ża­mi pra­wa. Zda­rza­ło się, że któ­ryś z tych ostat­nich nie­opatrz­nie za­ha­czył w swo­im śledz­twie o in­te­re­sy Po­lki z ho­len­der­skim pasz­por­tem. Wte­dy wła­śnie re­ago­wał Rudz­ki, któ­ry jako wie­lo­let­ni prze­wod­ni­czą­cy sej­mo­wej Ko­mi­sji Spra­wie­dli­wo­ści i Praw Czło­wie­ka miał zna­ko­mi­te wej­ścia w pro­ku­ra­tu­rze, po­li­cji i służ­bach spe­cjal­nych. Ale jego moż­li­wo­ści i wpły­wy stra­ci­ły na zna­cze­niu, od­kąd Ka­ro­li­na van der Oord po­sta­no­wi­ła pod­bić z Na­ro­do­wą Gru­pą Bio­che­micz­ną „Po­lon” ry­nek eu­ro­pej­ski. Tam jego ręce nie się­ga­ły i siłą rze­czy był co­raz mniej przy­dat­ny w biz­ne­so­wych pro­jek­tach swo­jej ko­chan­ki. Ka­ro­li­na nie zde­cy­do­wa­ła się do­tąd na roz­sta­nie tyl­ko dla­te­go, że był za­wsze na każ­de jej ski­nie­nie, usłuż­ny i po­moc­ny w naj­drob­niej­szych na­wet spra­wach. I wciąż mia­ła opo­ry, na­wet gdy jak te­raz iry­to­wał ją swo­ją bez­rad­no­ścią.

– A czy go­to­wa by­ła­byś od­dać mu cho­ciaż ory­gi­na­ły es­bec­kich kwi­tów? – Wi­told Rudz­ki za­dbał o to, by py­ta­nie za­brzmia­ło jak naj­bar­dziej neu­tral­nie.

– Nie – od­par­ła Ka­ro­li­na bez chwi­li za­sta­no­wie­nia i za­czę­ła krą­żyć po ga­bi­ne­cie jak lwi­ca wy­pa­tru­ją­ca zwie­rzy­ny. – Je­śli bę­dzie trze­ba, za­mknę kli­ni­kę, ale nie po­zwo­lę, by ta kre­atu­ra mnie szan­ta­żo­wa­ła. Znisz­czę go. Może się już po­że­gnać z kar­dy­nal­ską no­mi­na­cją.

Była pew­na sie­bie i zde­cy­do­wa­na bez wzglę­du na kosz­ty i ry­zy­ko roz­li­czyć się wresz­cie z prze­szło­ścią. Roz­mo­wa z Rudz­kim, choć nie taki był jego za­miar, po­mo­gła jej po­zbyć się roz­te­rek. Znisz­czy ar­cy­bi­sku­pa, nim ten zdą­ży zli­kwi­do­wać ośro­dek wy­cho­waw­czy w Lu­brań­cu. To było już po­sta­no­wio­ne.

Jej de­ter­mi­na­cja udzie­li­ła się mi­ni­stro­wi spra­wie­dli­wo­ści.

– W ta­kim ra­zie spu­ść­my z łań­cu­cha pro­ku­ra­tor Ossow­ską. Ona zro­bi to za nas – za­grzmiał swo­im głę­bo­kim ba­sem i uśmiech­nął się szel­mow­sko.

My boy! Ka­ro­li­na van der Oord po­de­szła do Rudz­kie­go i chwy­ciw­szy go za kro­cze, wpi­ła się w jego usta. Tym ra­zem był to ty­po­wo ero­tycz­ny po­ca­łu­nek. Szyb­kim ru­chem dło­ni ścią­gnę­ła gum­kę i roz­pu­ści­ła swo­je dłu­gie blond wło­sy. 

***

Grzyw­ka opa­da­ła na jej po­cią­głą, ko­ści­stą twarz. Za spra­wą fry­zu­ry wy­glą­da­ła jak prze­ro­śnię­te Emo, pod­sta­rza­ła zbun­to­wa­na na­sto­lat­ka z pro­ble­ma­mi eg­zy­sten­cjal­ny­mi i zwi­chro­wa­ną oso­bo­wo­ścią. Zgar­bio­na, wpa­try­wa­ła się swo­imi za­pad­nię­ty­mi ocza­mi w oświad­cze­nia dziew­czy­nek, któ­re mia­ły być mo­le­sto­wa­ne przez księ­dza. Czy­ta­ła je któ­ryś raz z rzę­du z na­ra­sta­ją­cy­mi wąt­pli­wo­ścia­mi i po­czu­ciem, że nie do­strze­ga cze­goś bar­dzo waż­ne­go. Mia­ła nie­od­par­te wra­że­nie, że ich ze­zna­nia zo­sta­ły tak opra­co­wa­ne, by jak naj­bar­dziej przy­po­mi­na­ły to, co wi­dzia­ła na zdję­ciach od Rudz­kie­go. Gdy­by nie wie­dzia­ła, że fo­to­gra­fie te wy­ko­na­no trzy­dzie­ści trzy lata wcze­śniej, po­my­śla­ła­by, że są czę­ścią do­ku­men­ta­cji do­wo­do­wej ze­bra­nej w tej sa­mej spra­wie co oświad­cze­nia trzy­na­sto­la­tek z ośrod­ka wy­cho­waw­cze­go w Lu­brań­cu. Oba były dość krót­kie i opi­sy­wa­ły sy­tu­acje, do któ­rych rze­ko­mo do­szło dru­gie­go kwiet­nia. 

Aman­da i Ja­go­da bez ze­zwo­le­nia po­szły się ba­wić nad staw w par­ku. Były tam umó­wio­ne z dwo­ma ko­le­ga­mi ze szko­ły, ale ci nie przy­szli. Ja­kiś czas krę­ci­ły się koło pa­ła­co­wej ofi­cy­ny, sta­re­go, opusz­czo­ne­go bu­dyn­ku, w któ­rym przed woj­ną miesz­ka­ła służ­ba Gro­dzic­kich i w któ­rym były po­miesz­cze­nia go­spo­dar­cze oraz pral­nia. We­dług ich opo­wie­ści za­uwa­ży­ły w jed­nym z okien świa­tło i za­cie­ka­wio­ne, po­sta­no­wi­ły spraw­dzić, co jest jego źró­dłem. Gdy we­szły do środ­ka, uj­rza­ły sto­lik z za­pa­lo­ną świecz­ką. W po­ko­ju ni­ko­go nie było, a przy­naj­mniej tak im się zda­wa­ło. Prze­stra­szy­ły się i chcia­ły uciec, ale nim ru­szy­ły się z miej­sca, roz­legł się trzask za­my­ka­nych i ry­glo­wa­nych drzwi, za któ­ry­mi ukry­wał się nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny męż­czy­zna. Nie wi­dzia­ły jego twa­rzy, gdyż skry­wa­ła ją ma­ska z pta­sim dzio­bem. Obie kil­ka­krot­nie pod­kre­śla­ły swe prze­ra­że­nie. Nie wzy­wa­ły po­mo­cy, bo na­past­nik gro­ził, że je za­bi­je. Aman­da i Ja­go­da były prze­ko­na­ne, że to ksiądz, po­nie­waż pach­niał ka­dzi­dłem, był ubra­ny na czar­no i no­sił ko­lo­rat­kę. Ka­zał obu się ro­ze­brać, a gdy były już na­gie, dał im ma­ski, za­ło­żył ob­ro­że i za­czął fo­to­gra­fo­wać. Dziew­czyn­ki opo­wia­da­ły, jak w prze­rwach mię­dzy zdję­cia­mi pie­ścił ich pier­si i do­ty­kał kro­cza, ka­zał tak­że do­ty­kać i li­zać swo­je­go pe­ni­sa, któ­re­go okre­śli­ły jako obrzy­dli­we­go, du­że­go i sztyw­ne­go. Z opi­su Aman­dy i Ja­go­dy wy­ni­ka­ło, że męż­czy­zna ma­stur­bo­wał się przy nich, ale nie do­szło do peł­ne­go kon­tak­tu sek­su­al­ne­go. Na ko­niec spraw­ca sfo­to­gra­fo­wał je bez ma­sek i za­gro­ził, że je­śli ko­muś o tym wszyst­kim po­wie­dzą, wrzu­ci ich na­gie zdję­cia do sie­ci. #fame, #sia­ra, #la­cho­ny. Mimo pa­ra­li­żu­ją­ce­go stra­chu po trzech dniach po­szły jed­nak do sio­stry wy­cho­waw­czy­ni i opo­wie­dzia­ły, co im się przy­da­rzy­ło, żeby in­nych ko­le­ża­nek nie spo­tka­ło coś po­dob­ne­go albo jesz­cze gor­sze­go. 

Do oświad­czeń do­łą­czo­ne były dwie no­tat­ki. Pierw­sza in­for­mo­wa­ła, że dziew­czyn­ki zo­sta­ły zba­da­ne przez le­ka­rza z kli­ni­ki „My­ste­rium Vi­tae”, a ten nie stwier­dził de­flo­ra­cji ani uszko­dzeń od­by­tu. Dru­ga była czymś w ro­dza­ju ra­por­tu z wi­zji lo­kal­nej. Sio­stra Ce­cy­lia wraz z sio­strą Ger­tru­dą za­bra­ły mo­le­sto­wa­ne dziew­czę­ta do po­miesz­cze­nia w ofi­cy­nie, w któ­rym na­padł je pe­do­fil. W po­ko­ju rze­czy­wi­ście znaj­do­wał się stół, a na nim sta­ła nie­do­pa­lo­na świe­ca. W ką­cie le­ża­ły też majt­ki Aman­dy, któ­re w no­tat­ce okre­ślo­no jako czy­ste. Ni­cze­go in­ne­go, co moż­na by po­wią­zać z ata­kiem na na­sto­lat­ki, nie zna­le­zio­no. 

Agniesz­ce po­dej­rza­na wy­da­wa­ła się zwłasz­cza ma­ska­ra­da, jaką urzą­dził pe­do­fil, któ­re­mu dzie­ci na­pa­to­czy­ły się w koń­cu przez przy­pa­dek. Mimo że po­wi­nien dzia­łać szyb­ko, zna­lazł czas na prze­bie­ran­ki i ro­bie­nie zdjęć. A wszyst­ko to w kli­ma­cie pe­do­fil­skiej or­gii, któ­rą uwiecz­nio­no na fo­to­gra­fiach sprzed trzy­dzie­stu trzech lat. Nie­po­ko­iła ją też ide­al­na zgod­ność oświad­czeń po­szko­do­wa­nych trzy­na­sto­la­tek. Było wręcz nie­praw­do­po­dob­ne, by obie tak samo za­pa­mię­ta­ły trau­ma­tycz­ne prze­ży­cie, ja­kim mu­siał być kon­takt ze zbo­czeń­cem. W ta­kich dra­ma­tycz­nych sy­tu­acjach mózg uru­cha­mia pro­ce­du­ry obron­ne, fil­tru­je do­cie­ra­ją­ce do nie­go in­for­ma­cje, tym­cza­sem wy­cho­wan­ki ośrod­ka zło­ży­ły ide­al­nie uzu­peł­nia­ją­ce się ze­zna­nia, zu­peł­nie jak­by opo­wia­da­ły o wspól­nie obej­rza­nym fil­mie. Wi­działy zdjęcia?! Agniesz­ka Ossow­ska czu­ła, że jest o krok od uło­że­nia wszyst­kie­go w lo­gicz­ną ca­łość, wciąż jed­nak umy­ka­ło jej coś bar­dzo waż­ne­go. To coś mi­go­ta­ło na skra­ju świa­do­mo­ści, zbyt da­le­ko, by to zi­den­ty­fi­ko­wać i na­zwać. 

Jej roz­my­śla­nia prze­rwa­ła sio­stra Ce­cy­lia. 

– Prze­czy­ta­ła pani? – za­py­ta­ła, sa­do­wiąc się na swo­im pro­stym, sta­rym krze­śle.

– Tak i mam kil­ka py­tań. Mo­że­my kon­ty­nu­ować? – Za­kon­ni­ca kiw­nę­ła gło­wą, a Agniesz­ka włą­czy­ła dyk­ta­fon. – Czy wie­rzy sio­stra w to, co po­wie­dzia­ły dziew­czyn­ki? – spy­ta­ła, wra­ca­jąc do nie­for­mal­ne­go prze­słu­cha­nia.

– Gdy­by było ina­czej, nie po­in­for­mo­wa­ła­bym prze­ło­żo­nych w za­ko­nie i ku­rii. – Sio­stra Ce­cy­lia już wcze­śniej za­pre­zen­to­wa­ła się jako oso­ba kon­kret­na i oszczęd­na w sło­wach. Te­raz tyl­ko to po­twier­dzi­ła.

– W li­ście prze­wod­nim do oświad­czeń dziew­czy­nek na­pi­sa­ła sio­stra, że, tu cy­tat: „W tym kon­tek­ście na­le­ży zwró­cić uwa­gę na księ­dza pro­bosz­cza Ro­ber­ta He­ina, któ­ry był wi­dzia­ny prze­ze mnie dru­gie­go kwiet­nia w go­dzi­nach wie­czor­nych, jak spa­ce­ro­wał w po­bli­żu miej­sca, gdzie na­pad­nię­to dziew­czyn­ki”. Ko­niec cy­ta­tu. Czy mia­ła sio­stra inne po­wo­dy, by po­dej­rze­wać, że ksiądz Hein może mieć coś wspól­ne­go z mo­le­sto­wa­niem Aman­dy i Ja­go­dy? Czy za­cho­wy­wał się dziw­nie lub nie­wła­ści­wie wo­bec dzie­ci? – Agniesz­ka sta­ra­ła się wy­ra­żać moż­li­wie pre­cy­zyj­nie w sy­tu­acji, gdy wciąż dzia­ła­ła na oślep i do­pie­ro wgry­za­ła się w śledz­two.

– Nie, ni­g­dy nie by­łam świad­kiem ta­kie­go za­cho­wa­nia. Lu­dzie ga­da­li cza­sem, że pro­boszcz to pe­de­ra­sta, a wia­do­mo, że każ­dy pe­de­ra­sta to też pe­do­fil, ale kto by tam wie­rzył w ta­kie bzdu­ry. – Ma­ło­mów­na Ce­cy­lia na­gle eks­plo­do­wa­ła, zmie­nia­jąc się w in­for­ma­cyj­ny gej­zer. – W ta­kich mie­ści­nach jak Lu­bra­niec lu­dzie na­oglą­da­ją się w te­le­wi­zji o tych wszyst­kich spro­śno­ściach i od razu w każ­dym du­chow­nym zbo­czeń­ca wi­dzą. Wy­star­czy, że w dzien­ni­ku po­ka­żą ta­kie dzi­wa­dło jak ten ksiądz z Wa­ty­ka­nu, co ujaw­nił, że ma uko­cha­ne­go, a lu­dzie na­tych­miast ga­da­ją. – To­ko­wa­ła w naj­lep­sze i nic nie wska­zy­wa­ło na to, by za­mie­rza­ła skoń­czyć. – Dla­te­go ja ni­g­dy nie słu­cha­łam plo­tek. Ale gdy przy­po­mnia­ło mi się, że wi­dzia­łam księ­dza w miej­scu, gdzie tego sa­me­go dnia i mniej wię­cej o tej sa­mej po­rze pe­do­fil na­padł dziew­czyn­ki, mu­sia­łam po­dzie­lić się tym z prze­ło­żo­ny­mi. – Sio­stra Ce­cy­lia już sta­wia­ła krop­kę, gdy coś jesz­cze przy­szło jej do gło­wy. – Tu u nas, w ośrod­ku, ni­g­dy nie wy­da­rzy­ło się nic plu­ga­we­go ani wy­stęp­ne­go. Aż do dru­gie­go kwiet­nia. Dla­te­go tak szyb­ko za­re­ago­wa­ły­śmy – po­wie­dzia­ła i za­mar­ła z gro­bo­wą miną w ocze­ki­wa­niu na ko­lej­ne py­ta­nia.

Mam cię. Agniesz­ka Ossow­ska roz­cią­gnę­ła usta w uśmie­chu.

– Mam pro­po­zy­cję. Za­mień­my to nie­for­mal­ne spo­tka­nie w nor­mal­ne prze­słu­cha­nie. Po co mamy się ileś razy spo­ty­kać we Wło­cław­ku i mó­wić o tym sa­mym – po­wie­dzia­ła moż­li­wie naj­bar­dziej bez­tro­sko, bo­jąc się spło­szyć al­ber­tyn­kę.

Jej oba­wy były bez­pod­staw­ne – prze­ło­żo­na ośrod­ka nie mia­ła nic prze­ciw­ko. W tej sy­tu­acji pro­ku­ra­tor Ossow­ska ofi­cjal­nie po­uczy­ła ją o od­po­wie­dzial­no­ści kar­nej za skła­da­nie fał­szy­wych ze­znań i po­in­for­mo­wa­ła o moż­li­wo­ści od­mo­wy ich skła­da­nia w okre­ślo­nych przy­pad­kach. Sio­stra Ce­cy­lia po­twier­dzi­ła, że to ro­zu­mie i że zga­dza się na prze­słu­cha­nie. 

Gdy mia­ły już za sobą for­mal­no­ści i po­wtó­rzy­ły wszyst­ko, co do tej pory zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, Agniesz­ka prze­szła do no­wych py­tań.

– Na ja­kich za­sa­dach dzie­ci wy­cho­dzą na spa­ce­ry do par­ku?

Przy­ję­ła tak­ty­kę ob­li­czo­ną na po­zy­ska­nie w pierw­szej ko­lej­no­ści moż­li­wie naj­więk­szej licz­by ogól­nych in­for­ma­cji. Do­pie­ro póź­niej za­mie­rza­ła skon­fron­to­wać sio­strę Ce­cy­lię z fak­ta­mi. 

– Dzie­ci mogą prze­by­wać poza pa­ła­cem tyl­ko za zgo­dą i pod opie­ką wy­cho­waw­ców. Je­śli cho­dzi o szcze­gó­ło­wy gra­fik, to mogę go pani udo­stęp­nić – od­po­wie­dzia­ła za­kon­ni­ca.

Agniesz­ka tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą, da­jąc znać, że na to przyj­dzie czas póź­niej. 

– Czy dzie­ci czę­sto wy­my­ka­ją się z pa­ła­cu, tak jak to zro­bi­ły dru­gie­go kwiet­nia Aman­da i Ja­go­da? – rzu­ci­ła ko­lej­ne py­ta­nie z tych luź­niej zwią­za­nych z me­ri­tum spra­wy. Tym więk­sze było jej za­sko­cze­nie, gdy usły­sza­ła od­po­wiedź.

– Nie­ste­ty cza­sa­mi się to zda­rza. Tam­te­go dnia było strasz­ne za­mie­sza­nie, bo mia­ły­śmy w pa­ła­cu bar­dzo waż­ne­go go­ścia. – Nie­ru­cho­ma za­zwy­czaj twarz sio­stry Ce­cy­lii jak­by oży­ła i wy­krzy­wi­ła się w gry­ma­sie, któ­ry był nie­uda­ną wa­ria­cją na te­mat uśmie­chu.

Agniesz­ce Ossow­skiej za­szu­mia­ło w gło­wie i za­ko­ły­sa­ło nią lek­ko. Wie­dzia­ła, kogo ma na my­śli za­kon­ni­ca i ja­kie ma to ko­no­ta­cje dla tej spra­wy. Zno­wu po­czu­ła mdło­ści. 

– Mia­ły­śmy za­szczyt przyj­mo­wać w na­szych skrom­nych pro­gach sa­me­go me­tro­po­li­tę wło­cław­skie­go, Jego Eks­ce­len­cję księ­dza ar­cy­bi­sku­pa Jana Wer­dę – ob­wie­ści­ła z dumą al­ber­tyn­ka.

TW „Tri­stan”. Pro­ku­ra­tor Ossow­ska na­pręd­ce ana­li­zo­wa­ła po­now­nie sy­tu­ację, uwzględ­nia­jąc nowe dane. Z es­bec­kich do­ku­men­tów wie­dzia­ła, że Jan Wer­da roz­po­czął współ­pra­cę ze Służ­bą Bez­pie­czeń­stwa w paź­dzier­ni­ku 1983 roku w za­mian za za­tu­szo­wa­nie afe­ry pe­do­fil­skiej, w któ­rą był za­mie­sza­ny. Do eks­ce­sów do­szło wła­śnie na te­re­nie ośrod­ka w Lu­brań­cu. Wpły­wo­wi lu­dzie Ko­ścio­ła, par­tii i SB za­dba­li o to, by – przy wy­mier­nym wspar­ciu pro­wa­dzą­ce­go śledz­two po­cząt­ku­ją­ce­go pro­ku­ra­to­ra Hen­ry­ka Fi­li­pia­ka – spra­wa zo­sta­ła umo­rzo­na i tra­fi­ła do śmie­ci. Ksiądz Jan Wer­da po ja­kimś cza­sie wró­cił do Lu­brań­ca jako pro­boszcz, Hen­ryk Fi­li­piak zaś za­czął ro­bić osza­ła­mia­ją­cą ka­rie­rę we wło­cław­skim wy­mia­rze spra­wie­dli­wo­ści. Chłopcy z fe­raj­ny. Agniesz­ka cały czas za­sta­na­wia­ła się, komu pod­pa­dli ar­cy­bi­skup i sze­fo­wie lo­kal­nej pro­ku­ra­tu­ry, że wy­sta­wio­no ich na od­strzał. Jej zda­niem ktoś pró­bo­wał przy­kle­pać me­tro­po­li­cie czyn pe­do­fil­ski, któ­re­go aku­rat tym ra­zem nie po­peł­nił, a przy oka­zji uwa­lić pro­ku­ra­to­rów bie­ga­ją­cych na jego pa­sku w spra­wie sa­mo­bój­stwa księ­dza He­ina. Nie bar­dzo od­po­wia­da­ła jej rola na­rzę­dzia ano­ni­mo­we­go mści­cie­la, ale też nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, by uka­rać tych, któ­rzy po­peł­ni­li ja­kieś prze­stęp­stwa. Czu­ła dziw­ne ła­sko­ta­nie w brzu­chu, coś mię­dzy pod­nie­ce­niem a lę­kiem. Ta co­raz bar­dziej za­gma­twa­na spra­wa wy­wo­ły­wa­ła w niej dziw­ną eks­cy­ta­cję. 

***

Roz­e­mo­cjo­no­wa­ny dzien­ni­karz re­la­cjo­no­wał na żywo w te­le­wi­zji prze­bieg kon­fe­ren­cji spe­cjal­ne­go ze­spo­łu pro­ku­ra­to­rów pro­wa­dzą­cych śledz­two w spra­wie za­ma­chu w War­sza­wie. Po mło­dzień­cu wi­dać było, że nie ma jesz­cze do­świad­cze­nia w wy­stę­pach przed ka­me­rą. Tre­mę sta­rał się ma­sko­wać prze­ry­so­wa­ną ge­sty­ku­la­cją i nad­mier­nym en­tu­zja­zmem, z ja­kim wy­rzu­cał z sie­bie sło­wa. 

– Naj­waż­niej­sza in­for­ma­cja jest taka, że dzię­ki ba­da­niom DNA śled­czy po­twier­dzi­li, iż jed­ną z czter­dzie­stu pię­ciu śmier­tel­nych ofiar piąt­ko­we­go za­ma­chu ter­ro­ry­stycz­ne­go jest Ka­ro­li­na van der Oord, sze­fo­wa im­pe­rium che­micz­ne­go, wła­ści­ciel­ka ope­ra­to­ra te­le­fo­nii ko­mór­ko­wej, ban­ku, hut i elek­trow­ni. To w li­mu­zy­nie, któ­rą je­cha­ła, ter­ro­ry­ści umie­ści­li bom­bę...

Rudz­ki się­gnął po pi­lo­ta, aby wy­łą­czyć dźwięk w te­le­wi­zo­rze, i zno­wu za­padł się głę­bo­ko w mięk­ki skó­rza­ny fo­tel sto­ją­cy w ma­łym po­ko­ju wy­po­czyn­ko­wym na ty­łach jego mi­ni­ste­rial­ne­go ga­bi­ne­tu. Wy­strój tego po­miesz­cze­nia ide­al­nie pa­so­wał do roli pry­wat­ne­go azy­lu, w któ­rym za­szy­wał się, gdy chciał choć tro­chę od­po­cząć od bie­żą­cych wy­da­rzeń. Dwa nie­co już wy­mę­czo­ne fo­te­le, wy­god­na ka­na­pa, na któ­rej zda­rza­ło mu się no­co­wać, te­le­wi­zor i sza­fa, w któ­rej wi­sia­ły ko­szu­le i gar­ni­tu­ry na zmia­nę. Żad­nych de­ko­ra­cji i eks­tra­wa­gan­cji.

– Nie wy­glą­dasz na spe­cjal­nie za­ła­ma­ne­go śmier­cią pani van der Oord, a z tego, co pa­mię­tam, zna­li­ście się bar­dzo do­brze – po­wie­dział męż­czy­zna sie­dzą­cy na dru­gim fo­te­lu.

Był mi­kry, jesz­cze nie ka­rzeł, ale pra­wie. Na­zy­wał się Pa­weł Ogrod­nik i sze­fo­wał Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­ne­go, co w ze­sta­wie­niu z jego pod­łym wzro­stem i wąt­pli­wą uro­dą było przy­czyn­kiem do licz­nych kpin i żar­tów. 

– Py­tasz mnie o Ka­ro­li­nę jako taj­niak czy sta­ry kum­pel? – od­po­wie­dział Rudz­ki.

Zna­li się do­brze od wie­lu lat i to on za­pro­po­no­wał kan­dy­da­tu­rę Ogrod­ni­ka na sze­fa ABWeh­ry, po czym for­so­wał ją sku­tecz­nie mimo sprze­ci­wu mi­ni­strów od­po­wie­dzial­nych za bez­pie­czeń­stwo we­wnętrz­ne pań­stwa oraz po­mru­ków nie­za­do­wo­le­nia w sa­mej agen­cji.

– Jako taj­niak nie mam po­wo­dów, by cię o to py­tać – rzekł Ogrod­nik gło­sem, któ­ry nie pa­so­wał do jego li­chej syl­wet­ki.

Wi­told Rudz­ki wes­tchnął cięż­ko i pod­parł gło­wę ręką. Nie wie­dział, co po­wie­dzieć. 

– Wi­dzie­li­śmy się dzień przed za­ma­chem. Była jak za­wsze olśnie­wa­ją­co pięk­na, mia­ła... mie­li­śmy tyle pla­nów. Je­cha­ła na spo­tka­nie ze mną, gdy wy­bu­chła ta bom­ba. Wciąż nie mogę uwie­rzyć, że już ni­g­dy jej nie zo­ba­czę. Pa­mię­tam nasz ostat­ni po­ca­łu­nek... – Prze­rwał, czu­jąc, że głos mu drży.

Po­nio­sły go emo­cje, któ­re sta­rał się ukry­wać przed współ­pra­cow­ni­ka­mi i ro­dzi­ną. Wie­dział, że Ka­ro­li­na chcia­ła, by był twar­dzie­lem i przy­wód­cą na­ro­du. Jego pre­zy­den­tu­ra była ich wspól­nym pro­jek­tem na przy­szłość. Za­mie­rza­li po­cze­kać, aż Tar­now­ski do­koń­czy dru­gą ka­den­cję, i wte­dy mia­ło się roz­po­cząć pa­no­wa­nie Wi­tol­da Rudz­kie­go. Za­mach ter­ro­ry­stycz­ny wszyst­ko zmie­nił. Ka­ro­li­na nie żyła, a on był już nie­mal stu­pro­cen­to­wym kan­dy­da­tem na pre­zy­den­ta w miej­sce ste­try­cza­łe­go Zyg­mun­ta Tar­now­skie­go. Te­raz, gdy po­czuł się bez­piecz­ny w to­wa­rzy­stwie sta­re­go dru­ha, emo­cjo­nal­na tama za­czę­ła prze­cie­kać, ner­wy pu­ści­ły. Po­trze­bo­wał tego jak oczysz­cze­nia, chciał wy­lać z sie­bie żal, smu­tek i osa­mot­nie­nie. 

– Ko­cha­łem ją, bar­dzo. Kur­wa, Pa­weł, chcę do­rwać tych skur­wie­li, któ­rzy ją za­bi­li – do­dał i zno­wu głos uwiązł mu w gar­dle. Nie uda­wał, na­praw­dę był po­ru­szo­ny. Tro­chę się wsty­dził tego psy­chicz­ne­go eks­hi­bi­cjo­ni­zmu, ale za­ra­zem po­czuł ulgę.

Ogrod­nik nie sko­men­to­wał wy­nu­rzeń ko­le­gi, od­ga­du­jąc, że Rudz­kie­mu za­le­ży na za­ufa­nym po­wier­ni­ku, któ­ry umie słu­chać i nie po­cie­sza, wy­po­wia­da­jąc ba­nal­ne kwe­stie o tym, że czas le­czy rany i wszyst­ko ja­koś się uło­ży. Byli du­ży­mi chłop­ca­mi i wie­dzie­li, że tak to nie dzia­ła. Sie­dzie­li dłuż­szą chwi­lę po­grą­że­ni w za­du­mie, są­cząc whi­sky z lo­dem. 	

– Tak jak uzgod­ni­li­śmy, pu­ści­łem w mia­sto plot­kę o Ru­skich sto­ją­cych za za­ma­chem. Po­wie­dzia­łem Wol­skie­mu, a on ma dłu­gi ję­zor i na pew­no się ko­muś wy­sy­pie z go­rą­cym new­sem. Niech twoi chłop­cy stro­ją od­bior­ni­ki i in­sta­lu­ją plu­skwy, bo lada mo­ment za­cznie się ruch w in­te­re­sie – ode­zwał się na­gle Rudz­ki.

W jego gło­sie nie po­brzmie­wa­ła już sen­ty­men­tal­na nuta. Zno­wu prze­szedł na tryb dzia­ła­nia. Nie czas na łzy. Spraw­dza­ją­cą kom­bi­na­cję ope­ra­cyj­ną wy­my­śli­li na na­ra­dzie w wą­skim gro­nie kie­row­nic­twa ABW, gdy tyl­ko w śledz­twie pro­wa­dzo­nym przez agen­cję po­ja­wił się ro­syj­ski trop. In­for­ma­cje te ze wzglę­du na ich kon­se­kwen­cje mię­dzy­na­ro­do­we wy­da­wa­ły się nie­praw­do­po­dob­ne, ale wie­le wska­zy­wa­ło na to, że mogą być praw­dzi­we. 

Agen­cja zwra­ca­ła uwa­gę na nie­po­ko­ją­ce wy­da­rze­nia, do któ­rych do­szło w czerw­cu na pol­sko-bia­ło­ru­skiej gra­ni­cy w oko­li­cach Cze­rem­chy. W sta­rych warsz­ta­tach Za­kła­dów Ta­bo­ru Ko­le­jo­we­go od­na­le­zio­no zwę­glo­ne zwło­ki puł­kow­ni­ka Ro­ma­na Ja­siu­ka, ko­men­dan­ta tam­tej­sze­go od­dzia­łu Stra­ży Gra­nicz­nej. Oglę­dzi­ny miej­sca zbrod­ni i sek­cja wy­ka­za­ły, że przed pod­pa­le­niem ofi­cer był tor­tu­ro­wa­ny. Oskal­po­wa­no go i od­cię­to mu ucho. Ktoś zmiaż­dżył mu tak­że nad­gar­stek i ko­la­no. 

Szyb­ko usta­lo­no, że puł­kow­nik miał za ży­cia lep­kie rącz­ki i przy­my­kał oko na kon­tra­ban­dę wwo­żo­ną do Pol­ski ko­le­jo­wym przej­ściem gra­nicz­nym Cze­rem­cha–Wy­so­ko­li­towsk. Po­cząt­ko­wo agen­ci ABW byli prze­ko­na­ni, że ko­men­dant Ja­siuk padł ofia­rą po­ra­chun­ków ma­fij­nych albo wal­ki o wpły­wy na gra­ni­cy. Oka­za­ło się jed­nak, że tak­że po bia­ło­ru­skiej stro­nie do­szło do czyst­ki wśród lu­dzi za­mie­sza­nych w ko­le­jo­wy prze­myt. Od­strze­lo­no Wiel­kie­go An­to­na, lo­kal­ne­go wa­taż­kę z ko­nek­sja­mi w bia­ło­ru­skim KGB, czło­wie­ka, któ­ry ucho­dził za nie­ty­kal­ne­go. Jak do­no­si­ły źró­dła wy­wia­dow­cze, Bia­ło­ru­si­ni sza­le­li i ner­wo­wo szu­ka­li za­bój­ców. Taka sa­mo­wol­ka w kon­tro­lo­wa­nym przez spec­służ­by kra­ju była nie­do­pusz­czal­na i wska­zy­wa­ła, że spraw­ca­mi nie byli biz­ne­so­wi kon­ku­ren­ci Wiel­kie­go An­to­na, ale ktoś, kto nie oba­wiał się ka­rzą­cej ręki KGB. Ko­muś mu­sia­ło bar­dzo za­le­żeć na tym, by znik­nę­li świad­ko­wie, któ­rzy mo­gli coś wie­dzieć o ła­dun­kach, ja­kie prze­kra­cza­ły gra­ni­cę, i po­łą­czyć je z nadaw­cą oraz od­bior­cą. 

Sy­tu­acja sta­ła się jesz­cze cie­kaw­sza, gdy ba­da­nia de­tek­to­rem ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych wy­ka­za­ły na bocz­ni­cy ko­le­jo­we­go przej­ścia w Cze­rem­sze śla­dy sub­stan­cji, z któ­rych moż­na wy­pro­du­ko­wać nad­tle­nek ace­to­nu na­zy­wa­ny przez ter­ro­ry­stów „mat­ką sza­ta­na”. Wy­kry­to tam rów­nież po­zo­sta­ło­ści hek­so­ge­nu, sil­ne­go ma­te­ria­łu wy­bu­cho­we­go. Po spraw­dze­niu list prze­wo­zo­wych oka­za­ło się, że ofi­cjal­nie przez pol­sko-bia­ło­ru­skie przej­ście gra­nicz­ne w Cze­rem­sze nikt nie prze­wo­ził sub­stan­cji, któ­re wy­kry­to de­tek­to­rem. Śledz­two w tej spra­wie utknę­ło w mar­twym punk­cie i przy­po­mnia­no so­bie o nim do­pie­ro 19 sierp­nia, gdy w War­sza­wie eks­plo­do­wa­ła bom­ba. Wnio­ski na­su­wa­ły się same i je­śli były wła­ści­we, mo­gły mieć re­per­ku­sje, któ­rych ogrom prze­ra­żał. 

– Spo­koj­nie, ro­syj­ską am­ba­sa­dę w War­sza­wie i ich szpio­nów mamy pod kon­tro­lą. Uru­cho­mi­li­śmy tak­że na­sze taj­ne źró­dła, pro­wa­dzi­my pe­łen na­słuch i cze­ka­my na ich re­ak­cję – rzekł Pa­weł Ogrod­nik, prze­ko­na­ny, że kol­por­tu­jąc nie­ofi­cjal­ne in­for­ma­cje o po­wią­za­niach Ro­sjan z za­ma­chem, zmu­si ich służ­by do po­peł­nie­nia błę­du i od­kry­cia się. Cały kontr­wy­wiad był przy­go­to­wa­ny do prze­chwy­ce­nia tej jed­nej, je­dy­nej roz­mo­wy albo wia­do­mo­ści, któ­ra po­twier­dzi ich naj­gor­sze przy­pusz­cze­nia.

– Cze­ka nas woj­na? – spy­tał Rudz­ki.

Miał przed ocza­mi żoł­nie­rzy Spec­na­zu – słyn­ne zie­lo­ne lu­dzi­ki Krem­la w mun­du­rach bez dys­tynk­cji – któ­rzy wkro­czyw­szy na Ukra­inę, za­ję­li Krym i wschód kra­ju. Dzia­ła­nia Ro­sjan na­zy­wa­no woj­ną hy­bry­do­wą. Był to zu­peł­nie nowy ro­dzaj kon­flik­tu zbroj­ne­go, uszy­ty na mia­rę XXI wie­ku. Czy te­raz Pu­tin po­sta­no­wił ude­rzyć w Pol­skę? O dzi­wo, wi­zja ta do­da­wa­ła Rudz­kie­mu sił i de­ter­mi­na­cji, by z jesz­cze więk­szym za­an­ga­żo­wa­niem i pa­sją wal­czyć o pre­zy­den­tu­rę. Pol­ska po­trze­bu­je przywódcy. Czuł się na si­łach, by jako gło­wa pań­stwa prze­pro­wa­dzić Rzecz­po­spo­li­tą przez kry­zys, któ­re­go ska­la trud­na była do ogar­nię­cia.

– Nie wiem, Wi­tek, nie po­tra­fię prze­wi­dzieć przy­szło­ści. Obaj mo­że­my je­dy­nie gdy­bać – od­po­wie­dział szef ABW.

W nie­wiel­kim po­ko­ju na ty­łach mi­ni­ste­rial­ne­go ga­bi­ne­tu po­now­nie za­pa­dła ci­sza. Mó­wi­ła wię­cej niż sto wy­po­wie­dzia­nych słów.









ROZ­DZIAŁ 10

DWA MIE­SIĄ­CE WCZE­ŚNIEJ

„Nie­mą­dry jest ten, kto daje po­rę­kę
i kto przy­się­gą rę­czy za bliź­nie­go”.
Księ­ga Przy­słów 17,18

 

Ci­szę pa­nu­ją­cą w ga­bi­ne­cie sio­stry Ce­cy­lii prze­rwa­ła psz­czo­ła, któ­ra bez­ce­re­mo­nial­nie wdar­ła się w tę za­strze­żo­ną prze­strzeń po­wietrz­ną. Owad wy­ko­nał ho­no­ro­wą run­dę nad gło­wa­mi sie­dzą­cych na­prze­ciw­ko sie­bie ko­biet. Za­kon­ni­ca zer­k­nę­ła na nie­go ukrad­kiem, ale na­tych­miast po­now­nie za­mar­ła w swo­jej ka­mien­nej po­zie. Na­tar­czy­we, to zbli­ża­ją­ce się, to od­da­la­ją­ce, bzy­cze­nie wy­rwa­ło z za­my­śle­nia pro­ku­ra­tor Ossow­ską. Jej po­cią­gła, ko­ści­sta twarz oży­ła. 

Agniesz­ka skoń­czy­ła ana­li­zę in­for­ma­cji na te­mat ar­cy­bi­sku­pa Jana Wer­dy. Jesz­cze kil­ka go­dzin wcze­śniej ko­ja­rzy­ła tego przy­sa­dzi­ste­go hie­rar­chę w za du­żych oku­la­rach na wiel­kim jak kar­to­fel no­sie je­dy­nie z pu­bli­ka­cji lo­kal­nych me­diów. Bi­skup po­bło­go­sła­wił, bi­skup po­świę­cił, bi­skup przy­jął. Moż­na było od­nieść wra­że­nie, że nie ma uro­czy­sto­ści lub spo­tka­nia, w któ­rym nie brał udzia­łu ar­cy­bi­skup Wer­da. 

Po roz­mo­wie z Wi­tol­dem Rudz­kim po­zna­ła mrocz­ną pe­do­fil­ską prze­szłość du­chow­ne­go i kom­pro­mi­tu­ją­cą hi­sto­rię jego współ­pra­cy z ko­mu­ni­stycz­ną bez­pie­ką. Jako TW „Tri­stan” do­no­sił na księ­ży wspie­ra­ją­cych dzia­ła­czy opo­zy­cji de­mo­kra­tycz­nej. Te­raz zaś do­wie­dzia­ła się od sio­stry Ce­cy­lii, że w dniu, w któ­rym pe­do­fil za­ata­ko­wał dwie dziew­czyn­ki, me­tro­po­li­ta wło­cław­ski od­wie­dził swo­je owiecz­ki z ko­ściel­ne­go ośrod­ka wy­cho­waw­cze­go w Lu­brań­cu, pra­gnąc oto­czyć je dusz­pa­ster­ską tro­ską. Sa­tyr w su­tan­nie. 

Wnio­ski na­su­wa­ły się same, ale pro­ku­ra­tor Ossow­ska sta­ra­ła się nie iść na ła­twi­znę. Ta zbież­ność była dla niej zbyt oczy­wi­sta, tak jak­by ktoś na­pro­wa­dzał ją na okre­ślo­ny trop, a z góry upa­trzo­nym ce­lem był ar­cy­bi­skup Jan Wer­da. Rudz­ki? Roz­wa­ża­ła róż­ne moż­li­wo­ści, na ra­zie nie wy­klu­cza­jąc żad­nej z nich. Wy­da­wa­ło jej się mało praw­do­po­dob­ne, by mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści miał mo­tyw i chciał wy­koń­czyć ko­ściel­ne­go hie­rar­chę, ale i to bra­ła pod uwa­gę. 

Roz­po­czy­na­jąc śledz­two, po­sta­no­wi­ła więc przy­jąć dwie ro­bo­cze tezy. Pierw­sza mó­wi­ła, że do ata­ku pe­do­fi­la do­szło na­praw­dę, a wśród po­dej­rza­nych jest dwóch księ­ży: Ro­bert Hein i Jan Wer­da. We­dług dru­giej, któ­rą zde­cy­do­wa­ła się przy­naj­mniej przez ja­kiś czas za­cho­wać dla sie­bie, ja­kaś nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­na oso­ba chcia­ła wro­bić me­tro­po­li­tę. 

– A dla­cze­go nie po­my­śla­ła sio­stra, że może to być ar­cy­bi­skup? – za­py­ta­ła, od­pę­dza­jąc ręką na­tręt­ną psz­czo­łę, któ­ra ewi­dent­nie się na nią uwzię­ła.

Za­kon­ni­ca otwo­rzy­ła sze­ro­ko usta, ale nie wy­do­był się z nich ża­den dźwięk.

– Dla­cze­go nie po­my­śla­ła sio­stra, że pe­do­fi­lem jest Jan Wer­da? – po­wtó­rzy­ła Agniesz­ka, a jej głos brzmiał bar­dziej sta­now­czo.

– Ale jak to? Jego Eks­ce­len­cja? Nie ro­zu­miem... – Wy­su­szo­na i po­marsz­czo­na twarz Ce­cy­lii zdra­dza­ła dez­orien­ta­cję. Przez ostat­nich kil­ka­na­ście se­kund oka­za­ła wię­cej emo­cji niż od po­cząt­ku wi­zy­ty Ossow­skiej w sie­ro­ciń­cu.

Kłam­czu­cha. Ką­ci­ki wą­skich ust Agniesz­ki unio­sły się nie­znacz­nie w uśmie­chu, gdy za­uwa­ży­ła peł­ne prze­ra­że­nia spoj­rze­nie swej roz­mów­czy­ni. Al­ber­tyn­ka nie od­ry­wa­ła wzro­ku od jej chu­dych dło­ni, kie­dy otwie­ra­ła bia­łą tecz­kę, któ­rą do­sta­ła od Rudz­kie­go. 

– Na­praw­dę na­wet przez chwi­lę nie po­my­śla­ła sio­stra, że pe­do­fi­lem może być ar­cy­bi­skup Wer­da? – na­ci­ska­ła Ossow­ska, czer­piąc sa­tys­fak­cję z ob­ser­wo­wa­nia za­gu­bio­nej i jesz­cze bar­dziej prze­stra­szo­nej za­kon­ni­cy, któ­ra po­now­nie za­nie­mó­wi­ła i wy­da­wa­ła z sie­bie je­dy­nie nie­okre­ślo­ne po­mru­ki. – Po­wie­dzia­ła sio­stra, że w ośrod­ku ni­g­dy nie do­szło do ta­kich wy­da­rzeń jak te z dru­gie­go kwiet­nia...

– Tak, tak po­wie­dzia­łam – Ce­cy­lia prze­rwa­ła jej wy­wód, nie cze­ka­jąc, aż pad­nie ko­lej­ne py­ta­nie. Była za­ska­ku­ją­co po­bu­dzo­na.

– Po­wie­dzia­ła sio­stra tak­że, że pra­cu­je w Lu­brań­cu od 1980 roku – kon­ty­nu­owa­ła jak gdy­by ni­g­dy nic pro­ku­ra­tor.

– Tak – po­twier­dzi­ła szyb­ko mnisz­ka, pró­bu­jąc opa­no­wać tik le­wej po­wie­ki, któ­ra za­my­ka­ła się i otwie­ra­ła sa­mo­czyn­nie ni­czym prze­sło­na apa­ra­tu fo­to­gra­ficz­ne­go.

– I nie pa­mię­ta sio­stra, co się wy­da­rzy­ło w ośrod­ku we wrze­śniu 1983 roku? – spy­ta­ła Ossow­ska, bacz­nie ob­ser­wu­jąc sta­rą za­kon­ni­cę, któ­ra za­czę­ła uni­kać kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Da­ła­by wie­le, by móc po­znać my­śli sio­stry Ce­cy­lii i zo­ba­czyć sza­le­ją­cą w jej gło­wie bu­rzę.

– Tam­ta spra­wa była ubec­ką pro­wo­ka­cją. Czy pani nie wie, ja­kie to były cza­sy? Jak nisz­czo­no nie­win­nych lu­dzi, jak gnę­bio­no księ­ży? – rzu­ci­ła w koń­cu Ce­cy­lia, naj­wy­raź­niej od­zy­skaw­szy pa­mięć.

– Ależ ja ni­ko­go nie oce­niam i ni­cze­go nie su­ge­ru­ję. Py­tam tyl­ko o tam­te wy­da­rze­nia – od­par­ła Agniesz­ka, dba­jąc o to, by mó­wić spo­koj­nie.

– Prze­pra­szam pa­nią, oczy­wi­ście od­po­wiem na wszyst­kie py­ta­nia. Pro­szę wy­ba­czyć sta­rej ko­bie­cie. – Sio­stra Ce­cy­lia wciąż usi­ło­wa­ła opa­no­wać ner­wy i drżą­cy głos. Wi­dać było, że bar­dzo to wszyst­ko prze­ży­wa. Znik­nę­ła gdzieś wy­nio­słość, jaką osten­ta­cyj­nie pre­zen­to­wa­ła na po­cząt­ku spo­tka­nia.

– Pro­szę spoj­rzeć na te fo­to­gra­fie – po­wie­dzia­ła Ossow­ska, roz­kła­da­jąc przed sio­strą zdję­cia na­gich dzie­ci w ma­skach w to­wa­rzy­stwie Dok­to­ra Za­ra­zy. Po­sta­no­wi­ła nie po­ka­zy­wać naj­bar­dziej dra­stycz­nych ujęć, ale sta­rusz­ka i tak była w szo­ku.

– Boże w nie­bie­siech, Prze­naj­święt­sza Pa­nien­ko! – wy­du­si­ła z sie­bie, spo­glą­da­jąc ze zgro­zą na fo­to­gra­fie. Trzę­są­cą się dło­nią za­sło­ni­ła usta. – Ale to prze­cież nie są Aman­da i Ja­go­da – rze­kła i zer­k­nę­ła za­sko­czo­na na Agniesz­kę.

– Bo to są zdję­cia sprzed trzy­dzie­stu trzech lat. Czy te­raz sio­stra ro­zu­mie, dla­cze­go py­tam o ar­cy­bi­sku­pa?

Za­kon­ni­ca po­ki­wa­ła gło­wą za­ła­ma­na.

– Nie wie­dzia­łam, że tak to wy­glą­da­ło... – Głos jej za­marł, lecz po chwi­li za­czę­ła żar­li­wie mo­dli­twę, któ­rej Agniesz­ka nie ko­ja­rzy­ła. – Po­tęż­na Nie­bios Kró­lo­wo i Pani Anio­łów, Ty, któ­ra otrzy­ma­łaś od Boga po­słan­nic­two i wła­dzę, by ze­trzeć gło­wę sza­ta­na, pro­si­my Cię po­kor­nie: roz­każ Huf­com Aniel­skim, aby ści­ga­ły sza­ta­nów, stłu­mi­ły ich zu­chwa­łość, a zwal­cza­jąc ich wszę­dzie, strą­ci­ły do pie­kła.

Ossow­ska mia­ła wra­że­nie, że sta­ra, za­su­szo­na ko­bie­ta roz­sy­pie się przed nią. Nie za­mie­rza­ła jed­nak się roz­czu­lać i od­kła­dać prze­słu­cha­nia. Do­kład­nie o to jej cho­dzi­ło – ce­lo­wo wy­pro­wa­dzi­ła Ce­cy­lię z rów­no­wa­gi, a te­raz mo­gła od­gry­wać miłą i tro­skli­wą.

– Pro­szę po­wie­dzieć wszyst­ko, co sio­stra pa­mię­ta. Wiem, że mi­nę­ło po­nad trzy­dzie­ści lat, ale pro­szę się sku­pić – za­chę­ca­ła, sta­ra­jąc się, by jej ko­ści­sta twarz nie wy­glą­da­ła zbyt sro­go.

– To był wrze­sień 1983, krót­ko po roz­po­czę­ciu rok szkol­ne­go – ode­zwa­ła się al­ber­tyn­ka ci­cho, pra­wie szep­tem, jak­by bała się tych wspo­mnień.

Po­wo­li, wa­żąc sło­wa, opo­wie­dzia­ła Agniesz­ce o wy­cho­wan­ce ośrod­ka, któ­rą sio­stry zna­la­zły, gdy naga i za­krwa­wio­na krą­ży­ła po pa­ła­co­wym par­ku. Z dziew­czyn­ką po­cząt­ko­wo nie było kon­tak­tu. We­zwa­no mi­li­cję i le­ka­rza, ten zaś prze­pro­wa­dził oglę­dzi­ny i stwier­dził, że do­szło do gwał­tu. Spo­rzą­dzo­ny wów­czas ra­port me­dycz­ny za­wie­rał opi­sy wy­wo­łu­ją­ce u czy­tel­ni­ka od­ru­cho­wą od­ra­zę do oso­by, któ­ra w taki spo­sób skrzyw­dzi­ła dziec­ko. 

Ossow­ska ca­ły­mi la­ta­mi spo­ty­ka­ła się z ludz­kim okru­cień­stwem, ale gdy po­zna­ła szcze­gó­ły tego gwał­tu, ze­mdli­ło ją. 

– Jak na­zy­wa­ła się ta dziew­czyn­ka? – rzu­ci­ła kon­tro­l­ne py­ta­nie.

– Ka­sia. Zna­czy się, Ka­ta­rzy­na Pa­luch – od­po­wie­dzia­ła bez za­sta­no­wie­nia za­kon­ni­ca.

Po­kry­wa­ło się to z in­for­ma­cja­mi, któ­re pro­ku­ra­tor zna­la­zła w tecz­ce od Wi­tol­da Rudz­kie­go. Dziew­czyn­ka była sie­ro­tą, tra­fi­ła do ośrod­ka trzy lata wcze­śniej. W sierp­niu 1980 roku cu­dem prze­ży­ła naj­więk­szą w hi­sto­rii Pol­ski ka­ta­stro­fę ko­le­jo­wą. Do­szło do niej pod Otło­czy­nem, zgi­nę­ło wte­dy sześć­dzie­siąt sie­dem osób, w tym jej ro­dzi­ce i młod­szy brat.

– Strasz­nie do­świad­czo­ne przez los dziec­ko – stwier­dzi­ła za­kon­ni­ca. Wi­dać było, że prze­słu­cha­nie obu­dzi­ło w niej bo­le­sne wspo­mnie­nia.

***

– Żeby tyl­ko sta­ra się nie roz­pru­ła. Ta pro­ku­ra­tor­ka strasz­nie dłu­go ją prze­py­tu­je – po­wie­dział z tro­ską Moc­ny, wrzu­ca­jąc dwie kost­ki lodu do szklan­ki wy­peł­nio­nej w po­ło­wie whi­sky. Roz­le­gło się gło­śne chlup­nię­cie, a tru­nek pry­snął na jego ko­szu­lę i ba­rek.

– Daj spo­kój, dziew­czy­ny mają o czym roz­ma­wiać – rzu­ci­ła Ka­ro­li­na van der Oord, uśmie­cha­jąc się sze­ro­ko. Jej sar­nie oczy wy­glą­da­ły na sen­ty­men­tal­nie za­my­ślo­ne.

Przed kil­ko­ma mi­nu­ta­mi po­że­gna­ła się z Wi­tol­dem Rudz­kim, któ­re­go przy­wo­ła­ła do po­rząd­ku i wy­sła­ła z ko­lej­ną mi­sją do ar­cy­bi­sku­pa Wer­dy. Uzna­ła, że nie bę­dzie ne­go­cjo­wać z szan­ta­ży­stą w su­tan­nie, a w osta­tecz­no­ści wy­bu­du­je nową kli­ni­kę w bar­dziej przy­ja­znym miej­scu. Może Ro­sja albo Chi­ny? To ko­ściel­ny hie­rar­cha miał wię­cej do stra­ce­nia. Wy­po­wia­da­jąc jej woj­nę, ry­zy­ko­wał utra­tę kar­dy­nal­skiej pur­pu­ry i do­bre­go imie­nia, a w naj­gor­szym wy­pad­ku pro­ku­ra­tor­skie oskar­że­nie o pe­do­fi­lię. Za­nim Rudz­ki po­je­chał uświa­do­mić ar­cy­bi­sku­po­wi, w jak kiep­skim jest po­ło­że­niu, zdą­ży­li za­li­czyć szyb­ki nu­me­rek, któ­re­go wil­got­ne, lep­kie śla­dy wciąż czu­ła na bie­liź­nie. Jed­nak to nie te wspo­mnie­nia spra­wia­ły, że była ckli­wa. 

– Je­stem za­je­bi­ście spo­koj­ny, ale wo­lał­bym, żeby było już po spra­wie – oświad­czył Szy­mon Wilk, wle­wa­jąc w sie­bie jed­nym ru­chem za­war­tość szklan­ki, któ­rą trzy­mał w dło­ni.

Pre­zes van der Oord nie za­re­ago­wa­ła – my­śla­mi była w in­nym miej­scu i cza­sie. Przed ocza­mi mia­ła dzie­się­cio­let­nią dziew­czyn­kę, któ­ra 18 sierp­nia 1980 roku na dwor­cu w Ko­ło­brze­gu wsia­dła z ro­dzi­ca­mi i młod­szym bra­cisz­kiem do po­cią­gu, by wró­cić z dwu­ty­go­dnio­wych wa­ka­cji nad mo­rzem. 

– Mu­si­my już je­chać do domu? – spy­ta­ła ze łza­mi w oczach dziew­czyn­ka, któ­ra pierw­szy raz w ży­ciu wi­dzia­ła pla­żę i plu­ska­ła się w sło­nej wo­dzie. Była zroz­pa­czo­na tym, że wy­ma­rzo­ne ro­dzin­ne wa­ka­cje do­bie­gły koń­ca. – Ja nie chcę wy­jeż­dżać – za­pisz­cza­ła, gdy oj­ciec wziął ją na ręce. Wy­ma­chi­wa­ła no­ga­mi w po­wie­trzu, da­jąc upust zło­ści i dzie­cię­ce­mu roz­cza­ro­wa­niu.

Je­cha­li do Ło­dzi i zgod­nie z pla­nem cze­ka­ła ich prze­siad­ka w To­ru­niu. Do tego mia­sta po­ciąg z Ko­ło­brze­gu do­tarł ze spo­rym opóź­nie­niem. Po­dróż­ni w po­śpie­chu prze­bie­gli przez pe­ron i wska­ki­wa­li do pod­sta­wio­ne­go skła­du. Pa­no­wał cha­os, lu­dzie krzy­cze­li i prze­py­cha­li się. Prze­ra­żo­na zgieł­kiem dziew­czyn­ka kur­czo­wo ści­ska­ła dłoń ojca, któ­ry to­ro­wał im dro­gę w roz­gnie­wa­nym tłu­mie. W ca­łym tym za­mie­sza­niu zgu­bi­ła przy­tu­lan­kę, uko­cha­ne­go Mi­sia Uszat­ka. Po­now­nie wy­buch­nę­ła pła­czem. 

– Mój mi­sio... uuuu... – łka­ła, a stru­mień wiel­kich łez spły­wał jej po po­licz­kach, gdy o 4.18 nad ra­nem wy­jeż­dża­li z To­ru­nia.

Uda­ło im się zna­leźć miej­sce w za­tło­czo­nym dru­gim wa­go­nie. Tak jak po­zo­sta­li pa­sa­że­ro­wie, nie mie­li po­ję­cia, że kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów da­lej, w Otło­czy­nie, w prze­ciw­nym kie­run­ku ru­szył tym sa­mym to­rem skład to­wa­ro­wy cią­gnię­ty przez lo­ko­mo­ty­wę typu ST 44 na­zy­wa­ną po­tocz­nie Ga­ga­ri­nem. Pro­wa­dzą­cy ją prze­mę­czo­ny ma­szy­ni­sta zi­gno­ro­wał sy­gna­li­za­tor „Stój”. Od­tąd dwa sta­lo­we ko­lo­sy pę­dzi­ły ku nie­uchron­ne­mu i tra­gicz­ne­mu prze­zna­cze­niu. Było jesz­cze ciem­no, gdy o 4.30 ogłu­sza­ją­cy jęk gnie­cio­nej i roz­ry­wa­nej bla­chy wy­peł­nił le­śny wą­wóz, przez któ­ry bie­gło to­ro­wi­sko. Huk był tak gło­śny, że usły­sze­li go kie­row­cy sa­mo­cho­dów ja­dą­cych szo­są od­le­głą o ja­kieś sto me­trów od miej­sca zde­rze­nia po­cią­gów. Prze­ra­ża­ją­cy od­głos ka­ta­stro­fy, któ­rej ogrom po­ra­żał. 

Dziew­czyn­ka stra­ci­ła przy­tom­ność i szczę­śli­wie dla sie­bie nie sły­sza­ła roz­le­ga­ją­cych się do­oko­ła krzy­ków, ję­ków i szlo­chów. Nie wi­dzia­ła też zma­sa­kro­wa­nych ciał ro­dzi­ców i krwa­wej mia­zgi, jaka zo­sta­ła z jej bra­cisz­ka. Ock­nę­ła się w szpi­ta­lu, po­cząt­ko­wo ni­cze­go nie pa­mię­ta­jąc, na­wet swo­je­go imie­nia. Nie ro­zu­mia­ła, co się z nią sta­ło, nie wie­dzia­ła, dla­cze­go nie może mó­wić, a z ust wy­sta­je jej rur­ka pod­łą­czo­na do szu­mią­ce­go jed­no­staj­nie urzą­dze­nia.

– Czy ty mnie w ogó­le słu­chasz?

Py­ta­nie Moc­ne­go wy­rwa­ło Ka­ro­li­nę van der Oord z za­my­śle­nia.

– Prze­pra­szam, wy­łą­czy­łam się – po­wie­dzia­ła, wpa­tru­jąc się w jego sza­ro­zie­lo­ne wil­cze oczy. – Mo­żesz po­wtó­rzyć?

Moc­ny naj­pierw wes­tchnął, oka­zu­jąc nie­za­do­wo­le­nie, a po­tem za­czął swój wy­wód od po­cząt­ku. Mó­wiąc, na­peł­nił w dwóch trze­cich szklan­kę dzie­się­cio­let­nią whi­sky Ma­cal­lan. 

– In­te­re­su­je mnie, na ile ufasz panu mi­ni­stro­wi. Przy­znam, że je­stem tro­chę za­nie­po­ko­jo­ny jego za­cho­wa­niem. Z tego, co mó­wisz, wy­ni­ka, że Wi­told Rudz­ki pró­bu­je grać na dwa fron­ty. Czy do­brze mi się wy­da­je? – spy­tał, są­cząc dro­gi tru­nek.

Ka­ro­li­na van der Oord uśmiech­nę­ła się szel­mow­sko.

– Do­brze ci się wy­da­je, Szy­mo­nie. Niech cię to jed­nak nie mar­twi. Rudz­ki zro­bi to, co mu każę – rze­kła, ema­nu­jąc pew­no­ścią sie­bie.

Jej prze­ko­na­nie udzie­li­ło się Moc­ne­mu. Uważ­nie wsłu­chi­wał się w to, co sze­fo­wa mia­ła do po­wie­dze­nia. 

– Wi­tuś jak każ­dy po­li­tyk kom­bi­nu­je i ma­ta­czy, ale do­brze wie, gdzie są kon­fi­tu­ry. Beze mnie, mo­ich wpły­wów i pie­nię­dzy, bę­dzie je­dy­nie pion­kiem na dwo­rze Elż­bie­ty Czac­kiej. – Van der Oord za­mil­kła, wsu­nę­ła w wi­śnio­we war­gi zło­ty ust­nik So­bra­nie Black Rus­sian i za­cią­gnę­ła się głę­bo­ko. – Nasz przy­stoj­ny ele­gan­cik nie jest lu­bia­ny w Blo­ku De­mo­kra­tycz­nym. Ma oczy­wi­ście gru­pę wier­nych zwo­len­ni­ków, ale choć jest ona wy­star­cza­ją­co duża, by li­czył się w mi­ni­ste­rial­nym roz­da­niu, nie po­zwa­la mu re­al­nie my­śleć o prze­ję­ciu wła­dzy w par­tii, a co za tym idzie w rzą­dzie. – Ka­ro­li­na de­lek­to­wa­ła się jed­no­cze­śnie sma­kiem pa­pie­ro­sa i brzmie­niem wła­sne­go gło­su. – Sama nie wiem, czy więk­szość par­tyj­nej wier­chusz­ki bar­dziej się go boi czy je­dy­nie czy­sto po pol­sku nie­na­wi­dzi z ca­łe­go ser­ca. – Po­now­nie za­cią­gnę­ła się czar­nym pa­pie­ro­sem, wol­no, z na­masz­cze­niem, jak­by gra­ła w re­kla­mie. – Za­zdrosz­czą temu wy­ga­da­ne­mu dra­nio­wi in­te­li­gen­cji, wy­glą­du i orien­tal­nej żony No­ri­ko. Je­śli na­wet się mylę i go nie do­ce­niam, a on za chwi­lę przej­mie wła­dzę w par­tii, to tym le­piej dla nas. – Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, na co Moc­ny ra­do­śnie wy­szcze­rzył zęby. – Wiem o nim tyle, że na­wet gdy­by zo­stał pa­pie­żem, mu­siał­by grzecz­nie wy­ko­ny­wać moje po­le­ce­nia.

Zno­wu po­my­śla­ła o dzie­się­cio­let­niej dziew­czyn­ce, któ­ra w ka­ta­stro­fie ko­le­jo­wej stra­ci­ła ro­dzi­ców i bra­ta. Po­nie­waż nikt z ro­dzi­ny nie chciał za­opie­ko­wać się dziec­kiem, pro­sto ze szpi­ta­la mała tra­fi­ła do Lu­brań­ca i do­łą­czy­ła do pod­opiecz­nych ko­ściel­ne­go ośrod­ka wy­cho­waw­cze­go. Ka­ro­li­na pa­trzy­ła ocza­mi dziew­czyn­ki na po­grą­żo­ne w ciem­no­ściach drze­wa, któ­re – oświe­tlo­ne przez mo­ment re­flek­to­ra­mi prze­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du – oży­wa­ły, przy­bie­ra­jąc ma­ka­brycz­ne kształ­ty po­two­rów z dzie­cię­cych kosz­ma­rów. 

W szpi­ta­lu nikt jej nie wy­tłu­ma­czył, do­kąd je­dzie ani co ją cze­ka. Strasz­nie się bała, jej małe ser­ce trze­po­ta­ło w pier­si jak ptak chcą­cy wy­rwać się z klat­ki na wol­ność. Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy ze swo­je­go cu­dow­ne­go oca­le­nia. Szczę­śli­we ży­cie skoń­czy­ło się dla niej w ka­ta­stro­fie pod Otło­czy­nem. 

W po­dró­ży z To­ru­nia do Lu­brań­ca to­wa­rzy­szy­ła jej mi­li­cjant­ka z izby dziec­ka. Dziew­czyn­ka nie lu­bi­ła tej ko­bie­ty w nie­bie­skim mun­du­rze, bo bez prze­rwy krzy­cza­ła i szar­pa­ła ją za rękę. 

– Do­je­cha­li­śmy – oznaj­mił kie­row­ca, zwal­nia­jąc i za­trzy­mu­jąc mi­li­cyj­ną nysę mo­del 522 zwa­ną po­tocz­nie Suką. 

W świa­tłach re­flek­to­rów ma­ja­czy­ły sze­ro­kie scho­dy, na szczy­cie któ­rych wy­ra­sta­ły czte­ry po­tęż­ne ko­lum­ny pną­ce się wy­so­ko i roz­pły­wa­ją­ce w ciem­no­ściach. Za­pa­trzo­na przed sie­bie dziew­czyn­ka nie za­uwa­ży­ła, jak od jej stro­ny do sa­mo­cho­du po­de­szła ja­kaś po­stać i zła­pa­ła klam­kę. Drzwi od­su­nę­ły się i uka­za­ła się w nich ni­ska, szczu­pła ko­bie­ta ubra­na na sza­ro.

– Je­stem sio­stra Ce­cy­lia. A ty, dziec­ko, jak się na­zy­wasz?

To po­wi­ta­nie dziew­czyn­ka za­pa­mię­ta­ła na całe ży­cie. Po­szcze­gól­ne sło­wa wy­ry­ły się w jej pa­mię­ci ni­czym w ska­le. Prze­ra­żo­na dzie­się­cio­lat­ka za­nie­mó­wi­ła. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li i trzy­krot­nym po­wtó­rze­niu py­ta­nia przez za­kon­ni­cę od­po­wie­dzia­ła ci­chut­ko:

– Na­zy­wam się Ka­sia Pa­luch.

Bla­dą i już po­marsz­czo­ną twarz sio­stry Ce­cy­lii roz­świe­tlił uśmiech, ale na­tych­miast zgasł, jak­by się go wsty­dzi­ła. Zła­pa­ła dziew­czyn­kę za rękę, szarp­nię­ciem po­ko­na­ła opór, jaki ta pró­bo­wa­ła sta­wiać, i po­cią­gnę­ła ją w górę scho­dów. 

***

Za­kon­ni­ca wy­glą­da­ła na zdru­zgo­ta­ną. Sie­dzia­ła przy­gar­bio­na, z ni­sko opusz­czo­ną gło­wą. Drżą­ce dło­nie scho­wa­ła w sze­ro­kich rę­ka­wach ha­bi­tu. Wy­da­wa­ła się bez­bron­na, ale pro­ku­ra­tor Ossow­ska nie za­mie­rza­ła zwal­niać tem­pa. 

– Kim jest ten chło­piec ze zdję­cia?

– Nie wie­dzia­łam, że skrzyw­dzo­no ko­goś jesz­cze poza Ka­sią – po­wie­dzia­ła sio­stra Ce­cy­lia, ale w jej gło­sie dało się sły­szeć wa­ha­nie.

Agniesz­ka nie wie­rzy­ła w szcze­rość jej za­pew­nień. Co praw­da tak­że es­be­cy w swo­ich pa­pie­rach nie wspo­mi­na­li o dru­giej ofie­rze pe­do­fi­la, lecz była prze­ko­na­na, że al­ber­tyn­ka wie wię­cej, niż chce po­wie­dzieć. Mia­ła wra­że­nie, że sio­stra Ce­cy­lia od­gry­wa przed nią do­brze wy­re­ży­se­ro­wa­ny spek­takl bę­dą­cy za­le­d­wie ele­men­tem więk­szej ukła­dan­ki, któ­rej nie była jesz­cze w sta­nie ogar­nąć w ca­ło­ści.

– A może sio­stra wciąż uwa­ża, że to była pro­wo­ka­cja ko­mu­ni­stycz­nej bez­pie­ki?

Pod cię­ża­rem tego py­ta­nia al­ber­tyn­ka jesz­cze bar­dziej zgar­bi­ła się na swo­im pro­stym sta­rym krze­śle.

– Sama nie wiem, co mam my­śleć – od­par­ła i wes­tchnę­ła cięż­ko.

Agniesz­ka nie wy­trzy­ma­ła. 

– Znaj­du­je­cie za­krwa­wio­ne dziec­ko, le­karz po­twier­dza, że do­szło do bru­tal­ne­go gwał­tu, a sio­stra nie wie, co ma o tym my­śleć?! Na pew­no nie była to pró­ba po­wtó­rze­nia nie­po­ka­la­ne­go po­czę­cia! – za­drwi­ła.

Z nie­chę­cią pa­trzy­ła na wciąż po­chy­lo­ną ko­bie­tę. Ciem­no­sza­ry we­lon opadł i za­sła­niał czę­ścio­wo jej twarz, co upo­dab­nia­ło sio­strę Ce­cy­lię do mu­zuł­ma­nek w ża­ło­bie. Czar­na wdo­wa. Ossow­ska czę­sto wi­dy­wa­ła je w Ko­so­wie – sa­mot­ne ko­bie­ty dźwi­ga­ją­ce na swo­ich bar­kach ro­dzin­ne dra­ma­ty i ma­ka­brycz­ne prze­ży­cia. 

– Przez te wszyst­kie lata by­łam prze­ko­na­na, że to funk­cjo­na­riu­sze SB skrzyw­dzi­li Ka­się, a na­stęp­nie, chcąc do­paść księ­dza, winę za ten ohyd­ny czyn zrzu­ci­li na mło­de­go wi­ka­re­go Jana Wer­dę. – Za­kon­ni­ca na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza i wy­pro­sto­wa­ła się, jak­by gro­ma­dzi­ła siły do wy­gło­sze­nia naj­waż­niej­sze­go w swo­im ży­ciu oświad­cze­nia. – Te­raz, gdy pa­trzę na te bluź­nier­cze fo­to­gra­fie, przy­po­mi­nam so­bie, że Ka­sia przy­jaź­ni­ła się z wnu­kiem na­szej ów­cze­snej ku­char­ki. Trak­to­wa­ła go jak młod­sze­go bra­ta. Być może to on jest na tym zdję­ciu – po­wie­dzia­ła, nie trzy­ma­jąc już dłu­żej pro­ku­ra­tor Ossow­skiej w nie­pew­no­ści.

– Jak się na­zy­wał ten chło­piec? – spy­ta­ła Agniesz­ka, choć za­czę­ła się do­my­ślać, o kogo może cho­dzić.

– Praw­do­po­dob­nie to Ro­bert Hein – wy­szep­ta­ła sio­stra Ce­cy­lia. – W 1983 roku miał osiem lat. Jego mat­ka zmar­ła w trak­cie po­ro­du, a oj­ciec zo­sta­wił go na wy­cho­wa­nie bab­ci, sam zaś ru­szył ko­rzy­stać z ży­cia i wszel­ki ślad po nim za­gi­nął. Póź­niej do­tar­ła do nas in­for­ma­cja, że umarł na ma­la­rię pod­czas po­dró­ży po Afry­ce.

Agniesz­ka po­czu­ła mro­wie­nie w oko­li­cach szyi. Ro­bert Hein. Hi­sto­ria sta­wa­ła się co­raz bar­dziej za­gma­twa­na, a jed­no­cze­śnie czu­ła, że każ­de ko­lej­ne py­ta­nie i otrzy­ma­na od­po­wiedź zbli­ża­ją ją do praw­dy. Pro­ku­ra­tor­ski umysł se­lek­cjo­no­wał i łą­czył ze sobą po­zna­ne fak­ty. 

Dru­gie­go kwiet­nia, gdy ksiądz Hein praw­do­po­dob­nie po raz ostat­ni spo­tkał się ze swo­im ko­chan­kiem, w Lu­brań­cu prze­by­wał ar­cy­bi­skup Wer­da. Tego też dnia mia­ło dojść do na­pa­ści pe­do­fi­la na pod­opiecz­ne ośrod­ka wy­cho­waw­cze­go. Jak wy­ni­ka­ło z mało wia­ry­god­nej re­la­cji dziew­czy­nek, atak do złu­dze­nia przy­po­mi­nał to, co wy­da­rzy­ło się w Lu­brań­cu trzy­dzie­ści trzy lata wcze­śniej. We­nec­kie ma­ski na twa­rzach dzie­ci i pe­do­fil prze­bra­ny za Dok­to­ra Za­ra­zę. Dwa ty­go­dnie póź­niej, 17 kwiet­nia, Ro­bert Hein po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Na umo­rze­nie tej spra­wy na­ci­skał ar­cy­bi­skup Wer­da, któ­ry w prze­szło­ści za­mie­sza­ny był w pe­do­fil­ski skan­dal za­tu­szo­wa­ny przy udzia­le obec­ne­go pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go we Wło­cław­ku. Jak­by tego było mało, ko­muś tak bar­dzo za­le­ża­ło na zdys­kre­dy­to­wa­niu wło­cław­skie­go me­tro­po­li­ty, że do­ko­nał pro­fa­na­cji ko­ścio­ła, umiesz­cza­jąc w ta­ber­na­ku­lum ludz­kie ser­ce wy­ję­te z for­ma­li­ny. 

Przy­po­mniaw­szy so­bie spo­tka­nie z księ­dzem Po­toc­kim, do­pie­ro te­raz, z dy­stan­su cza­su, Agniesz­ka wi­dzia­ła, że pra­łat usi­ło­wał chro­nić ar­cy­bi­sku­pa Wer­dę, od­su­wa­jąc od nie­go wszel­kie po­dej­rze­nia i prze­rzu­ca­jąc je na nie­ży­ją­ce­go księ­dza He­ina oraz jego ta­jem­ni­cze­go ko­chan­ka Ja­nu­sza. Jan, Ja­nek, Ja­nusz. Spryt­ny i elo­kwent­ny pra­łat Po­toc­ki nie mógł jed­nak prze­wi­dzieć, że w ręce pro­ku­ra­tor Ossow­skiej tra­fi es­bec­ka tecz­ka nie­ja­kie­go Jana Wer­dy za­re­je­stro­wa­ne­go jako TW „Tri­stan”. Jej za­war­tość sta­wia­ła w bar­dzo złym świe­tle ko­ściel­ne­go hie­rar­chę, któ­ry zwykł pu­blicz­nie na­zy­wać każ­de­go, kto nie zga­dzał się z na­ucza­niem Ko­ścio­ła, wy­zu­tym z mo­ral­no­ści i czło­wie­czeń­stwa po­słań­cem sza­ta­na. Pie­przo­ny hi­po­kry­ta! Z do­star­czo­nych przez Rudz­kie­go kwi­tów wy­ni­ka­ło, że Wer­da grze­szył nie tyl­ko, mo­le­stu­jąc dzie­ci, ale też przez wie­le lat utrzy­mu­jąc re­gu­lar­ne sto­sun­ki ho­mo­sek­su­al­ne z in­ny­mi księż­mi. 

Agniesz­ka do­da­ła dwa do dwóch i wy­szło jej czte­ry. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że ko­chan­kiem ar­cy­bi­sku­pa był rów­nież Ro­bert Hein – zgwał­co­ny przez nie­go w 1983 roku ośmio­la­tek w czar­nej we­nec­kiej ma­sce uwiecz­nio­ny na sta­rej, wy­bla­kłej fo­to­gra­fii. Pro­ku­ra­tor Ossow­ska wciąż jed­nak nie wie­dzia­ła, kto po­lu­je na ar­cy­bi­sku­pa i ma tak wiel­kie wpły­wy, że w swo­jej grze wy­ko­rzy­stać może na­wet mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści. 

– Co się sta­ło z Ka­ta­rzy­ną Pa­luch? – za­py­ta­ła, nie pa­trząc na za­kon­ni­cę.

– Mie­li­śmy z nią dużo pro­ble­mów. Ta spra­wa... ten gwałt... – Sio­stra Ce­cy­lia, wy­raź­nie skru­szo­na i za­wsty­dzo­na, szu­ka­ła od­po­wied­nich słów. – To wszyst­ko, co się sta­ło, bar­dzo ją zmie­ni­ło, nie­ste­ty na gor­sze. Nie chcia­ła się uczyć, ucie­ka­ła i za­da­wa­ła się z po­dej­rza­ny­mi chłop­ca­mi. Gdy skoń­czy­ła osiem­na­ście lat, opu­ści­ła ośro­dek i ni­g­dy wię­cej jej nie wi­dzia­łam. Nie utrzy­my­wa­ła z ni­kim stąd kon­tak­tów, nie po­ja­wi­ła się też na zor­ga­ni­zo­wa­nym kil­ka lat temu rocz­ni­co­wym spo­tka­niu wy­cho­wan­ków.

Agniesz­ka li­czy­ła się z tym, że od­na­le­zie­nie Ka­ta­rzy­ny Pa­luch może być bar­dzo trud­ne, ale nie mar­twi­ło jej to, cho­ciaż na tym eta­pie śledz­twa była to je­dy­na oso­ba, któ­ra mo­gła mieć mo­tyw, by za­szko­dzić ar­cy­bi­sku­po­wi Wer­dzie. Ze­msta jest ko­bietą. Ossow­ska po­czu­ła na­gle nie­zwy­kłą sym­pa­tię do tej wy­ima­gi­no­wa­nej mści­ciel­ki, któ­ra po la­tach wy­mie­rza spra­wie­dli­wość zde­pra­wo­wa­ne­mu kle­sze. Im dłu­żej o tym my­śla­ła, tym trud­niej było jej nie so­li­da­ry­zo­wać się ze skrzyw­dzo­ną ko­bie­tą, któ­ra dźwi­ga­ła brze­mię tra­gicz­nych prze­żyć z dzie­ciń­stwa. I choć jako pro­ku­ra­tor przy­się­ga­ła stać na stra­ży pra­wa, a obo­wiąz­ki wy­peł­niać su­mien­nie, kie­ru­jąc się za­sa­da­mi god­no­ści i uczci­wo­ści, go­to­wa była w ciem­no chro­nić ta­jem­ni­czą Ka­ta­rzy­nę Pa­luch. 

***

– Na­sza spryt­na pani pro­ku­ra­tor ni­g­dy nie od­naj­dzie bied­nej, skrzyw­dzo­nej Ka­siu­ni. Co za szko­da. Chy­ba się po­pła­czę, wszak mo­gły­by­śmy zo­stać naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­ka­mi. – Ka­ro­li­na van der Oord za­chli­pa­ła, uda­jąc za­smu­co­ną. – Aga i Ka­ro­la fo­re­ver to­ge­ther.

Zna­ko­mi­cie się ba­wi­ła, wo­dząc za nos śled­czą, któ­ra tro­pi­ła mrocz­ne ta­jem­ni­ce ko­ściel­ne­go ośrod­ka wy­cho­waw­cze­go w Lu­brań­cu. Wła­śnie skoń­czy­ła roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną z sio­strą Ce­cy­lią, któ­ra zda­ła jej re­la­cję z kil­ku­go­dzin­ne­go prze­słu­cha­nia, ja­kie prze­pro­wa­dzi­ła Agniesz­ka Ossow­ska. Ku za­do­wo­le­niu pre­zes van der Oord za­kon­ni­ca oka­za­ła się do­brą ak­tor­ką. Nie bez zna­cze­nia był też fakt, że zo­sta­ła zna­ko­mi­cie przy­go­to­wa­na. Ka­ro­li­na czu­ła się dum­na, bo to ona wszyst­ko za­pla­no­wa­ła i prze­wi­dzia­ła za­cho­wa­nie oraz re­ak­cje pro­ku­ra­tor Ossow­skiej, któ­ra ni­czym sa­mo­na­pro­wa­dza­ją­cy po­cisk ra­kie­to­wy zmie­rza­ła do celu, ja­kim był ar­cy­bi­skup Jan Wer­da.

– Je­steś pew­na, że nikt nie zdra­dzi, że Ka­ta­rzy­na Pa­luch i Ka­ro­li­na van der Oord to jed­na i ta sama oso­ba? – spy­tał Szy­mon Wilk, któ­ry wy­zna­wał za­sa­dę, że ta­jem­ni­ca, o któ­rej wie wię­cej niż jed­na oso­ba, nie jest już ta­jem­ni­cą.

– Prze­stań pa­ni­ko­wać i za­cho­wy­wać się jak prze­stra­szo­na har­cer­ka – od­par­ła Ka­ro­li­na i wy­dę­ła wi­śnio­we war­gi, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że nie po­trze­bu­je prze­wraż­li­wio­ne­go do­rad­cy. – Ucie­kłam do Ho­lan­dii w 1989 roku, bez pasz­por­tu, nie in­for­mu­jąc ko­go­kol­wiek o wy­jeź­dzie. Nikt mnie ni­g­dy nie szu­kał. Znik­nę­łam, a wszy­scy ode­tchnę­li z ulgą. Nie ma choć­by ka­wał­ka do­ku­men­tu, cie­nia urzę­do­wej in­for­ma­cji, któ­re mo­gły­by po­łą­czyć Ka­ta­rzy­nę Pa­luch, sie­ro­tę z bi­du­la, i Ka­ro­li­nę van der Oord, Ho­len­der­kę o pol­skich ko­rze­niach. – Po­de­rwa­ła się z fo­te­la i za­czę­ła krą­żyć po ga­bi­ne­cie. Była pod­eks­cy­to­wa­na, roz­pie­ra­ła ją ener­gia. – A je­śli ktoś bę­dzie grze­bał w mo­jej prze­szło­ści, do­wie się, że Ka­ro­li­na jest wnucz­ką czoł­gi­sty z 1. Dy­wi­zji Pan­cer­nej ge­ne­ra­ła Macz­ka, któ­ry nie wró­cił po woj­nie do kra­ju i osiadł w Bre­dzie, gdzie za­ło­żył ro­dzi­nę. Mogę ci na­wet po­ka­zać gro­by mo­ich dziad­ków i ro­dzi­ców – po­wie­dzia­ła roz­pro­mie­nio­na.

Moc­ny mruk­nął coś pod no­sem i po­ki­wał gło­wą.

– A Rudz­ki nie bę­dzie cię szan­ta­żo­wał? – za­py­tał nie­śmia­ło, jak­by bał się zi­ry­to­wać sze­fo­wą.

– Mó­wi­łam ci już, że Wi­tu­sia trzy­mam za jaja. Nar­ko­ty­ki, pa­nien­ki i lewa kasa. Znam też jego naj­więk­szą ta­jem­ni­cę. – Ka­ro­li­na za­wie­si­ła głos, bu­du­jąc na­pię­cie. – Mi­ni­ster Rudz­ki, jak wiesz, od­by­wał jako stu­dent prak­ty­ki w ko­ściel­nym ośrod­ku wy­cho­waw­czym w Lu­brań­cu. – Szy­mon Wilk przy­tak­nął. – W 1983 roku, gdy ten zwy­rol Wer­da zgwał­cił mnie i Ro­ber­ta He­ina, urzą­dza­jąc or­gię w ma­skach, Wi­tek ba­wił się w fo­to­gra­fa. Zbo­czo­ny ona­ni­sta. To on zro­bił nam zdję­cia, któ­re eki­pa re­mon­to­wa zna­la­zła w pa­ła­cu i prze­ka­za­ła to­bie. Od razu roz­po­zna­łam cha­rak­ter pi­sma na od­wro­cie fo­to­gra­fii. 

Gdy w mar­cu Moc­ny przy­niósł jej sta­ry al­bum ze zdję­cia­mi, któ­ry od­na­leź­li na pod­da­szu ro­bot­ni­cy na­pra­wia­ją­cy dach, była wście­kła i żąd­na na­tych­mia­sto­we­go od­we­tu. Po­czu­ła się zdra­dzo­na przez czło­wie­ka, któ­ry był jej pierw­szą mi­ło­ścią. Złość jed­nak mi­nę­ła, a Ka­ro­li­na po­sta­no­wi­ła dzia­łać roz­waż­nie, krok po kro­ku, wy­cho­dząc z za­ło­że­nia, że ze­msta to po­tra­wa, któ­rą na­le­ży się de­lek­to­wać. 

– Że­byś wi­dział minę pana mi­ni­stra, gdy mu je po­ka­za­łam. Pra­wie zszedł na za­wał. Wi­tuś my­śli, że nie wiem o jego udzia­le w gwał­cie.

Sza­ro­zie­lo­ne oczy Szy­mo­na Wil­ka zro­bi­ły się okrą­głe ze zdzi­wie­nia. Do tej pory pre­zes van der Oord nie zdra­dzi­ła się na­wet sło­wem o swo­ich po­dej­rze­niach wzglę­dem Rudz­kie­go.

– On wciąż za­kła­da, że uwa­żam go za wy­baw­cę, któ­ry ochro­nił mnie przed zbo­czo­nym księ­dzem i utu­lił w roz­pa­czy. Niech tak so­bie my­śli – po­wie­dzia­ła Ka­ro­li­na i za­raz do­da­ła: – Wiesz, mimo wszyst­ko wciąż ko­cham tego za­kła­ma­ne­go pa­dal­ca.

De­kla­ra­cja zmar­twi­ła Moc­ne­go, ale nie ode­zwał się sło­wem. Przez lata wspól­nej pra­cy na­uczył się nie wtrą­cać w oso­bi­ste spra­wy sze­fo­wej. 

– Kie­dy przy­ja­dą z to­wa­rem od two­je­go bra­ta? – Van der Oord zmie­ni­ła te­mat, uznaw­szy, że dal­sza roz­mo­wa o po­szu­ki­wa­niach Ka­ta­rzy­ny Pa­luch jest bez­ce­lo­wa.

– Po­win­ni być naj­da­lej za go­dzi­nę. Przy­ja­dą trzy dziew­czy­ny. To Ukra­in­ki, naj­star­sza ma szes­na­ście lat. Le­karz już je ba­dał. Są zdro­we, speł­nia­ją kry­te­ria i oczy­wi­ście wszyst­kie są w cią­ży – rzekł Wilk, jak­by in­for­mo­wał o do­sta­wie za­pa­sów do ho­te­lo­wej spi­żar­ni.

Młode wino. Tak na­zy­wa­ła je Ka­ro­li­na. Nie pa­mię­tał dla­cze­go, choć przy­pusz­czał, że mu­sia­ło to być sko­ja­rze­nie z le­gal­nym biz­ne­sem, jaki pro­wa­dził Piotr Wilk, jego brat bliź­niak. Spół­ka Jor­dan, któ­rej był wła­ści­cie­lem, han­dlo­wa­ła hur­to­wo im­por­to­wa­nym wi­nem i kon­tro­lo­wa­ła po­nad pięć­dzie­siąt pro­cent kra­jo­wej pro­duk­cji si­ka­czy, czy­li wina mar­ki wino.

– Oby było tak, jak mó­wisz, bo ostat­nio twój bra­ci­szek po­de­słał nam moc­no znisz­czo­ny to­war – po­wie­dzia­ła van der Oord, nie ukry­wa­jąc pre­ten­sji. – Wy­ku­pu­je­my od nie­go dziew­czy­ny, pła­cąc ryn­ko­we ceny, do­sta­je go­tów­kę do ręki. Czy musi je ka­to­wać na po­że­gna­nie?

Szy­mon Wilk od­wró­cił wzrok. Był zmie­sza­ny i chy­ba nie wie­dział, co po­wie­dzieć. 

– Prze­każ temu zwie­rza­ko­wi, że cho­dzi o bez­pie­czeń­stwo pło­du. Uszko­dzo­ny albo mar­twy em­brion do ni­cze­go nam się nie przy­da.

Moc­ny ski­nął gło­wą.

– Po­roz­ma­wiam z nim. 

***

– Ksią­żę! Ksią­żę! – krzy­czał męż­czy­zna w spor­to­wym dre­sie, roz­glą­da­jąc się.

– Cze­go się drzesz, de­bi­lu?! – roz­le­gło się z po­bli­skich krza­ków. – Wy­lać się, do chu­ja pana, nie moż­na. A może chcesz mi ku­ta­sa po­trzy­mać? – spy­tał Piotr Wilk, wy­cho­dząc z za­ro­śli z pe­ni­sem w dło­ni.

– Sor­ry, sze­fie, że prze­szka­dzam, ale przy­je­cha­li ci ru­scy za­wod­ni­cy, co mają na­pier­da­lać się w klat­kach – wy­ja­śnił męż­czy­zna, bez skrę­po­wa­nia pa­trząc na przy­ro­dze­nie, któ­re jego pryn­cy­pał cho­wał wła­śnie do spodni.

– Na­wet, kur­wa, se­kun­dy spo­ko­ju czło­wiek nie ma! – wark­nął Ksią­żę i splu­nął na zie­mię.

Do­pie­ro co za­pa­ko­wa­li do sa­mo­cho­du dziew­czy­ny, któ­re je­cha­ły do Lu­brań­ca. Mie­li dużo ro­bo­ty, bo trze­ba było je naj­pierw umyć i do­pro­wa­dzić do jako ta­kie­go po­rząd­ku. Ksią­żę jak zwy­kle hucz­nie po­że­gnał się z pra­cow­ni­ca­mi, a Ukra­in­ki wy­glą­da­ły, jak­by ucie­kły z rąk rzeź­ni­ka po wie­lo­go­dzin­nych krwa­wych tor­tu­rach. 

– Szko­da, że od­da­li­śmy im tę Swie­tła­nę. Ależ ona cud­nie ję­czy i pisz­czy. Zu­peł­nie jak za­rzy­na­na świ­nia – po­wie­dział, a jego małe, wy­łu­pia­ste oczka za­pło­nę­ły sza­leń­stwem. Po­gła­dził sple­cio­ną w war­kocz bro­dę i do­dał za­my­ślo­ny: – Dał­byś wia­rę, że ta mała suka wy­trzy­ma naj­dłu­żej? Pra­wie całą dobę ru­cha­li­śmy ją non-stop. Po­zo­sta­łe pa­dły, a ona do­trwa­ła do koń­ca. – W jego ustach za­brzmia­ło to nie­mal jak kom­ple­ment.

Ochro­niarz w dre­sie za­re­cho­tał roz­ba­wio­ny. 

– Szko­da, że mnie, kur­wa, nie było. Zo­ba­czy­ła­by szma­ta, co zna­czy praw­dzi­we je­ba­nie i praw­dzi­wy ku­tas! – Za­śmiał się, naj­wy­raź­niej dum­ny ze swo­jej bły­sko­tli­wo­ści i elo­kwen­cji.

– Ty tym swo­im ku­ta­si­kiem to mógł­byś ją co naj­wy­żej w ucho po­dra­pać – rzekł Ksią­żę, ru­sza­jąc w kie­run­ku domu.

Go­ście cze­ka­li w wy­koń­czo­nym ciem­nym drew­nem ga­bi­ne­cie, tym sa­mym, w któ­rym przez ostat­nią dobę od­by­wał się zbio­ro­wy gwałt na trzech Ukra­in­kach. 

Na skó­rza­nych fo­te­lach i ka­na­pie sie­dzia­ło czte­rech męż­czyzn. Na pierw­szy rzut oka nie wy­glą­da­li groź­nie, ale po spoj­rze­niach i re­ak­cjach Ksią­żę na­tych­miast roz­po­znał wy­spe­cja­li­zo­wa­nych w za­bi­ja­niu wo­jow­ni­ków. To nie były ja­kieś tam lesz­cze, któ­rym wy­da­je się, że po­tra­fią wal­czyć w klat­ce, bo cho­dzą z kum­pla­mi na ki­bol­skie ustaw­ki. Ci byli skon­cen­tro­wa­ni, sku­pie­ni i w każ­dej chwi­li go­to­wi do ata­ku. Do­kład­nie tacy, ja­kich po­trze­bo­wał do nie­le­gal­nych walk, któ­rych był or­ga­ni­za­to­rem. Biz­nes kwitł i przy­no­sił so­lid­ne do­cho­dy, a że po­waż­ne kon­tu­zje były na po­rząd­ku dzien­nym, świe­ży za­wod­ni­cy mie­li ol­brzy­mie wzię­cie. 

– Wi­tam, na­zy­wa­ją mnie Ksią­żę i je­stem wa­szym no­wym bos­sem – po­wie­dział po ro­syj­sku, wciąż uważ­nie przy­glą­da­jąc się fi­gh­te­rom. Przy­słał mu ich Wo­ło­dia ze Swier­dłow­ska jako za­dość­uczy­nie­nie za pro­ble­my z ostat­nim trans­por­tem, w któ­rym sta­lo­wy kon­te­ner oka­zał się trum­ną dla więk­szo­ści prze­wo­żo­nych dziew­czyn. Wilk nie wni­kał w to, gdzie Wo­ło­dia zwer­bo­wał fa­ce­tów, któ­rzy sie­dzie­li te­raz w jego ga­bi­ne­cie. Nie przej­mo­wał się też ich mil­cze­niem. – Przed­staw­cie się – roz­ka­zał.

Męż­czyź­ni je­den po dru­gim wsta­wa­li, po­da­jąc swo­je na­zwi­sko albo przy­do­mek. Na­stęp­nie każ­dy w kil­ku zda­niach mó­wił o swo­im wy­szko­le­niu i zna­jo­mo­ści sztuk wal­ki. Trzej pierw­si mie­li za sobą służ­bę w Spec­na­zie. Wal­czy­li na Ukra­inie jako na­jem­ni­cy po stro­nie se­pa­ra­ty­stów, ale po­nie­waż ostat­nio za­czę­ły się pro­ble­my z wy­pła­ca­niem żoł­du, chęt­nie przy­sta­li na pro­po­zy­cję wy­jaz­du do Pol­ski, aby spró­bo­wać swych sił w nie­le­gal­nych wal­kach. Ostat­ni pod­niósł się krót­ko ostrzy­żo­ny sza­tyn o wy­so­kim czo­le, du­żym, krzy­wym no­sie i sze­ro­kich, mię­si­stych ustach. Typ uro­cze­go brzy­da­la. Ten trzy­mał się wy­raź­nie z boku. 

– Ołeh Pe­tryk – po­wie­dział. – Słu­ży­łem w ukra­iń­skich si­łach spe­cjal­nych, je­stem Cy­bor­giem – do­dał, sta­jąc w roz­kro­ku z rę­ko­ma skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si.

– Cy­borg z Do­niec­ka! Co ty ro­bisz z Ru­ski­mi? My­śla­łem, że się nie­na­wi­dzi­cie. – Zdzi­wio­ny Ksią­żę po­kle­pał po­ufa­le Ołe­ha po umię­śnio­nym ra­mie­niu.

– Oj­czy­zna mnie zdra­dzi­ła, zo­sta­wi­ła na pa­stwę losu. Te­raz wal­czę tyl­ko dla sie­bie – od­parł bur­kli­wie męż­czy­zna.

Te sło­wa roz­wia­ły wąt­pli­wo­ści, ja­kie zro­dzi­ły się w gło­wie Wil­ka. Nie był znaw­cą po­li­ty­ki mię­dzy­na­ro­do­wej, ale na­wet on, ma­fio­so z Ku­jaw, wie­dział, że ukra­iń­scy żoł­nie­rze trak­to­wa­ni są przez wła­sne do­wódz­two jak mię­so ar­mat­nie. Po­sy­ła­ni w bój bez od­po­wied­nie­go wy­po­sa­że­nia i bro­ni byli co­raz bar­dziej sfru­stro­wa­ni i roz­go­ry­cze­ni. Nie chcie­li umie­rać za in­te­re­sy oli­gar­chów i po­li­tycz­ne kar­te­le, któ­re ob­dzie­la­ły się pań­stwo­wy­mi sta­no­wi­ska­mi i pie­niędz­mi. 

– Szko­da, że nie przy­je­cha­li­ście wcze­śniej. Były tu trzy ślicz­ne die­wocz­ki z wa­szych stron. Te wa­sze ko­bit­ki lu­bjat je­bat’sja – orzekł Piotr Wilk z miną znaw­cy, po czym wy­buch­nął szcze­rym śmie­chem, kle­piąc Ołe­ha w ple­cy.

Ukra­iniec od­ru­cho­wo za­ci­snął pię­ści, ale na­tych­miast je roz­luź­nił i w ża­den inny spo­sób nie za­re­ago­wał na uwa­gę Księ­cia. Po­stron­ny ob­ser­wa­tor nie był­by w sta­nie za­uwa­żyć emo­cji, ja­kie w nim bu­zo­wa­ły i któ­re mu­siał okieł­znać. 

***

– Chy­ba ro­bisz so­bie ze mnie jaja! – nie dba­jąc o po­praw­ność ję­zy­ko­wą, pro­ku­ra­tor Ossow­ska besz­ta­ła męż­czy­znę o wą­tłej po­stu­rze i my­siej uro­dzie. Po­chy­li­ła się nad biur­kiem, aby spoj­rzeć z bli­ska w oczy sze­fo­wi ABW. Wy­glą­da­ła jak tycz­ko­wa­ta przed­szko­lan­ka przy­wo­łu­ją­ca do po­rząd­ku nie­sfor­ne dziec­ko uda­ją­ce do­ro­słe­go.

– Pro­szę cię o cier­pli­wość – Pa­weł Ogrod­nik pró­bo­wał ostu­dzić go­rą­cą at­mos­fe­rę.

– Cier­pli­wość? – rzu­ci­ła Agniesz­ka, a jej za­pad­nię­te oczy błysz­cza­ły zło­wro­go. – O ja­kiej cier­pli­wo­ści ty mó­wisz?! Fa­cet za chwi­lę zo­sta­nie pre­zy­den­tem. Trze­ba go po­wstrzy­mać. Na­tych­miast! – krzyk­nę­ła i opa­dła na krze­sło.

Ga­bi­net sze­fa Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­ne­go był bar­dzo prze­stron­ny, co przy ma­łych ga­ba­ry­tach jego lo­ka­to­ra spra­wia­ło ko­micz­ne wra­że­nie. Wła­ści­wie każ­dy me­bel był za duży w ze­sta­wie­niu z Paw­łem Ogrod­ni­kiem, ale szef ABW nie chciał ni­cze­go zmie­niać, aby nie do­star­czać pre­tek­stu do ko­lej­nych żar­tów ze swo­je­go wzro­stu. 

– Agniesz­ko, kraj zna­lazł się w kry­zy­sie, któ­re­go roz­mia­ry mogą nas wszyst­kich prze­ro­snąć. Nie po­trze­bu­je­my w tej chwi­li ko­lej­nej afe­ry. – Sta­rał się prze­mó­wić do roz­sąd­ku pro­ku­ra­tor Ossow­skiej, któ­ra kie­ro­wa­ła spe­cjal­nym ze­spo­łem pro­wa­dzą­cym śledz­two w spra­wie za­ma­chu w War­sza­wie. Jed­nak jego ar­gu­men­ty tra­fi­ły w pust­kę.

– O czym ty mó­wisz? Jaki kry­zys? Nie je­ste­śmy pierw­szym pań­stwem, któ­re za­ata­ko­wa­li ter­ro­ry­ści. Służ­by dzia­ła­ją, do­cho­dze­nie trwa – po­wie­dzia­ła Agniesz­ka i się­gnę­ła po bu­tel­kę wody. Ile­kroć się zde­ner­wo­wa­ła, tak bar­dzo za­sy­cha­ło jej w gar­dle, że nie mo­gła mó­wić. Od­krę­ci­ła na­kręt­kę i wzię­ła kil­ka głę­bo­kich ły­ków.

Pa­weł Ogrod­nik cier­pli­wie cze­kał na ciąg dal­szy prze­mo­wy. 

– Do­brze wiem o two­jej za­ży­ło­ści z Rudz­kim, ale je­śli my­ślisz, że dam so­bie za­mknąć usta, to bar­dzo się my­lisz. Od dwóch mie­się­cy współ­pra­cu­ję z two­imi ludź­mi, zbie­ra­jąc do­wo­dy ob­cią­ża­ją­ce mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści, a ty mi te­raz mó­wisz, że mam cze­kać? Na co? – Prze­rwa­ła i wy­pi­ła ko­lej­ny łyk wody. – Co musi zro­bić twój przy­ja­ciel Wi­tek, że­byś do­brał mu się do dupy?! – wy­sy­cza­ła pro­ku­ra­tor Ossow­ska.

Pa­weł Ogrod­nik pod­niósł rękę, jak­by pro­sił o głos. 

Stu­art Ma­lut­ki. Szef ABW wy­dał się Agniesz­ce po­sta­cią ko­micz­ną, szyb­ko jed­nak przy­wo­ła­ła się do po­rząd­ku. Sama nie lu­bi­ła być oce­nia­na przez pry­zmat uro­dy, wzro­stu i syl­wet­ki. Poza tym do­sko­na­le wie­dzia­ła, że sie­dzą­cy za biur­kiem mi­kry męż­czy­zna jest po­sta­cią bar­dzo nie­bez­piecz­ną, któ­rej lek­ce­wa­że­nie by­ło­by du­żym błę­dem.

– Naj­wyż­szy czas, byś jako sze­fo­wa spe­cjal­ne­go ze­spo­łu pro­ku­ra­to­rów do­wie­dzia­ła się o pew­nej nie­po­twier­dzo­nej jesz­cze do koń­ca hi­po­te­zie, któ­ra może mieć nie­wy­obra­żal­ne kon­se­kwen­cje dla Pol­ski i świa­ta – za­czął szef ABW, po czym zre­la­cjo­no­wał ze szcze­gó­ła­mi usta­le­nia funk­cjo­na­riu­szy kontr­wy­wia­du, któ­rzy ba­da­li ro­syj­ski trop w za­ma­chu ter­ro­ry­stycz­nym w War­sza­wie.

Agniesz­ka usły­sza­ła o ko­le­jo­wym przej­ściu gra­nicz­nym, przez któ­re prze­wo­żo­no ma­te­ria­ły wy­bu­cho­we, do­wie­dzia­ła się o za­mor­do­wa­nym ko­men­dan­cie Stra­ży Gra­nicz­nej i se­rii za­bójstw po bia­ło­ru­skiej stro­nie. Była wstrzą­śnię­ta.

– Czy to ozna­cza woj­nę? – wy­szep­ta­ła, jak­by bała się za­dać to py­ta­nie.

– Nie wiem, Agniesz­ko, ale nie mo­że­my tego wy­klu­czyć. – Ni­ski głos Ogrod­ni­ka, nie­pa­su­ją­cy do ma­łe­go cia­ła, za­brzmiał groź­nie. – Chy­ba ro­zu­miesz już, dla­cze­go afe­ra pe­do­fil­ska, em­brio­nal­na czy jak tam to so­bie na­zwiesz nie ma te­raz zna­cze­nia.

Agniesz­ka Ossow­ska sie­dzia­ła jak spa­ra­li­żo­wa­na. Zro­zu­mia­ła, o co to­czy się gra i dla­cze­go szef ABW pro­sił ją o cier­pli­wość. Na­gle wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się przez ostat­nie mie­sią­ce, stra­ci­ło zna­cze­nie. Ucie­kać, da­le­ko! Była bli­ska pa­ni­ki, naj­chęt­niej na­tych­miast wsta­ła­by i wy­szła. Po­my­śla­ła o ro­dzi­cach i bra­ciach. Zbie­ra­ła się w so­bie, by coś po­wie­dzieć, gdy do ga­bi­ne­tu wtar­gnął ja­kiś męż­czy­zna.

– Pa­nie ge­ne­ra­le, praw­do­po­dob­nie do­szło do ko­lej­ne­go za­ma­chu! – po­wie­dział, ale uj­rzaw­szy Agniesz­kę Ossow­ską, za­wie­sił głos.

Pa­weł Ogrod­nik do­strzegł wa­ha­nie pod­wład­ne­go i ski­nie­niem gło­wy dał mu znak, że może mó­wić. 

– Kil­ka mi­nut po star­cie spadł sa­mo­lot Ali­ta­lia le­cą­cy z War­sza­wy do Rzy­mu. Wśród pa­sa­że­rów było kil­ku waż­nych ko­ściel­nych hie­rar­chów.

Pro­ku­ra­tor Ossow­ska spoj­rza­ła prze­ra­żo­na na nie­ru­cho­mą twarz sze­fa ABW.









 

EPI­LOG

„Kto żyje uczci­wie, żyje bez­piecz­nie,
zdra­dzi się ten, kto szu­ka dróg krę­tych”.
Księ­ga Przy­słów 10,9

 

Skwar sierp­nio­we­go po­po­łu­dnia za­ty­kał w pier­siach i du­sił. Go­rą­ce po­wie­trze pa­li­ło war­gi i wdzie­ra­ło się do płuc, go­tu­jąc krew w ży­łach. W tym upa­le każ­dy krok na roz­grza­nym polu był ol­brzy­mim wy­sił­kiem. Wo­kół pach­nia­ło mar­nie­ją­cą tra­wą i wy­su­szo­nym zbo­żem, któ­re przy ta­kiej po­go­dzie nie mia­ło szans wzro­snąć i doj­rzeć. Był to za­pach zwia­stu­ją­cy wiel­kie pro­ble­my – tak pach­nia­ły klę­ska nie­uro­dza­ju i głód. 

Aloj­zy Wiatr, sa­dow­nik z Grój­ca, chro­niąc łysą gło­wę praw­dzi­wym kow­boj­skim ka­pe­lu­szem, szedł ze łza­mi w oczach mię­dzy rzę­da­mi bez­list­nych ja­bło­ni, któ­rych na­gie, uschnię­te ki­ku­ty ster­cza­ły z po­pę­ka­nej zie­mi. Wo­lał na­wet nie li­czyć, ile stra­cił na trwa­ją­cej już od czerw­ca su­szy. Nie było go stać na cią­głe na­wad­nia­nie sadu, prze­grał więc ba­ta­lię z pa­lą­cym słoń­cem. Gdy­by nie licz­na ro­dzi­na i po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści za nią, pew­nie już daw­no skoń­czył­by ze sobą, za­rzu­ca­jąc sznur na szy­ję albo strze­la­jąc w łeb ze strzel­by, któ­ra osta­ła się po dziad­ku. 

Na­gle bez­chmur­ne nie­bo za­grzmia­ło zło­wro­go, wy­ry­wa­jąc go z de­pre­syj­nych roz­wa­żań o sen­sie ży­cia. Nie był to jed­nak dźwięk pio­ru­na, któ­ry zwia­sto­wał­by na­dej­ście bu­rzy i desz­czu. Od­głos, któ­ry do­tarł do uszu Aloj­ze­go Wia­tra, przy­po­mi­nał eks­plo­zję. Męż­czy­zna wzru­szył ra­mio­na­mi, po­pra­wił kow­boj­ski ka­pe­lusz i szedł da­lej piasz­czy­stą alej­ką, cią­gnąc nogę za nogą i wznie­ca­jąc tu­ma­ny ku­rzu. Zro­bił le­d­wie kil­ka kro­ków, gdy usły­szał głu­che ude­rze­nie. Ja­kiś przed­miot spadł na zie­mię.

***

– Po chwi­li roz­legł się po­dob­ny dźwięk, a póź­niej jesz­cze je­den i na­stęp­ny – mó­wił Aloj­zy Wiatr, re­la­cjo­nu­jąc z prze­ję­ciem ka­ta­stro­fę sa­mo­lo­tu, któ­re­go szcząt­ki spa­dły mię­dzy in­ny­mi na jego pola i sady.

Cały Gró­jec i jego oko­li­ce po­kry­te były frag­men­ta­mi ludz­kich ciał, ba­ga­żu i szcząt­ka­mi ro­ze­rwa­ne­go eks­plo­zją sa­mo­lo­tu Ali­ta­lia le­cą­ce­go do Rzy­mu. Do tra­ge­dii do­szło chwi­lę po star­cie ma­szy­ny z lot­ni­ska Cho­pi­na w War­sza­wie. Air­bus A 320 zbli­żał się wła­śnie do Grój­ca po­ło­żo­ne­go nie­speł­na pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od sto­li­cy.

– Po­cząt­ko­wo nie wie­dzia­łem, co się dzie­je, pa­nie re­dak­to­rze, ale jak koło mnie pie­prz­nę­ło ro­ze­rwa­ne cia­ło, to od razu się do­my­śli­łem, że sta­ło się coś złe­go. Wie pan, oglą­dam Ka­ta­strofę w prze­stwo­rzach, taki se­rial do­ku­men­tal­ny...

Aloj­zy Wiatr mó­wił z co­raz więk­szą swa­dą, wy­raź­nie się roz­krę­ca­jąc. Mu­siał do­strzec to tak­że re­por­ter, bo szyb­ko wszedł w sło­wo roz­e­mo­cjo­no­wa­ne­mu świad­ko­wi.

– Tak, znam tę se­rię, ale pro­szę po­wie­dzieć, co się dzia­ło da­lej – rzekł szyb­ko, by jego roz­mów­ca sku­pił się na kon­kre­tach i nie ucie­kał w dyk­te­ryj­ki.

– Naj­gor­sze to chy­ba było, jak spa­dał ten ka­wał skrzy­dła z pło­ną­cym sil­ni­kiem...

Elż­bie­ta Czac­ka wy­łą­czy­ła te­le­wi­zor. Sze­fo­wa rzą­du była wście­kła i mia­ła ku temu po­wo­dy. Nie mi­nął na­wet ty­dzień od za­ma­chu w War­sza­wie, a wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że ter­ro­ry­ści ude­rzy­li po­now­nie. Tym ra­zem na cel wzię­li sa­mo­lot ze stu dwu­dzie­sto­ma dwo­ma oso­ba­mi na po­kła­dzie, wśród któ­rych było ośmiu naj­waż­niej­szych hie­rar­chów pol­skie­go Ko­ścio­ła. Le­cie­li do Wa­ty­ka­nu na zwo­ła­ny przez pa­pie­ża kon­sy­storz.

– Ar­cy­bi­skup Wer­da miał otrzy­mać no­mi­na­cję kar­dy­nal­ską, od­pro­wa­dza­łem go na sa­mo­lot – wy­du­kał wstrzą­śnię­ty Wi­told Rudz­ki, któ­ry nie­zmier­nie rzad­ko uka­zy­wał pu­blicz­nie praw­dzi­wą twarz i emo­cje.

– Wzru­szy­łam się do łez – za­kpi­ła pre­mier Czac­ka, ale uśmiech nie za­go­ścił dłu­go na jej twa­rzy. Nie­mal rzu­ci­ła się na mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści, któ­ry sie­dział po jej pra­wej. – Na two­im miej­scu mar­twi­ła­bym się ra­czej nad­cho­dzą­cy­mi wy­bo­ra­mi pre­zy­denc­ki­mi, bo gru­be mi­sie do­ga­da­ły się z Tar­now­skim w spra­wie jego odej­ścia. Kan­dy­du­jesz, tego już nie zmie­ni­my, więc po­każ, że masz jaja! – wark­nę­ła i za­ci­snę­ła dłoń na przed­ra­mie­niu Rudz­kie­go, wbi­ja­jąc mu pa­znok­cie w skó­rę. – Nie ma cza­su roz­czu­lać się nad sobą, bo dzię­ki ja­kimś pier­do­lo­nym ra­dy­ka­łom zna­leź­li­śmy się wła­śnie głę­bo­ko w ko­ziej du­pie! 

Rudz­ki pa­trzył na ubra­ną jak zwy­kle w błysz­czą­cy ża­kiet i ob­ci­słą spód­nicz­kę Czac­ką, ale jej nie słu­chał. Na­gle kam­pa­nia wy­bor­cza i wal­ka o wy­ma­rzo­ną pre­zy­den­tu­rę prze­sta­ły się li­czyć. W tym mo­men­cie ka­rie­ra po­li­tycz­na nie mia­ła już dla nie­go zna­cze­nia. Wi­told Rudz­ki za­sta­na­wiał się bo­wiem, jak zgi­nie. Nie wie­rzył w to, że śmierć Ka­ro­li­ny i Jana to zbieg oko­licz­no­ści. Był prze­ko­na­ny, że jest na­stęp­ny w ko­lej­ce. Bał się na­wet my­śleć, co to może ozna­czać w prak­ty­ce. Wraz z Ka­ro­li­ną van der Oord zgi­nę­ło czter­dzie­ści pięć osób, śmierć ar­cy­bi­sku­pa Jana Wer­dy to łącz­nie sto dwa­dzie­ścia dwie ofia­ry. Wo­lał so­bie nie wy­obra­żać, jaki ra­chu­nek ter­ro­ry­ści wy­sta­wią jemu. 
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